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Ekonomiczne stosunki
GALICYI

podstawie materyałów zebranych w drodze ankiety, przeprowadzonej 

przez Wydział krajowy w latach 1877 i 1878.

na

Część II.

Stosunki większej własności ziemskiej
przez Kazimierza Hempla.
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I.

Rozległość majątków, arondacya, ceny ziemi, sposób zarządu,
dzierżawy *).

1. Czyli uważając zmiany zaszłe w rozmia
rach większych majątków ziemskich w okolicy w prze
ciągu ostatnich lat dziesięciu daje się spostrzegać 
dążność ku rozdrobnieniu większych majątków przez 
działy spadkowe, rozprzedaże kluczów i większych 
kompleksów, odprzedaże folwarków i t. p., czy też 
przeciwnie widocznem jest, iż przez przykupno lub 
w inny sposób majątki większe w okolicy sku
piają się w ręku mniejszej liczby właścicieli niż 
przedtem ?

sach dworskich? czy usiłowano skupić i zaokrąglić 
grunta dworskie przez wymianę ? z jakim skutkiem ?

6. Jakie są ceny ziemi (dla każdej kategoryi 
jak: roli. łąki, pastwiska, lasu z osobna) praktyko- 
wane przy sprzedaży większych majątków? czy i 
jaka jest różnica w cenach ziemi przy sprzedaży 
całych folwarków a przy sprzedaży pojedynczych 
parcel ? jakie zmiany zaszły w tych cenach od 
lat 10 ?

7. Jaka część (ilu) z pomiędzy właścicieli pry
watnych większych majątków iv okolicy przez wię
kszą część roku lub wcale nie mieszka w tych 
dobrach?

2. Ile folwarków posiada najczęściej jeden 
właściciel większy w okolicy, lub jeżeli różnice 
w tej mierze są znaczne, na jakie kategorye główne 
możnaby podzielić większych właścicieli w okolicy 
podług ilości posiadanych folwarków?

3. Jaką przestrzeń obejmuje w przecięciu je
den folwark? lub na jakie kategorye podług roz
miarów możnaby podzielić folwarki w okolicy? ja
kie zmiany w wielkości folwarków zaszły w osta
tnich latach? z jakich powodów?

4. Czy trafiają się i czy częste są wypadki 
rozparcelowania większych posiadłości lub wypadki 
odprzedaży pojedynczych parcel? jaka przeważnie 
klasa ludności zakupuje parcele dworskich gruntów?

5. Czy grunta większej własności są dobrze 
zaokrąglone i skupione, czy też rozrzucone? czy 
często trafiają się grunta obcych właścicieli w la

8. Jaka częśc (ile) większych majątków w o- 
kolicy pozostaje w własnym zarządzie? a jaka jest 
w dzierżawie?

9. Czy trafia się i czy częstem jest wydzier
żawienie gruntów większej własności w mniej
szych przestrzeniach włościanom lub innym dro
bniejszym dzierżawcom ?

10. Na jaki czas trafają się najczęściej umo
wy dzierżawne przy dzierżawach całych folwarków, 
na jaki czas przy dzierżaioach mniejszych prze
strzeni gruntów? jakie są ceny dzierżawy przy 
większych a jakie przy mniejszych dzierżaioach ?

11. Jakie zmiany zaszły w wyszczególnionych 
tu stosunkach dzierżawnych, a mianowicie w ilości 
dzierżaw? w ich rodzajach? w trwaniu? i cenach 
dzierżawy od lat 10 ? jakie są przyczyny tych 
zmian ?

*) Co do sposobu zebrania materyału, który posłu
żył za podstawę niniejszej pracy, równie jak co do sposo
bu opracowania tegoż należy uwzględnić uwagi poczynio 
ne w wstępie wydrukowanym razem z częścią, Iszą tej pra
cy, opisującą, stosunki włościańskie w Galicyi, w pierwszym 
zeszycie Rocznika VII.

12. Czy oprócz dzierżawy za czynszem pie
niężnym nie trafają się dzierżawy dóbr, folwarków 
lub mniejszych przestrzeni należących do większej
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własności, pod innymi warunTcami a w szczególności tacie. W szczególności zaś rozdrobnienie majątków
za złożeniem właścicielowi części zbioru lub przy- większych, tworzących jedno ciało hipoteczne, na 
chodu ? czy nie trafiają się dzierżawy gruntów za odrębne części, któreby stanowiły osobne ciała hi- 
odrobkiem czynszu dzierżawnego (wykluczając wy- poteczne, natrafia na trudności z powodu obcią- 
padki dania gruntów w używanie loskutek stosun- żenią hipotek wierzytelnościami i dla tego rzadko 
lm służbowego, o czem traktuje pytanie 46)? się zdarza. Gdyby nie ta przeszkoda, większe

własności stanowiące jednolite ciała hipoteczne, 
zatem przeważnie jednowioskowe, uległyby były 
w dość znacznej części podziałom na odrębne 
mniejsze folwarki, gdyż jak donoszą z wielu po
wiatów, niebrak chęci potemu ze strony właścicieli, 
zwłaszcza, że niepomyślny stan majątkowy skła
niałby wielu do odprzedaży pewnej części mienia, 
aby utrzymać się przy reszcie.

13. Do jakiej warstwy ludności należą prze
ważnie dzierżawcy? czy posiadają oni zazwyczaj 
dostateczny kapitał icłasny? czy mają własny in
wentarz lub otrzymują folwarki z inwentarzem od 
właściciela ?

14. Gzy właściciele większych posiadłości po
siadający gorzelnie utrzymują je w własnym za
rządzie czy też wydzierżawiają je? i komu? czy 
w razie własnego zarządu wypasają własne bydło 
na gorzelni, czy też innym osobom odstępują paszę?

Co się tyczy zmian drugiego rodzaju, zwię
kszających większą własność na niekorzyść mniej
szej lub odwrotnie, to odpowiedzi nasze konsta
tują niejednokrotnie przykupno parcel pojedyn
czych mniejszej własności przez własność większą 
w celu zaokrąglenia. W latach niepomyślnych 
dla ludności włościańskiej wypadki tego rodzaju 
są częstsze, a dodać tu wypada, że w ogóle by
łyby powszechniejsze, gdyby zakupione przez 
większych właścicieli grunta włościańskie nietylko 
pod względem gospodarczym, lecz także pod 
względem administracyjnym i hipotecznym wcie
lane być mogły do większej własności, na co je
dnak obecne ustawodawstwo nie pozwala. Daleko 
częściej trafiają się odprzedaże pojedynczych par
cel większej własności, które dochodzą niekiedy 
do zupełnej parcelacyi większych majątków. Ten- 
dencya do tworzenia małych posiadłości grunto
wych w drodze odprzedaży części gruntów dwor
skich jest w wielu okolicach wcale wyraźną a 
popiera ją właśnie to, co przeszkadza zakupnu na 
większą skalę parcel włościańskich przez większą 
własność, to jest że zakupione części gruntów 
dworskich pozostają wyłączone ze związku gmin
nego i nie mają udziału w ciężarach gminnych, a 
najczęściej także i w prestacyach publicznych cię
żących na obszarach dworskich *).

Główniejsze wskazówki, jakich pod wzglę
dem ruchu w obrębie większej własności ziemskiej 
dostarczają sprawozdania, streszczone są poniżej :

Chrzanów. Zmiany w rozmiarach wię
kszych majątków od lat kilkunastu nie ma pra
wie żadnej ; daje się wprawdzie spostrzegać dąż
ność ku rozdrobnieniu, ale ta ze względu na pra-

Zmiany wrozmiarach większej wła
sności rozróżnić należy stosownie do przytoczo
nych pytań dwojakie. Najpierw zmiany polegające 
na skupieniu większych posiadłości w mniejszej 
liczbie rąk przez skupywanie dóbr, które miały 
dotąd odrębnych właścicieli i odwrotnie zmiany 
pociągające za sobą zwiększenie się liczby odrę
bnych własności ziemskich tej samej kategoryi 
t. j. większych posiadłości, następnie zaś zmiany, 
wskutek których mniejsze własności gruntowe, 
gospodarstwa włościańskie lub części tychże prze
chodzą na własność sąsiednich właścicieli dóbr 
większych lub wskutek których większe własno
ści ziemskie rozpadają się na gospodarstwa mniej
sze — krótko mówiąc zatem rozróżnić wypada 
zmiany stosunkowych rozmiarów w obrębie wię
kszej własności i zmiany zwiększające większą 
własność na niekorzyść mniejszej lub odwrotnie.

Według nadesłanych odpowiedzi zmiany 
pierwszego rodzaju t. j. w obrębie większej wła
sności, jakie zaszły w ostatnich latach dziesięciu 
a nawet i dwudziestu, nie są w ogólności znaczne. 
Nie można powiedzieć, żeby objawiała się wy
raźniejsza tendencya ku zwiększeniu liczby wię
kszych własności przy równoczesnem zmniejszeniu 
ich rozmiarów przez działy spadkowe, rozprzeda- 
że kluczów i większych kompleksów, odprzedaże 
pojedynczych folwarków, ani też przeciwnie ten
dencya do skupienia większej własności w ręku 
mniejszej niż przedtem liczby właścicieli. Zdaje 
się zatem , że obie przeciwne tendencye równo
ważą się dotąd mniej więcej w ostatecznym rezul- *) Ustęp początkowy aż potą,d jest pióra Prof. Piłata.
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i zrobiono kilka tego rodzaju transakcyi; również 
i w całości rozprzedano kilka folwarków. Obecnie 
wskutek braku takich drobnych kapitalistów, któ- 
rzyby grunta zakupywali, stagnacya zupełna ; ofia
rujących byłoby dosyć, ale kupców nie ma.

Dąbrowa i Mielec. W tych okolicach 
są przeważnie majątki magnackie, z których Mę
drzechów, Siedliszowice, Breń, zdawna istniejące 
klucze, Szczucin zaś i państwo Nizińskie przez 
skupywanie dóbr powstały przed około 20 laty. 
Od tego czasu nie było już wypadku dalszego 
skupiania majątków ziemskich w jednem ręku ; u 
właścicieli jednowsiowych zaś jest dążność do roz
drobnienia, dotąd z małymi wyjątkami niewyko
nana z powodu trudności hipotecznych, podatko
wych i innych. Jeden był wypadek rozparcelo
wania a mianowicie sprzedaż folwarku Partyń 
mieszczanom z Radomyśla ; sprzedaż pojedynczych 
parcel, mianowicie dawniejszych pustek, trafia 
się częściej.

Tarnobrzeg. Największy majątek w oko
licy obejmuje 7 folwarków; zresztą niema żadnej 
dążności ani ku zwiększeniu ani ku rozdrobnieniu 
majątków. Jeden tylko właściciel większej posia
dłości rozparcelował i rozprzedał 40 morgów 
gruntu; pojedyncze parcele zakupili włościanie.

Nisko. W rozmiarach większej własności 
zaszły te zmiany, że przez wykarczowanie niektó
rych przestrzeni lasowych i przeistoczenie tako
wych na pole orne, ilość folwarków w ostatnich 
czasach się powiększyła ; a w dawniej już istnie
jących powiększyła się przestrzeń uprawna. — 
W okręgu sądowym Ulanowskim rozprzedano par
celami kilkaset morgów gruntu lasowego z obsza
rów dworskich; parcele te zakupili włościanie.

Nowy Targ. Okazuje się dążność do 
parcelowania większych posiadłości na rzecz miej
scowych włościan; w ten sposób dobra Maniów i 
Ochotnica, także Wójtostwo Dzianisz zostały nie
mal w połowie włościanom rozprzedane. Zaś sku
pianie więcej folwarków w ręku jednego właści
ciela przez przykupno, wcale się nie zdarza.

Grybów. W ostatnich latach rozparcelo
wano dwa majątki tabularne, kilka innych podzie
lono między członków rodziny.

Gorlice. Dwie tylko wsie ruskie w gó
rach składające się przeważnie z lasów zakupili 
chłopi i administrują je wspólnie, spłacając cenę 
kupna ratami. Kilku większych właścicieli w du
żo lepszej glebie, nawet bezpośrednio pod Gorlica-

wa hipoteczne osób trzecich pozostała dotąd bez
skuteczną. W państwie Jaworzno obszar grun
towy się zwiększa przez przykupno pojedynczych 
parcel dla lepszego zaokrąglenia. Zdarzył się je
den wypadek całkowitego prawie rozparcelowania 
folwarku (Kwaczała) ; odprzedaż zaś pojedynczych 
parcel z gruntów dworskich trafia się ale nie czę
sto. Parcele takie zakupują zwykle włościanie ; 
czasem mieszczanie katolicy, wyjątkowo żydzi.

Kraków. Większa własność dąży raczej 
do skupienia niż do rozdrobnienia ; nawet działy 
spadkowe nie wpływają na rozdrobnienie ma
jątków, zwykle bowiem następują spłaty. Ani je
den wypadek rozparcelowania większej własności 
nie zaszedł w okolicy; zaś odprzedaże pojedyn
czych parcel należą do rzadkości.

Wieliczka. Jest obecnie większa dąż
ność ku rozdrobnieniu własności przez rozprzeda- 
że; ale dążność ta nie zostaje zrealizowaną. — 
W ciągu ostatnich lat kilkunastu jeden tylko ma
jątek został rozparcelowany między włościan, je
den zaś rozpadł się na pojedyncze folwarki wsku
tek działu spadkowego.

Bochnia. Jest dążność ku rozdrobnieniu 
większej własności przez działy spadkowe, odprze
daże pojedynczych folwarków, lub rozparcelowy- 
wanie tychże przez sprzedaż parcelami włościa
nom; wyjątek stanowi pod tym względem jeden 
właściciel starozakonny, który skupił 3 folwarki 
w dobrej glebie położone. Od lat lOciu dwa 
folwarki zostały całkiem rozparcelowane ; a 
z niektórych folwarków pojedyncze parcele od
przedano.

Tarnów. Od lat kilkunastu żadne prawie 
zmiany nie zaszły ani w kierunku rozdrobnienia 
ani w kierunku skupienia własności ziemskiej ; 
dążność bowiem do odprzedawania małych folwar
ków lub pojedynczych parcel jest udaremnioną 
ze względu na tabularne trudności i brak nabyw
ców, względnie kapitałów. Czasem kupi chłop 
pojedynczą parcelę z funduszów zarobionych pra
cą jako najemnik ; są to komornicy pilni i trzeźwi 
dążący do własności. Jest jednak inny rodzaj 
parcelowania mniej korzystny dla gospodarstwa 
krajowego, a tym jest odprzedawanie gruntów 
kawałkami żydom, którzy zaraz domy budują i 
handel łub tajemny wyszynk zakładają.

Pilzno. Przed kilku laty dawała się spo
strzegać dążność do parcelowania pojedynczych 
od centrum gospodarstwa więcej oddalonych pól
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mi, usilnie się starało o rozparcelowanie majątków, 
jednak bez powodzenia.

Krosno. Dwa majątki, Iskrzynię i Wro- 
cankę, całkowicie rozparcelowano za pośrednictwem 
Banku Włościańskiego; następnie zaczęto parce
lować trzeci majątek, Wietrzno.

Sanok. Próby parcelacyi całych obsza
rów były robione przez Bank dla handlu i prze
mysłu w Krakowie, w majątku Besko; ale próba 
się nie udała i kupców brakło mimo spłat uła
twionych przez pożyczki amortyzacyjne*).

Dobromil. W ciągu ostatnich lat kilku
nastu jeden tylko kompleks składający się z 4ch 
folwarków w czterech gminach, rozprzedanym zo
stał i to w drodze sądowej licytacyi pomiędzy 
trzech oddzielnych właścicieli; zresztą panuje tu 
oddawna status quo: najwięcej bowiem jest wła
ścicieli jedno wioskowych, a w razie spadku jeden 
ze spadkobierców spłaca resztę.

Sambor. Prócz rozprzedaży dóbr po-ka- 
meralnych w tej okolicy, które częścią w większych 
kilkusetmorgowych kompleksach, częścią zaś dro- 
bnemi parcelami rozprzedane zostały, były w o- 
statnich czasach tylko dwie sprzedaże znaczniej
szych folwarków; te jednak nie zostały ani roz
drobnione ani skupione, tylko właścicieli zmieniły. 
Zresztą można powiedzieć, że chociaż w powie
cie tylko 3 folwarki są zdeklarowanie na sprzedaż, 
to jednak i większa część pozostałych byłaby nie
zawodnie sprzedaną, gdyby się spodziewano zna
leźć na nie odpowiedniego kupca. Jest pewna 
dążność do rozdrabniania wielkich kluczów, jak 
to się okazało przy rozprzedaży dóbr rządowych; 
na małe włościańskie grunta chcieć rozparcelo
wać majątek byłoby trudno.

Stanisławów. Zmian w rozmiarach wła
sności żadnych nie było; zachodziły one jedynie 
co do osoby tabularnych właścicieli. W sprawie 
parcelacyi sprawozdanie z tego powiatu tak się 
wyraża: „Przy negatywnej odpowiedzi co do za
kupywania parcel dworskich przez kogokolwiek, 
wypada zrobić uwagę o rozpowszechnionem zaku
pywaniu parcel włościańskich przez Izraelitów, 
najczęściej przez usuniętych z propinacyi arenda- 
rzy, którzy się na zakupionych gruntach pobudo- 
wują i osiadłszy na nich sami lub osadziwszy 
liczną szajkę swych krewnych, starają się przy

rozgałęzionych swych stosunkach wszelkimi spo
sobami właścicielowi majątku szkodzić, czy to od
mawianiem robotnika , czy innemi intrygami 
głównie ku uszczupleniu dochodów skierowanemi : 
ażeby go moralnie zmusić, iżby dla jakiegokolwiek 
uchylenia tego szkodliwego wpływu wszedł z nimi 
w jaki interes, aby stać mu się znowu potrze
bnymi i przy tern w rozmaity sposób go wy
zyskiwać.“

Jaworów. Okazuje się dążność do parce
lowania , jednak bez skutku : a to dla braku kom- 
petentów z potrzebnym kapitałem. Przykupna tra
fiają się rzadko, i to tylko pojedynczych parcel 
w celu zaokrąglenia. Zmiany w przestrzeni fol
warków zaszły jedynie wskutek wykarczowania 
gruntów więcej na orne pole niż na las przyda
tnych; powodem tego jest, że lasy, których tu 
jest obfitość, bardzo małą intratę przynoszą.

Rawa. W ostatnich latach kilkunastu roz
drobniły się niektóre majątki większe przez dzia
ły spadkowe i rozprzedaże ; przeciwnie przez przy- 
kupno żaden majątek w ciągu tego czasu się nie 
powiększył i dążności ku temu nie widać. Większa 
część folwarków ma przeszło 1000 morgów prze
strzeni, mniejsza niżej tysiąca morgów; w osta
tnich latach przestrzenie się zwiększyły co do 
pola ornego przez wykarczowanie lasów i zoranie 
co suchszych łąk. Był jeden wypadek, że ze zna
czniejszego kompleksu wydzielono kawał lasu 
(1200 morgów) i na powstałym ztąd karczunku 
postawiono folwark dla innego właściciela, który 
to folwark odrębne ciało tabularne ma stanowić.

Sokal. Dążność do rozdrobnienia daje się 
spostrzegać wskutek upadku majątków spowodo
wanego: a) brakiem komasacyi gruntów; b) bra
kiem ludzi zdolnych i uczciwych na oficyalistów ; 
c) wielkim brakiem sił roboczych ręcznych, tak 
że przy gospodarstwach intensywnych, postępo
wych, wydatki przewyższają dochody: a do tego 
podatki są wygórowane.

Kamionka. Duże dobra jak n. p. posia
dłości hr. Mierów, pozostają w całości; majątki 
zaś mniejsze podpadają zmianom, najczęściej 
wskutek niemożności spłacenia długów. Gdzie 
niegdzie przestrzeń folwarków, mianowicie co do 
lasów, zmniejszyła się wskutek przyznania wło
ścianom ekwiwalentów za zniesione serwituty ; 
przestrzenie orne powiększyły się wszędzie przez 
wykarczowanie lasów. Zdarzają się nieliczne roz
parcelowania większych posiadłości w celach dzia-

*) Wkrótce potem nabył dobra te książę Władysław
Czartoryski.
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łów familijnych i spłacenia długów. Parcele takie 
zakupują przeważnie Izraelici zbogaceni korczun- 
kami i lichwą; czasem zakupują je sąsiedzi w ce
lach arondacyjnych, lub też chłopi miejscowi.

Brody. Zdarzają się tylko i to nieliczne 
odprzedaże tak zwanych pustek czyli małych, 
niegdyś rustykalnych, dziś do obszaru dworskiego 
należących parcel; takowe zakupują miejscowi 
włościanie, czasem żydzi.

Złoczów. Rozparcelowanie większych po
siadłości z małym wyjątkiem nie miewa miejsca ; 
sprzedaż zaś pojedynczych parcel tylko w razie 
znacznego oddalenia od głównego kompleksu grun
tów, lub jako wymiana w celach komasacyjnych.

Tarnopol. Rozdrobnienia majątków rzadko 
się trafiają co do własności tabularnej ; trafiają 
się tylko pojedyncze wypadki odprzedaży celem 
lepszego spieniężenia nieużytków. Z drugiej stro
ny przykupna są rzadkie i trafiają się tylko 
w większych kompleksach, których w tej okolicy 
zaledwo jest trzy. Najwięcej jest właścicieli o je
dnym folwarku, potem właścicieli o dwóch folwar
kach; kilku zaledwie jest posiadających 3 do 5 
folwarków. Jeden folwark ma zwykle od 300 do 
500 morgów; oprócz tego są tak zwane futory, 
dość prymitywnie urządzone i na nazwę folwar
ków niezasługujące, które obejmują około 400 mor
gów i więcej. Prawie każdy folwark zwiększył 
przestrzeń ornej ziemi przez spuszczenie i osu
szenie stawów, wykarczowanie lasów i zoranie 
brzegów łąk suchych; gdzie niegdzie znów fol
warki zmniejszone zostały przez wydzielenie gmi
nom ekwiwalentów za serwituty. Parcelowanie usi- 
łowane bywa często, ale li tylko w celach zao
krąglenia; odprzedaże zaś trafiają się tylko co do 
tak zwanych pustek, których uprawa nieo- 
płaca się. Małe parcele zakupuje przeważnie, 
można rzec wyłącznie, ludność wiejska; większe 
zaś parcele drobni wiejscy kapitaliści, propi- 
natorowie , lub tym podobni wyznania moj-

tylko sąsiedni więksi właściciele. Parcelowane 
kompleksy wynosiły 600 do 800 morgów.

Borszczów. Większe majątki ziemskie, 
składające się z kilku folwarków, utrzymują się 
jeszcze w całości nawet przy działach spadko
wych, lecz nie powiększają się; zaś mniejsze obej
mujące jeden lub dwa folwarki, przechodzą poje
dynczo w obce ręce szczególnie Izraelitów. W nie
których miejscowościach folwarki się powiększyły 
przykupnem gruntów rustykalnych.

B u c z a c z. Główne folwarki leżą zwykle 
nad jedną z rzek, które ten powiat przerzynają, 
a łany się ciągną wązkim szlakiem od rzeki ku 
stepowi; na końcu tego szlaku znajduje się zwy
kle drugi folwark polny, przez co odległości są 
wielkie, często do 3000 sążni między głównym 
folwarkiem a polnym. Ztąd sterkoryzacya i upra
wa roli utrudnione. Główne folwarki nad rzeką 
położone mają zwykle lepszą glebę i wyższą kul
turę ; polny folwark z zimniejszą, często kwaśną 
glebą, jest trudniejszy do uprawy. Co się tyczy 
zmian, w dwóch tylko miejscowościach przybyło 
nieco pola ornego przez zakupno gruntów wło
ściańskich; zdarzył się także jeden wypadek od
przedaży odrębnej parceli 200morgowej sąsie
dniemu właścicielowi większej posiadłości.

Horodenka. Dążności ku rozdrobnieniu 
większych posiadłości dotąd nie ma; i owszem, 
wprawdzie nie na wielką skalę ale powiększają 
się folwarki przez zakupywanie parcel gruntów 
włościańskich. Więksi właściciele zmuszeni są 
niejako nabywać parcele włościańskie, aby zrobić 
jakąkolwiek konkurencyę innym nabywcom i przez 
to podnieść cenę takich parcel ; gdyż to jest je
dyny sposób, w który się bodaj trochę wstrzy
muje przechodzenie własności mniejszej w ręce
żydowskie.

S n i a t y n. Jeden majątek w powiecie, 
Rożnów, jest w trakcie rozparcelowania za po
średnictwem Banku Włościańskiego. Włościanie 
miejscowi oraz żydzi zakupują parcele. Gmina 
Rożnów sama zakupiła 500 do 600 morgów na

żeszowego.
S k a ł a t. Zmiana ta zaszła, że folwarki ma

jące około 1000 morgów przestrzeni, rozdzielone 
zostały w ten sposób, iż na polach postawiono 
futory czyli folwarczki odrębne po 300 do 400 
morgów, dla ułatwienia gospodarstwa; gdyż obro
bienie i nadzór z centralnego folwarku przy ty- 
siącmorgowym obszarze stało się prawie niemożli- 
wem. Faktyczne rozparcelowanie nastąpiło w dwóch 
folwarkach, ale włościanie parceL nie zakupy wali,

pastwisko.
Majątki położone w górach południowo- 

wschodniej części kraju są po większej części wła
snością rządową, duchowną, należą do fundacyi 
Skarbkowskiej albo też do którego z zagranicznych 
towarzystw dla produkcyi leśnej. Majątki te 
mają odrębny od innych charakter; głównem ich 
bogactwem są lasy stanowiące nieraz kompleksy
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Natomiast w innych powiatach opłakane nie
raz pod tym względem panują stosunki. Przyta
czamy tutaj niektóre ustępy z odpowiedzi odno
szących się do tego przedmiotu ; świadczą one wy
mownie, jak uciążliwym dla gospodarzy jest obe
cny stan rzeczy i jak trudnem jest zaradzenie 
złemu inaczej jak w drodze legalnego przymusu. 
Między innemi pewien fachowy agronom z powia
tu tarnowskiego tak się o tej piekącej sprawie 
wyraża: „Wymiana lub wykupno gruntów w celu 
zaokrąglenia folwarków i ułatwienia tern samem 
gospodarstwa, jest przy podejrzliwości włościan, 
którzy zawsze są pod wpływem żydów i poką- 
tnych pisarzy, bardzo trudnem a prawie niemo- 
żebnem ; to tylko prawodawstwo skutecznie wyko
nać może, jak się też stało w Wielkiem Księztwie 
Poznańskiem. Przyznać trzeba, że w całej Polsce 
nie ma pod tym względem takich trudności dla 
gospodarzy jak w Galicy i. Przy uwłaszczeniu nie 
pomyślano o uchyleniu zarazem przeszkód gospo
darczych wynikłych z rozrzucenia łanów, do któ
rych się często dostać niepodobna, albo też któ
rych odległość zbytnia niepozwala uprawiać i na
wozić.

po kilkadziesiąt tysięcy morgów jak n. p. w Pere- 
hińsku (własności Arcybiskupstwa grecko-unickie- 
go we Lwowie), w Zabiu (własności fundacyi 
Skarbkowskiej), i t. p. ; a gospodarstwo wyłącznie 
leśne, które tam prowadzonem bywa, sprzedaż i 
wyrób wszelkiego rodzaju materyału drzewnego na 
tartakach parowych wkracza już właściwie w dział 
handlu i przemysłu. Dla tego też sprawozdania 
ztamtąd nadesłane o gospodarstwie rolnem prze
milczają prawie zupełnie.

Doniesienia o średniej rozległości fol
warków w rozmaitych okolicach kraju zesta
wione są w następującej tablicy :

(Tablica I. na str. 97).
która wyraźnie przedstawia, jak rozległość folwar
ków rośnie od. zachodu ku wschodowi.

Skupienie i zaokrąglenie gruntów. 
Niemal z . wszystkich powiatów dochodzą skar
gi, że grunta większej własności są bardzo roz
rzucone, co utrudnia a nieraz i wprost nie- 
możliwem czyni wprowadzenie racyonalnego go
spodarstwa ; przyczem wyrażane bywają żądania, 
aby przymusowa komasacya w drodze ustawo
dawczej jak najrychlej przeprowadzoną została. 
Tylko w jedynastu powiatach skupienie i zaokrą
glenie gruntów dworskich ma być po większej czę
ści dobrem albo przynajmniej znośnem, a miano
wicie w powiatach krakowskim, dąbrowskim, mie
leckim, kolbuszowskim, tarnobrzeskim, brzozow
skim, dobromilskim, brodzkim, husiatyńskim, bor- 
szczowskim i śniatyńskim. Jednakże i tam tra
fiają się jaskrawe wyjątki; między innemi z po
wiatu tarnobrzeskiego wymieniają jeden folwark 
Sokolniki, którego grunta rozrzucone są w prze
szło 300 parcelach.

Na wschodnim krańcu Galicyi, w powiatach 
husiatyńskim i borszczowskim, komasacya grun
tów przeprowadzoną została pod rządem rossyj- 
skim w czasie okupacyi tej części kraju w latach 
1810—1815 ; od tego czasu nic już w tym kie
runku nie zrobiono, z wyjątkiem tego, że przy 
wykupnie służebnictw przeprowadzono tû i owdzie 
wymianę parcel włościańskich, które znajdowały 
się po lasach dworskich, na inne grunta. Z po
wiatu śniatyńskiego piszą, że w czasach nie
dostatku i posuchy między r. 1866 a 1870 
właściciele postarali się o dobre zaokrąglenie 
swych posiadłości przez zakupno gruntów wło
ściańskich.

Włościanie będą się dziś opierać komasa- 
cyi, już to przez nieufność, już to przez nieświa
domość rzeczy ; ale prawo raz uchwalone musi 
być konsekwentnie przeprowadzonem. Włościanin 
polski musiał częstokroć w Poznańskiem zrazu ba
gnetami być przekonanym; a dziś niktby niechciał 
powrócić do dawnych stosunków, i zamożność 
oparta na dobrem, racyonalnem gospodarstwie, 
wszędzie jest dzisiaj wśród włościan wielkopol
skich widoczną. W Galicyi zaś, bez przymusowej 
komasacyi gruntów ani włościanie ani właściciele 
większych majątków do uregulowanych stosunków 
i dobrobytu nigdy nie dojdą“.

Niemniej żywo przedstawioną jest potrzeba 
komasacyi w sprawozdaniu z powiatu gorli
ckiego: „Kilka zaledwo zaliczyć można tak 
szczęśliwych posiadłości, w których grunta dwor
skie są zaokrąglone. Im dalej w góry tern więk
sze rozdrobnienie i prawdziwa mozajka gruntów 
dworskich i włościańskich ze sobą zmięszanych. 
Po lasach zaś mnóstwo bywa tak zwanych polan 
chłopskich; są to w samym środku dużych kom
pleksów dworskich kawałeczki gruntu po kilkaset 
i kilkadziesiąt sążni kwadratowych przestrzeni. 
Skupienie takich kawałków, które na pozór dla 
ich właścicieli są bez wartości, jest nader tru-
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Tablica I.
Zwykła rozległość jednego folwarku w morgach n. a.

Powiaty Powiaty Morgów UwagiMorgów Uwagi

Żydaczów . 
Kałusz . . . 
Stanisławów 
Tłumacz . . 
Horodenka . 
Śniatyn . .

I. Powiaty po lewej 
stronie Dunajca.

pastwiska wynoszą 
przy każdym fol
warku tyle niemal 
co i orne grunta.

do 600 
300—500 
300—400

W tej grupie po
wiatów jest dużo 
folwarków mają
cych mniej niż 100 
morgów przestrze
ni; największe zaś 
nie przenoszą 500 
morgów.

Chrzanów 
Kraków . 
Biała . . 
Wadowice 
Myślenice 
Wieliczka 
Bochnia . 
Brzesko .

250 500
100-300
200—400
100—300

600—800 
do 600

200
100—250

6. Powiaty połu
dniowo-wschodnie 
na lewym brzegu 

Dniestru.

250
300—500

2 Powiaty od Du
najca do Sanu.

W tej grupie, fol
warków niżej 300 
morgów stosunko
wo niewiele; nato
miast częste są fol
warki mające wy
żej 1000 morgów 
obszaru.

Bobrka . , 
Przemyślany 
Rohatyn . . 
Brzeżany 
Tarnopol 
Zbaraż . . 
Skałat . . . 
Trembowla . 
Podhajce 
Buczacz . . 
Czortków . 
Husiatyn . . 
Borszczów .

400—500
300—400Małe folwarczki 

(niżej 100 morgów) 
trafiają się najczę
ściej w okolicach 
górzystych powia
tów tarnowskiego i 
pilznieńskiego, o- 
raz w powiecie rop- 
czyckim.

200-400 
300 -500 
200-400 
300—400 
200—300 
200-350 
200—300 
300-400 
300—500 
200-400

Tarnów . . . 
Dąbrowa . . • 
Mielec . . . 
Tarnobrzeg. 
Pilzno . . . 
Ropczyce 
Rzeszów . . 
Łańcut . . 
Jarosław . . 
Przemyśl

500
do 800 

500-800 
500—600 

500, 700 do 1000 
800—1000

900
700

700—1000
1000

do 1000
3. Powiaty półno

cno-wschodnie.

W powiecie raw
skim jest więcej fol
warków mających 
około 1000 morgów 
przestrzeni.

7. Podgórze za
chodnie.

200-250Nisko . . . 
Kolbuszowa 
Cieszanów . 
Jaworów . . 
Rawa . . . 
Sokal . . .

300
300—500 

150, 300, 500 
500—900 
400—600

Żywiec 
Limanowa 
Nowytarg 
Nowy Sącz 
Grybów . 
Gorlice . 
Jasło . . 
Krosno 
Brzozów . 
Sanok . .

Jak widoczne, ta 
grupa jest bardzo 
zbliżona do grupy 
lszej pod wzglę
dem rozdrobnienia 
własności domini- 
kalriej.

200—300 
100—150 
300 (?) 

150—200
2004. Powiaty wscho- 

dnio-środkowe. 200—300
250

W powiecie ru- 
deńskim łąki zaj
mują zwykle x/3 ca
łego obszaru fol
warku.

200-450
200—300
300-400

230Dobromil 
Sambor . 
Rudki . . 
Mościska 
Gródek . 
Lwów . . 
Żółkiew . 
Kamionka 
Brody . . 
Złoczów .

400
do 500

300
200-400 
do 400 

300 - 400 
400—500 
400—600 
400—500

8. Podgórze wscho
dnie.

W powiecie kos- 
sowskim posiadło
ści rolniczych pra
wie zupełnie nie 
ma; kompleksy zaś 
lasowe nie wcho
dzą tutaj w ra
chubę.

Lisko . . . . 
Staremiasto 
Turka . . . . 
Dolina . . . . 
Bohorodczany 
Nadworna . .

200—400
150—300
200-400

2005. Powiaty połu
dniowo-wschodnie 

na prawym brzegu 
Dniestru.

Drohobycz . . . 
Stryj...............

200
200—400 (w rów
ninach około De- 

latyna) 
500-600 

około 100 morgów
W powiecie ży- 

daczowskim łąki i
Kołomyja . . . 
Kossów . . . .

200—400
300—800

13
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dnem ; kawałki te bowiem dają właścicielom swo
im sposobność do korzystania z lasu dworskiego 
i do stopniowego rozszerzania sobie posiadłości 
przez wörywanie się coraz dalsze w grunt cudzy. 
W ogóle komasacya gruntów u nas niesłychanie 
potrzebna, chyba tylko przymusowo przeprowadzić- 
by się dała“.

To co piszą z powiatu jasielskiego, po
dobnież na uwagę zasługuje; świadczy bowiem 
jak jednomyślne są pod tym względem życzenia 
gospodarzy : „Folwarki o dobrze zaokrąglonych i 
skupionych gruntach należą do rzadkich wypad
ków, w ogóle zaś są grunta dworskie porozwleka- 
ne i najfatalnie] małemi włościańskiemi parcelami 
poprzedzielane, co powoduje niemożność zaprowa
dzenia gospodarstwa płodozmiennego na gruntach 
włościańskich, a oraz jest jedną z najgłówniej
szych przyczyn owych niezliczonych szkód, jakich 
doznają łany dworskie od włościan. W lasach 
dworskich trafiają się także po największej części 
grunta włościan w małych kawałkach porozrzu
cane i są powodem jeszcze większych nadużyć. 
Liczne usiłowania ciągle powtarzane aby nakło
nić włościan do skupienia gruntów przez wymia
nę, dotychczas bardzo mały skutek odniosły; al
bowiem chłop nasz do każdej przemiany nie sko
ry, a nadto znajdujący pewne korzyści przy obe
cnie panującym nieporządku (mianowicie przez 
ułatwienie korzystania z cudzej własności), dobro
wolnie nie tak prędko przychyli się do komasa- 
cyi. Gdyby wszakże komasacya uchwałą sejmo
wą uznana została za obowiązkową, a władzom 
rządowym poruczone było rychłe przeprowadzenie 
onejże, nie ulega wątpliwości iż wtenczas koma
sacya gruntów w naszej okolicy dałaby się prze
prowadzić bez wielkich trudności“.

W innych powiatach napotykamy to samo 
złe i te same żądania, jak tego dowodem dosło
wne wyjątki ze sprawozdań, które tu zamie-

Mościska. „Nie usiłowano nawet skupiać 
gruntów przez wymianę, ponieważ chłopi temu są 
zwykle przeciwni z niedorzecznej obawy, aby im 
kiedyś dwór oddanych w zamianę gruntów nie 
odebrał na podstawie ksiąg metrykalnych.“

Cieszanów. „Głównym powodem, że nie
można doprowadzić do racyonalnej uprawy jest 
to, że grunta są porozrzucane ; i bez przeprowa
dzenia przymusowej komasacyi z włościanami, ani 
myśleć można o spożytkowaniu ról wszystkich. Co 
się zaś tyczy gruntów chłopskich w lasach dwor
skich, plaga ta przez przeprowadzenie serwitutów 
w znacznej części ustała; pomimo tego zdarzają 
się jeszcze liczne przykłady, że włościanie mają 
role lub łąki w lasach dworskich“.

Rawa. „Grunta są przeważnie rozrzucone. 
Niebrak usiłowań ku skupieniu i zaokrągleniu 
dworskich gruntów przez wymianę, ale usiłowania 
te prawie zawsze zawodzą: bo wieśniak konser
watysta i w takich razach dobry spekulant, albo 
niechce absolutnie porzucać roli odziedziczonej, 
albo żąda w zamianę kilka razy większej prze
strzeni bez racyonalnej podstawy. W niektórych 
miejscach jak n. p. w państwie Magierowskiem, 
przeprowadzono wykupno gruntów w lasach poło
żonych zapłaciwszy nad wartość“.

Sokal. „Próby zamiany z włościanami 
przez dwory czynione nawet ze znaczną korzyścią 
dla włościan, nie doprowadziły do żadnych pra
wie rezultatów, lub z bardzo małym wyjątkiem ; 
a to przez opór włościan i obałamucenie tychże 
przez ludzi złej woli“.

Bobrka. „Próbowano wymianę gruntów, 
lecz w drodze dobrowolnej ugody jest to prawie 
niemożebnem ; bezmyślny opór włościan stawał 
zawsze na przeszkodzie. Bez przymusu, to jest 
inaczej niż w drodze prawa komasacyjnego, nieda 
się to uskutecznić.“

Tarnopol. „W ogóle zaokrąglenie grun
tów wiele do życzenia pozostawia, a jest nadzwy
czaj pożądanem; trafiają się też bardzo często 
grunta gromadzkie w lasach dworskich. Usiłowa
no i usiłuje się komasacyę, ofiarując do dwóch 
morgów za jeden ; ale z trudnością da się to 
uskutecznić, najczęściej z powodu konkurencyi 
z żydami; także w obec niechęci włościan do 
zamiany odziedziczonego gruntu, oraz w obec te
go, że z kilkonastoma naraz ma się do czynienia.

szczamy :
Ropczyce. „Dosyć często trafiają się 

grunta włościańskie między polami i lasami dwor
skimi. Wszelkie usiłowania czynione w kierunku 
zamiany były z małym wyjątkiem bezskuteczne, 
gdyż rozbijały się bądź o przywiązanie do ojco
wizny, bądź o złą wolę i niechęć włościan ; albo
wiem grunt położony wśród pól albo lasu dwor
skiego, ułatwia swemu niesumiennemu właścicie
lowi malwersacye, którym pomimo dozoru zara- Tylko komasacya przez rząd przeprowadzona mo
dzie trudno.“ głąby złemu zaradzić“.
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Stanisławów. „Usiłowania o zamianę lub się w wartości, powstał bowiem ztąd kompleks
zakupno gruntów włościańskich położonych w la- 1400 morgów roli z łąkami w jednym nieprzer- 
sach dworskich, rozbijają się o przesadne żądania wanym łanie podzielonym na dwa folwarki, 
włościan, którzy pozbywając się onych tracą ła
twy przystęp do lasu, a przez to także praktyko
wane ztąd nieprawnie korzyści. Gdzie niegdzie 
jednak pewne arondacye w tym względzie poczy
nić udało się: a to płacąc lub dając w zamian 
dwa i trzy razy więcej nad wartość“.

Tłumacz. „Grunta większej własności są 
bardzo rozrzucone, i to do tego stopnia, że w nie
których majątkach rozrzucenie to uniemożliwia 
dobre gospodarstwo. Usiłowania są ogólne, aby 
skupić i zaokrąglić grunta przez wymianę z wło
ścianami, ale skutek prawie żaden; włościanie bo
wiem obałamuceni przez ludzi złej woli, i w ogó
le niemający jasnego pojęcia o własności, oba
wiają się by zamienione grunta nie zostały im 
później odebrane. Jak dalece jednak pożądaną 
by była reforma w tym względzie, tego dowodzi 
fakt, że komasacya gruntów według tego czy jest 
lepszą czy gorszą wpływa znacznie na podniesie
nie lub obniżenie czynszu dzierżawnego z pojedyn
czych folwarków“.

Czortków. „Grunta dworskie nie są na
leżycie skupione ani zaokrąglone ; tak że koma
sacya gruntów uważaną być powinna jako jedna 
z naglejszych reform, bez której ani"wyższa pro- 
dukcya ani postęp gospodarski jest niemożebny.
Usiłowania w kierunku dobrowolnej wymiany są 
ustawiczne, z wielką ofiarą i kosztami połączone ; 
jednakże z małym skutkiem, z powodu ciemnoty 
i nieufności włościan“.

Ceny ziemi. Przy oznaczeniu ceny zie
mi napotyka się na różnorodne trudności. Sto
sunki pod tym względem nie są bynajmniej usta
lone i pozostają nieraz pod wpływem pobocznych 
czynników, nie mających bezpośredniego związku 
z rzeczywistą wartością gruntu. Inne też są ceny 
ziemi przy sprzedaży całych folwarków, a inne 
przy sprzedaży pojedynczych parcel. W ogóle mó
wiąc ceny płacone za ziemię przy kupnach posia
dłości większych zbliżają się do jej wartości rze
czywistej ; bo ci którzy takowe kupują, posiadają 
zwykle dosyć ukształcenia i znajomości rzeczy, 
aby ocenić i uwzględnić stosunki na wartość i do
chód wpływające. Inaczej się dzieje przy kupnach 
parcelowych, bo kupujący włościanin ma na oku 
raczej dochód surowy niż dochód czysty, nieu- 
względnia on ceny roboty, którą wykonuje sam 
ze swoją rodziną i czeladzią i dla tego cena 
kupna ziemi przy sprzedaży parcelowej jest nie
mal o 50°/0 wyższą I). Nie ulega też wątpliwo
ści, że gdyby nie gnębiąca lud wiejski nędza, wło
ścianie chętnieby nabywali grunta dworskie i 
płaciliby za nie ceny znacznie wyższe od tych 
które się obecnie praktykują.

Ceny ziemi od roku 1866 podnosiły się sta
le i znacznie aż do roku 1873. Jako powody te
go wzrostu podają sprawozdania najprzód postęp 
widoczny w gospodarstwie rolnem ; dalej budowę 
kolei żelaznych; nareszcie konkurencyę Izraelitów 
do kupna majątków ziemskich. Najwyższe ceny 
przypadają na czas między rokiem 1870 a 1873. 
Krach wiedeński a następnie kilka lat nieurodza
ju spowodował nietylko spadek w cenach, ale i 
zupełną stagnacyę w tego rodzaju transakcyach. 
W wielu okolicach od lat lOciu żadnego majątku 
nie kupiono ani nie sprzedano ; ztąd ceny podane 
reprezentują wartość więcej nominalną niż realną 
i ułożone są po większej części na podstawie de-

Kołomyja. „Niema folwarku, w którym- 
by komasacya pożądaną nie była. Są mnogie wy
padki osobliwie w lesistych okolicach, że probo
stwa oraz włościanie posiadają grunta po lasach 
dworskich. Z wielką trudnością przychodzi prze
prowadzić zamiany z włościanami; tylko w la
tach 1866 i 1867 podczas głodu, dało się coś
kolwiek w tej mierze zrobić; ale nie wiele, 
bo wtenczas i więksi właściciele funduszów 
nie mieli.“

*) To samo się stosuje i do czynszu dzierżawnego 
przy wypuszczaniu pojedynczych małych parcel włościa
nom. Wyjątek stanowią pod tym względem niektóre po
wiaty na lewym brzegu Dniestru położone, jako to : Roha
tyn, Brzeżany, Podhajce, Tarnopol, gdzie czynsz dzierżawny 
z małych parcel jest niższy od czynszu płaconego od mor
ga przy dzierżawie całych folwarków. Fakt ten, wraz z tło- 
maczeniem jakie dają odnośne sprawozdania, jest uwido
czniony w załączonej tablicy.

Z powiatu buczackiego donoszą , że 
w dwóch majątkach udało się dworom zakupić 
po części grunta włościańskie i przez wymianę 
i dopłatę zaokrąglić grunta swoje ; w jednym zaś 
majątku przeprowadzono zupełną komasacyę grun
tów przez zamianę jeszcze w latach 1830 do 1835, 
przez co majątek ten bardzo znacznie podniósł
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taksacyi bądź sądowych, bądź przeprowadzonych 
w celu zrealizowania pożyczki hipotecznej : do
świadczenie zaś lat ostatnich pouczyło, że takie 
detaksacye nieraz zbyt pobieżnie dokonywane by
wają 1). Majątków na sprzedaż ofiarowanych jest 
wiele, ale kupców którzyby chcieli albo rzeczy
wiście byli w stanie żądaną sumę zapłacić, pra
wie niema; i dla tego wyraża się jedno sprawo 
zdanie z powiatu bocheńskiego, że „sprzedać ma
jątek ziemski choćby dość tanio, należy dzisiaj 
do szczęśliwych wypadków“ 2).

Zamieszczamy tutaj wykaz cen ziemi w po
jedynczych powiatach według nadesłanych spra
wozdań. W zestawieniu tern bierzemy ceny roli 
najniższe, średnie i najwyższe ; różnice bowiem 
między cenami podanemi nawet z jednego i tego 
samego powiatu są częstokroć tak znaczne, że 
przeciętna z nich w błąd by wprowadziła czyta

jącego i dałaby fałszywe wyobrażenie o cenach 
zwykle praktykowanych.

Powiaty ułożone są w kierunku od zachodu 
na wschód według grup geograficznych; grupy 
zaś utworzone są w ten sposób, aby obejmowały 
powiaty zbliżone stosunkami ekonomicznymi, a za
warte są o ile się da naturalnemi granicami 
większych rzek. Odpowiedzi wyjątkowo wysokie 
lub nizkie podane są w uwagach.

(Tablica II. na str. 101 do 106).
Dodać należy jako objaśnienie do powyższej 

tablicy, że niezwykle wysokie ceny pastwisk 
w powiatach żydaczowskim (200 zł.), kałuskim i 
tłumackim (150 zł.), wobec tego, że najwyższa 
cena morga roli w pierwszych dwóch powiatach 
dochodzi zaledwie 100 zł., a w trzecim 120 zł., 
tłomaczą się wyborną jakością pastwisk tamtej
szych, które przynoszą właścicielom swoim zna
czny dochód przez odnajmywanie ich na letni 
wypas bydła.

Ceny morga lasu niepodobna oznaczyć w ta
blicy — zależy ona bowiem prawie w zupełności 
od drzewostanu. Trzebaby więc w każdym poje
dynczym wypadku wiedzieć jaka jest wartość 
drzewostanu w obec ceny, którą to lub owo spra
wozdanie ogólnikowo podaje. Sam grunt lasowy 
bez drzewostanu szacowanym bywa najrozmaiciej ; 
od 5—20 zł. za mórg na podgórzu zachodniem 
i wschodniem , aż do 70—100 zł. tam, gdzie 
gleba lasowa jest z natury żyzna i zdolna do u- 
prawy, jak na Podolu i w Sokalskiem. Najwyższe 
zaś ceny lasu z drzewostanem, oczywiście w wie
ku rębnym, podają z powiatu bialskiego do 1000 
zł., z powiatu chrzanowskiego do 800 zł. za mórg ; 
zresztą ciągła gradacya ku cenom niższym, a daty 
są podawane w ten sposób, że wartość gruntu la- 
sowego nie jest odłączona od wartości istniejące
go faktycznie drzewostanu, zaś jakość drzewosta
nu także nie jest podaną, tak że jakiekolwiek 
wnioskowanie z tych dat nie jest możliwem. — 
Tyle tylko z nich wnioskować można, że cena je
dnego morga gruntu lasowego w okolicach żyznych 
i dobrze uprawnych, bywa w powszechności wię
cej niż dwa razy wyższą od ceny morga lasu 
z najlepszym drzewostanem w górach, mianowi
cie południowo-wschodnich, gdzie największy brak 
komunikacyi.

‘) W ciągu roku bieżącego 1881 dwa większe ma
jątki ziemskie jeden w Samborskiem, drugi w Tarnow- 
skiem, na które Towarzystwo kredytowe ziemskie dało 
znaczną pożyczkę, wskutek niepłacenia zaległych rat na 
licytacyę wystawionemi zostały: i nikt nie chciał ich ku
pić nawet za połowę wartości szacunkowej, wskutek czego 
Dyrekcya Tow. kr. ziem. zmuszoną była wbrew przyjęte
mu zwyczajowi nabyć je na własność Towarzystwa.

*) Cen odnoszących się do wypadków sprzedaży 
z ostatnich lat kilka zaledwie podają sprawozdania, a za
mieszczamy je tu jako wskazówkę co do cen żiemi rzeczy
wiście praktykowanych w kraju. W powiecie dąbrowskim 
był w ostatnich latach przykład sprzedaży całego majątku 
z budynkami po cenie przeciętnej 215 zł. za mórg w bar
dzo dobrej glebie; był zaś inny wypadek sprzedaży ma
jątku w gruncie piaszczystym i z lasem wyciętym przecię
tnie po 52 zł. za mórg.

W powiecie tarnowskim sprzedano w ostatnich cza
sach majątek J., 300 morgów ziemi piaszczystej i 400 mor
gów lasu wyciętego, za 28.000 zł., co czyni w przecięciu 
40 zł. za mórg.

Sprawozdanie z powiatu jaworowskiego cytuje fakt, 
że dobra T. obejmujące kompleks lasowy do 4.000 mor
gów, a ornej ziemi bardzo mało, zostały sprzedane po ce
nie 10 zł. za mórg wraz z drzewostanem ; nie dodaje je
dnak żadnych szczegółów objaśniających, dla czego tak wy
jątkowo nizką za nie uzyskano cenę.

W powiecie horodeńskim na wiosnę 1876 roku sprze
dano majątek O. w glebie bardzo dobrej, około 450 
gów samej prawie ornej ziemi, budynki odpowiednie, pro- 
pinacya 600 zł. rocznie, za 75.000 zł. W jesieni zaś tegoż 
roku 1876 sprzedano dobra C., w glebie gorszej jak po
przedni majątek, roli ornej przeszło 700 morgów, lasu 
młodego 900 morgów, budynki niedostateczne, młyny i 
propinacya niosą rocznie około 3.000 zł. — za 175.000 zł. mieszczono w powyższej tablicy także czynsz dzier-

mor-

Dzierżawy. Obok cen morga ziemi u-

(Dalszy ciąg na str. 107)
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żawny od morga jaki zwykle się praktykuje. Przy uszczerbek w kapitale. Parcele zaś przez długi 
bliższem rozpatrzeniu się w tych cenach uderzyć szereg lat w ten sposób wydzierżawiane coraz to 
musi, że nieraz czynsz dzierżawny z morga, po
dany przy dzierżawach całych majątków , jest 
zbyt wysoki w porównaniu do ceny ziemi zaraz 
obok wyrażonej i nieraz wynosi 7—8 procent tej 
ceny; podczas gdy zdaniem najdoświadczeńszych 
gospodarzy ziemia w Galicyi nawet w najbardziej 
sprzyjających warunkach zaledwo 7 °/0 przynosi, 
i to właścicielowi który sam swoim majątkiem za
rządza: a przecież i dzierżawca musi mieć jakiś 
zysk zapewniony. Wysokość podanego czynszu 
po części tern się tłomaczy, że w bardzo wielu 
wypadkach przy wypuszczaniu większych ma
jątków w dzierżawę, dochody z propinacyi, mły
nów i t. d. bywają wliczane zupełnie niewłaściwie 
do ogólnego dochodu z ziemi : przez co przeciętny 
dochód a tern samem i czynsz z morga obszaru 
niestosunkowo wysokim się przedstawia — tern 
bardziej, że nie same tylko pola orne stanowią 
obszar wydzierżawiony. Dalej dzierżawca otrzy
muje prócz budynków mieszkalnych i gospodar
skich , częstokroć gorzelnię z wszelkimi przybo- 
rami, nieraz także i znaczne dodatki w naturze 
jako to cały opał do gorzelni oraz drzewo na 
wszelkie potrzeby gospodarskie: co także wpły
wać musi na podwyższenie przeciętnego czynszu 
dzierżawnego z morga.

Czynsz przy dzierżawach całych folwarków 
bywa płaconym zawsze w pieniądzach. Z powiatu 
gródeckiego jednak donoszą o jednym wypadku, 
gdzie folwark został wydzierżawionym za pewną 
ilość korcy żyta in natura, zapewne jednak spo
sób ten musiał się okazać niepraktycznym, gdyż 
wkrótce potem zamieniono tę ugodę na pie
niądze.

innym dzierżawcom, w końcu tak bywają wyni
szczone, że ziemia rodzić przestaje, a wskutek 
tego czynsz z nich spada poniżej czynszu z mor
ga ziemi przy dzierżawie całych folwarków, jak 
tego mamy przykład na powyższej tablicy w po
wiatach rohatyńskim, brzeżańskim, podhajeckim, 
tarnopolskim, buczackim i husiatyńskim.

W ciągu ostatnich lat kilkunastu ceny dzier
żawne od całych folwarków i większych komple
ksów podniosły się znacznie; zwyżkę tę rozmai
cie oceniają sprawozdania, zawsze jednak nie na 
mniej niż 10%, ani na więcej niż 50°/0. Jako do
wód tej zwyżki podają sprawozdania po części 
pewien postęp w gospodarstwie i zwiększoną 
wskutek tego produkcyę, przy wyższej obecnie 
niż dawniej cenie produktów ; z drugiej zaś stro
ny zwiększające się wciąż ciężary, które obarcza
ją własność ziemską przy zwiększeniu potrzeb i 
wymagań codziennego życia — a ztąd i chęć wy
dobycia z majątku jak największego dochodu choć
by tylko chwilowo i ze szkodą przyszłości. Przy
czyniają się do tego dalej : konkurencya Izraeli
tów, którzy się w ostatnich czasach rzucili do 
gospodarki szukając w niej podstawy do spekula- 
cyi i wysokie czynsze ofiarowali, tudzież konku
rencya innych osób biorących majątki w dzierża
wę i ofiarujących za nie ceny wysokie bez po
przedniego zbadania, czy gleba i inne warunki 
uzasadniają tak wysoki czynsz. Powodem tej kon- 
kurencyi jest zamiłowanie do wsi i gospodarstwa, 
które sprawia, że posiadający jaki taki kapitał 
chętniej się biorą do dzierżawy, niż do jakiego
kolwiek innego przedsiębiorstwa; zamiłowanie to 
popieranem bywa po części przez wyobrażenie o 
społeczno-towarzyskiej równości dzierżawców z wła
ścicielami większych posiadłości, po części zaś ze 
złudnego mniemania, że życie na wsi przy go
spodarstwie daje łatwy kawałek chleba: jest to, 
jak się wyraża sprawozdanie z powiatu mieleckie
go, jeszcze tradycya z czasów pańszczyźnianych.

Z odpowiedzi nadesłanych niepodobna jest 
oznaczyć ściśle, jaki jest stosunek liczebny folwar
ków wydzierżawionych do folwarków we własnym 
pozostających zarządzie; stosunek ten oscyluje 
według okolicy, nieraz w obrębie tego samego 
powiatu, między 10% a 25%. Więcej jest dzier
żaw tam gdzie są znaczniejsze dobra kościelne 
lub fundacyjne, oraz tam gdzie są właściciele klu-

Przy małych parcelowych dzierżawach, czynsz 
w powszechności jest bardzo wysokim i wynosi 
nieraz 12 °/0 wartości samegoż gruntu. Tak bywa 
najczęściej w bezpośredniem sąsiedztwie miast i 
miasteczek, gdzie na takich kawałkach bywają u- 
prawiane ogrodowizny. Według niektórych spra
wozdań wysokość czynszu od pojedynczych parcel 
tłomaczy się tern, że przy dzierżawach parcelo
wych grunta doznają niemałego wyplenienia przez 
to, że dzierżawca biorący je najwyżej na trzy 
lata, nigdy takowych nie nawozi, wyciąga z nich 
co może a słomę uzyskaną w całości zabiera na 
inne pola; czynsz więc dzierżawny za nie płaco
ny, zawiera w sobie niejako wynagrodzenie za
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czowi wydzierżawiający swe dobra pojedynczymi 
folwarkami, zwykle w znaczniejszej części, czasem 
nawet i w całości: to ostatnie osobliwie miewa 
miejsce jeżeli właściciel stale przebywa po za gra
nicami kraju. Z tych względów odznaczają się 
między innemi znaczniejszą ilością dzierżaw po
wiaty : bialski, żywiecki, brzeski, dąbrowski, mie
lecki, jarosławski, brodzki, bobrecki, przemyślan- 
ski, brzeżański i żydaczowski. Na uwagę zasłu
guje, że przy majątkach o jednym lub dwóch fol
warkach niestosunkowo wielką liczbę dzierżaw na
potykamy na Podolu: i tak w powiatach podha- 
jeckim, tarnopolskim, trembowelskim, buczackim, 
czortkowskim, połowa a nawet według niektórych 
odpowiedzi znacznie więcej niż połowa takich ma
jątków pozostaje w dzierżawie.

Z kwestyą dzierżaw łączy się naturalnym 
biegiem rzeczy pytanie, jaka część właścicieli 
mieszka stale w swych dobrach. Odpowiedź o- 
gólna jest, że wszyscy właściciele, którzy sami 
swymi majątkami zarządzają, mieszkają stale na 
wsi; wyjątkowo tylko zamożniejsi, oraz szukający 
rozrywek i zabaw życia towarzyskiego, przepę
dzają zimowe miesiące w Krakowie lub Lwowie. 
"Wyjątek stanowią powyżej wymienione okolice 
Podola, gdzie czy to wskutek wielkiej ilości ma
jątków wypuszczonych w dzierżawę, czy też z in
nych powodów, coraz mniej właścicieli ziemskich 
na wsi stale przebywa *). W okolicach o wy
raźnie górskim charakterze, a mianowicie na za
chodzie głównie w powiatach nowotargskim i są
deckim, na wschodzie zaś w powiatach turczań- 
skim, dolińskim, bohorodczańskim, części nadwor- 
niańskiego i kołomyjskiego, oraz kossowskim, gdzie 
większych posiadłości rolniczych prawie zupełnie 
niema, a znaczne kompleksa lasowe należą po 
większej części do rządu, do fundacyi duchownych 
lub świeckich, oraz do zagranicznych spółek prze
mysłowych , niema prawie żadnych właścicieli 
ziemskich, którzyby mieszkali w swych dobrach.

Wielka różnorodność stosunków dzierżawnych 
pod względem ilości dzierżaw, ich cen i t. d. na
wet w powiatach obok siebie położonych, uwy
datnioną jest w następujących niemal dosłownie 
przytoczonych odpowiedziach. I tak z powiatu 
grybowskiego donoszą, że „z powodu zwiększa
jącej się ludności oraz małych kapitalików, które

zaledwo tylko na niewielką górską dzierżawę wy
starczyć mogą, ilość dzierżaw całych folwarków 
się wzmogła, a wskutek powstałej z tych przy
czyn konkurencyi, ceny dzierżaw się podniosły. 
Powodem także większej łatwości o dzierżawców 
i podniesienia cen dzierżawnych był (przed kilku 
jeszcze laty) brak zaufania do papierów publicz
nych, często zdarzające się wywłaszczenia, a zara
zem niechęć do wszelkiego przemysłu“. Z sąsie
dniego zaś powiatu gorlickiego piszą: „Dzier
żawy całych majątków w naszych stronach były 
i są wyjątkiem, bo dzierżawców z kapitałami 
w ogóle bardzo mało w naszym kraju; a ci co 
są, najczęściej żydzi, wolą gospodarować w równi
nach nad Wisłą lub na Podolu, zwłaszcza że wi
dzą , iż nawet właściciele choć sobie pomagają la
sem i kredytem, który daje hipoteka, w nader 
trudnych gospodarować muszą warunkach“. W po
wiecie jasielskim ilość dzierżaw większych 
zmniejszyła się od roku 1848 przynajmniej o po
łowę ; natomiast dzierżawy pojedynczych parcel 
pomnożyły się ostatnimi czasy znacznie. Ceny 
zaś większych dzierżaw nie podniosły się w osta
tnich latach lOciu, nawet w niektórych miejscach 
obniżyły się, a to z tego powodu, iż wielu dzier
żawców znacznie potraciło, więc niema do tego 
przedsiębiorstwa ani ochoty, ani konkurencyi. — 
Małe zaś dzierżawy płacą się tam obecnie drożej, 
gdyż włościanin obrabiający je własnemi siłami a 
tern samem nie ponosząc kosztów, na jakie są 
wystawione gospodarstwa folwarczne, prędzej mo
że wyjść na swoje *).

Natomiast w powiatach o żyzniejszej glebie 
ilość dzierżaw powszechnie się wzmogła; powody 
jednak dla których się wzmogła, niekorzystnie 
świadczą o stanie ekonomicznym większej własno
ści w kraju. I tak między innemi z powiatu 
przemyskiego piszą: „Coraz więcej jest dzier
żaw. Brak specyalnego wykształcenia gospodar
skiego u naszych właścicieli ziemskich, oraz brak 
taniego kredytu, utrudnia ich położenie ; zmuszeni

J) Na uwagę zasługuje, jako praktyczna wskazówka, 
jaki rodzaj gospodarstwa najlepiej by się opłacał w niektó
rych okolicach kraju, to co piszą z powiatu liskiego: 
„W ostatnich latach podniosły się w okolicy ceny dzier
żaw, a to głównie z powodu zadzierżawienia dwóch fol
warków w równinach przez Bawarczyka, który siew zbo
ża zupełnie zarzucił, a na pastwiska i łąki wszystkie ob
szary obrócił, fabrykuje sery na sposób szwajcarski, płaci 

*) 3Na uwagę zasługuje co o tej kwestyi pisze hr. z dzierżawy o 50°/0 wyżej niżby kto inny płacił i dobrze 
Leonard Piniński w „Rolniku“ z dnia 15. marca 1881. r. na tern wszystkiem wychodzi“.
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Czas trwania dzierżaw nie uległ żadnym 
zmianom w ostatnich czasach i wynosi zwykle 
1 do 3 lat przy dzierżawach pojedynczych parcel, 
6 do 12 Jat przy dzierżawach całych folwarków.

Najczęstszymi kandydatami na dzierżawy 
mianowicie większych folwarków z gorzelniami, są. 
Izraelici. Często nie znają się oni dostatecznie na 
rolnictwie i zwykle nie mają zamiłowania do rol
nictwa, uważając takowe jedynie za przedmiot 
spekulacyi i chwilowego zysku, zaniedbują nieraz 
i niszczą urządzenia gospodarcze, inwentarz mają 
lichy i nieodpowiedni. Wszystkie te braki jednak 
zastępują dzierżawcy Izraelici zręcznością w inte
resach z ludnością wiejską, co sprawia, że robo
tnika zawsze mają na zawołanie ; niemniej skrupu- 
latnem obliczaniem możliwych zysków i strat a 
nadewszystko zapobiegliwością i nader oszczędnem 
życiem.

są przeto puszczać swoje majątki w dzierżawę 
Izraelitom, którzy jedni mają dzisiaj kapitały 
w ręku“. Z powiatu kamioneckiego donoszą, 
że ilość dzierżaw zwiększa się, a to po części 
wskutek podziału większych folwarków na mniej
sze, po części przez utworzenie nowych folwarków 
wskutek wykarczowania znacznych przestrzeni 
lasowych; jednakże wszystkie te przemiany mają 
za powód chęć chwilowego tylko zysku, upragnio
nego tak przez wydzierżawiających jak przez 
dzierżawców.

W powiecie tarnopolskim zaledwo 1/3cia 
część majątków jest we własnym zarządzie, a a/3 
są w dzierżawie ; jednak w ostatnich czasach sto
sunek ten się zmniejszył, gdyż wielu dzierżawców 
zbankrutowało wskutek zbyt wygórowanych czyn
szów dzierżawnych. Z powiatu husiatyńskiego 
donoszą, że jest wyraźna tendencya mianowicie 
ze strony właścicieli większych kluczów do wy
dzierżawiania, a powodem tego ma być brak wiel
ki oficyąlistów uzdolnionych i uczciwych ; ceny 
dzierżawne także się podniosły wskutek konku- 
rencyi Izraelitów do dzierżaw. Podobnież piszą 
z powiatu borszczowskiego: „Wydzierżawia
nie folwarków ciągle się pomnaża, ceny dzierżaw 
się podnoszą, a własna administracya upada. Po
wodem tego jest konkurencya Izraelitów i wygó
rowane oferty z ich strony; zachęca to właści
cieli do oddawania im folwarków w dzierżawę, na 
której oni zwykle się utrzymują, o ile że posił
kują gospodarstwo rolne handlem i zyskownym 
(zapewne gorzelnianym) przemysłem.“

Nawet w majątkach we własnej zostających 
administracyi a mających gorzelnie, gorzelnie te 
bywają po większej części wydzierżawiane speku
lantom starozakonnym ; ci bowiem w obec różnych 
trudności i ciężarów któremi ten przemysł dzisiaj 
jest obarczony, łatwiej niż sami właściciele umie
ją w nim zysku się dorobić. Najmniej jest takich 
właścicieli, którzyby i gorzelnię i stajnię opasową 
na własny rachunek prowadzili; częstokroć tak 
bywa, że właściciel tylko wyrób spirytusu dla sie
bie zatrzymuje, stajnie zaś i wywary z dodatkami 
słomy i siana, wydzierżawia; przeważnie jednak 
a mianowicie w powiatach o mniej żyznej glebie, 
i gorzelnia i stajnia opasowa wydzierżawiane by
wają Izraelitom. I tak n. p. w powiecie ciesza- 
nowskim na 16 istniejących gorzelni jedną tylko 
właściciel sam pędzi, a wszystkie inne są jak się 
wyraża sprawozdanie „monopolem żydów objęte“.

Sprawozdania w ogólności nie wyrażają się 
korzystnie o dzierżawcach Izraelitach. I tak mię
dzy innemi czytamy w sprawozdaniu z powiatu 
mościskiego: „Dzierżawcy żydzi mają zwykle 
po kilku spólników i biorą się do dzierżaw skład
kowym kapitałem; zresztą do gospodarstwa jakie 
oni prowadzą, niepotrzeba kapitału. Albowiem na
wet gdy posiadają własny kapitał, nie wkładają 
go w ziemię, ale raczej oddają się spekulacyi. 
Zwykle nie mają oni żadnego inwentarza robocze
go, ale posługują się inwentarzem chłopskim; za
uważyć przytem trzeba, że inwentarze żywe, któ
re można napotkać u dzierżawców Izraelitów, nie 
pochodzą z ich własnej hodowli, a ilość ich nigdy 
nie jest stałą: są one bowiem przez nich uważa
ne za przedmiot ciągłego zyskownego obrotu, by
wają bezprzestannie sprzedawane i na nowo na
bywane“.

Z powiatu trembowelskiego piszą: „Pra
wie wszystkie dzierżawy w okolicy są poobsadza- 
ne żydami spekulantami, niemającymi żadnego po
jęcia. o gospodarstwie. Biorąc dzierżawę nie dążą 
oni do tego, by przez coraz lepszą uprawę ziemi 
powiększać dochody z tejże; ale to jedynie mają 
na celu, aby jak najmniej w dzierżawę włożyć a 
jak najwięcej z ziemi wyciągnąć, nie oglądając się 
na to, że ziemia tak traktowana coraz gorsze plo
ny wydawać musi. Taki dzierżawca zwykle ma 
kapitał bardzo szczupły, inwentarza tak mało, że 
do najnędzniejszej uprawy pola nawet nie wystar
cza ; chowu bydła żadnego, a więc i dochodów z tej 
gałęzi żadnych. Cała spekulacya stoi na wymu-
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dłości ziemskiej długami hipotecznymi znacznie 
obciążonej. Tacy dzierżawcy są to ludzie z zawo
du i zamiłowania rolnicy, z korzyścią dla ma
jątku gospodarują i punktualnie się wypłacają; 
takich jednak bardzo mało.

Co do sposobu zadzierżawiania zaszły w osta
tnich czasach niektóre zmiany. I tak podczas 
gdy dawniej nie było w zwyczaju żądać od dzier
żawcy kaucyi przy wypuszczaniu majątku, to dzi
siaj niema już dzierżawy bez kaucyi pieniężnej i 
to odpowiedniej rocznemu czynszowi. Zresztą 
wszystko razem wziąwszy stosunki dzierżawne na
der smutno są przedstawione w sprawozdaniach, 
z jedynym wyjątkiem powiatów żywieckiego 
i bialskiego, zkąd piszą: „Arcyksiążęce pań
stwo Żywiec jest w % wydzierżawionem, i w nie
długim czasie będzie całkowicie wydzierżawionem. 
Wszyscy znaczniejsi właściciele idą za tym przy
kładem, i zdaje się że z czasem wyrobi się klasa 
dzierżawców podobnie jak w Anglii. Wszyscy bo
wiem przyszli do przekonania, że dzierżawca jako 
zwykle zdolniejszy i w działaniu swobodniejszy, 
więcej może z gospodarstwa wyciągnąć niż ofieya- 
lista ; i dla tego coraz większa jest dążność do 
systemu wydzierżawiania. Różnica ta jednak za
chodzi co do dzierżaw obecnych a dzierżaw daw
niejszych, że teraz dzierżawca nietylko żywe ale 
i martwe inwentarze, a nawet zasiewy zakupy
wać musi. W dobrze zaprowadzonych gospodar
stwach cena inwentarzy i zasiewów wynosi 33% 
wartości całego majątku, i wskutek tego już się 
tylko majętnym dzierżawcom dobra wypuszcza. 
Dawniej termin dzierżawny przy wstępie był na 
24. Czerwca; dzisiaj ten termin przeniesionym zo
stał na 1. Marca albo na 1. Sierpnia (?). Ztąd 
wynika także, że dzierżawcy są to po większej 
części ludzie światli i ukształceni ; trafiają się je
dnak wyjątki. — Właściciele jednego lub dwóch 
folwarków w tamtych stronach sami majątkami 
swymi zarządzają.“

W okolicy Krakowa dzierżawy należą do 
wyjątków i tylko 9 folwarków jest wydzierżawio
nych, mianowicie dobra kościelne, a tych dzier
żawcami są po większej części ludzie zamożni. — 
Z powiatu tarnowskiego zaś taki nam obraz 
dają tamtejszych stosunków dzierżawnych : „Wsku
tek braku zamiłowanych w swym zawodzie i z do
brej szkoły wyszłych a zamożnych dzierżawców 
z jednej strony, a wskutek zbyt wyciągniętych

szonym plonie z gruntu; a gdy ten plon z jakiej
kolwiek przyczyny chybi, dzierżawca albo rzeczy
wiście albo pozornie bankrutuje i ucieka z opu
stoszałego gospodarstwa. Takich przykładów w o- 
kolicy mamy niestety dużo.“

Podobnież z powiatu husiatyńskiego:
„Więksi posiadacze dążą coraz więcej do wy
dzierżawiania swoich majątków żydom, pobudzeni 
chciwością chwilowego zysku, nie bacząc na ra
bunek ojczystej niwy, nie bacząc na niemożliwość 
wydobycia w sposób uczciwy przy naszych stosun
kach tak wysokiego dochodu z ziemi. Liczne ban
kructwa dzierżawców nawet żydów, potwierdzają 
aż nadto przesadną cenę dzierżaw.“ Również 
z okolic Horodenki piszą, że na 13 dzierżaw
ców w powiecie zaledwie pięciu jest chrześcian a 
wszyscy inni są Izraelici.

Jeżeli mimo owych ujemnych stron , które 
choć nie zawsze, (bo są między Izraelitami i dobrzy 
gospodarze), lecz często na jaw występują, wydzier
żawianie dóbr Izraelitom często a może nawet 
coraz częściej się trafia, to powodem tego jest 
obok okoliczności, że oni jak wspomniano już 
łatwiej znajdują rachunek w dzierżawie a przeto 
czynsz wyższy ofiarują, jeszcze ta dalsza oko
liczność, że właściciel wydzierżawiając Izraelicie, 
mniej się obawia niepunktualności w opłacie czyn
szu oraz pretensyi do bonifikacyi, niekiedy nawet 
niezastrzeżonych w umowie, niż wydzierżawiając 
osobom należącym do tego samego co on koła to
warzyskiego, względem których czuje się bardziej 
skrępowanym w tej mierze.

Dalszą kategoryę dzierżawców stanowią byli 
właściciele większych posiadłości, którzy potracili 
swe majątki i nie mając co z sobą zrobić wzięli 
się na razie do dzierżaw. Kapitał mają oni zwy
kle niedostateczny, gdyż nieraz wystarcza on za
ledwie na jaką taką kaucyę i zaliczenie pierwszej 
raty; potem zaś w razie potrzeby zmuszeni są 
uciekać się do pożyczek na lichwiarski procent.
O tego rodzaju dzierżawcach powiadają sprawo
zdania, że na wsi jedynie przytułku szukając bez 
zamiłowania gospodarują, raty źle uiszczają i 
zwykle prędzej czy później bankrutują.

Trzecią kategoryę dzierżawców, najlepszą ale 
zarazem najmniej liczną, stanowią dawniejsi eko
nomowie i oficyaliści prywatni, którzy uzbierawszy 
pracą i oszczędnością odpowiedni kapitał, biorą 
dzierżawę, znajdując w takiem przedsiębiorstwie 
lepszy dla siebie rachunek niż w kupnie posia- pretensyi i krótkotrwałych kontraktów ze strony
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dziedziców, nie ma u nas dzierżaw opartych na 
pewnych zasadach, tak aby właściciel miał u- 
pewnioną rentę z majątku obok podniesienia war
tości majątku, a dzierżawca miał wynagrodzoną 
swą pracę i procent od wyłożonego kapitału. — 
W obecnych stosunkach dzierżawnych traci albo 
jedna albo druga strona, a najczęściej obydwie. Ci 
którzy mają dostateczne fundusze na wzięcie 
w dzierżawę jednego lub dwóch folwarków, kupu
ją dobra; a ci którzy mają fundusik wystarcza
jący ledwie, aby zostając w służbie w gospodar
stwie obcem mieć pomoc w razie choroby lub nie
szczęścia, ci biorą dzierżawy pragnąc niezależno
ści: nie pomni że wtenczas stają się zależnymi 
od żydów lichwiarzy, a straciwszy ostatniego cen
ta szukają służby, której naturalnie dostać nie 
mogą i żalą się na niesprawiedliwość losu i nie- 
czułość wszystkich tych, którzy jeszcze coś po
siadają.“

której zagospodarowanie na nowo, nie było odpo
wiednich funduszów“. Także w powiecie gor
lickim jeden właściciel wydzierżawił znaczną 
stosunkowo przestrzeń ziemi bo przeszło 100 mor
gów , parcelami, miejscowym włościanom i 
mieszczanom przyległego miasteczka. Zresztą 
wskazówki nadesłane co do takich drobnych 
dzierżaw są dość skąpe. Z powiatu bialskie
go donoszą, że ilość drobnych dzierżaw zwiększa 
się, a ceny tychże dzierżaw podnoszą się szybko ; 
przyczyną tego ma być wzrost ludności włościań
skiej, dalej coraz częstsze zakupywanie gruntów 
włościańskich przez żydów, którzy sami nie go
spodarując wydzierżawiają takowe ; nareszcie zwol
nienie ruchu przemysłowego i fabrycznego w mia
stach a zwłaszcza w Białej, przez co wiele robo
tników do zajęcia się gospodarstwem rolnem zmu
szonych zostało. W powiecie bocheńskim 
przyczynę wzrostu małych jedno do kilku-morgo- 
wych dzierżaw upatrują sprawozdania w tern, że 
większa własność zmuszona walczyć co rok z wię
kszym brakiem rąk do pracy oraz podrożeniem 
najmu robotnika i czeladzi, tern samem nie jest 
w możności na większej przestrzeni otrzymać do
chodu z ziemi takiego, jaki ofiaruje dzierżawca 
paromorgowy (włościanin), nie liczący sobie wła-

Wszystkie niemal sprawozdania zaznaczają 
pod tym względem zmiany na gorsze ; a przyczy
ny tych zmian, wszędzie zresztą jednakowe, były 
dotąd jak powiada sprawozdanie z powiatu stani
sławowskiego, „zastój i stagnacya we wszystkich 
kierunkach, przy ogólnym braku zapasów pie
niężnych. Ztąd w razie nieurodzaju lub klęski ele
mentarnej, upadek dzierżawcy nagły — 'w zwy
kłych stosunkach stopniowy, przy mnożących się 
różnych niepomyślnych okolicznościach. Dzier
żawcy z małymi wyjątkami wszyscy zalegają 
z czynszami, wskutek czego następują procesa 
niszczące zarówno dla właścicieli jak i dla dzier
żawców.“

snej pracy.
W niektórych wypadkach brak wyrobionego 

pojęcia własności u włościan, oraz obawa, aby 
przy zmianie stosunków politycznych me popaść 
w jakie z tego powodu zawikłania, stoją według 
nadesłanych sprawozdań na przeszkodzie większe
mu rozpowszechnieniu takich drobnych dzierżaw. 
I tak z powiatu tarnowskiego piszą: „Trafia 
się wydzierżawianie gruntów większej własności 
w małych przestrzeniach ; mało jednak, z obawy 
aby w razie niepomyślnych zmian politycznych (?) 
nie darowano włościanom gruntów raz w ten spo
sób zadzierżawianych, tak jak to zdarzało się 
w Królestwie Polskiem przy komisy ach włościań
skich. Gdyby nie ta obawa, wydzierżawianie tak 
zwane u nas „na morgi“, byłoby bardzo częste“. 
Z powiatu łańcuckiego zaś donoszą: „Znacznie 
odległe grunta dworskie w mniejszych przestrze
niach, wydzierżawiało się włościanom w wielu 
miejscowościach. Obecnie jednak wypowiada się 
włościanom w ogóle dalsze dzierżawy gruntów, 
z powodu nieakuratnego płacenia czynszu, o- 
raz tej okoliczności, że włościanin często od 
chwili zadzierżawienia gruntu uważać się chce

Wydzierżawianie gruntów większej 
własności pojedynczemi parcelami ma
ło jest w używaniu i zwykle ogranicza się do te
go, że pojedyncze od całości oddzielone lub zbyt 
oddalone kawałki gruntu, wypuszczane bywają 
włościanom na krótki najwyżej trzyletni przeciąg 
czasu.

Jedno tylko sprawozdanie z powiatu tar
nowskiego zdaje się wspominać o kilku wy
padkach, gdzie cały kompleks tabularny został po
dzielonym na parcele i wydzierżawionym, temi 
słowy: „Niektórzy właściciele z braku kapitału 
obrotowego do prowadzenia gospodarstwa, próbo
wali wydzierżawiać swe grunta w parcelach wło
ścianom ; skutki jednak takiego wydzierżawiania 
pokazały się smutne, bo oddano po dwóch lub 
trzech latach wyssaną i zniszczoną ziemię, na
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za właściciela wieczystego tegoż gruntu : że 
tak dopiero w drodze sądowej trzeba grunt od
bierać.“

W ogólności im dalej ku wschodowi, tem 
rzadziej trafiają się dzierżawy parcelowe. Z wscho
dnich powiatów zasługuje na uwagę tylko donie
sienie z powiatu kamioneckiego, że przestrze
nie lasowe do wykarczowania przeznaczone dzieli 
się zwykle na pewną ilość części i rozdaje wło
ścianom, którzy je sami karczują, a w zamian 
użytkują przez lat 4 do 6, z obowiązkiem składa
nia właścicielom połowy plonu tak w ziarnie jako 
i w słomie; potem przestrzenie takie bywają wcie
lane do gruntów folwarcznych. W końcu dla do
pełnienia podanych tu wiadomości o drobnych 
parcelowych dzierżawach, dodać należy, że zwy
czajem jest prawie powszechnym do dzierżawy 
karczem dodawać dzierżawcom tychże po parę 
morgów gruntu.

Wydzierżawianie drobnych parcel za złoże
niem czynszu in natura a to zwykle w wysoko
ści % części plonu w snopie, napotykamy głównie 
na podgórzu, w powiatach nowotargskim i no
wosądeckim, gdzie grunta więcej oddalone 
w ten sposób bywają wypuszczane włościanom pod 
uprawę owsa. Gdzie indziej bardzo rzadko się to 
trafia ; tylko na Pokuciu częściej, a to przy 
uprawie tytoniu i kukurudzy. Za odrobkiem czyn
szu dzierżawnego wypuszcza się tylko pojedyncze 
zagony pod uprawę kartofli i kapusty, do zbioru 
jednorazowego ; ten sposób bywa używanym w Ga
licy i zachodniej.

II.

Budynki.

go. Odnośne sprawozdanie tak się wyraża: „Nowe 
budynki stawiane od lat dziesięciu jakkolwiek 
w kształtach zgrabniejsze, nie mogą się równać 
co do jakości materyału z dawnymi. Z powodu 
bowiem znacznego wycinania lasów na eksport, 
mało gdzie znaleźć można na materyał budowla
ny drzewo dojrzałe, to jest ścięte w całej pełni 
swojego rozwinięcia, a tem samem trwałe. Do 
budynków używają zwykle drzewa 50-letniego ; a 
gdy do tego nie zawsze w stosownej porze roku 
było ściętem, przeto łatwo butwieje i budynek 
chociaż nowy, nie jest trwałym“. W podobnym 
duchu odzywa się sprawozdanie z powiatu brzo
zowskiego: „Ponieważ materyał drewniany stał 
się od pewnego czasu bardzo nietrwałym, przeto bu
dynki nowo stawiane murują się zwykle, a przy
najmniej między murowane z kamienia słupy 
układają się ściany drewniane.“

Co się tyczy pokrycia budynków, zaznaczyć 
wypada, że wielu gospodarzy w sprawozdaniach 
swoich uważa pokrycie budynków słomą jako naj
praktyczniejsze i najodpowiedniejsze celowi ; sło
ma bowiem jeżeli budynek został starannie po
szytym, lepiej chroni od deszczu niż gonty a jest 
nierównie trwalszą od nich i nie potrzebuje być 
tak często odmienianą, zresztą cena gontów przy 
braku należytego poszanowania lasów podnosi się 
w wielu okolicach z każdym niemal rokiem. —

15. Czy jest widocznem polepszenie budynków 
gospodarczych w ostatnich 10 latach ? z jakiego 
materyału jest przeważna część dworskich budyn
ków gospodarskich w okolicy? mianowicie czy czę
ste są budynki murowane ? czy często trafiają się 
budynki gospodarskie kryte materyalem trwalszym 
od słomy? jakim materyałem?

Co do stanu budynków zaszły znaczne zmia
ny na lepsze w ciągu ostatnich lat kilkunastu. 
Stajnie i obory w znacznej części już są murowa
ne ; stodoły budowane bywają przeważnie z muro
wanych słupów, między które wstawiane bywają 
ściany drewniane albo chrustem wyplatane; szpichle- 
rze zaś i gorzelnie prawie wyłącznie murowane. 
W większych majątkach wszystkie niemal budyn
ki, z wyjątkiem szop i stodół bywają murowane. 
W ogóle jednak większa lub mniejsza ilość budyn
ków murowanych w danym powiecie lub okolicy, 
zależy głównie od miejscowych warunków. W oko
licach lesistych budynki są prawie wyłącznie dre
wniane; tam gdzie jest cegielnia w majątku, albo 
pod ręką obfitość dobrego kamienia, przeważają 
budynki murowane.

Na uwagę zasługuje tutaj, co piszą z po
wiatu przemyskiego, a mianowicie, że nie
rozważne wycinanie lasów na sprzedaż nieko
rzystnie wpływa na jakość materyału budowlane
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piszą : „Bardzo byłoby pożytecznem, abyśmy mieli 
wszędzie fabryki smołowcowej papierowej masy 
na pokrycie dachów; bo gonty coraz drożej kosztu
ją. Dachy z tektury smołowej mogą być u nas 
bardzo tanie, bo mamy dużo smoły i trzciny, 
z której najlepsza tektura da się robić ; a nawet 
z trocin przy tartakach można robić bardzo do
brą papę smołową na dachy.“

W powiecie gródeckim w braku słomy 
budynki bywają pokrywane trzciną ze stawów i 
miejsc bagnistych zbieraną. Z powiatu tłu
na a c k i e g o piszą, uskarżając się między innemi 
na brak dobrych majstrów budowniczych: „Jest 
konieczna potrzeba znacznej ilości dobrych budyn
ków; a jeżeli właściciele nie stawiają takowych 
odpowiednio do potrzeby, powodem tego jest z je
dnej strony brak funduszów a z drugiej ogromna 
trudność w dostaniu odpowiedniego majstra. Maj
strowie bowiem dla tego właśnie że ich jest mało, 
pracę swoją nadto przeceniają. Budynki stawiają 
się w tej okolicy z drzewa; albowiem oprócz ka
mienia wapiennego oraz gipsowego, do budowli 
zupełnie niezdatnych, żadnego innego okolica nie- 
posiada. Do pokrycia budynków używa się szuwa
rów jako bardzo dobrego i trwałego materyału.“ 

Zdarza się też czasem, że mniej rozważny 
gospodarz zbyt wiele łoży na budynki, ze szkodą 
innych ważniejszych potrzeb gospodarstwa. I tak 
piszą z powiatu rzeszowskiego: „Na nieszczę
ście trafiają się czasem okazalsze i kosztowniej
sze budynki, które dużo kapitału martwym i bez
procentowym czynią; tak że budynek jest okaza
ły, a inwentarz w nim lichy, chudy i głodny.“ 
W podobnym duchu piszą z powiatu brzozow
skiego: „Budynki w okolicy mało gdzie są dobre i 
dostateczne ; każdy podpiera stare jak może, gdyż 
stawianie nowych bardzo jest kosztownem, a do
świadczenie pouczyło iż gdy się kto w stawia
nie zapędzi, to najczęściej w wywłaszczenie 
popada.“

W tym przedmiocie tak się wyraża między inne
mi sprawozdanie z powiatu bialskiego: „Wsku
tek ogólnej a nie zawsze dosyć rozważnej dążno
ści do ulepszenia i postępu, dachy słomiane, które 
są najpraktyczniejsze dla gospodarza, zastąpione 
zostały przez daleko mniej odpowiednią celowi 
tekturę i przez gonty. Zresztą szyfer i dobra 
dachówka, albo pokrycie ołowiane , trafiają się 
bardzo rzadko przy tutejszych gospodarskich bu
dynkach.“ Podobnież z powiatu tarnowskiego: 
„Budynki kryte gontami odznaczają się po wię
kszej części tern, że deszcz i śnieg do nich wpa
da, bo gonty z młodego drzewa zwykle wyrabia
ne nie mogą być trwałe, chyba że będą smołą 
smarowane. Jakkolwiek posiadamy w kraju tak 
znakomitą glinę, nigdzie prawie nie wyrabiają 
dachówki, pomimo że ogniotrwałe dachy chronią 
od tylokrotnych nieszczęść pożarowych i oszczę
dzają znacznie pieniędzy w opłacie ubezpieczeń“. 
Także i sprawozdanie z powiatu łańcuckiego 
powiada, że mało jest w powiecie budynków gon
tem krytych, gdyż gospodarze tamtejsi uważają 
gont za znacznie mniej trwały od słomy.

W wielu okolicach gdzie grunta są jałowe i 
mało zboża produkują, brak słomy zmusza gospo
darzy do pobijania budynków gontami. I tak 
sprawozdanie z powiatu chrzanowskiego po
wiada : „Budynki w naszym powiecie są przeważ
nie murowane z kamienia wapiennego lub porfi
rowego ; kryte są rzadko gdzie dachówką, prze
ważnie zaś goi-item : a to z powodu że gleba tej 
okolicy mało produkuje słomy.“ Podobnież z powia
tu krakowskiego: „Gont jest obecnie głównym 
materyałem do krycia budynków, a to z powodu 
drogości słomy. Trwalsze pokrycie metalowe lub 
dachówka, do wyjątków rzadkich należą.“ Spra
wozdanie z powiatu gorlickiego zaznaczając 
pomyślny zresztą stan budynków gospodarskich 
w powiecie, dodaje, że są one po większej części 
gontem kryte, bo słoma droga i mało kto ją ma 
na zbyciu. Także z powiatów dobromilskie- 
go i liskiego piszą, że budynki są po najwię
kszej części gontem kryte, bo słoma zbyt potrze
bna dla paszy na zimę jest prawie kosztowniej
szą niż gont. W okolicach zaś górskich, podkar
packich, tak wschodniej jako i zachodniej części 
kraju, budynki kryte bywają deskami czyli dra
nicami z drzewa jodłowego lub świerkowego.

Z powiatu cieszanowskiego, gdzie rów
nież grunta nieurodzajne a przeto słomy mało,

Wiele sprawozdań zauważa, że stan budyn
ków na każdym folwarku zależy w znacznej czę
ści od stanu majątkowego samegoż właściciela. 
Jeżeli właściciel jest zamożny i gospodarny, to 
budynki są dobrze i starannie utrzymane ; jeżeli 
właściciel jest niedbały lub zadłużony bez nadziei 
wybrnięcia kiedykolwiek z długów, albo gdzie 
majątek popadł już w ręce żydowskie, tam i cała 
zewnętrzna postać gospodarstwa a zwłaszcza bu
dynki chylą się do upadku.

15
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III.

Inwentarz.

26. Czy ilość bydła, którą utrzymują większe 
majątki w okolicy, odpowiada ilości paszy produ
kowanej w zwykłych latach, czy też jest większą 
lub mniejszą, niżby z tego stosunku, wypadało? 
dla czego tak jest ? w jaki sposób zastępywanym 
bywa niedobór paszy lub zbywaną jej nadwyżka?

27. Gzy ilość bydła, którą utrzymują większe 
majątki w okolicy, odpowiada rozległości uprawne 
go obszaru, czy też jest większą lub mniejszą ? dla 
czego ?

13. Jakie rasy bydła rogatego znajdują się 
przeważnie po większych majątkach w okolicy, czy 
rasy krajowe, czy obce rasy {i jakie ?), czy też ma 
miejsce krzyżowanie i jakie?

(Uprasza się o podanie ile możności liczby 
folwarków utrzymujących bydło obce i krzyżo
wane).

17. Jaki kierunek przeważa iv chowie bydła 
rogatego w okolicy (opasowe, mleczne, robocze)?

18. Czy są w okolicy gospodarstwa większe 
zajmujące się hodowaniem młodzieży dla sprzedaży 
innym hodowcom do rozpłodu?

19. Czy w ostatnich 10 latach ilość bydła 
rogatego na większych posiadłościach w stosunku 
do obszaru gospodarstw powszechnie zwiększyła się 
lub zmniejszyła?

Jakie ważniejsze zmiany w tymże czasie za
szły w ogóle w jakości utrzymywanego bydła, w ży
wieniu i umieszczeniu onegoż, w rasach utrzymy
wanych i w kierunkach chowu?

20. Czy roboty polne na gruntach divorskich 
w okolicy odbywają się przeważnie lub nawet wy
łącznie wołami, czy też końmi? czy po dworach 
trzymają więcej koni, czy też wołóio roboczych ? 
czy prócz koni gospodarczych panuje zwyczaj trzy
mania znacznej liczby koni powozowych t. z. sta
jennych i wierzchowych?

21. Jakich ras konie utrzymywane bywają na 
gospodarstwach większych w okolicy ? czy są go
spodarstwa zajmujące się chowem koni zbytkowych 
na sprzedaż ? gdzie są większe stadniny w okolicy ? 
czy na gospodarstwach większych w okolicy nie ma 
zwyczaju utrzymywania znacznej liczby koni powo
zowych i wierzchowych? czy zwyczaj ten nie jest 
uciążliwym dla gospodarstw większych?

22. Jakie zmiany zaszły w stosunkach chowu 
koni od lat 10 ?

Bydło rogate. Chów bydła rogatego 
zajmuje bez wątpienia nader ważne miejsce w eko
nomii rolniczej Galicy i ; obecnie zaś, gdy na mocy 
§§. 7. i 40. ustawy z dnia 29. lutego 1880 nr. 37 
Dz. pr. p., rozporządzenie ministeryalne z d. 12. 
kwietnia 1880. nr. 38 Dz. pr. p. zapowiedziało 
zamknięcie granicy dla przywozu bydła z Rosyi 
i Rumunii od 1. stycznia 1882, chów bydła ro
gatego w kraju zyskuje niezwykłe znaczenie nie- 
tylko dla Galicyi , lecz zarazem dla całego 
państwa.

W takich okolicznościach przedstawienie do
kładne obecnego stanu chowu bydła w Galicyi na 
podstawie sprawozdań z wszystkich stron kraju 
jest nader poźądanem. Zadanie to utrudnionem 
jest wszakże przez to, że większa część tych od
powiedzi ma charakter zbyt ogólnikowy i grzeszy 
brakiem ścisłych danych, które szczególniej w tym 
przedmiocie byłyby potrzebnemi.

Brak stałego i stosownie wytkniętego kie
runku w hodowli bydła sprawia, że w wyborze 
ras chowanych największa panuje różnorodność; 
nieraz w jednej i tej samej okolicy a nawet na 
tym samym folwarku napotykamy rasy bydła zu
pełnie odrębne, albo oddzielnie obok siebie cho
wane, albo bez żadnego systemu między sobą krzy
żowane. Dowodzi to, że większość gospodarzy nie 
ma dotąd wyrobionego przekonania, jaka rasa 
bydła jest najodpowiedniejszą do miejscowych 
stosunków i że usiłowania pojedynczych osób 
w tym kierunku czynione są co najwięcej pró
bami, które jeszcze ostatecznego wyniku nie dały.

Dotychczas hodowcy nasi dawali pierwszeń
stwo rasie holenderskiej i ta jest najwięcej roz-

23. Jaka część (ile) większych majątków w o- 
kolicy utrzymuje owce? jakiej rasy owce? czy na 
wełnę czy na mięso ?

24. Czy i w ilu majątkach trafia się chów 
nierogacizny na większe rozmiary, jakie rasy by
wają choicane?

25. Jakie zmiany zaszły w chowie owiec i 
nierogacizny na większych majątkach od lat 10 ?
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powszecłmioną po całym kraju, czy to w okazach 
czystej krwi, czy to w krzyżowaniach z rasą kra
jową. Według obliczenia dokonanego na podsta
wie nadesłanych sprawozdań, którym musimy oczy
wiście pozostawić odpowiedzialność za kwalifika- 
cyę obory jako obory czystej krwi, liczba folwar
ków utrzymujących bydło czystej rasy holender
skiej wynosi około 26 w Galicyi zachodniej i ty
leż niemal w Galicyi wschodniej *); liczba zaś 
folwarków utrzymujących bydło krajowe krzyżo
wane z holenderskiem jest oczywiście bez poró
wnania większą i nie da się dokładnie nawet 
w przybliżeniu oznaczyć. Odzywają się jednak 
liczne głosy, że bydło holenderskie i krzyżowane 
z tą rasą nie odpowiada naszym stosunkom, a to 
dla trzech głównych powodów: 1) że jedyną nie
mal zaletą bydła holenderskiego jest mleczność : 
odbyt zaś nabiału, z wyjątkiem najbliższej okolicy 
większych miast, jak dotąd jest u nas trudny i 
nierentujący się; 2) że bydło holenderskie jeśli 
nie jest odpowiednio żywionem, szybko się wyra
dza i traci swój główny przymiot mleczności; 
3) z powodu że bydło tej rasy najwięcej podlega 
chorobie płucnej, która w wielu oborach chroni
cznie grasuje. W tym duchu odzywają się spra
wozdania z powiatów bialskiego, mieleckie
go, tarnowskiego, pilznieńskiego, ciesza-

nowskiego, stanisławowskiego i tłuma- 
ckiego; i dla tych to powodów wielu hodowców 
daje pierwszeństwo rasom górskim środkowej Eu
ropy, które są pod każdym względem wytrwalsze 
i nie tak łatwo się wyradzają. Pomimo tego chów 
bydła holenderskiego jest jeszcze o wiele więcej 
rozpowszechniony; albowiem jak powyżej wyka
zano, liczba folwarków utrzymujących bydło ho
lenderskie w całym kraju wynosi około 50, pod
czas gdy wszystkie inne rasy bydła zagranicznego 
razem wzięte zaledwie w 24ech folwarkach w czy
stości krwi bywają chowane. Z tych na rasę szwaj
carską z jej głównemi odmianami przypada 9 fol
warków, zaś na inne rasy górskie środkowej Eu
ropy 6 folwarków. Co się tyczy bydła angielskiego, 
rasa Shorthorn liczy 7 obór czystej krwi, z któ
rych 5 przypadają na Galicyę zachodnią, 2 na 
Galicyę wschodnią; rasa szkocka Ayrshire dotąd 
jedynce tylko w dobrach Krasiczyńskich w czystości 
krwi bywa utrzymywaną; zaś rasa Galloway (bez 
rogów) znajduje się wprawdzie na kilku folwar
kach w Galicyi wschodniej, ale podobno nigdzie 
w zupełnej czystości krwi, z wyjątkiem chyba 
dóbr Mielnica w powiecie borszczowskim. Zresztą 
jak nadmienia sprawozdanie ztamtąd, rasa ta nie 
znajduje pokupu i chów jej nie cieszy się wiel- 
kiem powodzeniem.

Obory czystej rasy Schwytz: Mościska, je
den folwark; Tłumacz, dwa folwarki (Tłumacz, Jezupol); 
Stanisławów, podobno parę folwarków, bez bliższego ozna
czenia; Husiatyn, jeden folwark (Żabińce) ; Czortków, je
den folwark.

*) W odpowiedziach nadesłanych, liczba folwarków 
utrzymujących bydło holenderskie czystej krwi, podaną 
jest jak następuje:

Galicya zachodnia. Biała, kilka folwarków 
bez bliższego oznaczenia; Żywiec, jeden folwark (Wieprz) 
w dobrach arcyksiążęcych; Limanowa, jeden folwark; 
Wadowice, podobno sześć folwarków; Kraków, jeden fol
wark; Wieliczka, trzy folwarki: Tarnów, dwa do trzy 
folwarki; Dąbrowa, jeden folwark; Mielec, jeden folwark ; 
Tarnobrzeg, jeden folwark (w dobrach Dzikowskich) ; Rop
czyce, jeden folwark; Rzeszów, podobno dwa folwarki; 
Łańcut, dwa folwarki (w dobrach łańcuckich i przewor
skich).

Rasy Berneńskiej: Śniatyn, jeden folwark. 
Rasy Szwajcarskiej, bez bliższego ozna

czenia: Brzozów, jeden folwark (Wzdów).
Rasy Mürzthal: Czortków, jeden folwark; Bo- 

horodczany, jeden folwark (Łysieć).
Rasy Algau: Wieliczka, jeden folwark.
Rasy Pinzgau: Buczacz, jeden folwark (Ruko-

mysz).
Rasy Kuhland: Nadworna, dwa folwarki.
Rasy Shorthorn: Kraków, jeden folwark (Czu- 

lice); Mielec, dwa folwarki (Chorzelów, Kliszów); Tarno
brzeg, jeden folwark (w dobrach Dzikowskich); Łańcut, 
jeden folwark (podobno w ordynacyi Przeworskiej) ; Jaro
sław, jeden folwark (Pawłosiów); Rohatyn, jeden folwark.

Rasy Ayrshire: Przemyśl, jeden folwark (Kra*

Galicya wschodnia. Jarosław, dwa folwarki 
(Wysock, Zarzecze); Brzozów, jeden folwark (Wzdów); 
Sambor, jeden folwark (Więckowice) ; Stanisławów, podo
bno kilka folwarków, bez bliższego oznaczenia; Sokal, 
jeden folwark ; Kamionka, jeden folwark (Busk) ; Złoczów, 
dwa folwarki (z tych jeden Białogłowy); Brody, dwa fol
warki (z tych jeden Stare Brody); Bobrka, w dobrach 
J. E. Alfreda hr. Potockiego; Rohatyn, dwa folwarki; 
Tarnopol, podobno dwa folwarki; Trembowla, podobno 
dwa folwarki ; Czortków, podobno trzy folwarki ; Husiatyn, 
jeden folwark (Tłusteńkie); Nadworna, jeden folwark.

Co się tyczy innych ras bydła mniej rozpowszech
nionych w kraju, mamy następujące doniesienia;

siczyn).
Rasy Galloway: Borszczów, jeden folwark (Miel

nica).
Żałować wypada, że odpowiadający wyjątkowo tylko 

podali nazwy folwarków, na których się ma znajdować 
bydło czystej krwi, •

*
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Najtrudniej stosunkowo jest napotkać dzisiaj 
oborę rasy krajowej czyli swojskiej bez żadnej 
przymieszki krwi obcej ; albowiem najrozmaitsze 
krzyżowania z rasami obcemi obejmują już nawet 
odleglejsze okolice karpackiego podgórza. Na Po
dolu i na Pokuciu przeważnie bywa chowaną rasa 
siwa bydła stepowego, która w krzyżowaniu ze 
zbliżoną do niej pod wielu względami rasą Mürz
thal, dość zadawalniające daje rezultaty.

Kierunek chowu bydła u nas jest tak ró
żnym jak różne są miejscowe stosunki pojedyn
czych gospodarstw, i strefami ograniczyć się nie 
da. W pobliżu większych miast przeważa kierunek 
mleczny; przy gorzelniach kierunek opasowy; tam 
zaś gdzie są wielkie obszary do uprawiania jak 
na Podolu, starają się gospodarze mieć jak naj
większą ilość wołów roboczych. Zresztą bardzo 
wiele sprawozdań zaznacza, że systematycznie i 
konsekwentnie prowadzona hodowla w którym
kolwiek z tych kierunków, do najrzadszych u nas 
należy wyjątków.

W ciągu ostatnich lat kilkunastu nie zaszły 
znaczne różnice co do ilości bydła rogatego ; z nie
których nawet okolic donoszą, że chów raczej się 
zmniejszył, a to z powodu niekorzystnych warun
ków ekonomicznych. Z powiatu wadowickiego 
piszą: „Utrzymywanie bydła jest u nas dotąd 
z powodu nizkich cen nabiału i mięsa jakoby 
złem koniecznem; dlatego rolnicy nie zwiększają 
produkcyi paszy a tern samem i ilości bydła.“ Z po
wiatów tarnowskiego i pilznieńskiego do
noszą, że ilość bydła na większych posiadłościach 
raczej się zmniejszyła, a to wskutek ostatnich 
lat nieurodzajnych oraz grasującej chronicznie 
w oborach bydła rasy holenderskiej choroby czyli 
zarazy płucnej. Pomyślniej brzmi sprawozdanie 
z powiatu gorlickiego: „W ostatnich lOciu 
latach ilość bydła rogatego na folwarkach dwor
skich w ogólności wzrosła; bo zdrowa pasza i 
obfitość zdrowej wody na chów pomyślnie wpły
wa. Blizkość zaś Węgier, zkąd kupcy na targach 
naszych mianowicie krowy w znacznej ilości wy
kupują — potem stosunkowo niezła cena mleka 
po 15—18 centów za garniec latem, a 18—24 
zimą — czynią tę gałęź gospodarstwa jeszcze naj- 
intratniejszą. Dwa młyny amerykańskie w Gorli
cach i Maryampolu niedawno założone, dostar
czają otrąb, które dwory dla bydła kupują — i 
starsze sztuki zwykle podpasione na targi po
syłają.«

W powiecie cieszanowskim chów się 
zmniejszył: „Dawniej więcej dbano w tej okolicy 
o chów bydła; dzisiaj go zaniechano, bo doświad
czenie pouczyło, że chów bydła w gospodarstwie 
oddalonem od miast, w których by nabiał i mięso 
korzystnie spieniężyć można, nie opłaca się.“ Po
dobnież w powiecie bobreckim, ale z innych 
przyczyn: „Wskutek zajęcia więcej pól pod upra
wę zboża, częstych wypadków księgosuszu, przej
ścia z gospodarstw trzypolowych na płodozmienne 
a tern samem zmniejszenia ugorów, zmniejszyła 
się ilość bydła rogatego od roku 1848. W osta
tnich zaś latach lOciu nie widać żadnej pod tym 
względem różnicy.“ Z powiatu brodzkiego pi
szą: „Można twierdzić, że ilość bydła się zmniej
szyła, a to z powodu: 1) chorób wciąż grasują
cych między bydłem, a mianowicie zapalenia śle
dziony; 2) z powodu że liche łąki mało się 
nadają do zbierania siana na zimowlę bydła 
przydatnego, pomimo uprawy koniczyny; 3) po
nieważ wzmaga się dążność używania koni do 
roboty, praktyka bowiem pouczyła, że koń dłużej 
służy w robocie, pomimo że wół jako brak może 
być spieniężonym, lecz bardzo licho : gdyż zruj
nowany niedzatny jest na wypas.“ Nakoniec spra
wozdanie z Trembowli tak się wyraża o upadku 
chowu bydła w tamtych stronach: „Nasza okolica 
do chowu bydła bardzo stosowna, gdyż naturalne 
pastwiska ma dobre ; większe folwarki mają i step, 
a gdzie go nie ma, to mając dużo ziemi pod past
wiska zdatnej, z korzyścią dla kraju i dla siebie 
moźnaby sztuczne pastwiska porobić; tym sposo
bem i gnoju więcej produkować i intratę z bydła 
mieć można. Jednakowoż to się nie dzieje. Wię
ksze majątki prawie nie chowają bydła; na stepo
wych folwarkach, gdzie każdy folwark łatwo by 
mógł co najmniej 50 sztuk młodzieży co roku 
przychować, zwykle nie bywa rozpłodowego by
dła. Folwark albo jest w ręku dzierżawcy żyda, 
albo pastwisko jest wydzierżawione spekulantom, 
którzy bydło z Rossyi sprowadzone na niem wy
pasają, a często takowe zmieniając, zarazę nam 
co roku przez granicę zawlekają. Tym sposobem 
ilość bydła w naszej okolicy od lat lOciu coraz 
to się zmniejsza.“

Przeciwnie w powiecie stanisławowskim 
ilość bydła miała się zwiększyć w ostatnich la
tach przynajmniej o 25°/0; w innych zaś powia- 
wiatach ilość bydła albo pozostała ta sama, albo 
jeżeli się zwiększyła, to bardzo nieznacznie.
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przyczyny chów bydła tak mało stosunkowo się 
rozwija na Podolu, jak to z przytoczonych już 
świadectw oraz z poniżej przytoczyć się mających 
jest aż nadto widocznem.

Chów bydła rogatego oprócz produkcyi na
biału, mięsa lub siły roboczej, ma także na celu 
produkcyę nawozu w ilości odpowiedniej do roz
ległości uprawnego obszaru. Ztąd wynika kwe- 
stya wielkiej wagi w gospodarstwie: czy ż jednej 
strony ilość chowanego bydła odpowiada ilości 
produkowanej paszy, a z drugiej, czy ta ilość po
zostaje w należytym stosunku do rozległości upra
wnego obszaru.

Jak dalece brak zasobów, niestety zwykły 
u większych właścicieli, niekorzystnie oddziaływa 
na całość gospodarstwa, tego jaskrawym dowodem 
jest fakt, że w większej części gospodarstw na 
wydarzający się brak paszy właściciele nie znają 
innej rady, jak tylko albo bydło przez zimę gło
dzić, albo część bydła w jesieni odprzedać: ci 
którzy w takich razach paszę dokupują, są bar
dzo nieliczni i do wyjątków należą. Obawa zaś, 
aby w razie nieurodzaju paszy nie być zmuszo
nym do zakupna takowej, sprawia, że ilość bydła 
utrzymywanego jest zwykle mniejszą, niżby tego 
wymagała rozległość uprawnego obszaru. I tak 
z powiatu tarnobrzeskiego piszą : „Ilość utrzy
mywanego bydła jest zwykle za małą w stosunku 
do rozległości uprawnego obszaru, a to z obawy 
nastąpić mogącego braku paszy, oraz zwykłego 
u właścicieli braku kapitału obrotowego do za
kupienia takowej.“ Sprawozdania z powiatów tar
nowskiego i pilznieńskiego twierdzą, że 
w wielu majątkach ilość bydła utrzymywanego 
dlatego jest za małą, że właściciele ich corocznie 
część łąk lub pastwisk odstępują włościanom na 
odrobek lub za pieniądze : często wprawdzie z po
wodu że odległe lub rozrzucone, ale nieraz także 
i dlatego, aby na razie większy dochód uzyskać. 
W powiecie jasielskim w tych folwarkach, któ
rych właściciele posiadają jeszcze pewien kapitał 
obrotowy, przybyło bydła rogatego w ostatnich 
latach i jest go dostateczna ilość w stosunku do 
obszaru gospodarstwa. Tam zaś gdzie gospodar
stwo osłabło wskutek zubożenia właściciela, jako- 
też i na dzierżawach przez żydów utrzymywanych, 
nie przybyło bydła a nawet ubyło go i jest go 
w stosunku do obszaru za mało. Z powiatu ka- 
mioneckiego donoszą, że w latach złego zbioru 
paszy, karma bywa uszczuplaną do najostateczniej-

Natomiast w sposobie żywienia i utrzyma
nia, wszystkie niemal sprawozdania zaznaczają 
znaczny postęp, chociaż i pod tym względem da
leko jeszcze do stanu zadawalniającego. „Jakość 
bydła znacznie się poprawiła — piszą z powiatu 
bialskiego — przez większą staranność w ży
wieniu; w umieszczeniu także znać dążność ku 
lepszemu, mianowicie przez coraz częstsze wzo
rowe urządzenie obór wysokich, sklepionych, wi
dnych, posadzką i wodą opatrzonych.“ Z okolic 
Krakowa zaś piszą: „W niektórych folwarkach 
hodowla postąpiła, w innych podupadła, według 
starań właściciela lub rządcy; w przecięciu zaś 
ani w jednym ani w drugim kierunku stanowczej 
nie można dopatrzeć zmiany.“ W powiecie wa
dowickim: „W jakości utrzymywanego bydła 
postępu wielkiego nie ma. Żywienie jest 
extensywnem, a to z powodu nizkich cen 
biału, które w żadnym razie nie opłaciłyby sil
nego żywienia. Umieszczenie dla bydła jest ciepłe, 
jasne i schludne.“ Z powiatów wielickiego, 
tarnobrzeskiego, niżańskiego, sokal- 
skiego, żydaczowskiego donoszą, że coraz 
więcej rozpowszechnia się przekonanie, że tylko 
dobrze żywione bydło odpowiada celowi; i dlatego 
w sposobie żywienia i w urządzaniu obór widać 
znaczny postęp. Oprócz tego sprawozdanie z po
wiatu sokalskiego nadmienia, że z powodu 
nizkiej ceny mleka hodowcy zaczynają dopiero 
zwracać uwagę na większą produkcyę mięsa.

Z powiatu rohatyńskiego donoszą o 
wszechstronnych zmianach na lepsze; nawet w oko
licach górskich wschodniej części kraju daje się 
spostrzegać znaczny postęp co do staranności cho
wu. I tak piszą z powiatu turczańskiego: 
„Dawniej bydło zwykle przez całe lato było trzy
mane w koszarach pod gołem niebem; ale od za
prowadzenia ras szlachetniejszych zarzucono ten 
zwyczaj i z pastwiska przypędza się bydło do 
obory, gdzie podczas upałów daje mu się wykę 
lub koniczynę.“

W wielu jednak powiatach często się po
wtarzające wypadki zarazy na bydło tamują na- 
leżyty rozwój chowu; i tak między innemi piszą 
z powiatu kamioneckiego: „Widoczną jest 
dążność ku lepszemu utrzymywaniu bydła; ale 

tein się i kończy, albowiem blizkość granicy 
rosyjskiej i łatwość zawleczenia zarazy odstrasza 
najenergiczniejszych gospodarzy od wkładów nie
zbędnych do podniesienia chowu bydła.“ Z tejże

zawsze
na

na
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szych możliwych granic, albo też część inwenta
rza pozbywaną bywa: wszystko to, jak powiada 
sprawozdanie, wskutek braku kapitału obroto
wego oraz złego i niedbałego gospodarstwa. Nawet 
z górskich okolic wschodniej części kraju dono
szą, że brak pieniędzy u gospodarzy i w parze 
z nim idąca potrzeba spieniężania corocznie przy
chówku, sprawia, że ilość bydła się nie wzmaga 
i jest mniejszą niżby rozległość uprawnego obszaru 
tego wymagała.

Brak paszy naturalnej a nie dość jeszcze 
zrozumiana przez naszych gospodarzy konieczność 
produkowania paszy sztucznej, jest powodem zbyt 
małej w wielu okolicach ilości bydła. I tak piszą 
z Rzeszowskiego: „Bydła jest za dużo w pro- 
porcyi do wyprodukowanej paszy, za mało w pro- 
porcyi do obszaru morgowego. W całym okręgu 
panuje brak paszy, folwarki bowiem za mało ta
kowej produkują.“Az powiatu brzozowskie
go: „Ilość bydła jest mniejszą, niżby potrzeba 
wymagała, a to z powodu zbyt skąpych zbiorów 
paszy. Żaden gospodarz nie jest w stanie 7mej 
części ze zwykle przyjętej siedmiopolówki pognoić: 
dlatego też regularny tryb rotacyjny jest fikcyą 
i tylko lepszą część gruntów obejmuje, reszta zaś 
ugorowemu gospodarstwu podpada.“ Z dobro- 
milskiego zaś powiatu donoszą, że biorąc za 
podstawę porównania tabele statystyczne Anglii 
lub Francyi, wypadałoby powiedzieć, że prawie 
żadnego bydła w tych stronach nie ma, gdyż na 
5—10 morgów zaledwo jedna sztuka wypada.

Z powiatu złoczowskiego piszą: „Prawie 
nigdzie ilość bydła nie odpowiada rozległości upra
wnego obszaru: a to głównie z tego powodu, że 
jak w całym kraju tak i tutaj prowadzą więcej 
gospodarstwo zbożowe, na produkcyę ziarna obli
czone; wskutek czego przy wielkiej ilości słomy 
tylko mało paszy lepszej dla bydła produkują. 
Trzymają więc albo za mało bydła, albo też ży
wią je nieodpowiednio.“ Podobnież i z powiatu 
brodzkiego: „Tam gdzie nie ma gorzelni, ilość 
bydła jest mniejszą, niżby tego wymagała rozle
głość uprawnego obszaru; a to z powodu długiej 
zimy i wynikającej ztąd konieczności trzymania 
bydła 7 miesięcy na stajni: względnie dla braku 
paszy.“ Nie lepsze stosunki panują pod tym wzglę
dem na Podolu, w powiecie czortkowskim: 
„Ponieważ w tych stronach łąk samorodnych nie 
ma, przeto utrzymanie bydła li tylko na produkcyi 
sztucznej paszy polega, której zbiór przy częstych

posuchach nieraz bywa niedostatecznym: a wten
czas ilość bydła stosunkowo do zbioru paszy staje 
się za wielką. Stosunkowo zaś do rozległości upra
wnego obszaru ilość bydła jest raczej za małą, 
gdyż jedna sztuka wypada na 5—6 morgów. Po
chodzi to z tego jak już wyżej powiedziano, że 
tutejsze grunta są zbyt suche dla produkowania 
paszy.“

Brak należytej komasacyi gruntów jest po
dany w dwóch sprawozdaniach jako przyczyna, 
dla której chów bydła nie może się dostatecznie 
rozwinąć. I tak z powiatu brzeżańskiego pi
szą: „Ilość bydła jest mniejszą niżby w tym wzglę
dzie być powinna; przyczyną tego jest brak przy
rodzonych pastwisk oraz brak komasacyi gruntów. 
Grunta większych właścicieli są tak rozrzucone, 
że nieraz do niektórych kawałków dla braku wol
nego przepędu dostać się bydło nie może, a więc i 
utrzymać nie ma gdzie bydła przez lato.“ A z po
wiatu turczańskiego: „Ilość bydła utrzymy
wanego jest niedostateczną w stosunku do rozle
głych a górzystych obszarów, a przyczyną tego 
jest rozkawałkowanie gruntów czyli brak należytej
komasacyi.“

Z powiatu stanisławowskiego donoszą, 
że ilość bydła jakkolwiek wzmogła się w ostatnich 
czasach, jest mniejszą jeszcze niżby należało, a 
to głównie z powodu, że chów niedostatecznie się 
dotąd opłaca; ztąd wielu właścicieli część paszy 
na pniu spienięża, rozumie się ze szkodą wła
snego gospodarstwa — a to gdy są potrzebą przy
ciśnięci. Podobnież brzmi sprawozdanie z powiatu 
tłumackiego: „Bydła stosunkowo za wiele do

za mało w stosunku dopaszy, a raczej paszy 
bydła, które się więcej utrzymuje dla nawozu niż 
dla intraty, gdyż ta w najlepszym razie jest pra
wie żadną. Paszy mało się produkuje, gdyż w po
równaniu do wartości zboża, wartość produktów
zwierzęcych jest u nas zbyt nizką. Nie możemy 
tedy wytrzymać konkurencyi z bydłem ze stepów 
sprowadzanem, które w dodatku zarazę bydlęcą 
ze sobą przynosi.“

Zaraza na bydło jest głównie przytaczanym po
wodem na wytłumaczenie, dlaczego chów bydła na 
wschodnim krańcu Galicyi jest nieznacznym w sto
sunku do obszaru ornej ziemi; niektóre jednak 
sprawozdania z tamtejszych okolic przypisują to 
raczej panującemu tam systemowi gospodarstwa 
wyłącznie zbożowego. I tak piszą z powiatu 
borszczowskiego: „Ilość bydła utrzymywanego
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buraków pastewnych. Z powiatu brzeskiego 
piszą: „Ponieważ majątki ziemskie są przeważnie 
w administracyi własnej, przeto każdy właściciel 
stara się o ilość bydła odpowiednią do przestrzeni 
uprawnego obszaru. W kluczu Melsztyńskim obo
wiązani są dzierżawcy kontraktem do utrzymy
wania ilości inwentarza odpowiedniej rozległości 
gruntów.“

jest w stosunku do rozległości uprawnego obszaru 
za małą. Pochodzi to ztąd, że gospodarze dążą 
do jak największej uprawy pszenicy i kartofli; 
a oprócz małej ilości owsa, żadnych innych ro
ślin na karmę dla bydła nie uprawiają.“ A z po
wiatu skałackiego: „Ilość bydła-jest znacznie 
mniejszą, niżby tego wymagała rozległość upra
wnego obszaru, a i dla tej ilości która jest, pa
sza nie wystarcza: bo gospodarstwo prawie wy
łącznie zbożowe, słomę tylko i plewy produkuje.“ 
Podobnież się wyraża sprawozdanie z powiatu 
husiatyńskiego.

Nie wszędzie jednak tak niekorzystne pa
nują pod tym względem stosunki. Z zarządu dóbr 
J. C. W. Arcyksięcia Albrechta w powiatach ży
wieckim i bialskim donoszą, że ilość bydła 
wprawdzie nie jest jeszcze w należytym stosunku 
do rozległości uprawnego obszaru; ale wskutek 
własnego przychówku oraz dokupna oryginalnego 
bydła mlecznego z zachodniej Fryzyi, ilość ta do 
właściwego stosunku coraz więcej się zbliża, we
dług racyonalnej normy, aby na każde 4 morgi 
roli, łąki lub ogrodu jedna sztuka dorosłego by
dła była chowaną.

Również z powiatu krakowskiego dono
szą: „Racyonalnie prowadzone gospodarstwa rolne, 
jakie się w przeważnej większości w tej okolicy 
znajdują, muszą utrzymywać odpowiednią liczbę 
bydła potrzebnego dla produkcyi nawozu, co go
spodarze czynią tern chętniej, że bydło dostate
cznie żywione znaczne przynosi dochody, a in
wentarz użytkowy bynajmniej jako malum neces- 
sarium nie jest u nas uważany.“

Sprawozdanie z powiatu wielickiego po
daje ilość bydła utrzymywanego w stosunku jednej 
sztuki na 3—6 morgów roli; stosunek ten jak 
widoczne jest bardzo zbliżony do normy przyjętej 
w dobrach arcyksiążęcych, o której wzmianka po
wyżej, i dobrze świadczy o stanie gospodarstwa 
w tym powiecie. Także i w powiecie bocheń
skim ilość bydła ma być najzupełniej odpowie
dnią do rozległości uprawnego obszaru, ponieważ 
jest tam korzystny stosunek łąk do ornej ziemi: 
wypada bowiem w przecięciu 15—20 morgów łąki 
na każde 100 morgów ziemi, co ułatwia utrzy
manie większej ilości inwentarza. W dwóch nawet 
majątkach ilość bydła jest większą niżby z po
równania do obszaru roli wypadało; a to dlatego, 
że właściciele tych majątków produkując mleko 
na sprzedaż, dokupują paszę i sadzą znaczną ilość

W powiecie gorlickim ilość bydła ma być 
nawet znaczniejszą niż możność utrzymania, jak 
powiada sprawozdanie : „Każdy trzyma bydła ile 
tylko wyżywić może, a nawet lepiej byłoby i dla 
roli i dla bydła, gdyby dwory mniej utrzymywały 
inwentarza; bo gdy rok na paszę niedobry, bydło 
skąpiej musi być żywione. Słomy bowiem i siana 
prawie niepodobna u nas kupić i cena tak wy
soka , że bydlę w roku przejadłoby samo siebie.“

Dalej ku wschodowi napotykamy jeszcze ko
rzystne pod tym względem stosunki w powiecie 
łańcuckim, zkąd piszą, że na każdym niemal 
folwarku utrzymywaną bywa ilość bydła odpowie
dnia do rozległości uprawnego obszaru, a gospo
darze starają się o to, uważając to za konieczny 
warunek gospodarstwa racyonalnego. Także w tych 
częściach powiatów Samborskiego i staro
miejskiego, które tworzą okręg sądowy staro- 
solski, ilość bydła, jak piszą, ma być dostate
czną; a chociaż co do liczby zmniejszyła się co
kolwiek w ostatnich latach, za to jest o 50°/0 lepiej 
utrzymaną. Z powiatów drohoby ckiego i stryj- 
skiego donoszą, że na 3 morgi roli utrzymuje się 
jedną sztukę bydła, co jest stosunek niezawodnie 
bardzo dobry.

O wielu zresztą okolicach twierdzić można, 
że gdyby bydło, jakie znajduje się obecnie na
większych gospodarstwach, było żywione według 
wymagań postępowego gospodarstwa, produkcya 
nawozu stałaby się zupełnie odpowiednią potrze
bom: w wielu nawet wypadkach ilość bydła 
okazałaby się wyższą nad potrzebę. I tak piszą 
w tej kwestyi z powiatu rudeńskiego: „Sta
nowczo co do wszystkich pojedynczych gospo
darstw twierdzić tego nie można, aby stosunek 
ten był odpowiednim; widocznem jest jednak dą
żenie ku temu celowi.“ A poniżej dodają: „Ilość 
bydła utrzymywanego na sposób krajowy, odpo
wiada w ogóle rozległości uprawnego obszaru; 
gdyby jednak to bydło było utrzymywanem tak 
jak za granicą, ilość ta okazałaby się za wysoką.“ 
Podobnież z powiatu rawskiego: „Ilość bydła



120

Na Podolu, głównie zaś w powiatach gra
niczących z cesarstwem rosyjskiem, więksi właści
ciele zakupują konie prostej rasy rosyjskiej, które 
odznaczają się szczególną wytrwałością do roboty: 
i to według odnośnych sprawozdań korzystniej- 
szem się okazuje niż chowanie koni roboczych na 
własną potrzebę.

Roboty polne na gruntach większej wła
sności odbywają się przeważnie końmi ; to jest 
że orka odbywa się zwykle w połowie końmi a 
w połowie wołami, włóczka zaś wyłącznie końmi. 
Wyjątek stanowią pod tym względem majątki po
siadające gorzelnie ; te bowiem lepszy znajdują 
rachunek w utrzymywaniu znacznej ilości wołów 
roboczych, które potem idą na wypas, i dla tego 
w takich majątkach orka prawie wyłącznie woło
wą uprzężą się qdbywa, a konie używane bywają 
tylko do włóczki, zwózki, oraz innych lżejszych 
robót.

odpowiada rozległości obszarów uprawnych, ale 
tylko przy obecnem mało postępowem żywieniu. 
Gdyby żywienie na wzór krajów wysoko postępo
wych pod względem gospodarczym było więcej 
intensywnem, dotychczasowa ilość bydła na tutej
szych gospodarstwach byłaby za wielką.“

Chów koni. Konie robocze, którym się 
pierwsze miejsce w tern sprawozdaniu należy, są 
po większej części zwykłej rasy krajowej; często
kroć rasa ta bywa krzyżowaną z arabskimi peł
nej lub pół-krwi ogierami, rzadziej z angielskimi. 
Do takiego krzyżowania przyczyniły się znacznie 
stacye ogierów rządowych po całym kraju roz
rzucone: jakkolwiek wpływ tych stacyi na pod
niesienie chowu koni w kraju nie zawsze bywa 
przychylnie ocenianym przez gospodarzy. Między 
innemi nieraz napotyka się skargi, że ogiery rzą
dowe są często niepłodne i że rzadko kiedy klacz 
źrebną po nich zostanie : a to wskutek tego , że 
zarząd nie dość baczy, aby ogiery stare i zużyte 
zastępywane były świeżymi w należytym czasie.

Rasa koni roboczych krajowych odpowiada 
dotąd najzupełniej potrzebom naszego rolnictwa. 
Nie trudno jednak przewidzieć, że w miarę po
stępu i większej intensywności w systemie gospo
darstwa, zawód ten koni lżejszych i mniejszą siłą 
pociągową obdarzonych, zastąpiony będzie rasami 
koni rosłych i silnych z zachodniej Europy spro
wadzanych Już dzisiaj zaczęto robić próby w tym 
kierunku i to z dobrym skutkiem. W wielu zna
czniejszych majątkach a między innemi w hrab
stwie Teńczynskiem własności hr. Artura Potockie
go, w ordynacyi Łańcuckiej oraz w dobrach pod- 
lwowskich J. E. hr. Alfreda Potockiego, także 
w kluczu Pawłosiowskim pod Jarosławiem do hr. 
Wilhelma Siemieńskiego należącym, sprowadzone 
z Francyi Percheron’y w krzyżowaniu z rasą koni 
roboczych krajowych dały jak najlepsze rezulta
ty *). W dobrach zaś J. C. W. arcyksięcia Al
brechta w powiatach żywieckim i bialskim, 
używane bywają konie ciężkiej rasy Karynckiej, 
które mają więcej proporcyonalne kształty od Per- 
cheronów, a pod względem siły pociągowej by
najmniej im nie ustępują.

Co się zaś tyczy chowu koni t. z. stajen
nych czyli zbytkowych, powszechne w ostatnich 
czasach zubożenie większych właścicieli i wypły
wająca ztąd konieczność oszczędzania się dla ra
towania zagrożonego bytu, sprawiły, że liczba ko
ni powozowych i wierzchowych znacznie ograni
czoną została. Jak twierdzą sprawozdania, nie ma 
dziś już pod tym względem zbytku. Każdy bo
wiem gospodarz posiadający znaczniejsze a czę
stokroć rozrzucone obszary, jeżeli do tego mieszka 
w pewnem oddaleniu od siedziby sądu powiato
wego oraz władz politycznych i skarbowych, przy 
braku kolei żelaznych wicynalnych a utrudnionej 
częstokroć mianowicie na wiosnę i w jesieni ko- 
munikacyi drogowej, potrzebuje pewnej liczby ko
ni roślejszych i silniejszych, któreby miał na za
wołanie do wyjazdu, bez odrywania od pracy przy 
gospodarstwie zwykłych koni roboczych. Liczba 
koni do takiego użytku przeznaczonych wynosi 
dwa, cztery, nieraz i więcej, według stosunków i 
okoliczności; utrzymywania takich koni zbytkiem 
nazwać nie można, tern bardziej, że i te w razie 
nagłej potrzeby bywają nieraz do lżejszych robót 
gospodarczych używane. Oczywiście są wyjątki 
pod tym względem; ale wyjątki te w ostatnich 
czasach stały się nader rzadkimi i ograniczają 
się po większej części do właścicieli znacznych 
kompleksów i kluczów, którzy bez żadnego u- 
szczerbku mogą sobie tej kosztownej przyjemno
ści pozwolić.

Sprawozdania wymieniają następujące ma-

*) Oprócz tego w Krzeszowicach próbowano także 
krzyżowania z angielskiemi rasami koni roboczych ; w Kra
siczynie zaś (jak tego dowodem okazy na wystawie lwow
skiej 1877 roku) krzyżowano znów rasę krajową, z Ar- 
deńską.
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jątki jako będące siedliskiem chowu koni raso właściciele bowiem coraz więcej przychodzą do 
wych na większą skalę. Dla koni arabskich u przekonania, że korzyści osiągnięte w żadnym 
książąt Sanguszków w Gumniskach pod Tarno- nie zostają stosunku do kosztów i zachodów, któ- 
wem ; u księcia Adama Lubomirskiego w Charze- re staranny chów koni, mianowicie rasowych, za 
wicach (powiat tarnobrzeski) ; u hr. Juliusza Dzie- sobą pociąga. I dla tego dzisiaj gospodarze jeśli 
duszyckiego w Jarczowcach (powiat złoczowski) ; w ogóle konie chowają, to starają się chów ten 
u p. Józefa Trzeciaka w Rakowcu (powiat pod- ograniczyć jedynie do potrzeb własnego gospo- 
hajecki). Dla koni angielskich zaś u hr. Jana darstwa.
Tarnowskiego w Dzikowie (powiat tarnobrzeski); 
u hr. Tarnowskiego w Chorzelowie (powiat mie
lecki); u hr. Stefana Zamoyskiego w Wysocku 
(powiat jarosławski) ; u hr. Wacława Baworow- 
skiego w Kołtowie (powiat złoczowski) i w Krzy- 
wem (powiat skałacki) ; dalej u p. Mysłowskiego 
w Koropcu (powiat buczacki), gdzie była wielka 
stadnina koni angielskich pełnej krwi, w ostatnich 
czasach jednak zredukowaną została do mniej
szych rozmiarów ; nakoniec u p. Kaliksta Ochockie
go w Białobożnicy (powiat czortkowski). Najwię
ksze zaś stado w Galicyi, albowiem 110 klaczy 
stadnych liczące, rasy tak angielskiej jak i arab
skiej, znajduje się w Chorostkowie u hr. Wilhel
ma Siemieńskiego ; produkta tego stada znane są 
dobrze miłośnikom koni nietylko w kraju ale i 
za granicą.

Chów owiec. Chów owiec, który w są- 
siedniem Królestwie Polskiem tak znaczną i tak 
produktywną stanowi rubrykę w gospodarstwie, 
w Galicyi dzisiaj już wcale podrzędne zajmuje 
miejsce i coraz więcej chyli się ku upadkowi. 
Powodem tego jest po części brak stosownej pa
szy dla owiec ras szlachetniejszych, grunta bowiem 
przeważnie sapowate i ze spodem nieprzepuszczal
nym nie nadają się do produkowania takowej ; 
w zachodniej i środkowej części kraju nieraz zbyt 
szczupłe obszary pojedynczych folwarków, gdyż 
chów owiec tylko na znacznych folwarkach z ko
rzyścią prowadzonym być może; nareszcie jako 
następstwo dwóch powyżej wymienionych powo
dów, koszta produkcyi nieodpowiednie do cen o- 
fiarowanych za wełnę przez kupców. Gdzie te 
powody nie istnieją jak n. p. w dobrach J. E. hr. 
Alfreda Potockiego, gdzie mianowicie kupujący 
może nabyć od razu znaczną partyę wełny u je
dnego i tego samego producenta a nie potrzebuje 
skupywać takowej drobnemi partyami jeżdżąc od 
folwarku do folwarku, tam ceny są lepsze, chów 
owiec się utrzymuje i przynosi odpowiednie ko
rzyści.

Jako utrzymujące znaczniejszą liczbę koni 
powozowych i wierzchowych, wysokiego rodu ale 
bez bliższego wyszczególnienia rasy, wymieniają 
sprawozdania następujące majątki : w powiecie 
chrzanowskim Krzeszowice, w powiecie rzeszow
skim Tyczyn, w powiecie drohobyckim Rychcice, 
w powiecie żydaczowskim Izydorówkę, w powie
cie złoczowskim Olejów, w powiecie rawskim Ul- 
huwek, w powiecie sokalskim Myców i Chorobrów, 
w powiecie kamioneckim Busk, nakoniec na Po
kuciu Horodenkę, oraz wiele innych, gdzie chów 
koni rasowych starannie i z upodobaniem prowa
dzony bywa.

Sprawozdania z powiatu tarnopolskiego nad
mieniają, że w dobrach Ostrów założono niedawno 
stadninę koni rosyjskich rysaków; nie było je
dnak dotąd na targu produktów tego stada, nie 
można też orzekać jeszcze o wartości krzyżowa
nia koni tego zawodu z rasą krajową 1).

W ogóle jednak chów koni znacznie się 
zmniejszył w ciągu ostatnich lat kilkunastu; więksi

Sprawozdania wymieniają tylko 21 powia
tów, w których owce cienkowełniste chowane by
wają ; a i w tych powiatach liczba tego rodzaju 
owczarń bardzo jest ograniczoną. I tak w powie
cie wadowickim jeden tylko majątek utrzymu
je owce, rasy hiszpańskiej Infantado; w powiecie 
bocheńskim jest piękna owczarnia w Grodko- 
wicach u p. Stanisława Żeleńskiego; w powiecie 
brzeskim w trzech majątkach a mianowicie 
w kluczu Radłowskim w dobrach Woynicz, oraz 
w Gnojniku u p. Edwarda Homolacza chowane 
bywają owce cienkowełniste; w powiecie dą
browskim jeden majątek utrzymuje owce Negret- 
ti; w powiecie tarnobrzeskim tylko w Cha- 
rzewicach u ks. Lubomirskiego, także Negretti; 
w powiecie ropczyckim w dwóch majątkach 
Negretti. Z powiatu jasielskiego piszą: „Chów 
owiec w tej okolicy oddawna mało upowszechnio-

*) Wiadomości o stadninach znaczniejszych podane 
ściśle według sprawozdań nie uwzględniają, zmian zaszłych 
w późniejszym czasie i nie są, też wyczerpujące.
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ny z powodu gruntów nieprzepuszczalnych, został 
ostatniemi laty zredukowany do trzech tylko ow
czarń, mianowicie : w dobrach Trzcinnica, Tarno- 

* wiec i Przybówka; a w tych utrzymywane są 
owce rasy Negretti, z wełną obfitą ale średnio- 
cienką. “ W powiecie sanockim tylko w Zarszy
nie u p. Wiktora, w powiecie brzozowskim 
zaś w Harcie u p. Zdzisława Skrzyńskiego utrzy
mują znaczniejszą liczbę owiec cienkowełnistych ; 
w powiecie rzeszowskim w trzech majątkach 
jest znaczniejszy chów owiec Negretti, w innych 
zaś z każdym rokiem chów owiec cienkowełnistych 
znoszą. Z powiatu łańcuckiego piszą : „Na 
wszystkich folwarkach ordynacyi łańcuckiej i le
żajskiej utrzymywane bywają owce merynosy ulep
szone krzyżowaniem z Negrettami. Zresztą chów 
owiec w tych dobrach od lat dziesięciu zmniej
szony został o 25 °/0 ; ale pozostałe owce, obecnie 
daleko lepiej żywione, więcej dają wełny niż by
wało dawniej przy większej liczbie a gorszem

tku. W trzech jednak folwarkach trzymają jeszcze 
merynosy na większe rozmiary. Podobnież z po
wiatu skałackiego piszą: „Na 30 folwarków 
w okolicy (okręg sądowy Grzymałów) tylko 3 fol
warki utrzymują owce w większej ilości. W ogóle 
owce w tej okolicy są albo macedońskie albo wo
łoskie i chowane bywają prawie wyłącznie dla 
wełny. Rokrocznie braki, prawie jedna trzecia część, 
odchodzą na mięso. Chów owiec dla braku paszy 
sztucznej a obrócenia pastwisk naturalnych pod 
pług, widocznie coraz więcej upada.“

W powiecie czortkowskim cztery majątki 
utrzymują oprócz owiec krajowych także i mery
nosy na wełnę. W powiecie husiatyńskim 
owce rasy poprawnej, wyłącznie na wełnę, utrzy
mywane bywają w Chorostkowie, w Kopyczyńcach, 
w Czarnokońcach i Kociubińczykach ; w dwóch 
pierwszych majątkach cienkie merynosy, w dwóch 
następnych Negretti. Oprócz tego na wielu fol
warkach utrzymywane bywają owce proste woło
skie na nabiał i na mięso , lecz w małej ilości. 
Nareszcie z powiatu borszczowskiego dono
szą, że tylko dwa majątki, Germakówka i Miel
nica, utrzymują owce, merynosy, na wełnę; obe
cnie jednak obydwa przekształcają po części swoje 
owczarnie w kierunku chowu na mięso: a miano
wicie Germakówka używając do stanowienia rasy 
baranów Rambouillet, zaś Mielnica stanowiąc ba- 
ranami rasy Dislay Leicester.

Chów owiec angielskiej rasy Southdown wy
łącznie dla mięsa, napotykamy jedynie w trzech 
majątkach w zupełnej czystości rasy, a mianowi
cie: w Krzeszowicach w powiecie chrzanow
skim, w Chorzelowie w powiecie mieleckim 
i w Dzikowie w powiecie tarnobrzeskim. Oprócz 
tego w powiecie Samborskim znajduje się na 
jednym folwarku stadko owiec, najwyżej 200 sztuk, 
rasy prostej krajowej, krzyżowanej z Southdown’a- 
mi. Takie krzyżowanie także i gdzieindziej napo
tkać można, ale na bardzo nieznaczną skalę.

Co się tyczy owiec prostych, krajowych, te 
prawie wszędzie bywają chowane dla mięsa, bryn
dzy i wełny, ale w małej ilości i zwykle tylko 
na potrzeby własnego gospodarstwa. W górskich, 
podkarpackich okolicach, chów takich owiec ma 
także za cel oprócz wyżej wymienionych korzyści, 
nawożenie pól dla wywozu obornika nieprzystę
pnych. I tak z powiatu nowotarskiego piszą: 
„Zwykłem jest utrzymywanie owiec w okolicy naj
więcej dla uprawy (koszarowania) gruntów górzy-

żywieniu.“
Dalej ku wschodowi, również w dobrach pod-

lwowskich J. E. hr. Alfreda Potockiego w powia
tach przemyślańskim i bobreckim, napo
tykamy najznaczniejszy chów owiec cienkoweł- 

' nistych ; oprócz tego w powiecie bobreckim, 
w Chodorowie u hr. Lanckorońskiego jest znaczna 
owczarnia rasy poprawnej.

Z powiatu rawskiego piszą: „W naszym 
powiecie jedynie w dobrach Niemirów hodowano 
owce rasy Negretti, ale te nie utrzymały się dla 
braku dobrej paszy.“ W powiecie sokalskim 
tylko w trzech miejscowościach są małe stada 
owiec rasy Negretti. Z powiatu bohorodczań- 
skiego donoszą, że z wyjątkiem majątku Droho- 
mirczany własności hr. Stadiona, zresztą nikt 
owiec cienkowełnistych w okolicy nie utrzymuje.

Na Podolu w powiecie tarnopolskim jest 
jedno niewielkie stado merynosów, którego jedy
nym celem jest produkcya wełny; są dwa stadka 
owiec wołoskich krzyżowanych angielskimi bara- 
nami rasy Leicester. Oprócz tego chów owiec 
wołoskich, ale na małą skalę, coraz więcej wcho
dzi w użycie u gospodarzy : te bowiem dają dobre 
mięso obok obfitej choć pośledniejszej wełny, Z po
wiatu zbaraskiego donoszą, że dla braku past
wisk nie ma owczarni w okolicy; większe gospo
darstwa więcej „dla zabawki“ niż dla rzeczywistej 
korzyści trzymają po 50 do 100 sztuk owiec pro
stych na mięso i grubą wełnę dla domowego uży-
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stych.“ A z powiatu turcza ós kiego: „Więksi mi, wskutek czego wywóz nierogacizny na targi 
właściciele sami wprawdzie owiec nie chowają, pozakrajowe znacznie się powiększył, 
ale w lecie wypuszczają żydom lub włościanom Krzyżowanie odbywa się przeważnie z ra-
ugory na pastwiska. Tam owce stojąc na kosza- sami angielskiemi Yorkshire, Berkshire i Suffolk. 
rach przez całe lato, tym sposobem pole nawożą, Zamieszczamy tutaj niektóre wyjątki ze sprawo- 
a właściciel innego wynagrodzenia za dostarczenie zdań, które wybitniej od innych świadczą o pod- 
pastwiska nie żąda, tak że ser i bryndza produ- niesieniu chowu nierogacizny w kraju, 
kowana w całości przy właścicielu owiec zostają.“ I tak z powiatu żywieckiego piszą:

„W dobrach J. C. W. arcyksięcia Albrechta, 
w okręgu Wieprz, który we własnym pozostaje 
zarządzie, oraz u jednego z arcy książęcych dzier
żawców, chów trzody chlewnej jest prowadzonym 
na znaczne rozmiary. W pierwszej miejscowości 
bywa chowaną rasa Sihlandstädter, pospolita ale 
wytrzymała na klimat i niewygodę; w drugiej 
rasa Yorkshire, a także i krajowa krzyżowana 
z rasą Berkshire. Co do zmian zaszłych w cho
wie, to najwięcej obecnie chowają prosiąt, bo to 
się najlepiej opłaca.“

W powiecie krakowskim trzy folwarki 
hodują trzodę chlewną na większe rozmiary; zre
sztą sprawozdania tamtejsze zaznaczają, że w ogóle 
chów nierogacizny coraz więcej znajduje zwolen
ników i jest coraz staranniejszy. Z powiatu tar
nowskiego donoszą: „Chów nierogacizny bar
dzo się wzmaga, handel wywozowy tego rodzaju 
inwentarzem jest nader ożywiony i niezawodnie 
znaczniejsze jeszcze przybrałby rozmiary: ale 
więksi właściciele niedosyć oceniają to źródło* 
dochodu. Chowaną bywa przeważnie rasa krajowa 
krzyżowana z Suffolkami; próby robione z York- 
shirami nie udały się.“

W powiecie mościskim na jednym fol
warku w okolicy Sądowej Wiszni jest bardzo zna
czny chów trzody chlewnej, utrzymuje się bowiem 
60 macior rasy prostej krajowej, od których przy
chówek sprzedawanym bywa. W powiecie sokal- 
skim hodowla ras angielskich Suffolk i Yorkshire 
jardzo się rozpowszechniła ; krzyżowanie rasy kra- 

Chów trzody chlewnej. Ta gałęź go- jowej z powyższemi rasami dało najlepsze rezul- 
spodarstwa wiejskiego w ostatnich latach kilku- taty i zachęciło hodowców do powiększenia etatu 
nastu uczyniła w kraju znaczne postępy, jakkol tego inwentarza. Podobnież brzmią sprawozdania 
wiek daleko jej jeszcze do tego stopnia rozwoju, z powiatów Samborskiego, stanisławowskiego i tłu- 
jakiego dosięgła w krajach sąsiednich od Zachodu, mackiego.
Oprócz zwykłego chowu na domowe potrzeby, 
który na każdym folwarku od dawna się prakty
kuje, zaczęto w wielu gospodarstwach chować 
trzodę chlewną na większe rozmiary, zatem na 
sprzedaż, starać się o polepszenie rasy .zwykłej 
krajowej przez krzyżowanie z razami zagraniczne-

Z niektórych powiatów Galicyi zachodniej 
donoszą, że klimat zbyt ostry i zmienny nie po
zwala chować owiec z korzyścią. Między innemi 
z powiatu bialskiego piszą: „Chów owiec w tej 
okolicy już od wielu lat porzuconym został i je
dyna próba tego rodzaju uczyniona w dobrach 
J. C. W. arcyksięcia Albrechta z owcami angiel
skiemi rasy Southdown, nie powiodła się. Klimat 
miejscowy nie sprzyja dla chowu owiec, przeci
wnie jest bardzo przyjaznym dla chowu bydła.“ 
Sprawozdanie zaś z powiatu gorlickiego tak 
się wyraża w tym przedmiocie: „Owiec w naszym 
powiecie dwory zupełnie nie trzymają dla braku 
pastwisk i w ogóle małej rozległości folwarków. 
Ugorów u nas nie wiele, bo wszędzie płodozmienne 
gospodarstwo, a że krowy muszą być wszędzie 
trzymane — traciłyby mleko, gdyby owce pasać ra
zem. Zresztą wilgotne powietrze, mgły i częste 
u nas w górach deszcze, a także mnóstwo źródeł, 
które z gór wynikają, szkodliwie wpływają na 
zdrowie owiec. W jednym majątku przez lat trzy 
próbowano trzymać owce proste z kołomyjskiego ; 
musiano jednak chów zwinąć, bo przez ten czas 
owczarnia prawie się nie pomnożyła. Baranki 
wprawdzie sprzedawano, ale choć przybywały ja- 
gniczki, to natomiast starsze matki w zimie na 
motylicę ginęły. Włościanie w ruskich wsiach 
tego powiatu, którzy dużo owiec trzymają, zwykle 
na wiosnę je kupują a w jesieni podpasione sprze
dają.“

Z powiatu tarnopolskiego piszą: „U wła
ścicieli i dzierżawców chrześcian podnosi się chów 
nierogacizny, mianowicie rasy krajowej krzyżowa
nej z rasą średnią angielską (zapewne Berkshire, 
albo odmiana • rasy Yorkshire — średniej wielko
ści), tak że każdy majątek odpowiednio do ob-

*
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„Chów nierogacizny na większą skalę u nas się 
nie rentuje, bo pastwisk nie ma—trzeba więc trzy
mać w chlewach. Gospodarstwa i folwarki nieduże, 
więc pośladów i odjemnego zboża mało; przytem 
gorzelń i browarów tak jakby nie było, a zboże 
i kartofle stosunkowo droższe niż gdzieindziej. 
Cena zaś nierogacizny nie stosuje się wcale do 
warunków krajowych ; zależy jedynie od zagranicy, 
gdzie ten towar czasem więcej czasem mniej po
szukiwanym bywa. To też ceny tego artykułu 
ciągle bądź podnoszą się bądź spadają, a zmian 
tych naprzód przewidzieć niepodobna. Dwa razy 
już rozpoczynałem chów nierogacizny na większą 
skalę i dwa razy zmuszony byłem zwinąć go. Za 
drugim razem hodowałem krzyżowane Yorkshi- 
rami; były śliczne i do wypasu wyborne, ale po
mimo tego nie opłacały się.“

szaru, rok rocznie większą lub mniejszą ilość nie
rogacizny sprzedaje. Tyczy się to szczególniej 
właścicieli mniejszych folwarków i większych dzier
żawców.“ W powiecie czortkowskim na dzie 
się ci u folwarkach utrzymywaną bywa znaczniej
sza ilość nierogacizny, to jest 40—50 sztuk na 
każdym; a gdy chów owiec coraz więcej upada, 
to przeciwnie chów trzody chlewnej zwiększa się 
znacznie. Na Pokuciu, oprócz dóbr Horodenka, 
gdzie rasy świń angielskich na wielką skalę cho
wane bywają, zresztą utrzymywaną bywa zwykle 
rasa krajowa z długą szczeciną, po części na wła
sną potrzebę, po części na sprzedaż.

W ogóle ze wszystkich sprawozdań, jedno 
tylko z powiatu gorlickiego przedstawia chów 
trzody chlewnej jako niemogący być prowadzo
nym z korzyścią, przynajmniej w tamtych stro
nach. Przytaczamy tutaj odnośny ustęp w całości;

IV.

Machiny i narzędzia rolnicze.

28. Jakie główne rodzaje machin rolniczych 
są w użyciu po większych majątkach w okolicy ? 
o ile użycie machin zwiększyło się w przeciągu 
lat 10? o ile użycie machin wpłynęło na zmiany 
w ilości najemnych sił roboczych i to ilości stałych 
parobków ?

statnich latach cylindry do sortowania zboża, sie- 
wniki rzędowe i szerokorzutne, wszelkiego rodza
ju ulepszone pługi i brony, walce do rozgniatania 
brył, żniwiarki, kosiarki, grabie konne, przetrzą- 
sacze do siana, przyrządy do kopania kartofli, 
szrótowniki i gniotowniki do owsa, szarpacze do 
buraków i t. p. ; nareszcie i młócarnie parowe.

Ze wszystkich tych machin i narzędzi, naj- 
mniejszem stosunkowo powodzeniem cieszą się 
żniwiarki. Powodem tego głównym jest, że me
chanizm ich zwykle dosyć komplikowany, łatwo 
się psuje, mianowicie jeżeli grunta nie są zupeł
nie równe i w płaską orkę uprawne : która to 
niodogodność znacznie się powiększa wskutek nie
umiejętnego a nieraz i niedbałego obchodzenia się 
z żniwiarkami ze strony ludzi do użycia ich prze
znaczonych. Ztąd pochodzi, że, jak piszą między 
innemi z powiatu dąbrowskiego 
mało są używane i służą więcej na postrach dla 
ludu wiejskiego, aby się nieociągał z chodzeniem 
w żniwa na najem , niż do prawdziwego użytku. 
Przeciwnie o siewnikach i ich praktycznem zasto
sowaniu, gospodarze się jak najkorzystniej wy
rażają.

Użycie machin i narzędzi rolniczych wzmo
gło się znacznie od roku 1866. Z wyjątkiem nie
których okolic ubogich i górskich, gdzie oprócz 
pługów i bron zresztą żadnych innych narzędzi 
rolniczych nie było i dotąd nie ma 1), wzrost ten 
można bez obawy o przesadę oznaczyć przeciętnie 
na 50°/0 ; a w wielu bardzo powiatach, tam mia
nowicie gdzie grunta są żyzne i dają obfite plo
ny, użycie machin według sprawozdań zwiększyło 
się w dwójnasób i więcej.

Prócz młocarni konnych i młynków, które 
były w użyciu już oddawna, wprowadzono w o-

żniwiarki

ł) Jak dalece prymitywne pod tym względem panu 
ją stosunki w okolicach górskich, podkarpackich, dowodzi 
tego między innemi sprawozdanie z powiatu nowotarskie
go, w którem donoszą, że w jednej majętności była wpraw
dzie młocarnia konna, lecz gdy ta się spaliła przed trze
ma laty, już nowej nie zaprowadzano i obecnie żadnej 
nie ma w powiecie.

Z powiatu buczackiego piszą; „Żniwiar
ki zarzucone zostały w tych stronach, raz dla



125

tego, że nie są jeszcze dość praktycznie urządzo- dy wielu właścicieli posprowadzało sobie maszy
nę, a więcej jeszcze z przyczyny, że jest wielka ny z wystawy wiedeńskiej. Później w zakupnie 
trudność w dostaniu robotnika do wiązania żni- maszyn zapanowała stagnacya, gdyż wiele z nich 
wiarką wyżętego zboża ; ludność bowiem przyzwy- wskutek złej obsługi funkcye swoje niedość do- 
czajona do zbierania zboża na łanach dworskich kładnie wypełnia.“ 
za lOty snop, niechce podejmować się tej roboty.“
Oprócz tego powodu, który ma charakter więcej 
lokalny, także i inne sprawozdania wyrażają się 
nieprzychylnie o użyciu żniwiarek , z powodów 
powyżej już przytoczonych.

I tak z powiatu bialskiego piszą: „Uży
cia żniwiarek niedozwala rozdrobnienie stajów a 
więc częste na polach bruzdy, gęsta kanalizacya, 
uprawianie kolejne stawów po spuszczeniu z nich 
wody, oraz grunt kamienisty w niektórych stro
nach.“ Z powiatu bocheńskiego: „Machiny 
a głównie żniwiarki nie mogły jeszcze znaleźć 
zastosowania powszechniejszego w tutejszej oko
licy, bo położenie gruntów jest pagórkowate, spa
dy miejscami bystre; a przytem grunta często 
mokre i ze spodem nieprzepuszczalnym, nie da
dzą się uprawiać na płaską orkę, której wymaga 
używanie żniwiarek.“ Zupełnie podobnież wyra
ża się sprawozdanie z powiatu kolbuszow- 
s k i e g o.

Młocarnie parowe czyli tak zwane lokomo- 
bile zaczynają się coraz więcej rozpowszechniać 
i znajdują się już w 24 powiatach, a mianowicie : 
powiaty wielicki, mielecki, przemyski, 
bobrecki, brodzki, bucząc ki i horo- 
deński mają po jednej młocarni parowej; po
wiaty brzeski, rzeszowski, tłumacki, hu- 
siatyński i śniatyński mają po dwie mło
carnie parowe ; powiaty krakowski i bor- 
szczowski po trzy; najwięcej zaś, bo sześć mło- 
carń parowych utrzymuje w ruchu powiat sokal- 
ski. Inne powiaty jako to: bialski, żywiecki, 
wielicki, brzeżański, tarnopolski, zba- 
razki, skałacki, trembowelski i czort- 
kowski, donoszą wprawdzie że młocarnie paro
we są w użyciu w tych powiatach, ale bez bliż
szego oznaczenia ich liczby.

Nastręcza się tutaj pytanie, czy i o ile uży
cie machin wpłynęło na zmiany w ilości najem
nych sił roboczych i w ilości stałych parobków. 
Rozbiorem tego pytania zajmują się dalsze roz
działy niniejszej pracy a mianowicie rozdziały 
traktujące o najemnikach i o czeladzi 
rych odsyłamy czytelnika, zamieszczając tu jedy
nie parę wybitniejszych ustępów z nadesłanych 
sprawozdań, które wykazują, jak zgodne są w tej 
mierze zdania gospodarzy.

I tak z powiatu żywieckiego piszą: „Uży
cie machin wprawdzie z jednej strony zmniejszyło 
potrzebę sił najemnych roboczych dziennych, lecz 
z drugiej strony wskutek intensywniejszej uprawy 
roli, sprowadziło potrzebę utrzymywania większej 
ilości inwentarza roboczego, a przez to samo i 
stałych parobków.“ Zupełnie tak samo, a nawet 
prawie w tych samych słowach, wyraża się spra
wozdanie z powiatu krakowskiego. Z powia
tu mieleckiego zaś piszą: „Użycie machin 
wzmogło się nadzwyczajnie ; jednak ilość sił na
jemnych roboczych przez to się nie zmniejszyła ; 
albowiem użycie machin sprowadza intensywniej
sze gospodarstwo, a tern samem częstsze użycie 
rąk niż przy mniej intensywnem. O ile zatem 
ubyło rąk wskutek użycia machin, o tyle a może 
i więcej przybyło ich do innych dotąd nie używa

Co do złego obchodzenia się ze żniwiarkami 
i z machinami w ogóle, piszą z powiatu tar
nowskiego: „Machiny bardzo powoli torują 
sobie drogę; przyczyną tego jest, że parobcy nie- 
umiejąc obchodzić się z machinami, nazywają je 
złemi i zaraz zepsują.“ Także z powiatu cie 
szano wskiego : „Od lat dziesięciu przybyło 
cokolwiek żniwiarek; ale czy to z braku dobre
go mechanizmu, czy to z braku zdolnych sił kie
rujących, nie na wiele się przydają i po większej 
części po składach i magazynach zalegają. Szcze
gólnie trudno jest u nas o robotnika inteligentne
go, umiejącego kierować maszyną i szanować ta
kową.“

do któ-

Najwybitniej zaś maluje ten stan rzeczy 
sprawozdanie z powiatu zbarazkiego: „Są 
wprawdzie żniwiarki po folwarkach, ale te robiły 
tylko po parę tygodni w pierwszym roku po ku
pnie; a gdy się po paru tygodniach popsuły, to 
dotąd po magazynach spoczywają. A jeżeli się 
takowe do Lwowa do reperacyi pośle, albo ztam- 
tąd potrzebne części do żniwiarki sprowadzi, to 
w kilka dni potem na nowo się psują i do maga
zynów powracają. Punkt kulminacyjny używania 
maszyn w tej okolicy przypada na rok 1873, kie-
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wiatu tłumackiego piszą: „Użycie machin 
zwiększyło ilość stałych parobków, a względnie 
musiało zmniejszyć ilość sił najemnych dziennych. 
W jakim jednak to nastąpiło stosunku, trudno 
odpowiedzieć, gdyż tak przez staranniejszą upra
wę jako też przy zwiększonej produkcyi, ilość dni 
najmu rzeczywiście się pomnożyła.“ — Nakoniec 
sprawozdanie z powiatu tarnopolskiego tak 
się w tym względzie wyraża: „Użycie machin u- 
możebnia jedynie łatwiejsze, szybsze i lepsze wy
konanie wszelkich robót gospodarczych, ale po
trzeby rąk ludzkich bynajmniej nie zmniejsza. 
Owszem wskutek o wiele intensywniejszego dzisiaj 
systemu gospodarstwa, pomimo użycia machin, po
trzeba robotnika najemnego i stałego znacznie 
się zwiększyła.“

nych czynności gospodarczych.“ Podobnież z po
wiatu tarnobrzeskiego: „Zastosowanie ma
chin nie zmniejszyło liczby parobków i niezna
cznie tylko zaoszczędza najem ; dzielnie jednak 
wpłynęło na jakość produktu, dając możność ze
brania go w czasie właściwym i należytego 
oczyszczenia po wy młocie.“ Inny sprawozdawca 
z tegoż powiatu tak się wyraża: „Jestem zdania, 
że ilość machin używanych będąc wynikiem po
stępowego a więc intensywniejszego gospodarstwa, 
potrzeby najemnika nie zmniejsza; ale owszem 
wymaga go więcej i zdolniejszego.“

Z powiatu rudeńskiego również donoszą, 
że machiny nie wpłynęły wcale na zmniejszenie 
sił roboczych najemnych i stałych w gospodar
stwie ; ale jedynie są pomocą dla gospodarzy do 
uskutecznienia robót w czasie właściwym. Z po-

V.

Pomocnicy, (robotnicy, czeladź, oficyaliści).

współzawodnictwo i licytacya in plus między wię
kszymi właścicielami ?

35. Jaka jest ilość dni roboczych w roku z po
wodu świąt, odpustów i t. d.

36. Jaka jest ilość godzin pracy: a) wiecie? 
b) w zimie ? jakie przerwy zdarzają się w ciągu 
tego czasu?

29. Jakiego rodzaju robotnicy przeważają na 
większych gospodarstwach: czy a) czeladź? b) na
jemnicy mający własne grunta lub domy? c) na
jemnicy bez własności (komornicy) ?

30. Czy się daje spostrzegać, że ilość robotni
ków jednej, drugiej lub trzeciej kategoryi w osta
tnich dziesięciu latach zwiększyła się lub zmniej
szyła',? zkąd to pochodzi ?

31. Czy łatwo czy też trudno o robotnika dla 
większych gospodarstw ? a) czy zachodzą w tej 
mierze różnice między porami roku tudzież rodza
jami roboty i jakie? b) jeżeli brak robotnika, z ja
kich przyczyn on pochodzi? 1) czy z powodu, że 
ludność wiejska ma dostateczne zajęcie przy wła- 
snem gospodarstwie? 2) z powodu innych zarobków 
przemysłowych lub handlowych? 3) czy dla przy
czyn chwilowych (budowy kolei, dróg) etc ? 4) czy 
z lenistwa ludności, która nie myśli o zarobku, sko
ro chwilowo najkonieczniejsze potrzeby są pokryte?

32. Czy użycie machin rolniczych nie wpły
nęło na mniejszą potrzebę rąk ludzkich?

33. Czy jest potrzeba i czy istnieje zwyczaj 
ściągania robotników z innych okolic mianowicie 
z gór? czy odwrotnie robotnicy udają się w inne 
okolice na zarobek ?

34. Czy celem uzyskania robotników istnieje

37. O której godzinie zaczynają się zwykle 
roboty polne, szczególnie żniwa i jakie są przyczy
ny poźnego wychodzenia do roboty?

38. Jaka jest przeciętna płaca dzienna robo
tnika męskiego? a) w lecie przy sianokosach i 
żniwach, b) w zimie przy młóceniu, c) w jesieni 
przy kartoflach, d) na wiosnę i w jesieni przy orce 
i siejbie, e) zu lesie z siekierą; — kobiet i dzieci: 
a) w lecie przy sianie i żniwie, b) w zimie przy 
młócarni, c) w jesieni przy kartoflach, d) na wio
snę przy plewieniu? jaka jest cena dnia ciągłego 
kozimi lub wołami stosownie do pory roku ? iv ja
kich razach i wśród jakich okoliczności używany 
jest najem z wiktem ? czy ten sposób najmu czy 
też ziajem bez wiktu stanowi regułę?

39. Czy dodatki (wódka, chleb, mleko, muzy
ka i t. p.) są w używaniu? zu jakiej porze? i przy 
jakiej robocie? i o ile podwyższa się przez to koszt 
robotnika dla dającego zarobek?
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40. Czyli i przy jakich robotach są w uży
waniu tale zwane tłoki?

41. Czy trafiają się robotnicy (nie czeladź) 
zgodzeni stale na rok cały? lub na pewną porę 
roku ? lub na pewną ilość dni w tygodniu ? czy 
płaca takich robotników jest niższą (i o ile) od 
płacy zwykłych dziennie najmowanych robotników ? 
jakie dodatki w naturze otrzymują tacy robotnicy ? 
i ile takowe wynosić mogą w pieniądzach? czy ta
kie ugody bywają dotrzymywane ?

42. Czy i pod jakimi warunkami trafia się 
dawanie pieniędzy, naturaliów lub pastiviska, zbiór
ki i t. p. na odrobek? czy umowy takie w samej 
rzeczy zapewniają robotnika czy też zachodzi oba
wa straty dla dającego zarobek ?

43. Czy obok płacy na dni trafia się także 
zapłata od sztuki lub dokonanej roboty (zakłado
wa robota)? przy jakich robotach ona jest używa- 
ną*ł jakie są najczęstsze warunki zapłaty ? jaki 
wzgląd skłania właścicieli do dawania roboty za
kładowej ? o ile robotnik potrafi przy umiarkowa- 
nem natężeniu zarobić więcej dziennie przy robocie 
zakładowej, niżby płaca dzienna podług czasu wy
niosła ? jaka jest płaca czeladzi w gotówce, ordy
naryi, dodatkach (buty, używanie ogrodu, paszenie 
bydła) a mianowicie : a) dozorcy gumiennego, po
towego i atamana lub wójcika ? b) parobka lub for
nala? c) chłopaka ? d) dziewki? jakie zmiany za
szły w określonych tu stosunkach robotniczych a 
mianowicie w zapłacie rozmaitych kategoryi robo
tników i czeladzi od lat 10 (i to tak w zapłacie 
gotówką jak w wartości dodatków i ordynaryi) ?

44. Jakie są praktykowane wynagrodzenia 
ofieyalistów prywatnych rozmaitych stopni w gotów
ce, w ordynaryi, w dodatkach innego rodzaju ? czy 
są w używaniu tantiemy i jakie ? jakie zmiany za
szły w tych stosunkach od lat 10 ?

le obojętne co się tyczy samejże roboty, jej wyko
nania i zapłaty, jest jednak pożytecznem z tego 
względu, że pomaga do należytego ocenienia sto
sunków ludu wiejskiego i zmian , które zaszły 
w tych stosunkach w przeciągu ostatnich lat kil
kunastu. Zmiany te z samej natury rzeczy i na 
stan ekonomiczny większej własności w kraju od
działywać muszą.

Oprócz czeladzi i najemników dziennych tra
fiają się także po większych gospodarstwach ro
botnicy, których do żadnej z tych dwóch katego
ryi zaliczyć nie można. Godzą się oni na pewien 
przeciąg czasu do niektórych robót, jak n. p. do 
pługa na tygodnie lub miesiące, lub do gorzelni 
na cały czas kampanii gorzelnianej ; albo też po
dejmują się wykonania robót najczęściej lasowych, 
w pewnym z góry oznaczonym terminie, jednak 
bez bliższego oznaczenia ilości dni lub godzin, 
któreby wykonaniu tej roboty poświęcić mieli. 
O tego rodzaju robotnikach podamy osobno szcze
góły zebrane z nadesłanych odpowiedzi.

I. Czeladź.
Ilość utrzymywanej czeladzi. Niezaprze-

czenie czeladź stała jest głównym czynnikiem przy 
pracy około gospodarstwa. Najemnik bowiem nie 
zawsze jest pod ręką i na zawołanie; w wielu 
okolicach kraju przez cały czas od wiosny do 
późnej jesieni, najemnicy rekrutują się głównie 
tylko między kobietami, wyrostkami i dziećmi; 
a czasem nawet i tych trudno dostać. W takich 
wypadkach cały ruch machiny gospodarczej mu
siałby być zastanowionym gdyby nie czeladź ro
czna; i *dla tego gospodarze starają się, aby ilość 
czeladzi była ile możności zastosowaną do ilości 
inwentarza tak żywego jako i martwego, tak aby 
wszelkie roboty pociągowe, szczególnie zaś roboty 
koło uprawy roli, mogły być własnemi siłami i 
bez pomocy najemników uskutecznione Ztąd też 
pochodzi, że w tych częściach kraju, gdzie użycie 
machin i narzędzi rolniczych znaczniejsze osta
tnimi czasy przybrało rozmiary, ilość czeladzi 
zwiększoną a nawet miejscami i podwojoną zo
stała, jak to w dalszym ciągu tego sprawozdania 
więcej szczegółowo się wykaże.

Do czeladzi zaliczamy tutaj oprócz parob
ków żonatych i bezżennych, chłopaków na dwor
skim wikcie i dziewek służebnych : także dozor-

A). Czeladź i robotnicy.
Pomocników zatrudnionych pracą fizyczną 

na większych gospodarstwach można podzielić na 
dwie główne kategorye: na czeladź zgodzoną ro
cznie i na najemników dziennych. Między na
jemnikami znów rozróżnić wypada tych, którzy 
posiadają jakąkolwiek własność nieruchomą jako 
to pole, ogród, chałupę; oraz tych, którzy żadnej 
własności nieruchomej nie mając, jedynie z pracy 
rąk własnych się utrzymują, czyli tak zwanych ców niższej kategoryi jako to gumiennych, polo- 
komorników. To ostatnie rozróżnienie w ogó- wych, leśnych i t. p.
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dąży drzewa i z przemysłu lasowego. I tak w gó
rach południowo-wschodniej części kraju, a mia
nowicie w powiatach turczańskim, doliń- 
skim, bohorodczańskim, nadwórniań- 
skim i kossowskim, gdzie produkcya rolna 
jest bardzo nieznaczną i nie pokrywa nawet po
trzeb miejscowej ludności, a większa własność 
składa się prawie wyłącznie z obszernych kom
pleksów lasowych, właściciele tychże oprócz ofi- 
cyalistów, leśniczych i podleśniczych rewirowych, 
trzymają tylko pewną ilość dozorców leśnych; 
czeladzi zaś, którejby do robót na swych obsza
rach używali, wcale nie trzymają. Wszelkie ro
boty wykonywane bywają przez najemników czy 
to na dnie, czy to na zakład pracujących. Podo
bne stosunki napotykamy w północnej części po
wiatu gródeckiego głównie w okolicach Jano
wa ; również i na zachodnim krańcu Galicyi, w do
brach Jaworzno, obecnie własności wiedeńskiej 
spółki akcyjnej, gdzie przy gospodarstwie czysto 
leśnem i przemy słowem, czeladzi w zwykłem tego 
słowa znaczeniu nie ma; a wszelkie roboty tak 
około produkcyi lasowej jako i przy kopalniach 
węgla kamiennego, głównie za pomocą sił robo
czych najemnych uskuteczniane bywają.

Płaca czeladzi. Wynagrodzenie czeladzi tak 
w gotówce jak i w naturaliach podajemy w na
stępującej tablicy.

(Tablica III. na str. 129 do 136).
W tej tablicy powiaty są ugrupowane w ten 

sam sposób jak w dwóch poprzednich. W rubry
kach „gotówka“ i „ordynarya“ podaną jest naj
przód cyfra oznaczająca przeciętną ze wszystkich 
odpowiedzi tego samego powiatu; pod tą zaś 
drobniejszym drukiem, najniższa i najwyższa z cyfr 
podanych w odpowiedziach, a to aby uwidocznić 
jak dalece nieraz te cyfry różnią się między sobą. 
Tam gdzie wszystkie odpowiedzi są zgodne co do 
jednej lub drugiej pozycyi (co się jednak bardzo 
rzadko zdarza), oczywiście nie zachodziła potrze
ba takiego dodatku: tam też jedna tylko się cy
fra znajduje. Rubryka „dodatki“ jako niedająca 
się ściśle cyframi oznaczyć, a przytem mniej 
więcej jednostajna w każdej grupie powiatów, 
opisaną jest w kilku słowach na każdą grupę 
z osobna. U dołu każdej grupy podaną jest co 
do pierwszych dwóch rubryk średnia z całej 
grupy. Obliczenie zaś płacy na pieniądze tak jak 
je napotykamy w niektórych odpowiedziach, oraz

(Dalszy ciąg na str. 137)

Liczba czeladzi w stosunku do inwentarza
roboczego jest zwykle taką, że do każdej czwór
ki koni lub wołów roboczych trzyma się jednego 
parobka; zaś do inwentarza użytkowego (z wy
jątkiem rozumie się owiec) stosunek ten ma się 
w przybliżeniu jak 1 do 15. W powiecie gor
lickim jednak i w sąsiednich okolicach więksi 
właściciele trzymają parobków tylu, ile jest par 
koni i wołów roboczych przy gospodarstwie; a 
oprócz tego liczbę czeladzi potrzebną do obsługi 
reszty inwentarza. Powodem utrzymywania zna
czniejszego etatu czeladzi w tych stronach jest, 
że ludność robocza męzka na najem dzienny do 
większych gospodarstw wcale nie uczęszcza ; znaj
duje bowiem zatrudnienie albo przy kopalniach 
nafty, w które ta okolica obfituje, albo przy robo
tach lasowych ; przytem niektórzy trudnią się rze
miosłem jako to ciesielką, murarstwem, kowal
stwem; inni handlem bydła, a na najem chodzą 
tylko kobiety i dzieci. Ztąd konieczność utrzy
mywania liczby parobków, któraby mogła każdej 
chwili zadość uczynić wszelkiej potrzebie sił ro
boczych męzkich przy większem gospodarstwie. 
Wyjątek stanowi pod tym względem kilka wsi od 
strony Ciężkowic, gdzie ani lasów ani kopalń naf 
ty nie ma, a przeto i wyż wymienione trudności 
w uzyskaniu robotnika męzkiego miejsca nie 
znajdują.

Jedno sprawozdanie z okolic Buczacza na
desłane, oznacza ilość stałych parobków w sto
sunku do uprawianego obszaru w ten sposób, że 
na każde 100 morgów pola wypada w przecięciu 
utrzymywać dwóch parobków stałych czyli ro
cznych, a jednego miesięcznego na letnie miesią
ce zgodzonego. Inne zaś sprawozdanie obejmują
ce cały powiat husiatyński, nadmienia, że go
spodarze tamtejsi z powodu trudności o robotni
ka, starają się utrzymywać czeladzi tyle, aby 
przy pomocy robotników stale zgodzonych do od
rabiania pewnej ilości dni w tygodniu (o których 
będzie mowa poniżej), oraz przy użyciu odpowie
dnich machin i narzędzi rolniczych, wykonać 
wszystkie prawie roboty gospodarcze bez ogląda
nia się na siły najemne.

Są jednak okolice a nawet całe powiaty, 
w których czeladź jest bardzo nieznacznym czyn
nikiem gospodarczym na większych posiadłościach, 
a nawet tu i owdzie zupełnie się bez niej obcho
dzi. Zdarza się to tam, gdzie gospodarstwa są wy
łącznie leśne i cały swój dochód ciągną ze sprze-
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miejscowościach dozorcy lasowi czyli tak zwani 
leśni, jak już wyżej nadmieniliśmy, są jedyną 
czeladzią, która na większych posiadłościach bywa 
utrzymywaną; i ci pobierają nieraz wynagrodze
nie znacznie wyższe, niż tejże samej kategoryi 
dozorcy w innych częściach kraju. I tak naprzy- 
kład w sprawozdaniach z powiatu kossowskiego 
przeciętna płaca dozorcy lasowego podaną jest na 
132 zł. rocznie, oprócz wiktu, której to płacy jako 
wynikającej z wyjątkowych zupełnie stosunków, 
nie podciągnęliśmy do średniej przeciętnej, uwa
żając za odpowiedniejsze dla przedstawienia rze
czywistego stanu rzeczy, aby ją tutaj osobno za
znaczyć.

ocena podwyższenia płac od ostatnich lat lOciu 
o ile takowa jest podaną, zamieszczone są w ko
lumnie „Uwagi“.

Jeślibyśmy według tych danych chcieli obli
czyć przeciętną płacę czeladzi na cały kraj, to 
wypadnie w przybliżeniu na dozorcę 45 zł. pensyi 
i 12 korcy zboża ordynaryi; na parobka 30 zł. 
pensyi i 9 korcy ordynaryi; na chłopaka 20 zł. i 
wikt; na dziewkę 24 zł. i wikt. Tu i owdzie daje 
się chłopakom i dziewkom zamiast wiktu ordyna- 
ryę w ilości 6 do 7 korcy zboża. Do zapłaty gotów
ką wliczona jest i kolenda w kwocie 1 do 2 zł., 
którą jest zwyczaj w całej zachodniej części kraju 
dodawać każdemu z czeladzi na Nowy Rok celem 
zachęcenia ich do pozostania i nadal w służbie.

Do ordynaryi rachowaliśmy tylko zboże ; kar
tofle bowiem mało gdzie dawane bywają czeladzi 
na korce. Zwykle czeladź otrzymuje kawałek gruntu 
uprawionego i nawiezionego pod kartofle, albo też 
pewną liczbę zagonów w polu już zasadzonych 
kartoflami, o czem będzie mowa poniżej w ru
bryce dodatków. Zaś co do rodzaju zboża dawa
nego na ordynaryę, zachodzą pewne różnice we
dług okolic. Według danych, jakie otrzymaliśmy, 
stosunek ten przedstawia się jak następuje:
Żyto
Jęczmień „
Hreczka około 20 °/0 „
Pszenica wynosi od 10°/0 do 20°/o „

„ 10% » 20% „

Oprócz pensyi gotówką i ordynaryi albo 
wiktu, pobiera jeszcze czeladź różne dodatki. I tak 
dozorca albo parobek żonaty otrzymuje zawsze 
mieszkanie w chacie do dworu należącej, chyba 
że jest miejscowym i posiada własną chałupę. 
Otrzymuje także opał, którego i ilość i jakość 
rozmaitą bywa, zacząwszy od drzewa sągowego 
i licznych fur zbieraniny w okolicach w lasy 
obfitujących, skończywszy na słomianych okłotach, 
którymi się kontentują w braku innego paliwa 
mieszkańcy niektórych okolic Podola. Oprócz tego 
dozorca miewa zwykle dwie krowy, parobek przy
najmniej jedną na dworskiem utrzymaniu; jeżeli 
zaś własnego bydła nie ma, to mu się oddaje na 
cały czas służby jedną z krów dworskich do dojenia. 
W niektórych jednak gospodarstwach dają nato
miast mleko w naturze, w ilości od Igo do 4ech 
litrów dziennie, stosownie do pory roku i miej
scowych okoliczności; a jak powiadają niektóre 
sprawozdania, jest tendencya, aby zwyczaj ów 
utrzymywania bydła czeladniego w zupełności 
zastąpić dawaniem mleka w naturze; prawdopo
dobnie dlatego, aby zapobiedz raz na zawsze li
cznym nadużyciom, które ztąd zwykły miewać 
miejsce w ten sposób, iż parobcy najlepszą a cza
sem i kradzioną paszę podsuwają swoim własnym 
krowom ze szkodą inwentarza dworskiego.

W dodatku otrzymują także dozorcy zwykle 
% morga, parobcy zaś i fornale około % morga 
ogrodu albo gruntu nawiezionego i uprawionego 
pod kartofle i kapustę. W wielu okolicach Galicyi 
zachodniej zamiast ogrodu daje się pewną liczbę 
zagonów już zasadzonych kartoflami i kapustą, 
a z łanu dworskiego corocznie wydzielanych dla 
czeladzi. Na Podolu zaś oprócz ogrodu otrzymuje 
jeszcze czeladź w wielu gospodarstwach po jednym

wynosi od 40°/o do 60 °/0 całej ordynaryi 
„ 20% , 40% „

Owies
Groch około 10% „ „
z tern nadmienieniem, że nie wszystkie te rodzaje 
zboża wszędzie bywają dawane; i tak w wielu 
okolicach hreczki, pszenicy lub grochu nie daje 
się wcale. Jak widoczne z powyższego obliczenia, 
żyto przeważa; wyjątek pod tym względem sta
nowią okolice górskie tuż u podnóża Karpat po
łożone. gdzie owies głównie bywa obracanym na 
pożywienie ludności: i tak w niektórych miejsco
wościach powiatu turczańskiego, na 12 korcy or
dynaryi daje się 11 korcy owsa a tylko 1 korzec 
żyta. O kukurudzy żadnych dat szczegółowych 
nie otrzymali śmy.

Na podgórzu wschodniem, gdzie gospo
darstwo rolne bardzo nieznaczną stosunkowo od
grywa rolę w porównaniu z gospodarstwem le- 
śnem, i gdzie większą część większej własności 
ziemskiej stanowią dobra rządowe, duchowne i fun
dacyjne, jakoteż obszerne kompleksy lasowe, na- 
eżące do przemysłowców zagranicznych, w wielu

18
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mać się stale jednej służby a coraz więcej od
daje się włóczędze, przenosząc się co roku z miej
sca na miejsce, podobny sposób okazałby się nie
zawodnie skutecznym, aby ją na miejscu zatrzy
mać i do pewnej stateczności w tym względzie 
przyzwyczaić; wiadomo bowiem, że lud wiejski 
zwykł sobie więcej cenić taki dar jednorazowy 
in natura jako nagrodę za kilkuletnią służbę, niż 
stałe podwyższenie płacy w gotówce lub ordynaryi.

Chłopakom i dziewkom służebnym na dwor
skim wikcie będącym, oprócz obuwia dodawane 
bywają, głównie w powiatach wschodnich, różne 
podarunki do ubrania służące, jako to płótno na 
koszule, perkale na spódnice i t. p. ; w zachodniej 
zaś części kraju, szczególnie w powiatach między 
Dunajcem a Sanem, jest zwyczaj dodawać im po 
jednym lub po dwa zagony tytułem dodatku dla 
chłopaków na pranie a dla dziewek na mydło. 
W ogóle wartość wszystkich takich pomniejszych 
datków i podarunków nie przenosi 5 zł. rocznie. 
Nakoniec dla uzupełnienia powyższych danych o 
płacy czeladzi nadmieniamy, że w niektórych po
wiatach na wschodnim krańcu Galicyi jest zwy
czaj dodawać czeladzi na ordynaryi będącej i sól, 
w ilości 6ciu do 12stu topek rocznie.

Przeciętna wartość jednego korca zboża da
wanego czeladzi na ordynaryę wynosi na miejscu 
około 6 zł. Wartość taka wynika z praktykowa
nych ogólnie w kraju cen zboża odnośnych ga
tunków, jak też niemniej i z oszacowania poda
nego przez niektóre sprawozdania z różnych oko
lic kraju: które to sprawozdania pod tym wzglę
dem zupełnie są zgodne między sobą. Biorąc 
tedy taką wartość za podstawę, a obliczając inne 
dodatki według cen przez samychże gospodarzy 
tu i owdzie wyszczególnianych, można oznaczyć 
w przybliżeniu roczny koszt utrzymania dozorcy 
na 200 zł., parobka lub fornala na 130 zł., chło
paka na 80 zł., dziewki na 90 zł.

W dobrach J. C. W. arcyksięcia Albrechta, 
które zajmują znaczną część powiatów żywieckiego 
i bialskiego, płaca dozorców jest znacznie wyższą 
od płacy tu wymienionej i dlatego przy braniu 
średniej przeciętnej uwzględnioną nie była. W do
brach tych tak dozorcy jak i prosta czeladź są 
podzieleni na klasy, a to dlatego, aby według 
zasług swoich, gorliwości oraz lat służby mieli 
nadzieję pewnego awansu. Płaca dozorcy Iszej 
klasy wraz z naturaliami na pieniądze obracho- 
wanemi wynosi przy wolnem mieszkaniu 350 zł-

a czasem i po dwa morgi tak zwanego przy- 
siewku, to jest pola dworskiego i dworskiem 
ziarnem obsianego, a mianowicie w połowie jęcz
mieniem a w połowie hreczką, który to zasiew 
parobek sam zbiera; gdzie jednak dają przysie- 
w e k, tam płaca gotówką bywa cokolwiek niższą. 
Podobnież i w niektórych powiatach podgórza 
wschodniego jest zwyczaj dodawać korzec owsa 
na zasianie i odpowiedni kawałek gruntu pod za
siew tegoż owsa, który jednak parobek sam dla 
siebie zasiewa i zbiera.

Oprócz tych wyżej wymienionych dodatków, 
które z pewnemi odmianami według odmiennych 
miejscowych stosunków i zwyczajów są w użyciu 
wszędzie, napotykamy tu i owdzie i innę dodatki 
mniej powszechnie używane. I tak w wielu go
spodarstwach jest zwyczaj dawania gumiennemu 
korcowego, po 2 centy od każdego korca 
sprzedanego zboża, co na folwarku średniej wiel
kości może uczynić kwotę od 10 do 20 zł. ro
cznie ; polowemu zaś dla zachęty, od każdej sztuki 
bydła złapanej w szkodzie pewne quantum w nie
których sprawozdaniach na 10 ct. oznaczone, albo 
też jak na Pokuciu daje się po jednym snopie od 
każdej kopy zboża zebranego z łanów pod jego 
dozorem zostających. Gdzieindziej znowu każdy 
z takich dozorców niższej kategoryi otrzymuje 
w dodatku od czasu do czasu kożuch, a corocznie 
buty; trafia się to najczęściej na Podolu, gdzie 
nawet i prostym parobkom dodawane bywają ko
żuchy. Zwykle zaś ta czeladź, która jest na dwor
skim wikcie, dostaje także buty albo inne obuwie 
według miejscowego zwyczaju; i tak w górskich 
powiatach czeladź, o ile takowa utrzymywaną 
bywa, zamiast butów otrzymuje chodaki; a 
w szczególności w powiecie turczańskim, jak 
donosi jedno ze sprawozdań, parobek na wikcie 
otrzymuje nietylko 4 pary chodaków rocznie, ale 
nadto w dodatku rzemień i kapelusz.

W celu nakłonienia czeladzi, aby dłuższy 
czas w jednej i tej samej służbie pozostawała 5 
praktykuje się w powiecie brzozowskim 
zwyczaj, że każdy parobek, chłopak i każda 
z dziewek służebnych po jednym roku służby 
otrzymuje w podarunku buty, zaś po trzech la
tach gunię albo kożuch. Na Podolu, gdzie 
jest wielka trudność w dostaniu dziewek służe
bnych, w niektórych gospodarstwach dziewka po 
trzech latach służby otrzymuje krowę. Wobec 
licznych skarg, że czeladź coraz mniej lubi trzy
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rocznie; dozorcy Ilgiej i Illciej klasy pobierają 
w tym samym stosunku po 300 zł. Parobcy zaś 
i fornale wszystkich trzech klas, oraz dziewki 
służebne, pobierają mniej więcej tę samą płacę 
co i gdzieindziej.

Co się tyczy pytania, czy i o ile się płaca 
czeladzi podwyższyła w ostatnich latach kilku
nastu, wszystkie odpowiedzi z bardzo małym wy
jątkiem twierdzą, że się znacznie podwyższyła; 
nie wszystkie jednak dają jednakowo dokła
dne wskazówki pod tym względem. Według 
tych danych, jakie otrzymaliśmy, podwyższenie 
płacy czeladzi wszelkiej kategoryi w porównaniu 
z płacą praktykowaną w roku 1866, wynosiłoby 
około 30°/0 płacy gotowizną; zaś podwyższenie 
płacy w naturaliach także mniej więcej w tym 
samym stosunku nastąpiło. Bo chociaż okoliczność, 
że obecnie zwykle się daje o parę korcy zboża 
więcej czeladzi na ordynaryę, niż się dawało np. 
w roku 1866, sama w sobie nie wykazuje tak 
znacznego podwyższenia, to jednak wziąć należy 
w rachubę i to, że wartość ziemiopłodów od tego 
czasu znacznie się podniosła. Nadmienić tu trzeba, 
że większa część tych gospodarzy, którzy starali 
się w liczbach oznaczyć stosunek zwiększenia się 
płacy czeladzi w wymienionym peryodzie czasu, 
podaje takowy tak co do pieniędzy jak i co do 
naturaliów na 1l3ciąl płacy pierwotnej ; która to 
cyfra do powyższego ocenienia jak widoczne bar
dzo jest zbliżona.

Trudność dostania czeladzi. Stan moralny.
Na trudność, podobno coraz więcej się wzma
gającą w dostaniu czeladzi, a- mianowicie do
brej czeladzi, z bardzo małym wyjątkiem wszy
scy narzekają. I tak między inuemi z powiatów 
wielickiego i rzeszowskiego donoszą, że 
chociaż obecnie płaci się czeladź znacznie drożej 
niż dawniej, tym zaś, którzy są na dworskim 
wikcie, daje się wikt o dużo lepszy niż to było 
w zwyczaju przed laty kilkunastu, to jednak o 
ludzi zdolnych i chętnych do pracy coraz trudniej, 
a dwory z konieczności muszą przyjmować na 
służbę próżniaków, niedołęgów, albo też podrost
ków jeszcze niewprawnych do roboty, słowem co 
się trafi. Takiego rodzaju czeladź trzeba dopiero 
uczyć, na każdym kroku pilnować; przyczem oczy
wiście nie obejdzie się bez szkody w inwentarzu 
i narzędziach rolniczych, oraz bez dotkliwej straty 
czasu.

Według sprawozdania z powiatu bocheń
skiego popyt za czeladzią w tamtych okolicach 
jest wielki, a pomimo tego liczba czeladzi zna
cznie się zmniejszyła w ostatnich latach na wię
kszych gospodarstwach. Powodem pierwszego jest, 
że tak więksi jak i średni właściciele starają się 
zawsze o jak największą liczbę czeladzi stałej, 
a to dla trudności dostania najemnika w czasie 
najpilniejszych robót; drugie pochodzi ztąd, że 
znaczna ilość parobków nieżonatych idzie w służbę 
w okolice miast większych, gdzie i wynagrodzenie 
wyższe otrzymują i nastręcza się im sposobność 
zawiązania stosunków w samem mieście celem 
wystarania się tamże o służbę. Podobnież i z oko
lic nadwiślańskich z powiatów dąbrowskiego 
i mieleckiego piszą: „O czeladź na wikt dwor
ski coraz większa trudność; pochodzi to po części 
z organizacyi nowej wojskowej, także przez po
drożenie najmu dziennego, -wskutek czego wiele 
dziewek woli komorą siedzieć i zarabiać dziennie. 
Po części wpływa także na brak czeladzi kon
kurencja Kongresówki, dokąd na każdy Nowy Rok 
czeladź tłumnie się wynosi dla wyższego wyna
grodzenia, w czem szczególnie żydzi pośredniczą, 
zakładając w Szczucinie, Dąbrowie i t. d. for
malne biura werbownicze. Wpływa także na to 
coraz większe a ze wszech miar demoralizujące 
przemytnictwo okowity do Kongresówki.“

O parobków żonatych zdaje się być w ogóle 
łatwiej. I tak z okolic Tarnowa piszą, że mo- 
żnaby wprawdzie dostać dostateczną liczbę pa
robków, ale tylko żonatych; a tak dla jednego 
parobka trzeba żywić żonę i dzieci czasem nawet 
sześcioro. Również i w powiecie sok ais kim 
z każdym rokiem mniej jest parobków wolnego 
stanu; że zaś dla właścicieli korzystniejszem jest 
z wielu względów utrzymywanie tego rodzaju pa
robków, o tern świadczy ta okoliczność, że jak się 
pokazuje ze szczegółowych danych w tym wzglę
dzie, na dwóch parobków, pełniących zresztą te 
same obowiązki, a z których jeden jest nieżonaty 
drugi żonaty, właściciele chętnie dają pierwszemu 
płacę w gotówce wyższą o 33% od płacy, którą 
pobiera drugi. Dawanie ordynaryi, mieszkania, 
opału i t. d. parobkom żonatym, nierównie więcej 
jest uciążliwem dla gospodarzy niż wikt i inne 
dodatki pobierane prżez parobków nieżonatych.

Sprawozdanie z powiatu gorlickiego do
nosi zgodnie z tern, co już powyżej z innych 
okolic zaznaczyliśmy, że dwory usiłują wprawdzie

*
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jak najwięcej przyjmować czeladzi, bo o robotnika 
coraz trudniej, lecz o dobrą a nawet jakąkolwiek 
czeladź także niełatwo. Tę powszechną trudność 
o czeladź uwydatnia w sposób ciekawy fakt, o 
którym pisze pewien właściciel majątku położonego 
w okolicy, gdzie się schodzą granice trzech powia
tów: tarnowskiego, dąbrowskiego i pilznieńskiego, 
a mianowicie że we wsi, w której mieszka, jest 
500 numerów; pomimo tego nie ma ani jednego 
parobka z tej wsi u niego, ani też gdzieindziej 
parobcy z tej wsi na służbę nie chodzą. Przytem 
ta czeladź jaka jest, żąda z roku na rok wyższej 
zasługi, a pomimo tego jest leniwą, niewierną, 
a o trzeźwego człowieka bardzo trudno. Według 
otrzymanych sprawozdań tak smute stosunki pra
wie wszędzie napotykamy; najczęstsze jednak 
skargi w tym względzie dają się słyszeć w Ga- 
licyi zachodniej. To też w niektórych powiatach 
między Dunajcem a Sanem właściciele w braku 
czeladzi rocznej używają tak zwanej czeladzi 
trzechdniowej; są to parobcy i dziewki, któ
rzy za połowę ordynaryi i zasług rocznych od
rabiają po trzy dni w tygodniu. Jedynie w po
wiecie krakowskim daje się spostrzegać od 
lat kilku większa łatwość w dostaniu czeladzi, 
szczególnie takiej, która na ordynaryi utrzymy
waną bywa. Przyczyną tego zdaje się być wzrost 
znaczny ludności w tych okolicach oraz daleko 
posunięty podział gruntów. Podobnież i we wscho
dniej części powiatu łańcuckiego, z powodu 
potrzeby zarobku u miejscowej ludności, zwię
kszyła się w ostatnich latach ilość czeladzi.

Z powiatu rudeńskiego piszą, że o cze
ladź roczną bardzo trudno, a właściwej klasy 
sług gospodarskich nie ma; fornale, pastuchy 
i t. p. są to zwykle ludzie najgorszego prowa
dzenia się, którzy przez pijaństwo, lenistwo i 
włóczęgę potrwonili własne majątki; głód i nędza 
zmuszają ich dopiero do służby. Podobne skargi 
napotykamy i w powiecie skałackim. W po
wiecie husiatyńskim trudno o czeladź dla wię
kszych gospodarstw z powodu znacznej konku- 
rencyi ze strony zamożniejszych włościan, którzy 
także czeladź trzymają. W okolicach Horodenki 
coraz trudniej o czeladź, jak powiada sprawozda
nie głównie z powodu lenistwa ludności; a przy
tem zarobek dzienny i zarobek zboża w naturze 
tak jest łatwym, że każdy woli zarabiać jako 
najemnik kiedy mu przyjdzie do tego ochota, niż 
służyć obowiązkowo jako parobek. Co się tyczy

zarobku zboża w naturze, dodać tu należy jako 
wyjaśnienie, że w południowo-wschodnich powia
tach powszechny jest zwyczaj zbierania zboża za 
lOty snop; a w okolicach Skałatu dają nawet 
7my lub 8my snop najemnikom, którzy tym spo
sobem nierównie więcej niż w innych mniej ży
znych okolicach zarobić mogą.

Liczne są skargi na szerzącą się coraz wię
cej demoralizacyę pomiędzy czeladzią, na czem 
oczywiście i gospodarstwo cierpieć musi ; albo
wiem brak karności i wzrastające wciąż niedbal
stwo w wypełnianiu obowiązków służby, oprócz 
straty czasu powoduje nieraz znaczne szkody dla 
służbodawców, w inwentarzu żywym i martwym, 
w machinach i narzędziach rolniczych przez nie
stosowne obchodzenie się z temiż. To ostatnie 
złe tak się w niektórych okolicach rozpowszech
niło, że jak się wyraża pewne sprawozdanie z po
wiatu tarnowskiego, gospodarze tamtejsi nie 
inaczej zwykli nazywać teraźniejszą swą służbę 
folwarczną jak tylko „płatnymi szkodnikami.“ 
Przyczynę złego upatruje wiele sprawozdań w tern, 
że obowiązująca ustawa służbowa nietylko jest 
wadliwą i niedostateczną w sobie, ale nadto ni
gdzie prawie wykonywaną nie bywa i w praktyce 
rzeczy tak stoją, jak gdyby żadnej ustawy służ
bowej nie było. „Niedostateczne uregulowanie 
przepisów dla sług — piszą z powiatu bocheń
skiego — i jeszcze gorsze przeprowadzanie i 
wykonywanie tychże przepisów, zwiększa znacznie 
niemoralność klasy służebnej, której większy pro
ducent ziemski całą swoją własność powierzyć 
musi. Ztąd coraz większe utrudnienie gospodar
stwa i nieobliczone straty, która to okoliczność 
tak groźną się staje, że w krótkim czasie przy
musi właścicieli do wydzierżawienia swoich grun
tów włościanom.“

W podobnym duchu donoszą z powiatu wie
lickiego, że „przepisy o służących są literą 
martwą, bez żadnego z czyjejbądź strony prze
strzegania lub egzekucyi.“ W powiecie tarnow
skim domagają się zaprowadzenia innej ustawy 
służbowej, na wzór tej, która w Prusach obowią
zuje. Także z wielu innych okolic nadeszły po
dobne skargi i żądania, a szczególniej co do tego, 
aby władze wykonawcze zajęły się sprężyście od
stawianiem na miejsce, to jest do służbodawcy, 
czeladzi samowolnie zbiegłej ze służby przed na
dejściem umówionego terminu celem szukania 
gdzieindziej korzystniejszego zarobku. I tak pi-
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znosząca jak wiadomo wszelkie ograniczenia co 
do podziału gruntów włościańskich.

Powiaty zachodnie, aż po Dunajec. W po
wiecie bialskim najemnicy dzienni rekrutują się 
po większej części z tak zwanych chałupników i 
z komorników; włościanie właściciele większych 
kawałków gruntu rzadko kiedy albo nigdy na 
robotę nie wychodzą, a jeżeli się najmują, to 
tylko z furmanką. Pochodzi to z braku u wło
ścian tego poczucia, że pracą należy sobie mienia 
przysparzać. Dwa sprawozdania, jedno z okolic 
Oświęcima, drugie z okolic Kent, twierdzą, że 
między najemnikami ilość komorników zwiększyła 
się w ostatnich czasach, a to z powodu, że wło
ścianie mający własne grunta, powoli je tracą 
przez życie nad stan i lichwę. Również i w po
wiecie chrzanowskim przeważają najemnicy 
bez własności; a według sprawozdania z okręgu 
sądowego krzeszowickiego w ostatnich la
tach zwiększyła się klasa komorników, przewa
żnie skutkiem dzielenia gruntów, które mnożąc 
liczbę właścicieli, powiększyło tern samem i liczbę 
tych, którzy przez swoją lekkomyślność lub nie
poradność wyszli z własności.

W powiecie wadowickim liczba najemni
ków bez własności zwiększyła się w ostatnich 
czasach. Jedno sprawozdanie z zachodniej cz-ęści 
powiatu przypisuje to nieurodzajom i klęskom 
elementarnym, tak często od lat dziesięciu po
wtarzającym się, 
do wywłaszczenia doprowadziły; inne zaś spra
wozdanie, obejmujące wschodnią część powiatu, 
stawia za przyczynę wolny podział gruntów wło
ściańskich i wzmagające się coraz bardziej mię
dzy ludem próżniactwo, które sprawia, że wła
ściciel choćby małego kawałka gruntu na najem 
nie pójdzie, ale tylko komornik i to o ile jest 
potrzebą przyciśnięty.

W powiecie krakowskim najemnicy 
leżą po części do klasy włościan posiadających 
grunta zwłaszcza drobniejsze, przeważnie jednak 
są bez własności. Jeżeli włościanin posiada więcej 
niż pięć morgów gruntu, to pewnym byc można, 
że ani sam nie pójdzie, ani nikogo ze swoich nie 
poszle do dworskiej roboty.

W powiecie wielickim włościanie mający 
własne grunta lub domy, bardzo mało się naj
mują; przeważają więc komornicy. Z miejscowych

szą między innemi z powiatu grybowskiego: 
„Przepisy służbowe nigdy nie bywają ściśle wy
konywane; bywały wypadki, że służący zbiegły 
w marcu, dopiero w listopadzie przez Starostwo 
do swego służbodawcy był odstawionym: taka 
opieszałość panuje pod tym względem.“ Podobnież 
i z powiatu kałuskiego: „W ostatnich latach 
zmniejszyła się liczba czeladzi na większych go
spodarstwach, a to z powodu szerzącej się demo- 
ralizacyi i nierzetelności nie poskramianej wcale 
przepisami ustawy służbowej, rzadko kiedy i 
rzadko gdzie przez kompetentne urzędy z nale
żytym pospiechem i skutkiem wykonywanej ; co 
pociąga za sobą, że czeladź o dopełnieniu przy
jętych na siebie zobowiązań wcale nie myśli i 
z nastaniem pory nastręczającej jej łatwy i dobry 
zarobek, samowolnie służbę opuszcza.“

II. Najemnicy.

Dla lepszego uwidocznienia, o ile stosunki 
dotyczące ludności roboczej najemnej w różnych 
częściach kraju są do siebie zbliżone, a o ile są 
odmienne, ugrupowaliśmy powiaty w podobny 
sposób jak wyżej przy podawaniu płacy czeladzi; 
dodajemy zarazem, że chociaż w niektórych kwe- 
styach odpowiedzi brzmią prawie jednomyślnie 
w całym kraju, to znowu w innych trafiają się 
zdania zupełnie różne od siebie nietylko już 
w obrębie politycznego powiatu, ale czasem na
wet w jednej i tej samej okolicy. Pochodzi to po 
części ztąd, że niektórzy z odpowiadających ogra
niczają się jedynie do miejscowości, w której 
przebywają, lub kilku najbliższych, podczas gdy 
inni nadawali swoim odpowiedziom szerszy i wię
cej ogólny zakres ; po części zaś należy różnice 
te przypisać odmiennemu sposobowi zapatrywania 
się na sprawę.

Między najemnikami rozróżniamy posiadaczy 
gruntowych choćby najdrobniejszych, od komor
ników; stosunek bowiem liczebny pierwszych do 
drugich w danej okolicy lub części kraju znacznie 
wpływa na większe lub mniejsze uczęszczanie‘lu
dności włościańskiej na najem tamże: a tern sa
mem wpływa w pewnej mierze i na rozwój eko
nomiczny większej własności. Przy stosunkach 
robotniczych wypadło nam zamieścić zawarte 
w wielu sprawozdaniach spostrzeżenia i sądy o 
wpływie, jaki wywarła na stosunki robotnicze 
ustawa krajowa z dnia 1. listopada 1868 r.,

które wielu bardzo włościan

na-
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robotników, mianowicie w lecie, tylko kobiety, 
wyrostki i dzieci chodzą na najem; inni szukają 
roboty gdzieindziej.

Podobnież i w powiecie myślenickim 
włościanie posiadający własne grunta i domy 
w ogóle bardzo mało na najem uczęszczają; je
dnakowoż w ostatnich latach liczba najemników 
tej kategoryi zwiększyła się, albowiem z powodu 
częstych klęsk elementarnych przy niskiej wy- 
datności gleby, pomniejsze gospodarstwa włościań
skie po większej części podupadły i ludność po
trzebą przyciśnięta szuka zarobku.

Jedynie w południowej części powiatu bo
cheńskiego, gdzie komorników jest bardzo 
mało, przeważają najemnicy mający trochę gruntu 
lub domy; zresztą stosunki podobne jak gdzie
indziej. W powiecie brzeskim między najemni
kami znajdują się drobni zagrodnicy niemniej jak 
komornicy i chałupnicy. W ogóle jednak ilość 
robotnika na większych gospodarstwach zmniej
szyła się w tamtych stronach, tak z powodu roz
drobnienia gruntów i mnożących się między wło
ścianami dzierżaw drobnych, jakoteż i wskutek 
wychodźctwa w ostatnich latach praktykowanego.

Jak widoczne z powyższego tak szczegóło
wego zestawienia, sprawozdania z tej części kraju 
wykazują stan rzeczy i jego powody z zupełną 
prawie jednomyślnością; a jak się poniżej okaże, 
stosunki te i w innych częściach kraju nie o wiele 
są różne.

scy, którzy dawniej komorników sobie trzymali, 
dzisiaj swe grunta sami obrabiają i obsiewają, 
lub też częściowo wydzierżawiają, a nawet i roz
przedają małemi parcelami: tak więc tworzy się 
klasa drobnych rolników, pośrednia między za
grodnikami a tymi, co nic nie posiadają. Ztąd 
też i liczba najemników, szukających zarobku na 
większej własności znacznie się uszczupliła. Prze
ciwnie zaś jedno sprawozdanie z okolic Tarno
wa twierdzi, że ilość najemników z klasy komor
ników wciąż się powiększa, a to wskutek roz
drobnienia gruntów włościańskich i stopniowego 
przechodzenia tychże w ręce żydowskie.

Podobne stosunki panują i w innych powia
tach tej części kraju, z małemi odmianami, które 
tu zaznaczamy. I tak w powiecie dąbrowskim 
najemnicy są to przeważnie sługi i dzieci wło
ścian mających własne grunta i domy, także ko
mornicy; gospodarzy coraz mniej przychodzi na 
zarobek, chyba że bieda i przednówek ich do 
pracy zmuszają. W powiecie mieleckim zwię
ksza się liczba chałupników, z gruntami i bez 
gruntów, a to wskutek działów familijnych mię
dzy włościanami. W powiecie tarnobrzeskim 
trafiają się przy robotach najemnych, szczególnie 
z uprzężą, i gospodarze gruntowi; lecz przeważna 
liczba robotników składa się z właścicieli małych 
kawałków gruntu lub samych domów; komornicy 
zaś oczywiście żyją tylko z zarobku. W ostatnich 
latach liczba robotników w ogóle zwiększyła się, 
a to wskutek wzrostu ludności oraz rozdrobnie
nia dawnych zagród włościańskich. Również i 
sprawozdania z powiatu pilznieńskiego do
noszą, że z powodu wypłat części spadkowych 
między włościanami gruntem a nie gotówką, 
grunta te nadzwyczaj się rozdrabniają i wkrótce 
wyrobi się osobna klasa najemników posiadających 
chałupkę i kilkanaście zagonów gruntu.

W powiecie ropczyckim między najemni
kami przeważają komornicy. Liczba tych ostatnich 
znacznie się wzmogła w ostatnich latach; zmar
nowawszy bowiem swoje grunta, które przeszły 
w ręce żydowskie, obecnie stanowią proletaryat 
wiejski.

Powiały od Dunajca do Sanu. W powiecie 
tarnowskim największy kontyngens robotnika 
dostarczają właściciele drobnych parcel grunto
wych lub posiadacze samych tylko domów ; wło
ścianie posiadający więcej niż pięć morgów prze
strzeni nie chodzą nigdy na najem. A i między 
tymi, którzy na najem chodzą, przeważają ko
biety i dzieci, mężczyźni bowiem nie zadawał - 
niają się płacą, jaką w obecnych stosunkach przy 
produkcyi zboża dawać można ; rozchodzą się więc 
za zarobkiem w odległe strony do kolei żela
znych — wielu już poszło do Mołdawii, do Wę
gier, za Wisłę, a nawet do Ameryki, dokąd 
większa liczba się wybiera. Sprawozdanie z okręgu 
sądowego tuchowskiego zaznacza, że klasa 
komorników dawniej tak licznie po wsiach repre
zentowana, dzisiaj prawie już nie istnieje; powo
dem tego jest, że możniejsi gospodarze włościań

coraz
W powiecie rzeszowskim najemnicy zwy

kle coś posiadają; komornicy są stosunkowo nie
liczni. W powiecie łańcuckim najemnicy tak 
jednej jak i drugiej kategoryi jednakowo uczę
szczają na zarobek; zresztą można powiedzieć,
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że liczba robotników zwiększyła się w ostatnich 
latach, ponieważ i ludności przybyło i potrzeby 
tejże ludności są widocznie większe niż dawniej.

W południowej części powiatu jarosław
skiego więcej komorników chodzi na najem; 
w północnej zaś części przeważają między naje
mnikami drobni właściciele gruntowi, a to z po
wodu licznych działów spadkowych. W przemy
skim zaś powiecie wszelkie roboty, z wyjątkiem 
żniw, do których się sprowadza robotników z in
nych okolic, bywają uskuteczniane przez najemni
ków posiadających grunta i domy; właściwych 
komorników bardzo jest mało w powiecie.

Powiaty północno-wschodnie. W powiecie ni
żańskim tak włościanie posiadający jako też i 
nieposiadający chodzą na zarobek. W powiecie 
kolbuszowskim przeważają najemnicy bez wła
sności gruntowej ; włościan, którzy by przynajmniej 
chaty własnej nie mieli, jest bardzo mało. Od 
ostatnich lat dziesięciu zwiększyła się jednak 
liczba najemników mających własne grunta ; albo
wiem wskutek dowolnej parcelacyi gospodarstwa 
gruntowe bardzo się zmniejszyły i podupadły, a 
ich właściciele zubożeli.

wnie blizkość Borysławia i wpływ ■ ze wszech miar 
demoralizujący, który ta miejscowość na ludność 
wiejską wywiera: o czem i poniżej będzie mowa.

W powiecie rudeńskim komornicy bardzo 
mało chodzą na najem do dworów, wolą bowiem 
szukać zarobku gdzieindziej, albo też posługują 
włościanom mającym własne grunta; zresztą ich 
liczba zwiększyła się w ostatnich czasach, a to 
z powodu lenistwa, pijaństwa i lichwy, które 
włościan coraz więcej o utratę własności przy
prawiają. W powiecie mościsk im nieco po
myślniejsze zdają się być stosunki; tam bowiem 
jak dotąd komorników jest zaledwie po kilku 
w każdej wiosce, a najemnicy przy większych 
gospodarstwach należą prawie wyłącznie do klasy 
włościan posiadających grunta i domy; jednak 
i tam liczba komorników zwolna się powiększa.

W północnej części powiatu gródeckiego 
w okolicach lesistych, ludność miejscowa bez ró
żnicy stanu i posiadania daje się używać chętnie 
do wszystkich robót; włościanin osiedlony w oko
licy leśnej jest rębaczem drzewa od wieków i 
trudni się dostawą tegoż na odległość cztero- i 
pięciomilową. W innych okolicach tegoż powiatu 
włościanie tak z własnością jak i bez własności 
obecnie mniej chodzą na najem do dworów niż 
dawniej ; a to wskutek zamienienia obszarów la- 
sowych na pola orne, wskutek rozdrabniania grun
tów, oraz wskutek powolnej, gnuśnej, źle dozoro
wanej a drogo płatnej pracy przy utrzymywaniu 
przestrzeni kolejowej : zkąd pochodzi, że najemnik 
niechętnie potem uczęszcza do roboty na obsza
rach dworskich, gdzie wynagrodzenie mniejsze a 
dozór ściślejszy.

W powiecie żółkiewskim przeważają na
jemnicy mający własne grunta i domy; ci którzy 
nic nie posiadają, wolą szukać zarobku we Lwo
wie lub w innych miastach. W powiecie kamio- 
neckim około Radziechowa daje się spostrzegać 
między najemnikami więcej takich którzy nic nie 
posiadają, niż ich dawniej bywało; przyczyną 
tego jest, że wielu bardzo włościan przez wywła
szczenie zeszło na komorników. Zaś z okolic 
Buska donoszą o nieznacznem zwiększeniu ilości 
robotnika posiadającego jeno domek z ogrodem, 
co się tłómaczy. częstymi podziałami gruntów 
włościańskich. Z innych okolic tegoż powiatu 
o żadnych zmianach pod tym względem nie do
noszą.

W powiecie cieszanowskim robotnicy 
najemni posiadają zwykle grunta i domy; takich, 
którzyby nic nie posiadali, jest bardzo mało. Tak 
samo i w zachodniej części powiatu jaworow
skiego, w okolicach Krakowca; we wschodniej 
zaś jego części przeważają między najemnikami 
komornicy.

W powiecie rawskim najmują się zwykle 
do robót przy większych gospodarstwach włościa
nie mający własne domy a mało pola; komorni
ków w tamtych okolicach prawie nie ma. Podo
bnież rzeczy mają się i w powiecie sokalskim.

Powiaty wschodnie środkowe. W powiecie 
dobromilskim przeważają przy głównych ro
botach gospodarczych najemnicy mający własne 
grunta i domy ; bo jakkolwiek najemnicy bez wła
sności także w niektórych porach roku a zwła
szcza w zimie najmują się, to jednak w czasie 
najważniejszych robót polnych, jako to w żniwa, 
odchodzą w nadziei większego zarobku do okolic 
żyzniejszych i obfitsze mających zbiory. W po
wiecie Samborskim widocznem jest, że klasa 
komorników szybko się wzmaga, przed laty bo
wiem kilku była ona tam prawie nieznaną ; przy
czyną tego wzmagania się ma być prócz tyle 
omawianej lichwy i banków włościańskich, głó
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W powieoie brodzkim najemników, któ- 
rzyby nie mieli przynajmniej domu i ogródka 
własnego, nie ma prawie po wsiach; zwykle bo
wiem tacy idą w służbę i stanowią czeladź dwor
ską i włościańską. W powiecie złoczowskim 
ilość robotników posiadających własne grunta a 
przynajmniej ogrody zwiększyła się w ostatnich 
czasach, komorników zaś coraz mniej ; a to wsku
tek ciągłego rozdrabniania gruntów włościańskich.

Powiaty południowo-wschodnie, na lewym 
brzegu Dniestru. W powiatach bobreckim, 
przemyślańskim, brzeżańskim, roha- 
tyńskim i podhajeckim przeważają w ogóle 
najemnicy posiadający grunta i domy; ale od 
ostatnich lat kilkunastu liczba robotników każdej 
kategoryi zmniejszyła się. Powodem tego jest, że 
potrzeby włościan nie podniosły się w tym okre
sie czasu w stosunku odpowiednim do podniesie
nia płacy za robociznę ; a zresztą w każdym roku 
mniejsze lub większe uczęszczanie na najem jest 
następstwem lepszego lub gorszego urodzaju.

Sprawozdania z powiatu tarnopolskiego 
powiadają, że najużyteczniejszymi robotnikami są 
najemnicy posiadający własne grunta ; tacy bo
wiem znają lepiej wartość czasu i pieniędzy, są 
zapobiegliwsi, a tern samem .chętnie się najmują; 
wielu z nich wskutek budowy kolei żelaznej przy
szło do pewnego dobrobytu i pozakupywało dalsze 
grunta. Tak to dobrobyt z pracowitością idą-zwy
kle w parze; przeciwnie komornicy są w ręku 
lichwiarzy i odznaczają się niechęcią do wszelkiej 
statecznej i wytrwałej pracy. Liczba ich niewiele 
się zwiększyła w ostatnich czasach, i to tylko 
wskutek wywłaszczeń.

W powiatach zbaraskim i skałackim 
przeważają najemnicy bez własności lub mający 
drobną tylko własność; ci którzy większe cokol
wiek grunta posiadają, nie chodzą na najem, po 
części dlatego, że mają dostateczne zajęcie przy 
własnem gospodarstwie, po części zaś z braku 
chęci do pracy. Zmiany nieznaczne tylko zaszły 
w tych stosunkach od lat dziesięciu; jest trochę 
więcej komorników niż dawniej, grunta bowiem 
rozdrobnione łacniej przechodzą w ręce żydowskie.

W powiecie trembowelskim bardzo mało 
jest najemników, którzyby nie posiadali kawałka 
gruntu lub przynajmniej chałupy z ogrodem. Od 
ostatnich lat jednak zwiększa się ilość proleta- 
ryatu bez gruntów; powodem tego jest, że wło
ścianie są skorzy do zaciągania pożyczek, co im

z łatwością przychodzi w bankach rustykalnych i 
u lichwiarzy, a o oddaniu bynajmniej nie myślą.

W powiecie buczackim do robót dwor
skich na dnie wychodzą zwykle włościanie posia
dający niewielkie kawałki gruntu, a przynajmniej 
chatę i ogród, także i komornicy; ci ostatni je
dnak odznaczają się niechęcią do pracy, lekko- 
myślnem zapominaniem o jutrze i skłonnością do 
pijaństwa. Liczba komorników zwiększyła się 
w ostatnich czasach; wielu bowiem włościan po- 
sprzedawało swoje grunta, zwykle żydom, którzy 
ciemnotę, lenistwo i złe nałogi włościan wszel
kimi sposobami wyzyskują.

W powiatach czortkowskim i husia- 
tyńskim robotnicy najemni są to zwykle syno
wie lub córki włościan posiadających grunta; na
jemników bez własności bardzo mało bywa. Także 
w powiecie borszczowskim przeważają robo
tnicy mający własne grunta i domy, a liczba ich 
zwiększyła się jeszcze w ostatnich latach z po
wodu rozdrobnienia gruntów włościańskich, które 
sprawia, że znaczna liczba tych drobnych właści
cieli musi sobie pomagać zarobkiem do utrzyma
nia. Jedno tylko sprawozdanie, z okolic samegoż 
Borszczowa, twierdzi, że ilość robotników każdej 
kategoryi zmniejszyła się znacznie w ostatnich 
latach dziesięciu na większej własności; powodem 
tego ma być, że każdy żyd lub inny nowonabywca 
gruntów od włościan, którzy albo sami się wy
przedają, albo przez bank włościański wywła
szczani bywają, takowych nie obrabia sam, jak to 
zwykli byli czynić poprzedni tychże właściciele, 
ale za pomocą donajmywanych robotników : co 
sprawia, że ci ostatni o tyle mniej uczęszczają 
na robotę do obszarów dworskich.

Powiaty południowo-wschodnie, na prawym 
brzegu Dniestru. W powiatach drohobyckim 
i stryjskim najemnicy mają po większej części 
własne grunta, a komorników jest bardzo mało. 
W powiecie stryjskim liczba robotników każdej 
kategoryi na obszarach dworskich w ogóle się 
zmniejszyła; sprawozdania podają trzy główne 
powody tego zmniejszenia: pierwszym powodem 
jest, że się wzmógł dobrobyt u ludu, a przez to 
samo zmniejszyła się potrzeba zarobkowania, lud 
zaś nasz bez koniecznej potrzeby nie lubi zara
biać; drugim, że znaczne bardzo transporta pło
dów rolniczych i lasowych zatrudniają włościan 
gospodarzy furmanką i zmuszają ich najmować 
ludzi do własnych robót polnych, które sami da
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dej miejscowości; podobnież i w powiecie g ry
bo wskim, gdzie chociaż włościanie mający wła
sne grunta i domy sami na zarobek nie chodzą, 
to jednak posyłają swoją czeladź do roboty. Ko
morników w tamtych stronach nie przybywa, po 
części wskutek podziału gruntów, a więc i łatwo
ści nabycia tychże, po części zaś przez śmiertel
ność: było bowiem w ostatnich latach kilka epi
demii, a ta klasa ludzi w takich razach najwięcej 
jest narażoną na wymarcie.

W powiecie gorlickim najemnicy należą 
do różnych warstw stanu włościańskiego; gospo
darze gruntowi wysyłają zwykle na zarobek rę
czny swoją czeladź, do robót zaś pociągowych 
sami się najmują. Pomimo tego brak robotnika 
coraz dotkliwiej uczuwać się daje większym wła
ścicielom ; a głównym tego powodem ma być nie
ograniczona wolność dzielenia gruntów włościań
skich. Zamieszczamy tutaj dosłownie odnośny ustęp 
ze sprawozdania, które dobitnie i obrazowo ten 
niepomyślny stan rzeczy przedstawia. „Najgłó
wniejszą przyczyną coraz to większej w całym 
powiecie trudności o robotnika, jest nieograni
czona możność dzielenia gruntów włościańskich, 
przez co mnóstwo morgowych i pół-morgowych 
powstało gospodarstw, na których nie można 
utrzymać roboczego inwentarza. Z wiosną więc, 
tylko do zorania tych kawałków wynajmują się 
kmiecie z pługami; wyczyszczenie zaś z chwastów, 
spulchnienie, a nawet pognojenie często odbywa 
się motyką i rękami. Trwa to więc niesłychanie 
długo — idzie bowiem głównie o zasadzenie zie
mniaków pod motykę, kapusty i karpieli (brukwi), 
co po każdym gwałtowniejszym deszczu u nas 
w górach na nowo motyką poprawiać trzeba: i 
trwa to aż do końca czerwca. Krowę zaś (jedyny 
inwentarz na takiem gospodarstwie, lub czasem 
tylko kozę) trzeba paść po całych dniach na po
wrozie, miedzami, lub po dworskich kawałkach 
ukradkiem; do podoju dla tej żywicielki trzeba 
także żmudnie, gdzie się tylko uda, coś lepszego 
uzbierać. Na tych więc zajęciach schodzi kobie
tom dzień za dniem i na zarobek do dworu nie 
ma czasu wyjść kiedy. Mężczyźni zaś albo szu
kają zarobku po lasach przy tartakach, albo przy 
kopalniach nafty; wielu z nich handluje bydłem, 
chodząc z jarmarku na jarmark, a niektórzy tru
dnią się także rzemiosłem.“

W powiecie jasielskim najemnicy mają 
zwykle swoje grunta a przynajmniej domy; ta

wniej wykonywali; trzecim nakoniec jest zmniej
szenie się w sile wieku będącej ludności od roku 
1873, to jest od czasu, w którym epidemia cho
leryczna grasowała.

W powiatach żydaczowskim i kałuskim 
komornicy stanowią główny kontyngens najemni
ków wraz z młodzieżą wiejską, to jest synami i 
córkami włościan posiadających grunta; liczba 
tychże komorników zwiększyła się w ostatnich la
tach z powodu częstych podziałów i wywłaszczeń. 
W powiecie stanisławowskim na najem cho
dzą przeważnie miejscowi chałupnicy, którzy zbyt 
mało posiadając ziemi do wyżywienia się albo 
idą w służbę na parobków, albo zarabiają dzien
nie. Z powiatu tłumackiego piszą, że najgor
szymi robotnikami są komornicy i ci też moralnie 
najniżej stoją; przeciwnie najemnicy mający wła
sne grunta i domy, są pracowici, wstrzemięźliwi 
i dworom przychylni. Zgadza się to zupełnie 
z tern, co mówią powyżej zamieszczone sprawo
zdania z powiatu tarnopolskiego.

W powiatach horodeńskim i śni a ty ń- 
skim najemnicy zwykle posiadają swoje grunta 
i domy, a komorników w ogóle bardzo mało; jest 
jednak obawa, że się ich liczba wkrótce zwiększy 
przez wywłaszczenia.

Podgórze zachodnie. W powiecie żywie
ckim ilość najemników zmniejszyła się w ciągu 
ostatnich lat dziesięciu, głównie dlatego, że po
dział gruntów włościańskich na drobne parcele 
absorbuje znaczną część klasy roboczej, która 
pierwej szukała utrzymania w pracy najemniczej, 
w drobnym handlu, i tym sposobem nieraz do 
posiadania kawałków gruntu dochodziła. W po
łudniowej części* powiatu myślenickiego, która 
także się do podgórza liczy, najemnicy składają 
się przeważnie z podrostków obojej płci, a nawet 
dzieci dziewięcio- i dziesięcioletnich, oraz z ko
morników; posiadacz zaś najmniejszy jeżeli się 
najmuje, uważa to za łaskę dziedzicowi wyświad
czoną i bardzo rzadko można od niego tej łaski 
dostąpić.

W powiecie limanowskim przeważają na
jemnicy bez własności; daje się jednak widzieć 
pewne zwiększenie w liczbie najemników posiada
jących grunta i domy, a to wskutek rozdrobnię 
nia posiadłości włościańskich. W powiatach n o- 
wotarskim i nowosądeckim jedna i druga 
kategorya robotników na najem uczęszcza, muiej 
lub więcej, wedle odmiennych stosunków w każ
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kich, którzyby nic nie posiadali, jest bardzo mało. 
Ilość wszelkiego rodzaju robotników raczej zmniej
szyła się od lat dziesięciu; albowiem wskutek do
zwolonej parcelacyi gruntów, wielu robotników 
przyszło do posiadania małych kawałków ziemi, 
zazwyczaj pół morga lub jeden mórg wynoszą
cych, i mitrężąc wiele przy tej małej posiadłości, 
nie dbają o zarobek dzienny, nie sposobią się do 
rzemiosł, a do służby iść nie chcą.. Jedno spra
wozdanie zaznaczając fakt, że ludność robocza 
nie powiększyła się od ostatnich lat kilkunastu, 
chociaż według zwykłego biegu rzeczy powinna 
się była powiększyć, przypisuje to epidemiom, 
które jak cholera w jednym roku oraz inne cho 
roby, przy braku opieki i pomocy lekarskiej, 
wielką sprawiają śmiertelność między ludem.

Podobnież w powiatach krośnieńskim, 
brzozowskim i sanockim przeważają na 
większych posiadłościach najemnicy mający wła
sne grunta, komornicy bowiem albo się rozchodzą 
za zarobkiem w inne strony, albo odrabiają za 
komorne gospodarzom, u których mieszkająca 
według sprawozdania z okręgu sądowego bukow
skiego w ogóle mało robią i jak tylko jest rok 
urodzajniejszy, utrzymują się z żebractwa. Wol
ność dzielenia gruntów według zdania wielu wpły
nęła szkodliwie na ludność roboczą, i jak twierdzi 
jedno sprawozdanie z okolic Rymanowa, głównie 
się przyczynia do upadku dobrobytu między lu
dem wiejskim.

Podgórze wschodnie. W powiecie liskim 
przeważają najemnicy mający własne grunta lub 
domy; jednak liczba robotników na większych 
posiadłościach znacznie się zmniejszyła od osta
tnich lat dziesięciu. Powodem tego jest coraz 
częstsze nabywanie gruntów włościańskich przez 
żydów, którzy sami roli nie obrabiając, najmują 
do niej włościan i tym sposobem znaczną ilość 
robotnika dla siebie absorbują. Drugim powodem, 
który podaje sprawozdanie z okolic Zagórza, ma 
być zbyt częste udzielanie bezzwrotnych zapomóg 
bądź ze strony kraju, bądź ze strony rządu, które 
utwierdzają włościanina w jego próżniactwie i 
przyzwyczajają go do rachowania na pomoc obcą 
bez żadnej pracy i zasługi z jego strony.

W powiecie staromiejskim więcej jest 
między najemnikami takich, którzy mają własne 
grunta i domy, niż komorników; jednak w okręgu

sądowym starosolskim z każdym dniem mnoży się 
proletaryat włościański, wskutek czego i o naje
mnika do robót folwarcznych ma być łatwiej. 
Przeciwnie z innych okolic tego powiatu donoszą, 
że o robotnika jest trudniej obecnie niż przed 
kilku laty, ponieważ sąsiednie kopalnie nafty oraz 
kilka tartaków parowych znaczną ilość rąk od 
pracy przy roli odciągają.

W powiecie turczańskim najwięcej na
jemników z własnością, a proletaryatu wiejskiego 
dotąd nie ma, chociaż nie da się zaprzeczyć, że 
ilość włościan wywłaszczonych zwiększyła się 
w ostatnich latach. Ilość robotników w ogóle się 
zmniejszyła, ludność bowiem i tak szczupła sto
sunkowo do obszarów, w znacznej części wymarła 
podczas ostatnich epidemii; inni znowu powycho
dzili do sąsiednich Węgier. Na zmniejszenie liczby 
najemników wpływa także coraz to zwiększające 
się u włościan lenistwo, oraz fałszywa ambicya, 
dla której wstydzą się zarobkować; niemniej i 
dowolny podział gruntów.

W powiatach dolińskim, bohorodczań- 
skim i nadwórniańskim obie kategorye wło
ścian, z własnością i bez własności, uczęszczają 
na najem; zresztą o żadnych zmianach w tych 
stosunkach sprawozdania nie wspominają. Wyją
tek stanowią pod tym względem równiny okręgu 
sądowego delatyńskiego, gdzie przeważają co do 
liczby najemnicy bez własności. Powodem tego 
ma być powszechne i rzeczywiście groźne zubo
żenie tamtejszej ludności przez lichwę i wygóro
wane podatki. *)

W powiecie kołomyj ski m,z powodu roz
drobnienia gruntów włościańskich zwiększyła się 
cokolwiek ilość najemników z własnością; w ogóle 
jednak liczba robotników zmniejszyła się, a to 
z powodu wzmagającej się u ludu gnuśności oraz 
nałogu pijaństwa. Także w powiecie kossow- 
skim lenistwo jest głównym powodem zmniejsze
nia się ilości najemników; przeważają między 
nimi komornicy, chociaż włościanie mający własne 
grunta i domy przychodzą także na zarobek.

*) Jako środki zaradcze proponuje odnośne sprawo
zdanie najprzód przymusowe zaprowadzenie kas pożycz
kowych we wszystkich gminach, dalej zmniejszenie po
datków, nareszcie zniesienie a przynajmniej ograniczenie 
ad minimum opłat za funkcye duchowne (jura stolae).
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Trudność o robotnika. Ściąganie robotników 
z innych okolic, i odwrotnie: wędrówki ludności 
za zarobkiem w obce strony. Współzawodnictwo o 
robotnika. Skargi na trudność w uzyskaniu dosta
tecznej liczby robotnika są powszechne, i z wyjąt
kiem niektórych okolic, będących pod tym wzglę
dem w pomyślniejszych nieco warunkach, w całym 
kraju się powtarzają. Przyczyny tej trudności są 
po części ogólne jedne i te same wszędzie, po 
części szczegółowe, zależne od miejscowych sto
sunków i okoliczności; niektóre są przeważnie 
moralnej natury, inne wynikają z warunków eko
nomicznych, w których w danej okolicy znajduje 
się większa własność z jednej a włościanie z dru
giej strony. Przedstawiając te stosunki, trzymamy 
się przyjętego powyżej systemu grupowania.

Powiaty zachodnie, aż po Dunajec. W całej 
tej części kraju jedynie w najbliższem otoczeniu 
miasteczka Kent w powiecie bialskim 
w okręgu sądowym wielickim, ma być stosunko
wo dosyć łatwo o robotnika; zresztą wszędzie 
jest trudno. Ta trudność tamuje rozwój silniejszy 
przedsiębiorstw gospodarczych, nie dozwalając 
tak intensywnej uprawy, jakby tego inne stosunki 
miejscowe dozwalały a nawet wymagały. Miano
wicie w miesiącach letnich przy sadzeniu, okopy
waniu i kopaniu ziemniaków, przy sianokosach i 
żniwach, brak robotnika czuć się daje; wtenczas 
bowiem znaczna część ludności wiejskiej jest za
trudnioną przy własnem gospodarstwie. Oprócz 
tego inne zarobki, przemysłowe lub handlowe, 
absorbują tu i owdzie pewną ilość robotników; 
i tak w powiatach bialskim i chrzanow
skim znajdują oni zarobek przy rybołówstwie, 
przy fabrykach i kopalniach tak miejscowych jak 
i na Szlązku pruskim; udają się też chętnie do 
robót kolejowych o mil kilka, kilkanaście lub na
wet i więcej, w nadziei znacznego zarobku: bo 
słyszą że dużo płacą od sążnia kubicznego ziemi 
wybranej, a nie wiedzą, jak daleko tę ziemię 
trzeba na taczkach odwozić. Z okolic nadwi
ślańskich wychodzą z wiosną na flis ; a pomimo 
że miejscowym gospodarstwom nieraz na robotni
ku zbywa, znaczna ich liczba wychodzi co roku 
szczególnie na żniwa za zarobkiem do Królestwa 
Polskiego. Ztąd pochodzi, że chociaż okolice te 
należą do najlepiej zaludnionych w kraju, w wielu 
miejscowościach jest zwyczaj i potrzeba sprowa
dzania robotników z gór, szczególnie do koszenia 
łąk i zboża, a czasem i do kopania kartofli: cho

ciaż robotnik górski nie dorówna miejscowemu 
pod względem pracowitości i zręczności. Najgłó
wniejszym jednak powodem trudności o robotnika 
jest to, że ludność wiejska nie myśli o zarobku, 
skoro tylko najkonieczniejsze potrzeby chwilowo 
są pokryte. Tak twierdzą wszystkie sprawozdania, 
z wyjątkiem jednego (z okręgu sądowego chrza
nowskiego), które bynajmniej nie uważa, aby le
nistwo ludności było powodem braku robotnika. 
Brak robotnika w czasie gdy jest najpotrzebniej
szym, wyrodził w wielu okolicach współzawodni
ctwo między większymi właścicielami, które po
woduje robotników do ociągania się w podejmo
waniu roboty, dopokąd licytacya nie doprowadzi 
ceny najmu do kulminacyjnego punktu. Wskutek 
tego ociągania najkorzystniejsza pora do roboty 
mija i niepowetowane ztąd dla gospodarzy wyni
kają straty.

Powiaty od Dunajca do Sanu. W tej części 
kraju jest stosunkowo mniejsza trudność o robo
tnika niż gdzieindziej; a trzy powiaty, mianowicie 
tarnobrzeski, ropczycki i rzeszowski, 
wcale się nawet na brak takowego nie uskarżają. 
W innych powiatach nie zawsze jest go tyle ile 
potrzeba, szczególnie w żniwa, bo włościanie 
oczywiście są wtenczas u siebie zajęci; sprowadza 
się tedy robotników z okolic piaszczystych i leś
nych , gdzie ludność osiadła nie znajduje dostate
cznego zatrudnienia na miejscu. Także i z gór 
sanockich przychodzą robotnicy do sąsiednich po
wiatów na zarobek.

Jako powody, dla których brak robotnika 
czuć się daje w wielu okolicach, podają sprawo
zdania zwiększoną wskutek wolności dzielenia 
gruntów u włościan produkcyę roślin okopowych, 
któremi najłatwiej wyżywić się mogą na małym 
kawałku gruntu, a których uprawa wiele rąk ab
sorbuje; dalej zbyt częste uczęszczanie włościan 
na jarmarki bez ścisłej potrzeby, oraz przeróżne 
sądowe termina, nareszcie na Powiślu przemytni
ctwo. W pasie trzechmilowym nad granicą wielu 
bardzo wychodzi za zarobkiem do Królestwa Pol
skiego; z nad Wisły, Sanu, Wisłoki znaczna ilość 
mężczyzn udaje się na wiosnę z drzewem budul- 
cowem do Gdańska; zaś dostawa tego drzewa 
z lasów okolicznych do brzegów tych rzek stano
wi znaczną rubrykę zarobku dla gospodarzy grun
towych , posiadających własną furmankę. Roboty 
publiczne około regulacyi wód lub inne, bardzo
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mały wpływ wywierają na brak robotnika; za
robków przemysłowych prawie nie ma, a handel 
jest skupiony wyłącznie w rękach żydowskich.

Według większej części sprawozdań brak 
chęci do pracy i zbyt ograniczone potrzeby lu
dności są głównym powodem trudności o robo
tnika. Licytacya płacy w celu uzyskania robotni
ka istnieje, a najwięcej tam, gdzie są w okolicy 
więksi właściciele i dzierżawcy starozakonni ; ni
gdzie jednak nie przybiera ona takich rozmiarów, 
jak pod Tarnowem i w samemże mieście. W żni
wa szczególniej, ukończywszy roboty u siebie, 
włościanie nie idą na zarobek do miejscowego 
właściciela, ale wychodzą gromadnie do miasta; 
tam na placu odbywa się licytacya, kto da więcej 
żniwiarzowi, fury ze wsi okolicznych przysłane 
zabierają robotników w ten sposób uzyskanych i 
dopiero o godzinie dziewiątej rano na miejsce 
przywożą: robotnicy ci już na godzinę przed za
chodem słońca opuszczają robotę i nie dadzą się 
zatrzymać do drugiego dnia, a nazajutrz rano 
w Tarnowie znów się tak samo drożą i dają pro
sić. Z tych ciągłych a tak niepotrzebnych i de
moralizujących uczęszczań do miasta przynoszą 
oni często do rodzinnej wioski zarody chorób, 
których przedtem tam nie widziano. Konieczną 
rzeczą by było, według odnośnych sprawozdań, 
jeżeli nie znieść zupełnie, to przynajmniej ure
gulować owe licytacye, które się w ten sposób 
podczas żniwa po miastach a głównie w Tarno
wie odbywają; gdyż przez takie włóczenie się 
ludzi prawie jedna trzecia część dnia roboczego 
straconą zostaje. Najwięcej z tego korzystają ży
dzi, umieją oni bowiem różnemi obietnicami ro
botników do siebie ściągać; a żniwiarze wolą iść 
do żydów, gdyż u nich dozór niedokładny i w o- 
góle robotnik taki czuje się u żyda swobodniej 
szym.

belek po lasach, a na wiosnę belki te spławiają 
Sanem i Wisłą do Gdańska. W powiatach cie- 
szanowskim i jaworowskim ludność nie 
ma zwyczaju szukać zarobku gdzieindziej, ani też 
zkądinąd robotnika się nie sprowadza. Z powiatu 
rawskiego piszą, że o robotników dosyć łatwo, 
gdy pora pogodna; gdy zaś słoty są częste, to 
w dniach pogodnych między jedną słotą a drugą 
nie dostanie robotnika za żadną cenę. Również 
w zimie łatwiej nierównie o robotnika niż w le- 
cie, a najtrudniej do zbioru siana i do okopywa
nia jarzyn. Przyczyną tego jest, że ludność wiej
ska ma zajęcie przy własnem gospodarstwie, bo 
zarobków przemysłowych i handlowych nie ma 
wcale w powiecie. Z powiatu sokalskiego do
noszą, że o robotnika trudno, a najtrudniej w je
sieni w porze kopania kartofli, gdyż na żniwa 
sprowadza się Mazurów z Galicyi zachodniej. Po
wodem tego jest, że lud ciemny, nieznający ża
dnych wykwintniejszych potrzeb, a z natury bar
dzo ociężały i leniwy, nie chce pracować w je
sieni, gdy na razie pożywienia nie brak. Zresztą 
włościanie także i własne gospodarstwa prowadzą 
bardzo niedbale; w wielu miejscowościach roz
poczynają robotę na swojem polu dopiero koło 
godziny jedynastej, a po kilku godzinach roboty 
powracają wcześnie przed zachodem słońca do 
domu. Zarobki przemysłowe i handlowe, o ile ta
kowe się trafiają, mają zawsze robotnika na za
wołanie, gdyż przy nich zwykle robota lżejsza a 
zapłata większa.

W całej tej części kraju sprowadzanie robo
tników z innych stron bardzo rzadko się trafia i 
drogo kosztuje ; cena zaś miejscowego robotnika 
tak jest ustalona, że licytacya in plus wyjątkowo 
tylko się zdarza i to jedynie ze strony właści
cieli i dzierżawców starozakonnych.

Powiaty wschodnie środkowe. W powiecie 
dobromilskim zawsze dosyć trudno o ro
botnika, a najtrudniej w czasie zasiewów wio
sennych i w czasie żniw. Ludność bowiem oprócz 
zajęcia przy własnem gospodarstwie ma także 
różne poboczne zarobki przemysłowe, jako to wy
rób gontów w niektórych okolicach na wielką 
skalę prowadzony, niemniej tarcie desek ręcznemi 
piłami z pni zakupionych w dworskich lasach; 
oraz ciągły prawie zarobek przy obrabianiu i wy
wożeniu drzewa w lasach blizko Sanu położonych, 
a które handlarze w znacznej ilości zakupują. —

Powiaty północno-wschodnie. W powiatach 
niżańskim i kolbuszowskim trudność o
robotnika dla obszarów dworskich pochodzi ztąd, 
że ludność ma zwyczaj wychodzić tłumnie na 
żniwa do Królestwa Polskiego; niektórzy udają 
się za zarobkiem na całe lato do Rossyi a nawet 
do Mołdawii. Szukają także zarobku w sąsiednich 
powiatach, gdzie urodzajność gleby umożebnia 
wyższą zapłatę, mianowicie około Sędziszowa, 
gdzie znaczną ilość rąk absorbuje uprawa bura
ków cukrowych na wielką skalę. Mężczyźni znaj
dują także zarobek na miejscu przy obrabianiu



149

Wychodzą też robotnicy za zarobkiem w czasie 
żniw w okolice chlebodajniejsze a głównie pod 
Przemyśl, gdzie żniwa znacznie wcześniej się 
poczynają. Nareszcie trudno o robotnika z powo
du lenistwa ludności, która mając mało potrzeb 
nie spieszy się do roboty, tylko wtenczas, jak 
trzeba głód zaspokoić lub na sól i niezbędne ku
pno obuwia sobie zarobić.

W powiecie Samborskim jakkolwiek lu
dność tamtejsza do uboższych zaliczoną być musi, 
to jednak brak robotnika czuć się daje we wszyst
kich porach roku z wyjątkiem może głębokiej zi
my. Przyczyny tego braku są prawie w każdej 
okolicy odmienne. Bliżej Borysławia będącym ko
palnie nafty dostarczają znacznego zarobku; win
nych okolicach prowadzona na wielkie rozmiary 
nieprawidłowa exploatacya lasów zatrudnia lu
dność ; gdzieindziej znowu furmanki i posługa przy 
młynach amerykańskich. Wspomnieć także należy 
o licznem bardzo zajęciu zwłaszcza dla kobiet i 
dzieci przy zbieraniu malin i poziomek w czasie 
najbardziej roboczym, oraz korzystuem spienięża
niu tychże po miastach. Ostateczną jednakże i 
główną przyczyną trudności o robotnika jest tra
dycyjne, jak się wyrażają sprawozdania, lenistwo 
tamtejszego ludu, jego małe potrzeby i zadawal- 
nianie się jak najlichszą strawą byle mu to tylko 
bez natężenia przyszło. W czasie pilniejszych ro
bót sprowadza się robotników z gór, ale środek 
ten jako zbyt kosztowny tylko w razie koniecznej 
potrzeby praktykowanym bywa: czasem jednak 
robotnicy z gór sami przychodzą. W niektórych 
miejscowościach przez całe lato używa się do ro
bót polnych za zezwoleniem władz więźniów 
z c. k. zakładu karnego w Samborze.

W powiecie rudeńskim na brak najemni
ka uskarżać się nie można, objawia on się tylko 
w latach nadzwyczaj urodzajnych kiedy ludność 
pożywienia ma podostatkiem ; podobnież i w po
wiecie mościskim, gdzie każdy zapobiegliwy i 
dobrze płacący gospodarz nawet w żniwa może 
znaleźć dostateczną ilość robotnika. Natomiast 
z powiatu gródeckiego są skargi, że chociaż 
ludność mianowicie w południowej jego części jest 
dosyć gęsto osiadła, to o robotnika trudno, 
wodu lenistwa tejże ludności.

W powiecie żółkiewskim przez cały rok 
łatwo o najemnika, a tylko w żniwa brak wielki; 
trzeba więc albo czekać póki włościanie swoich 
zbiorów nie ukończą, albo sprowadzać robotnika

za drogie pieniądze z dalszych okolic; w okręgu 
sądowym kulikowskim nawet proletaryat lwowski 
bywa do żniwa sprowadzany. W powiecie ka- 
mioneckim w okolicach Radziechowa trudno o
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robotnika tylko w czasie żniw i to jedynie póki 
włościanie własnego zbioru nie ukończą; jak bo
wiem twierdzi odnośne sprawozdanie, utrzymuje 
się u nich jeszcze ta tradycya, że „panu zboże 
wyżąć trzeba“ i wtedy niemal cała wieś na łany 
dworskie wylęga. Inaczej rzecz się ma u dzier
żawców Izraelitów, dla których ludność wiejska 
w ogóle niechętnie jest usposobioną. Słowem na 
stosunki robocze jak powiada odnośne sprawo
zdanie, wpływa niewątpliwie u nas stosunek mo
ralny dworu z gminą ; tam gdzie stosunek ten 
jest oparty na wzajemnej życzliwości, tam robo
tnika za odpowiednią zapłatą dostać można; gdzie 
zaś tego stosunku nie ma, tam robotnik tylko 
potrzebą znaglony na robotę wychodzi. Przeciwnie 
w okręgu sądowym buskim w obrębie tegoż sa
mego powiatu, do tego stopnia ma być trudno o 
robotnika, że w wielu folwarkach posiadających 
wszelkie inne warunki do intensywniejszego go
spodarstwa, takowe wprowadzić się nie da dla 
braku robotnika. Brak ten pochodzi podobno 
głównie z lenistwa ludności; albowiem stosunko
wo najłatwiej o robotnika na wiosnę, najtrudniej 
zaś w jesieni, kiedy zebrane plony zapewniają do 
czasu żywność bez pracy. Także i w powiecie 
złoczowskim brak najemnika z lenistwa ludno
ści pochodzący, uniemożebnia racyonalny postęp 
w gospodarstwach większych. W powiecie brodz- 
kim zaś, w ostatnich mianowicie czasach, niezbyt 
jest trudno o robotnika; co jednak zdaje się 
świadczyć raczej o większem zubożeniu niż o 
większej pracowitości tamtejszego ludu, gdyż 
wszystkie sprawozdania z tego powiatu zgodne są 
w tem, że włościanie tylko potrzebą przyciśnięci 
pracują, nie zaś aby sobie pracą grosza przy
sporzyć.

Powiaty południowo - wschodnie na lewym 
brzegu Dniestru. W powiecie bobreckim nie ma 
wielkiej trudności w dostaniu najemnika do robót 
polnych, jakkolwiek rozległe przestrzenie lasowe 
nastręczają włościanom korzystny zarobek przez 
tanie nabywanie drzewa i zyskowne spieniężanie 
takowego w poblizkim Lwowie. Podobnież w po
wiecie przemyślańskim tylko w żniwa trudno 
o robotnika, lud bowiem tamtejszy zwykł w tym 
czasie wychodzić na Podole za zarobkiem i to
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w znacznej liczbie. W powiecie b r z e ż a ii s k i m 
robotnicy miejscowi najzupełniej wystarczają z wy
jątkiem tylko żniw, a wtenczas sprowadza się 
zkądinąd robotnika; w rohatyńskim także do
syć łatwo, jakkolwiek wiele sił roboczych ubyło 
wskutek epidemii 1873 roku; w podhajeckim 
cokolwiek trudniej, braki dopełnia się robotnika
mi sprowadzanymi z gór albo z innych wsi, gdzie 
obszary dworskie bardzo małe w stosunku do 
miejscowej ludności włościańskiej.

Na całem Podolu brak robotnika nierów
nie więcej niż w innych częściach kraju czuć 
się daje, bo milowe przestrzenie żyznych łanów 
pod pszenicę i kartofle uprawianych wymagają ty
sięcy rąk, a użycie machin jakkolwiek nierównie 
więcej rozpowszechnione tutaj niż gdzie indziej, 
nie jest jednak w stanie temu brakowi zupełnie 
zaradzić. To też wszędzie prawie bywają spro
wadzani robotnicy z gór albo z zachodnich części 
kraju; podczas gdy z okolic nad samą granicą 
rosyjską położonych bardzo wielu wychodzi co
rocznie na robotę do Bessarabii i innych prowin- 
cyi rosyjskich, gdzie trudność o robotnika jeszcze 
większa a tern samem i ceny znacznie wyższe.
Ludność miejscowa nietylko że jest za szczupła 
stosunkowo do obszarów, ale będąc przytem w po 
siadaniu żyznych gruntów z łatwością wyżywić 
się może; co przy wrodzonej skłonności do próżno
wania sprawia, że się niechętnie do roboty gar
nie. Najchętniej stosunkowo wychodzą do żniwa? 
a to dla tego , że według zwyczaju ogólnie przy
jętego na Podolu żniwa odbywają się za lOty lub 
też nawet jak w niektórych okolicach za 8my 
snop. Współzawodnictwo o robotnika czyli tak 
zwana licytacya in plus bywa praktykowaną we
dług sprawozdań najczęściej przez właścicieli i 
dzierżawców starozakonnych, którzy ze szkodą 
swoich sąsiadów nęcą robotnika do siebie nie tyle 
wyższą zapłatą ile częstem dawaniem wódki, 
przez co się lud rozpaja i demoralizuje. Na uwa
gę zasługuje, że wpływowi lichwy przypisują nie
które sprawozdania coraz to zwiększającą się tru
dność w dostaniu robotnika ; między innemi spra
wozdanie z okolic Buczacza tak się wyraża :
„Robocizna z każdym rokiem staje się trudniej
szą, a trudność ta szczególnie w latach ostatnich 
niezwykłe przybrała rozmiary. Główną tego przy
czyną jest ciemnota i lenistwo ludu, który z bar
dzo nielicznymi wyjątkami jest tak obciążony na- 
leżytościami lichwiarskiemi, iż stracił nadzieję wy- tern w zapłacie trzecią część zbioru otrzymują.

dobycia się z nich kiedykolwiek i popadł w ga
tunek apatyi. Najlepszym tego dowodem jest, że 
przez dwa lata po sobie następujące, w żadnym 
prawie z okolicznych folwarków zupełnie ziemnia
ków nie wykopano a to dla braku najemnika: 
chociaż urodzaje były złe i włościanie żadnych 
zapasów nie mieli.“ Zgadza się to najzupełniej 
z tern co już powyżej (str. 144) widzieliśmy w po
wiecie tarnopolskim, a mianowicie, że włościanie 
posiadający własne grunta i pewien dobrobyt, nie
równie więcej są chętni do wszelkiej pracy niż 
komornicy lub tacy, którzy już w sidła lichwiar
skie popadli.

Powiaty południowo-wschodnie na prawym 
brzegu Dniestru Jak wszędzie prawie tak i w tej 
części kraju trudność o robotnika pochodzi prze
ważnie z braku oświaty, zbyt ograniczonych po
trzeb u włościan i lenistwa; jak urodzaj miano
wicie kartofli, to trudniej o najemników, bo mają 
czem się wyżywić, jak nieurodzaj to łatwiej. Oprócz 
tych przyczyn ogólnych trafiają się tu i owdzie 
odrębne przyczyny lokalne ; i tak w powiecie dro- 
hobyckim kopalnie nafty w Borysławiu wiele rąk 
absorbują; w powiecie stryj skim sprzedaż lasów 
na wielką skalę i wywóz drzewa również dostar
czają obfitego zarobku po za robotami polnemi; 
w powiecie żydaczowskim wypas wołów nad 
brzegami rzek Dniestru, Stryja i Świcy nastręcza 
włościanom sposobność do korzystnych spekula- 
cyi, kupują bowiem bydło chude a sprzedają po 
kilku miesiącach już wytuczone.

W powiecie tłumackim co rok trudniej 
o robotnika, a to z powodu grasujących niemal 
bez przerwy w ostatniem dziesięcioleciu chorób, 
jako to cholery, tyfusu, szkarlatyny, dyfteryi. Do 
tego robotnicy w nadziei większego zarobku i 
z zamiłowania do włóczęgi udają się na Podole, 
zkąd powracają prawie nic nie zarobiwszy; na 
ich miejsce zaś sprowadzać trzeba ludzi z gór, 
co się także i w powiecie stryjskim prakty
kuje, gdzie większe folwarki nieraz po kilkadzie
siąt takich górali na wikcie utrzymują.

W powiatach horodeńskim i śniatyń- 
skim z powodu trudności o robotnika, a głównie 
do uprawy kukurudzy, więksi właściciele zwykle 
tak się urządzają, że orzą i sieją kukurudzę swemi 
siłami; okopywanie zaś i wszelkie inne roboty 
bywają uskuteczniane przez włościan, którzy po-
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Na żniwa zaś także robotników z gór sprowa
dzają.

przemysłem połączone, absorbują przeszło 2000 
mężczyzn i to najsilniejszych; dalej że ostatniemi 
laty dwa duże założono w powiecie tartaki pa
rowe, a trzeci zaraz na granicy, łatwo więc po
jąć, że robotnik i droższy i coraz o niego tru
dniej : tern bardziej, że lud tamtejszy jest bardzo 
leniwy i powolny w pracy. Dla tych wszystkich 
przyczyn gospodarstwo staje się coraz to kłopo- 
tliwszem i z każdym rokiem coraz mniej rento- 
wać się może.

W powiecie jasielskim wtenczas tylko 
trudno o robotnika, kiedy włościanie przy swo- 
jem gospodarstwie są zajęci; nie ma jednak 
potrzeby sprowadzać robotnika zkądinąd nawet 
w żniwa, ani też miejscowi w obce strony za za
robkiem nie chodzą. W powiecie krośnieńskim 
jedynie kopalnie nafty odciągają robotnika od 
roli ; zresztą lud jest dosyć moralny i mniej nie
chętny do pracy niż gdzieindziej. Na zimowe 
miesiące tak z powiatu krośnieńskiego jako też 
z brzozowskiego i sanockiego wielu bardzo 
a mianowicie bezżennych udaje się na Podole 
oraz do Mołdawii i Wołoszczyzny, aby tam za
rabiać przy gorzelniach, wołowniach i t. d.; w le- 
cie zaś mieszkańcy górskich okolic powiatu brzo
zowskiego chodzą na żniwa w okolice Przemyśla 
lub Rzeszowa, gdzie zbiory nierównie wcześniej 
się rozpoczynają, podczas gdy mieszkańcy gór 
sanockich wychodzą gromadnie na letni zarobek 
do Węgier. Zresztą w żadnym z tych powiatów 
nie ma zbyt wielkiej trudności o robotnika.

Podgórze wschodnie. Na podgórzu wscho- 
dniem przeważają gospodarstwa lasowe, i tylko 
w niektórych okolicach, będących w mniej górzy- 
stem położeniu, więksi właściciele prowadzą zna
czniejsze gospodarstwa rolne. Okolice te jednak 
pod względem trudności o robotnika znajdują się 
w podwójnie niekorzystnych warunkach; albowiem 
z jednej strony ludność miejscowa zajęta uprawą 
kukurudzy i kartofli na własnych polach, bardzo 
mało na najem uczęszcza, a z drugiej robotnicy 
z gór pomijają zwykle te okolice, udając się na 
żniwa w odleglejsze równiny, po części dla wię
kszego tamże zarobku, po części z przyzwyczaje
nia. Głównym jednak powodem braku robotnika 
ma być lenistwo i nieoględność ludu, przy bardzo 
ograniczonych potrzebach życia codziennego; ży
wią się bowiem mąką owsianą, ubierają w sierak 
z wełny własnych owiec i bieliznę z płótna wła
snego wyrobu, a lepszego bytu jak dotąd nie

Współzawodnictwo o robotnika czyli licyta- 
cya in plus istnieje także tutaj, głównie w po
wiatach stryjskim i tłumackim, i powię
ksza się w stosunku pojawiających się gospo 
darstw żydowskich. W Stryju mianowicie co rano 
w czasach pilnej roboty odbywa się formalny 
targ i po 1000 robotników wyczekuje, kto da 
więcej. Wpływ takiej licytacyi jest demoralizu
jący dla ludu, o ile że taki robotnik niekonie
cznie tam pójdzie, gdzie wyższa zapłata, ale tam 
gdzie mu więcej wódki dadzą a do mniejszej pil
ności w robocie będzie zniewolony: co też jedno 
i drugie zwykle u gospodarzy żydów znajduje.

Podgórze zachodnie. W powiecie żywie
ckim dosyć trudno o robotnika, głównie z po
wodu, że wielu bardzo a mianowicie mężczyzn 
wydala się na kośbę do Królestwa Polskiego; 
udają się tam nawet tacy, co posiadają własny 
kawałek gruntu, który zostawiony na łasce słab
szej części rodziny, absorbuje znowu pewną część 
miejscowego robotnika; z drugiej strony dość 
znaczny rozwój przemysłu w tym powiecie także 
wiele rąk zajmuje. W powiecie limanowskim 
zarobki przemysłowe nie są znaczne i ograniczają 
się do wyrobów z drzewa, kowalstwa, kołodziej- 
stwa i t. d ; ale lud wychodzi gromadnie na ro
botę w okolice Krakowa, a nawet i za Wisłę. 
W powiatach nowotarskim i sądeckim o- 
prócz zakładów kąpielowych, które różnorodnego 
zarobku dostarczają okolicznym włościanom, jako 
to furmanki, wożenie gości łodziami po Dunajcu, 
posługi różne i t. d., ludność ma jeszcze zwyczaj 
wychodzić na robotę już to do Węgier, już do 
Królestwa Polskiego ; zresztą większe gospodar
stwa rolne w tych powiatach są bardzo nieliczne.

W powiecie grybowskim w latach zwy
kłych nie ma powodu do uskarżania się na brak 
robotnika; gdy jednak lato jest słotne, to tru
dność jest wielka, bo wtenczas włościanie korzy
stają z nielicznych dni pogodnych, aby swoje pola 
obrobić. Zresztą nie ma zwyczaju sprowadzać 
robotnika z innych okolic, ani też miejscowi nie 
chodzą szukać gdzieindziej zarobku. Licytowanie 
się wzajemne między większymi właścicielami do 
rzadkich wyjątków należy.

W powiecie gorlickim oprócz innych o- 
gólnych przyczyn trudności o robotnika, i ta za
chodzi, że kopalnie nafty i inne zajęcia z tym
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pojmują. Na wiosnę, jak piszą z powiatu staro* dostrzedz, jakie ceny bywają najpowszechniej uży 
lud wiejski wygłodziwszy się na wane, a jakie się najrzadziej trafiają.

(Tablica IV. na str. 154 do 157.)

Nadmienić wypada, że z robót gospodar- 
czych młocka cepami płaci się zwykle od omłó- 
conej kopy, rąbanie drzewa w lesie od sąga zrą
banego i ustawionego; podobnież najem ciągły 
do orki lub zwózki, częstokroć także koszenie i 
zbieranie paszy, a na Podolu nawet żniwa bywają 
płacone na zakład : o tein wszystkiem będzie 
mowa poniżej w ustępie traktującym o zakłado
wej robocie.

Najem z wiktem jest zgoła nieużywany na 
większej własności, przynajmniej dla robotników 
miejscowych. Wikt dodawany bywa jedynie tylko 
robotnikom z obcych strou na dłuższy przeciąg 
czasu sprowadzonym; wódka zaś albo zamiast 
wódki piwo, mleko lub inuy jaki napój chłodzący, 
prawie wszędzie jest w użyciu: co podwyższa 
zwykły dzienny koszt najemnika o 3 do 6 ct. na 
głowę. Tu i owdzie zachował się jeszcze zwyczaj 
sprowadzania na pole muzyki, która przygrywając 
od czasu do czasu robotnikom, dodaje im nowej 
ochoty do pracy.

Powyżej wykazana płaca dzienna najemni
ków, jakkolwiek jest znacznie niższą co do kwoty 
od płacy praktykowanej w krajach sąsiednich, 
jako to w Czechach, w Morawii i na Szlązku, 
stosunkowo jednak nie jest bynajmniej niższą, 
jeżeli się weźmie na uwagę dwie okoliczności, a 
mianowicie: że robotnik u nas w ogóle poźno do 
roboty wychodzi, a powtóre że leniwo i opieszale 
robi. Co do tego ostatniego względu bardzo słu
sznie zauważył w swojem sprawozdaniu pewien 
fachowy agronom, znający dobrze i nasze sto
sunki i stosunki wyż wymienionych krajów, że 
zważywszy na ilość wykonywanej dziennie roboty 
i na sposób wykonania tejże roboty, zapłata na
jemnika w Galicyi używana nizką bynajmniej nie 
jest. Zgadza się to najzupełniej z tern, co zawie
rają i inne sprawozdania w ustępach, w których 
tłómaczą, dlaczego robota zakładowa pomimo 
obustronnych korzyści które zapewnia, tak nie
chętnie jednak przez lud nasz podejmowaną bywa: 
o czem także będzie mowa poniżej.

Ilość godzin pracy. Co się zaś tyczy pó
źnego wychodzenia do roboty, czyli co na jedno 
wychodzi, ilości godzin pracy, pod tym względem 
nie w całym kraju jednakowy panuje zwyczaj.

miejskiego 
przednówku, gdy się doczeka młodych kartofli, 
nie ogląda się już za zarobkiem, ale wykopuje 
z pod krzaków najdrobniejsze nawet zawiązki i 
żywi się nimi, nie pomnąc, jak wielką sam sobie 
przez to szkodę wyrządza.

W czasach pilniejszych robót współzawodni
ctwo o najemnika istnieje nieraz ze strony żydów; 
ale jak powiadają sprawozdania, nie jest to wła
ściwie licytacya in plus, bo żyd gorzej płaci: 
tylko przymus długów, wódka, oraz brak rozsądku 
ze strony włościan, który sprawia, że chłop łatwiej 
żydowi niż komukolwiek innemu daje się powo
dować. Oświata możeby temu złemu choć w części 
zaradziła, bo samo podniesienie zapłaty nie po
budza do lepszej pracy.

Z tern wszystkiem znaczna część ludności 
górskiej wychodzi rok rocznie szukać zarobku 
przy kopalniach nafty w sąsiednich powiatach, 
do robót zaś polnych w okolice żyzniejsze, a głó 
wnie na Podole; także na Bukowinę, do Mołda
wii i Bessarabii, zkąd co roku przyjeżdżają żydzi 
pośredniczący i zabierają z sobą ludzi setkami. 
Oprócz tego mają znaczny zarobek na. miejscu, 
szczególnie w zimie, u przedsiębiorców laso- 
wych, także i przy licznych tartakach paro- 

wiosnę zaś mianowicie w powiatachwych; na
kołomyjskim i kossowskim przy spławianiu 
drzewa: a nawet w lasach kameralnych powiatu 
kossowskiego, Zarząd dla braku sił miejscowych 
zmuszonym bywa sprowadzać robotników z Buko
winy i z Węgier.

Płaca najemników. Płace dzienne robotni
ków podane w odpowiedziach, tak bywają ró
żne między sobą według okolicy i miejscowości, 
że najstosowniejszem się okazało podać je w ten 
sam sposób, jak są podane płace najemników 
w tablicy IXtej sprawozdania o stosunkach wło
ściańskich: to jest zamieścić wszystkie bez wy
jątku odpowiedzi, dzieląc takowe na pewne kate- 
gorye według raz ustanowionej skali cen na ka
żdy rodzaj roboty. Powiaty są ugrupowane w ten 
sam sposób jak przy poprzednich tablicach : a przy 
każdej grupie u dołu podany jest w procentach 
stosunek liczebny odpowiedzi każdej kategoryi do 
ogólnej sumy odpowiedzi podanych z całej grupy. 
Tak więc czytający może za jednym rzutem oka
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łatwo pojąć, że na Podolu, gdzie zbiory są tak 
znaczne, prawie wszyscy właściciele starają się 
żniwa odbyć za dwunasty, dziesiąty, czasem na
wet za ósmy snop, uważając ten sposób za ko
rzystniejszy dla siebie niż najem dzienny przy 
panującym swyczaju tak poźnego wychodzenia do 
roboty.

W Galicyi zachodniej aż po San ludność w ogóle 
znacznie wcześniej do roboty wschodzi niż w Ga
licyi wschodniej; a wyż wymieniona rzeka d~ść 
ścisłą pod tym względem stanowi granicę. Ró
żnica jednak co do ilości godzin pracy daje się 
widzieć tylko w letniem półroczu; i tak gdy 
w Galicyi zachodniej przeciętna ilość godzin pracy 
z półrocza letniego po odtrąceniu wszelkich przerw 
spoczynkowych w południe, na śniadanie i na 
podwieczorek, wynosi 10 do 12 godzin, to w Ga
licyi wschodniej ilość ta zaledwo 8 do lOciu go
dzin dochodzi. Przeciętna zaś z półrocza zimo
wego wynosi jednakowo w całym kraju 6 do 8miu 
godzin pracy.

To późne wychodzenie do roboty zwłaszcza 
w żniwa jest także niemałem utrudnieniem dla 
gospodarstwa rolnego w Galicyi wschodniej. W wię- | mu robotnika, a drugiemu kredyt na bardzo ła- 
kszej części powiatów po prawej stronie Sanu godnych warunkach, z powodu niesumienności 
żniwa rozpoczynają się dopiero około godziny 9tej 
rano, a w niektórych jeszcze później : i tak w do- 
bromilskim, liskim, rudeńsldm, gródeckim, stani
sławowskim i buczackim między 9tą a lOtą; w raw
skim , drohobyckim, stryjskim i żydaczowskim o 
lOtej a nawet miejscami o litej, zwłaszcza jeżeli 
robotnicy z sąsiednich wsi na zarobek przycho
dzą. Sprawozdanie z powiatu stryjskiego tak się 
pod tym względem wyraża: „Są wsie, gdzie za 
żadne pieniądze nie chcą wyjść do roboty w żni
wa przed lOtą rano, a pomimo tego jest w ciągu 
dnia do dwóch godzin przerw dla spoczynku

Dawanie na odrobek. Z kwestyą ceny dnia 
roboczego łączy się ściśle zwyczaj tak po
wszechny w kraju dawania włościanom natura- 
liów, pastwiska, zbiórki w lesie, a nawet pienię
dzy na odrobek. Z nadesłanych sprawozdań oka
zuje się, że takie dawanie na odrobek, które dla
stron obydwóch, to jest i dla większego właści
ciela i dla włościanina mogłoby być niezaprze- 
czenie bardzo korzystnem, zapewniając pierwsze-

włościan i lekceważenia raz przyjętych na siebie 
zobowiązań, obydwom stronom szkodę przynosi: 
właścicielom szkodę materyalną, bo nietylko że 
prawie nigdy nie odzyskują w całości tego co 
dali na odrobek, ale nadto tracą wielu najemni
ków, którzy wolą iść na zarobek do sąsiedniej 
wsi za gotową zapłatę, niż u miejscowego wła
ściciela dług zaciągnięty odrobić; włościanom zaś 
szkodę moralną, gdyż łatwość w otrzymywaniu 
takich zapomóg a zwykła bezkarność za nieodda
nie raz pobranych należytości, usposabia ich do 
coraz większego lekceważenia przyjętych na sie- 

w robocie. Ci co tak poźno wychodzą, robią pier- bie zobowiązań, a tern samem prowadzi stopniowo 
wej sobie w domu przez parę godzin, potem jedzą do niechybnej ruiny i do wywłaszczenia. Pomimo 
śniadanie i dopiero wychodzą na zarobek.“ Co tego zwyczaj ten dawania na odrobek nie o wiele 
więcej, w niektórych powiatach jako to : mości- się zmniejszył w ostatnich latach, częścią z po- 
skim, gródeckim, rudeńskim, Samborskim, stryj- wodu wrodzonej naszym większym właścicielom 
skim i żydaczowskim napotykamy zwyczaj, który 
dziwnym i anormalnym wydać się musi każde
mu, ktoby nie znał dokładnie naszych stosunków 
wiejskich i charakteru naszego ludu. I tak w cza 
sie najpilniejszym dla gospodarzy, bo podczas 
żniw, roboty rozpoczynają się o godzinę lub na
wet o dwie godziny później niż w innych porach 
letniego półrocza. Przyczyną tego jest, jak powia
dają sprawozdania, trudność o robotnika w czasie 
żniw, która sprawia, że najemnik czując się wię
kszemu właścicielowi niezbędnym i wiedząc, że 
pomimo poźnego wychodzenia na pole odprawio 
nym nie będzie, wyzyskuje tę potrzebę i coraz 
to później do roboty przychodzi. Wobec tego

dobroci serca, która im nie pozwala* odmawiać 
zapomogi potrzebującym takowej na przednówku, 
częścią zaś dlatego, że podobne umowy jakkolwiek 
często niedotrzymywane, zawsze jednak w pewnej 
mierze ułatwiają dostanie robotnika. Największa 
stosunkowo punktualność ze strony włościan trafia 
się tam, gdzie pastwisko bywa dawane na od
robek; wiedzą bowiem dobrze, że jeżeli jednego 
roku należytości nie odrobią, to na drugi rok 
bydło ich do dworskiego pastwiska przypuszczo- 
nem nie będzie: gdy przeciwnie przy braniu zbo
ża, kartofli i t. p. dla siebie na pożywienie w cza
sie niedostatku rachują zawsze na to, że „prze
cież się pan da jakoś uprosić“, i nie kwapią się

(Dalszy cią,g na str. 158.)
20
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Tablica IV.

Przeciętna płaca dzienna robotnika męskiego
Na wiosnę 
i w jesieni 

przy oreei siejbie
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W lecie 
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z uiszczeniem zaciągniętego długu. Rozumie się 
samo z siebie, że to stosuje się tylko do wię
kszych właścicieli i dzierżawców chrześcian ; bo 
co się tyczy starozakonnych, ci chociaż także 
dają włościanom zboże i pieniądze na odrobek, 
to jednak umieją przytem aż nadto dobrze ode
brać i wyegzekwować to co im się należy, i na
wet więcej nieraz niż im się należy.

Robota zakładowa. We wszystkich niemal 
powiatach bywa praktykowaną robota na wydział 
za umówioną zapłatę, czyli tak zwana zakładowa 
robota. Wszystkie sprawozdania są zgodne w tern, 
że byłoby do życzenia, aby ten sposób wykony
wania robót gospodarczych jak najwięcej się roz
powszechnił w kraju; zapewnia on bowiem nie 
małe korzyści tak dla dającego zarobek, ze wzglę
du na szybsze wykonanie roboty i oszczędzenie 
dozoru, jako też i dla robotnika, który pracując 
na zakład, może nawet przy bardzo umiarkowa- 
nem natężeniu przynajmniej o 40°/0, a jeżeli jest 
pilnym, nawet o 100°/0 więcej zarobić niż przy 
zwykłym najmie dziennym. Rozumie się, że i ro
dzaj roboty także wiele tu znaczy, nie przy każ
dej bowiem robocie większy pospiech korzystniej
szy daje rezultat.

Pomimo tego wiele sprawozdań stwierdza 
fakt, że robota zakładowa z trudnością daje się 
zaprowadzić, a to głównie dla braku oświaty i 
należytego zrozumienia własnej korzyści u wło
ścian. Większych właścicieli zniechęca to, że wło
ścianie na wydział pracujący bardzo licho robotę 
wykonują; i tak, nawet w okolicach Krakowa, 
gdzie ludność więcej już oświecona, powodem dla

Ceny praktykowane przy 'dawaniu na od
robek mianowicie pastwiska i drzewa, nie wszę
dzie są jednakowe. Co do pastwiska, najniższe 
ceny napotykamy w powiecie kolbuszowskim, gdzie 
za paszenie przez całe półrocze letnie włościanin 
ma odrobić od każdej sztuki 5 dni w żniwa po 
cenie 40 centów za dzień, czyli razem 2 zł.; naj
wyższe zaś w powiecie gorlickim, gdzie od każdej 
sztuki bydła .na pastwisku będącej, właściciel tejże 
odrabia 14 dni w żniwa, a mianowicie 7 dni 
z kosą a 7 z sierpem; zaś w najbliższej okolicy 
miasta Gorlic odrabiają nawet 20 do 24 dni 
od sztuki, bo o pastwisko trudno, a z powodu 
lichej jakości gleby chów bydła stanowi główny 
dochód ziemianina w tamtych stronach. Zwykła 
jednak i normalna w kraju cena letniego pastwi
ska jest po 10 dni od każdej dorosłej sztuki do którego gospodarze nie są skorzy do zaprowadze- 
odrobienia w żniwa. Co do opału, ceny także są nia u siebie roboty zakładowej, jest niesumienność 
bardzo różne; najniższa jest podana z powiatu wykonania, wskutek której częstokroć strata na 
dobromilskiego, gdzie za jedną furę zbiórki wło- zebranych w ten sposób płodach znacznie prze- 
ścianin jeden tylko dzień odrabia. Zboże bywa 
dawanem na odrobek zawsze tylko po cenach tar
gowych i bez doliczania jakichkolwiek odsetek; 
podobnież i od gotowych pieniędzy właściciele 
przeważnie żadnego procentu nie pobierają, pra
gnąc jedynie tę korzyść osiągnąć, aby mieć w ra 
zie potrzeby pewną liczbę robotnika na zawoła
nie : ale jak twierdzą sprawozdania, właśnie przy 
odrabianiu pożyczonej gotówki włościanie najmniej 
słownymi się okazują. To też jak powiada między 
innemi sprawozdanie z powiatu krakowskiego, wię
ksi właściciele dają wprawdzie zapomogi i w na- 
turaliach i w pieniądzach, mianowicie w latach zwłaszcza że poprzedniego dnia w dwójnasób za- 
cięższego przednówku; ale „raczej dla miłości robił.“ A z powiatu pilznieńskiego: „Ro- 
bliźniego, niż w nadziei zapewnienia sobie robo- bota zakładowa zaczyna u nas wchodzić w uży- 
tnika; gdyż ten z obawy, aby mu długu z nale- cie, ale nader zwolna, gdyż robotnicy nie umieją 
żytości nie potrącono, woli szukać gdzieindziej się obliczyć i ztąd obawiając się, ażeby się nie 
zarobku. Tak więc zawsze dla właściciela straty oszukali, w dwójnasób tyle żądają, ileby żądać 
następują przy tej niesumienności włościan, na należało, lub też wcale nie chcą się godzić. Czę- 
którą poradzić trudno, głównie z powodu niedo- sto nawet tam, gdzie nie ma należytego dozoru, 
łężnej a kosztownej egzekucyi sądowej.“

nosi zysk pochodzący z oszczędzenia czasu i ko
sztów najmu dziennego. Gdzieindziej znowu sami 
włościanie okazali się niechętnymi do pracowania 
na wydział ; i tak z powiatu tarnowskiego 
piszą: „Robota zakładowa niechętnie jest podej
mowaną przez włościan, którzy wartości jej oce
nić nie umieją; utrzymują oni bowiem, że „na 
ogół, człowiek strasznie się spracuje“. I rzeczy
wiście tak jest; bo włościanin nasz, jeśli się już 
raz zdecydował pracować na zakład, robi gwał
townie, aby jak najwięcej zarobić. Czując więc 
wieczór zmęczenie, nazajutrz robić już nie chce,

robotnicy wolą mniej zarabiać, pracując na dnie,
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aniżeli zarabiając więcej pracować pilnie przy I jest znacznie niższą niż np. za ko szenie owsa lub
jęczmienia. Dowodem tego także i sprawozdanie z po
wiatu przemyskiego, według którego skosze
nie morga łąki kosztuje tylko 80 ct., gdy od morga 
koniczyny płaci się 1 zł. 50 ct., a od morga jęcz
mienia lub owsa 2 zł. Gdy jednak większa część 
odpowiedzi nie daje dokładnych wskazówek w tym 
względzie, musimy poprzestać na owych ogólnych 
danych: i tak w powiatach bialskim, krakow
skim, wielickim, brzeskim, tarnowskim, 
ropczyckim, rzeszowskim, żółkiewskim 
i złoczowskim, zapłata od skoszenia jednego 
morga, bez rozróżnienia łąki paszy lub zboża, 
podaną jest na 1 zł. do 1 zł. 50 ct. ; w powiecie 
gródeckim zaś na 80 ct. do 1 zł. 30 ct. W po
wiecie tarnobrzeskim płacą jak powiada spra
wozdanie 2 zł. (?) od morga przy sianokosach; 
w powiecie Samborskim zaś 3 zł. za skosze
nie, wysuszenie i skopienie jednego morga łąki. *) 
W wielu powiatach wschodnich jest zwyczaj pła
cenia kosiarzom od ryzy czyli działu pięciomor- 
gowego; i tak w powiecie żydaczowskim płacą 
za skoszenie jednej ryzy łąk 3 zł. do 3 zł. 50 ct.; 
w kałuskim za jedną ryzę koniczyny 3 zł. 50 ct., 
zaś za ryzę zboża jarego 4 zł. 50 ct ; toż samo 
w stanisławowskim. W powiecie tłumackim 
•od skoszenia ryzy zboża 5 zł., a od związania 
takiejże przestrzeni skoszonego już zboża także 
5 zł. W powiecie brodzkim od ryzy owsa lub 
jęczmienia 3 do 4 zł., zaś od ryzy grochu jako 
najtrudniejszego do skoszenia 7 zł. W powiecie 
bobreckim włościanie biorą jeszcze na wiosnę 
po 4 do 5 zł. od ryzy za zboże, które właścicie
lowi dopiero w lecie skosić mają. Także z powia
tów przemyślańskiego i rohatyńskiego 
donoszą, że sprzęt zboża z zapłatą od kopy i 
ryzy coraz więcej się rozpowszechnia.

W powiecie bialskim robota zakładowa 
jest używaną przy uprawie kartofli w ten sposób, 
że robotnik kartofle sadzi, obrabia, nareszcie wy
kopuje, a za to bierze szóstą część zbioru; gdzie
indziej znowu tylko kopanie kartofli odbywa się 
na zakład, a ceny podane są 5 do 10 ct. od korca 
w powiecie tarnowskim, 10 do 12 ct. w powie
cie mościskim, 12 do 15 ct. w powiecie gró-

l) Najczęściej jednak właściciel umawia się z miejsco
wymi włościanami o wszystkie te roboty za trzecią kopicę, bez 
żadnej zapłaty w pieniądzach. Ten ostatni sposób okazał 
się najpraktyczniejszym i jest w używaniu wszędzie gdzie 
tylko obfitość paszy pozwala go zastosować.

robocie wydziałowej.“
Podobnież co do treści wyrażają się spra

wozdania z powiatów wadowickiego, myśle
nickiego, bocheńskiego, dąbrowskiego, 
brzeskiego, mieleckiego, rzeszowskie
go i łańcuckiego, w których to powiatach 
robota na zakład wyjątkowo tylko się trafia; prze
ciwnie z powiatów tarnobrzeskiego i rop- 
czyckiego piszą, że zaczyna ona coraz więcej 
wchodzić w używanie.

W Galicyi wschodniej ten sposób zarobko
wania jest nierównie więcej rozpowszechnionym, 
nie wspominają jednak sprawozdania, czy należy 
to przypisać większej powszechnie rozległości 
folwarków, a więc trudniejszemu dozorowaniu ro
boty dziennej, czy też odmiennemu usposobieniu 
ludu. Wyjątek stanowią sprawozdania z powiatów 
stryjskiego i horodeńskiego, zkąd piszą, 
że wielu właścicieli przestało używać roboty za
kładowej dla niedokładnego i niedbałego wyko
nania ze strony pracujących, co nieraz bywało 
powodem różnych zajść i sprzeczek.

Ceny praktykowane przy głównych rodza
jach roboty zakładowej znajdujemy w sprawozda
niach następujące: Jedna odpowiedź z powiatu 
przemyskiego donosi, że za mórg zboża wy
żętego sierpem płaci się 3 zł. Zaś od kopy wy
żętego zboża płacą w powiecie rudeńskim 35 ct., 
w powiecie mościskim 40 do 55 ct., w powie 
cie gródeckim 30 do 55 ct., w kałuskim 
i stanisławowskim 25 do 30 ct., w złoczow
skim 30 do 50 ct., bez bliższego oznaczenia, do 
jakiego zboża te ceny się odnoszą; w powiecie 
tłumackim zaś 30 do 40 ct. od kopy oziminy, 
20 do 25 ct. od jarzyny. Na calem Podolu żni
wa odbywają się przeważnie za snopy, a miano
wicie czasem za 8my snop, najczęściej za lOty, 
a w niektórych okolicach Pokucia nawet za 
12ty snop. Na unormowanie tego rodzaju zapłaty 
wpływa znacznie urodzajność gleby: gdzie bo
wiem zboże gęstsze i bujniejsze, tam robotnik 
w jednakowym czasie więcej nierównie użąć może 
na kopy niż przy plonie miernym albo złym.

Przy oznaczeniu zapłaty za kośbę od je
dnego morga zachodzi ta trudność, że mało które 
sprawozdanie zaznacza wyraźnie, czy cena podana 
odnosi się do morga łąki, paszy zielonej lub zboża 
jarego: wiadomo zaś, że za koszenie łąk natural
nych, jako mniej utrudzające dla robotnika, opłata
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deck im. W powiecie wielickim płacą od bu
raków za oplewienie a potem wykopanie 12 do 
20 ct. od korca; w powiecie ropczyckim zaś 
około Sędziszowa od korca buraków wykopanych 
i oczyszczonych 10 ct.

Za młockę cepami wszędzie płacą od 
omłóconej kopy. Ceny podane są następujące: 
w powiatach łańcuckim, dobromilskim, 
mościskim, brzeżańskim i stanisławow
skim 25 do 30 ct. od kopy; w powiatach kol- 
buszowskim i żydaczowskim 35 do 45 ct. 
od kopy; w powiecie złoczowskim 30 do 50 ct. 
od kopy. Wszystkie powyższe ceny są podane bez 
oznaczenia rodzaju wymłacanego zboża; tylko je
dna odpowiedź z powiatu żółkiewskiego po
wiada wyraźnie, że od omłócenia kopy żyta płaci 
się 30 ct., oraz inna z powiatu brodzkiego, że 
„od wymłotu kopy oziminy płaci się 30 do 35 ct. 
i tyleż za półtory kopy jarzyny.“

Także przy robotach lasowych, gdzie 
ciągły dozór jest niemożliwym, robotnicy pracują 
zwykle na zakład; a że rąbanie i ustawianie są- 
gów jest robotą najczęściej u nas po lasach prak
tykowaną, przeto i ceny gdzieniegdzie w odpo
wiedziach podane do niej się jedynie odnoszą. 
Itak w powiecie bialskim za wyrąbanie i usta
wienie sąga w lesie płaci się 80 ct., w powie
cie kolbuszowskim 40 do 60 cnt. , w po-

mało albo wcale się nie zmniejszyła ; zaś potrzeba 
sił roboczych stałych czyli rocznej czeladzi zna
cznie się zwiększyła. Intensywniejsze bowiem go
spodarstwo umożebnione przez użycie machin, 
wymaga także znacznej ilości robotników, choć 
do innych niż przedtem czynności. Prócz tego 
zaś obsługa machin i narzędzi wymaga pewnej 
liczby wprawnych i uzdolnionych parobków, któ- 
rzyby przez nieumiejętne obchodzenie się z niemi 
nie narażali właściciela na ciągłe straty; ztąd też 
i ilość stałej czeladzi wszędzie gdzie machiny 
weszły w użycie, znacznie, jak twierdzą niektórzy, 
o 33% powiększoną być musiała.

III.
Robotnicy zgodzeni na dłuższy przeciąg 

czasu.
Oprócz czeladzi rocznej i najemników dzien

nych , większe gospodarstwa utrzymują nieraz ro
botników zgodzonych stale na pewien przeciąg 
czasu, którzy stanowią niejako pośrednią kate- 
goryę.

Do tych należą :

1. Robotnicy odrabiający czynsz za mieszka
nie i grunta. Tacy trafiają się według sprawozdań 
dość często w powiatach zachodnich aż po Du
najec, nierównie rzadziej między Dunajcem a Sa
nem, zaś dalej ku wschodowi nie ma wzmianki 
o nich w sprawozdaniach, z wyjątkiem wypadku 
przytoczonego z powiatu husiatyńskiego. Aby

wiecie dobromilskim 80 ct., w żydaczow
skim 80 do 90 ct. W powiecie stryjskim od 
wykarczowania jednego morga lasu płacą 12 do 
13 zł. W powiatach gródeckim, przemy- 
ślańskim i złoczowskim jest zwyczaj spro- dać dokładne wyobrażenie, na czem polegają tego 
wadzania Hucułów, którzy nierównie zręczniejsi rodzaju umowy, przytaczamy tutaj sposób uży- 
są do wszelkich robót lasowych niż robotnicy 
miejscowi.

wany w pewnym majątku powiatu chrzanow
skiego. Właściciel wystawiwszy pewną liczbę 
domków, dołączył do każdego z nich po dwa lub 
trzy morgi gruntu, i dodając opał na cały rok, 
wypuszcza takowe w dzierżawę robotnikom żona
tym za 36 zł. rocznie. Robotnik taki obowiązany 
jest wraz z rodziną chodzić na zarobek do dworu 
za tę samą zapłatę co i inni najemnicy, a po-

Także przy robotach ziemnych robotnicy 
zwykle pracują na wydział; cenę jednak takiej 
roboty podaje jedna tylko odpowiedź, z powiatu 
krakowskiego, a mianowicie 20 ct. od metra 
kubicznego przy kopaniu rowów.

Wpływ machin na potrzebę rąk ludzkich. 
Użycie machin rolniczych nie jest jeszcze o tyle 
rozpowszechnionem w kraju, aby miało stanowczy 
wpływ wywierać na stosu uld robotnicze ludności 
wiejskiej. Na uwagę jednak zasługuje fakt przez 
większą część sprawozdań stwierdzony a podnie
siony już poprzednio, że tam, gdzie machiny i 
narzędzia rolnicze rozleglejsze znalazły zasto
sowanie, potrzeba najemnych sił roboczych bardzo

wyższe 36 zł. potrącają mu się tygodniowo w miarę 
zarobku. Sposób ten okazał się dla obydwóch stron 
korzystnym, i zawsze jest mnóstwo ludzi zgłasza
jących się do wspomnianych domków.

Na wschodnim krańcu Galicyi w powiecie 
husiatyńskim trafiają się osadnicy w podobny 
zupełnie sposób do roboty zgodzeni; nie są to 
jednak ludzie miejscowi, ale przybysze z zachodu.
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Otrzymują, oni od właściciela chałupę, ogród mniej 
więcej przestrzeni jednego morga, pewną ilość 
zbieraniny z lasu na opał i pastwisko na jedną 
krowę; w zamian zaś obowiązani są odrabiać po 
jednym dniu w tygodniu, a oprócz tego w razie 
potrzeby stawać do roboty za cenę dla zwykłych 
najemników praktykowaną.

2. Robotnicy obcy sprowadzani do żniwa lub 
innych robót gospodarskich, jako to kopanie lub 
okopywanie buraków i kartofli i t. p. Płaca ich 
bywa wyższą, zwykle około 20%, od płacy na
jemników miejscowych ; oprócz tego otrzymują oni 
wikt, albo całkowity, co wynosi 6 zł. miesięcznie, 
albo częściowy to jest pewną ilość mąki, kaszy i 
soli wartości do 3 zł. miesięcznie. Robotnik taki 
jakkolwiek drogo kosztuje, tę jednak korzyść przy
nosi, że wychodzi do roboty znacznie wcześniej od 
najemników zwykłych i obowiązuje się pozostać 
na miejscu aż do zupełnego ukończenia robót, do 
których sprowadzonym został.

Na Pokuciu, gdzie uprawa tytoniu dosyć jest 
rozpowszechnioną na obszarach dworskich, jest 
zwyczaj godzić robotników do tej uprawy potrze
bnych na cały czas od 1. maja aż do odbioru tyto
niu w magazynach rządowych; a to za wynagro
dzeniem dziennem 30 do 35 ct. We wszystkich 
jednak tego rodzaju- umowach właściciel dający 
pieniądze naprzód, prawie zawsze na straty nara
żonym bywa.

3. Robotnicy godzeni na pewien przeciąg 
czasu do orki. We wszystkich prawie powiatach 
trafiają się tak zwani zapłużnicy i poganiacze, go
dzeni miesięcznie lub też nawet na całe półrocze 
letnie; obowiązkiem ich jest chodzić do pługów 
dworskich, a w dni w których orki nie ma robić 
co im się poleci. Płaca takiego zapłużnika wy
nosi 7 do 10 zł. miesięcznie, wliczając w to do
datki opału, zboża na przednówku i t. p.; poga 
niacz otrzymuje około 40% mniej. Płaca ta nie 
jest bynajmniej niższą od płacy dziennego najem
nika, jeśli się weźmie w rachubę dni świąteczne 
każdego miesiąca, a głównie we wschodniej części 
kraju, gdzie ludność należąc po części do łaciń
skiego a po części do greckiego obrządku, zwykle 
święta obydwóch obrządków bezrobociem obcho
dzi. Umowy powyższe bywają dotrzymywane jeśli 
właściciel baczy na to, aby pieniędzy naprzód nie 
dawać; w przeciwnym bowiem razie często na 
straty narażonym bywa. Z powiatu mościskiego 
piszą, że robotnicy zawierający takie umowy na

całe półrocze letnie, skłonni są zrywać je w cza
sie żniw dla większego zarobku; a z powiatu tłu- 
mackiego, że umowy takie bywają wprawdzie 
ściśle dotrzymywane co do czasu ale nie co do 
sumiennego wykonania roboty.

4. Robotnicy zgodzeni na zimowe miesiące 
do gorzelni. Ci pobierają 10 do 15 zł. na miesiąc 
wliczając w to dodatki, jako to wódkę lub piwo 
oraz wiktuały, które im się dodaje szczególnie 
jeśli są zamiejscowi. Tak więc płaca ich jest wyż
szą od płacy zwykłych najemników w tej porze 
roku; pomimo tego, jak twierdzi wiele sprawo
zdań, umowy w ten sposób z nimi zawarte zwy
kle o tyle tylko bywają dotrzymywane, o ile da
jący zarobek ubezpieczy się zatrzymaniem odpo
wiedniej części płacy z jednego tygodnia lub mie
siąca na drugi.

5. Rzemieślnicy przy większem gospodarstwie 
niezbędni, jako to kowale, stelmachy, cieśle. Ta
kich się godzi rocznie, z tym warunkiem, aby 
wszelkie roboty potrzebne dla dworu i gospodar
stwa na zawołanie wykonywali ; o ile zaś im wol
nego czasu od tych zatrudnień pozostaje, wolno 
im dla siebie zarabiać. Takich rzemieślników pła
ci się od 60 do 150 zł. rocznie, w miarę ich uzdol
nienia oraz ilości robót, które są obowiązani dwo
rowi uiszczać; z dodatkiem ordynaryi, mieszka
nia, opału i pastwiska. Mniejsze folwarki nato
miast używają rzemieślników niezależnych we wsi 
osiadłych, którym się płaci od sztuki za dokona
ną robotę.

IV. Ilość dni nieroboczycłi w roku.
Z opisanymi stosunkami czeladzi i robotni

ków w ścisłym zostaje związku ilość dni nierobo- 
czych w roku, wywierająca doniosły wpływ na re
zultaty pracy każdej z powyższych kategoryi po
mocników w gospodarstwie większej własności a 
pośrednio wpływająca też znacznie na drogość 
płacy. Z najrozmaitszych stron i przy różnych 
sposobnościach wymienianą bywa wielka ilość dni 
nieroboczych w roku jako jedna z ważnych prze
szkód w rozwoju gospodarstwa krajowego. Nie ty
le chodzi tu o właściwe dni świąteczne i odpu
stowe, z których pierwsze są ściśle oznaczone, a 
liczba drugich redukuje się do jednego lub naj
wyżej dwóch dni w roku dla każdej parafii. Nad
mienić jednak trzeba, że i w tym względzie lud 
nasz wrodzony sobie wstręt do pracy częstokroć 
stara się upozorować pobożnemi pielgrzymkami,
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obchodami świątecznymi i t. p. ; i tak w wielu 
okolicach wschodniej części kraju oprócz tak zwa-

3 dni nieroboczych w każdym tygodniu, a miano
wicie: co poniedziałek z powodu jarmarku wPilź- 
nie (który się tam podobno nieprawnie odbywa, 
jak twierdzi inne sprawozdanie z tego samego po
wiatu); co wtorek z powodu jarmarku w Jodło- 
wie lub Brzostku; co czwartek z powodu jarmar
ku w Dębicy lub Frysztaku. Na te wszytkie jar
marki ludność wybiera się tysiącami i chodzi 
z założonemi rękami , częstując się winem po 
15 ct. kwarta i herbatą ze spirytusem po 8 ct. 
szklanka, których to trunków usłużni starozakon- 
ni w obfitości im dostarczają. Rozumie się że 
po takim traktamencie dzień następny przezna
czony bywa na wytrzeźwienie i odpoczynek“. — 
A z powiatu gorlickiego: „Oprócz dni świąte
cznych, których jest do 80 w roku, odrywają lu
dność od roboty jarmarki, które się odbywają 
w Bieczu co poniedziałek, w Gorlicach co wtorek, 
w Rzepienniku co środa, w Zdyni 9 razy na rok, 
a w Uściu 6 razy na rok. Lud okoliczny uczęszcza 
tłumnie na te jarmarki z byle czem, z kurą, z ja
jem, albo też dla kupienia za kilka centów nafty. 
Każdy pretekst im dobry aby jak mówią „zajrzeć 
trochę na świat“, a właściwym powodem jest próż
niactwo i chęć włóczęgi“. Podobnie zupełnie piszą 
z powiatu jasielskiego, a mianowicie, że w nie
których okolicach powiatu włościanin niechętny 
do pracy nieledwie codzień znajdzie pretekst do 
bezrobocia, a głównie z powodu targów tygodnio
wych i jarmarków, na które lud nawet w czasie 
najpilniejszych robót uczęszcza. We wschodnich 
powiatach nie jest bynajmniej lepiej pod tym 
względem, owszem te same napotykamy skargi 
prawie w dosłownem brzmieniu. 1 tak między 
innemi sprawozdanie z okolic Horodenki powiada : 
„Z powodu samych świąt i odpustów jest około 
80 dni nieroboczych w roku, a oprócz tego wło
ścianie udają się gromadnie na jarmarki, które 
się co tydzień odbywają w trzech najbliższych 
miasteczkach jako to : Horodenka, Obertyn i 
Czernelica“.

Nadesłane sprawozdania stwierdzają dalej, 
że do zwiększenia ilości dni nieroboczych przy
czyniają się nie mało także terminy sądowe, wciąż 
do tego odraczane. Wiadomo powszechnie, jak 
w ostatnich latach wzmogła się między włościa
nami skłonność do pieniactwa; a jak twierdzą 
sprawozdania, głównej tego przyczyny szukać na
leży w wolności dzielenia gruntów włościańskich, 
która daje okazyę do niezliczonych procesów.

nych prażników, włościanie z własnego popędu 
obchodzą jeszcze dni przedprażnicze i p o- 
prażnicze. Głównym jednak powodem straty 
czasu i niezliczonych dni bezrobocia są targi i 
jarmarki w każdej choćby najmniejszej mieścinie 
zbyt często odbywane, a na które włościanie naj
częściej bez rzeczywistej potrzeby uczęszczają, i 
tylko dla czczej i bezpożytecznej rozrywki : a co 
gorsza z dotkliwą stratą czasu, mienia, zdrowia, 
a nieraz i życia, jak tego aż nadto dowodzi sta
tystyka śmierci gwałtownych w kraju przez uto
pienie, zmarznięcie i t. p. wypadki zdarzające się 
powracającym w nietrzeźwym stanie z targu lub 
jarmarku.

Z wszystkich niemal części kraju nadeszły 
w odpowiedzi na rozesłane pytania jednomyślne 
skargi na marnotrawstwo czasu i demoralizacyę 
ludności wiejskiej wskutek nadmiernej ilości dni 
nieroboczych, a zwłaszcza dni jarmarcznych i tar
gowych. Zupełna zgodność tych odpowiedzi z tern, 
co powiedziano w tej mierze poprzednio, uwalnia 
nas od szczegółowego przytaczania ich po kolei. 
Wypada jednak dodać, że znaczna część odpowie
dzi i to pochodzących od osób bardzo poważnych 
i z stosunkami różnych okolic kraju obznajomio- 
nych dodaje do owych skarg usilne żądanie, aby 
ilość targów i jarmarków zmniejszoną i ograni
czoną została, przynajmniej w ten sposób, aby 
się one we wszystkich miasteczkach o ile możno
ści tego samego dnia odbywały : tak bowiem odej
mie się włościanom sposobność chodzenia nieled
wie dzień po dniu do każdego z okolicznych mia
steczek, z ujmą dla własnego dobrobytu przede 
wszystkiem, a pośrednio i ze szkodą większych 
gospodarstw, które w ten sposób nieraz w czasie 
najpilniejszych robót pozbawiane bywają najemni
ka. Parę wybitniejszych ustępów odnoszących się 
do tego przedmiotu, przytaczamy tutaj ze spra 
wozdań.

Z powiatu tarnowskiego piszą: „Okro 
pną klęską dla robót polnych są ciągłe jarmarki 
po miasteczkach. Chłop tam się rozpaja, demora
lizuje, zaciąga długi, konferuje z żydami i poką- 
tnymi pisarzami zamiast iść do roboty i zarobić 
kilkadziesiąt centów“. Z powiatu pilznieńskiego 
zaś sprawozdanie obejmujące okolicę miasteczka 
Radomyśla w dwóchmilowym promieniu tak się 
wyraża: „W naszej okolicy oprócz niedzieli jest
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czych okolicach i powiatach tylko w przybliżeniu 
można je oznaczyć. Gdyby jednak pomimo po
wyższych trudności wynagrodzenie to w jakikol
wiek sposób cyframi wyrazić trzeba, porównywu- 
jąc dane w sprawozdaniach zawarte otrzymujemy 
następujące rezultaty :

Rządca na kilku folwarkach, albo pełnomo
cnik kluczowy, także i nadleśniczy, pobierają 500 
do 1000 zł. a czasem i więcej jeszcze pensyi go
tówką; przytem ordynaryę wartości co najmniej 
300 zł. oraz inne odpowiednie wysokości płacy 
dodatki, jako to utrzymanie pewnej liczby krów 
a czasem i koni, mieszkanie, ogród, opał i t. d.

Ekonom albo leśniczy pobiera 200 do 500 zł. 
gotówką, 20 do 30 korcy zboża i tyleż korcy kar
tofli, utrzymanie na 4 do 6 sztuk bydła, mieszka
nie, ogród, opał i t. d.

Tak zwany pisarz zastępujący ekonoma na 
mniejszych folwarkach, albo młodszy leśniczy, po
biera 100 do 200 zł. płacy i wikt lub też odpo
wiednie emolumenta.

Tantiemy jak dotąd mało gdzie są w uży
waniu, i na uwagę zasługuje to co pod tym wzglę
dem powiada sprawozdanie z powiatu brzeżańskie- 
go: „Tantiemy dla oficyalistów wcale dotąd nie 
weszły w użycie, a głównie z tej przyczyny, że 
między oficyalistami zbyt mało ludzi inicyatywy 
i wybitniejszych zdolności, którzyby swoim sposo
bem gospodarowania potrafili osiągnąć jakąś nad
wyżkę nad zwykłe mierne dochody.“

W ciągu ostatnich lat kilkunastu wyna
grodzenie oficyalistów w naturaliach i dodat
kach nie uległo zmianom, i o tyle tylko się 
podwyższyło, o ile wartość pieniężna tychże 
naturaliów jest obecnie większą niż była dawniej ; 
płaca jednak w gotówce ciągle i to dość znacznie 
się podnosi, tak że według dat nadesłanych pod
wyżkę tę w wymienionym okresie czasu można 
oznaczyć w przecięciu co najmniej na 33 °/0 1).

Co się tyczy uzdolnienia oficyalistów oraz 
strony moralnej ich charakteru, sprawozdania na
desłane nietylko że nie wykazują postępu ku

Procesy te oprócz straty czasu pociągają za sobą 
koszta przewyższające nieraz wartość przedmiotu 
spornego, którym jest zwykle drobny kawałek 
gruntu.

Nie uwzględniając wcale terminów sądowych 
i innych urzędowych, lecz tylko dni świąteczne, 
odpusty i prażniki, oraz towarzyszące tym uro
czystościom dni nierobocze, niemniej dni targo
we i jarmarczne, dochodzą nadesłane sprawozda
nia w obliczeniu dni nieroboczych do cyfer 
prawdziwie zatrważających, które jeśliby się te 
stosunki zmienić nie miały, smutny horoskop 
przedstawiają dla ludności wiejskiej i w ogóle dla 
gospodarstwa wiejskiego w kraju, zwłaszcza w po
równaniu z krajami ościennymi. I tak w 34ch 
powiatach liczba dni nieroboczych jest podaną na 
100 do 120; w 22ch powiatach na 120 do 150; 
a w 16tu powiatach i to głównie w Galicyi wscho
dniej, na 150 aż do 200 dni w roku.

B). Oficyaliści.
Z powodu ogólnego upadku większej własno

ści w kraju, liczba oficyalistów bardzo się zmniej
szyła od ostatnich lat kilkunastu; i jak powiada
ją sprawozdania, w majątkach nie obejmujących 
więcej niż jeden albo dwa mniejsze folwarki, naj
częściej sam właściciel jest sobie ekonomem i pi
sarzem i prowadzi gospodarstwo z pomocą karbo
wego, polowego, lub innych tego rodzaju dozor
ców ; dochód bowiem z własności przeciążonej 
wszelkiego rodzaju opłatami nie wystarcza już na 
opłacanie oficyalistów. I tak między innemi z po
wiatu pilznieńskiego piszą: * Wskutek ciągłego wy
właszczania dawnych właścicieli przez żydów, o- 
raz zubożenia tych którzy się jeszcze przy ma
jątkach utrzymali, coraz mniej mamy fachowych 
ekonomów i leśniczych, i może wkrótce tak jak 
więksi dzierżawcy chrześcianie, staną się oni my
tem w tej okolicy.“ W większych jednak ma
jątkach oraz na folwarkach mających wyżej pię
ciuset morgów ornego gruntu, oficyaliści utrzy
mują się jak dawniej, o ile że bez ich pomocy, 
przy braku należytego uzdolnienienia a nieraz i 
sumienności u dozorców niższej kategoryi, właści
ciel nie byłby w stanie prowadzić jak należy go
spodarstwa.

‘) Na uwagę zasługuje, co w tym względzie powia
da sprawozdanie z okolic Radziecbowa w powiecie kamio- 
neckim, a mianowicie że w ostatnich latach lOciu podwyż
szenie płacy nie tyczyło się zwykłych oficyalistów, ale je
dynie oficyalistów wykształconych gruntownie teoretycznie 
i praktycznie, o których więksi właściciele bardzo pilnie 
zaczęli się starać. Ztą,d znaczna zwyżka w ich wyna
grodzeniu.

Wynagrodzenie oficyalistów prywatnych jest 
ze względu na rozmiary gospodarstwa, miejscowe 
stosunki, przymioty osobiste oficyalisty i t. p. o- 
koliczności, tak rozmaite, że nawet w pojedyn-

*
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lepszemu w ciągu ostatnich lat kilkunastu, ale 
owszem przeważnie zaznaczają zmiany na gorsze. 
Jest w kraju bez wątpienia znaczna liczba oficya- 
listów i wyższych i niższych stopni, którzy się 
odznaczają i fachowem uzdolnieniem i nieposzla
kowaną prawością charakteru; ogół jednak nie
stety według nadesłanych sprawozdań nie odzna
cza się tymi przymiotami. Sprawozdania tłuma
czą to przeważnie brakiem należytego pojmowa
nia swego stanowiska mianowicie u oficyalistów 
niższych stopni, z niestosunkowo wielkich wyma
gań, oraz skłonności do życia nad stan i możność. 
„Zmiany zaszłe w tym względzie od lat lOciu, 
piszą z powiatu taraowskiego, nie są w ogóle ko
rzystne dla większych właścicieli. Zwiększyły się 
bowiem wymagania oficyalistów 
uczciwość i pracowitość — nie powiększyła się zaś 
bynajmniej ich wiedza. Przyczyną tego jest zby
tek, który i do tej klasy ludzi wkrada się niesły
chanie. Dawne długie buty pana ekonoma wycho
dzą pomału z użycia; lakierowane trzewiki, ręka
wiczki, zgrabne paltociki stanowią już dzisiaj ko
nieczny artykuł potrzeb. Pani ekonomowa rzadko 
już chodzi sama do krów, świń i kaczek, a bez 
jedwabnej sukni, parasolki i modnego kapelusza 
obejść się nie potrafi. To też coraz więcej tra
fia się nadużyć, coraz drożej kosztują oficyaliści, 
a wielu mniej zamożnych właścicieli już zupełnie 
obywa się bez ekonomów, zastępując ich co spry
tniejszymi karbownikami.“

Inne sprawozdanie z tychże okolic tak się 
wyraża: „Każdy z oficyalistów chciałby być rząd
cą, brać dużą pensyę i wyręczać się podwładny
mi, a samemu nic nie robić. Dla tego gdy się 
potrzebuje rządcy, to się zgłasza dwudziestu kan
dydatów ; ale pisarza lub ekonoma na folwark 
mający 200 do 300 morgów, zupełnie dostać nie 
można ; a jak się go dostanie, to najczęściej czło
wiek nie mający o gospodarstwie najmniejszego 
wyobrażenia. Te wygórowane pretensye u oficya
listów są formalną plagą dla gospodarzy, zwłaszcza 
w blizkości większych miast i kolei, gdzie cała 
ludność do tak zwanej inteligencyi należąca jest 
w ciągłem niezadowoleniu ze swego losu i w cią
głym niepokoju. Co kwartał się ludzie ci zmie-

nauczyli. Nie mają wyobrażenia o starannej ho
dowli inwentarza, a bardzo słabe o uprawie roli. 
Pretensye i potrzeby ogromne, zbytek osobliwie 
między ich żonami i córkami nieograniczony ; 
ztąd wyzyskiwanie chwilowe swego stanowiska i 
lekceważenie obowiązku. Próżniactwo, demorali- 
zacya i bezreligijność jest głównym rysem cha
rakteru, mianowicie u młodych ; tylko niektóre 
rodziny odznaczają się tradycyjnie zacnością. 
Wychowańcy szkół agronomicznych nie mają wiel
kiego miru.“

Idąc dalej ku wschodowi w każdym nieledwie 
powiecie napotykamy podobne skargi, a mianowi
cie że pomimo znacznego podwyższenia płacy 
w przeciągu ostatnich lat kilkunastu, coraz tru- 

zmniejszyła dniej jest dostać uczciwych i pracowitych oficya- 
listów, oraz że wymagania tej klasy ludzi są zbyt 
wielkie w stosunku do ich uzdolnienia, i że to j-est 
głównym powodem, dla którego właściciele ma
jątków starają się o ile możności obchodzić bez 
tak zwanego oficyalisty en forme, kontentując się 
prostymi gospodarzami, którzy jako pocho
dzący po największej części z klasy włościańskiej 
mają wymagania mniejsze, a jednakowe prawie u- 
sługi w gospodarstwie oddają. Przeszło dwadzie
ścia sprawozdań obejmujących powiaty: dobromil- 
ski, Samborski, rudeński, mościski, gródecki, raw
ski, sokalski, kamionecki, złoczowski, przemyślań- 
ski, tarnopolski, zbarazki, buczacki, czortkowski, 
husiatyński, borszczowski, kałuski i stanisławow
ski, wykazuje taki stan rzeczy co do oficyalistów. 
I tak między innemi z powiatu dobromilskiego 
piszą : „Zauważyć trzeba, że coraz trudniej jest 
o rzetelnych i zdolnych oficyalistów z kategoryi 
zwykłych ekonomomów i leśniczych ; gdy zaś 
w tych okolicach same mniejsze są majątki, więc 
nie stać właściciela na utrzymanie oficyalistów 
fachowo uzdatnionych, albowiem tacy by drugie 
tyle kosztowali.“ Sprawozdanie zaś z okolic Są
dowej Wiszni, gdzie się schodzą powiaty gródecki 
i mościski, w kwestyi wynagrodzenia oficyalistów 
powiada: „Wynagrodzenie oficyalistów prywatnych 
jest bardzo względne — zależy to od zdolności i 
uczciwości indywiduum. Z przykrością tu zazna
czyć przychodzi, że te dwie cnoty nader rzadko 

niają, a za każdym razem gorszego się dostaje.“ napotkać można u oficyalistów, a brak ludzi 
Podobnież donoszą z powiatu rzeszowskiego: praktycznie jeśli już nie fachowo wykształconych

w zawodzie rolniczym, oddających się służbie 
prywatnej, coraz dotkliwiej czuć się daje.“ Podo
bnież z powiatu sokalskiego : „Dobry ekonom to

„W ogóle jest ogromny brak dobrych oficyalistów 
prywatnych. Po większej części zapomnieli oni 
wszystko co dawniej umieli, a nic nowego się nie
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wymaganiom teraźniejszego gospodarstwa, najczę
ściej dla braku odpowiednich wiadomości.“

Z powiatu husiatyóskiego piszą: „W ogóle 
oficyalista jest drogi i zły; brak między nimi 
ludzi uczciwych, a brak ten jest powodem upadku 
większych gospodarstw. Rozpowszechnia się mię
dzy właścicielami przekonanie, że oficyalista żyd 
jest najlepszy; bo choć równie nieuczciwy, rozu
mie jednak wartość każdej rzeczy i nie zabawia 
się hulankami ani rozbieraniem socyalno - poli
tycznych kwestyi.“

Jako konieczne objaśnienie dodać tutaj na
leży, że przytoczone sprawozdania wykazujące 
w ogóle niepomyślny stan rzeczy w stosunkach 
oficyalistów, nie odnoszą się do żadnego ze zna
czniejszych a odznaczających się lepszem gospodar
stwem kompleksów kluczowych. Stosunki oficya
listów w tych znacznych majątkach, niewątpliwie 
pomyślniejsze ze względu na staranniejszy dobór 
ludzi, pewniejszą pozycyę i widoki awansu i za
opatrzenia, stanowią jaśniejszą stronę obrazu w o- 
bec stosunków, jakie w tej mierze panują na śre
dnich gospodarstwach dworskich, do których od
noszą się po największej części przytoczone spra
wozdania.

bardzo rzadki wyjątek; większość między nimi 
nie rozumie się na gospodarstwie, a do tego ich 
zasady moralne pozostawiają wiele do życzenia.“

W powiecie stanisławowskim, z pomiędzy 
trzech sprawozdań, które w tym względzie zgo
dne są między sobą co do treści, cytujemy na
stępujące, o ile że podnosi ono konieczność ry
chłego zakładania niższych szkół rolniczych w kra
ju: „Ostatnimi czasy zakradła się w tej klasie 
ludzi (oficyalistów) wielka demoralizacya ; stopień 
ich wykształcenia nie odpowiada obecnym wymo
gom gospodarstwa — oni zaś coraz to większe 
roszczą wymagania. I dla tego kraj nie może 
dłużej się obejść bez niższych szkół rolniczych, 
któreby z niższych i mniej wymagających klas 
społeczeństwa utworzyły nowy zastęp wyręczycieli 
gospodarczych jako to dozorców, gumiennych i 
starszych parobków.“

Ył powiecie buczackim sprawozdanie obej
mujące okolice samegoż Buczacza, powiada: 
„W stosunkach oficyalistów te zmiany zaszły od 
lat lOciu, że coraz większy jest brak uczciwych 
oficyalistów.“ Inne zaś odnoszące się do okręgu 
sądowego Monasterzyska zaznacza, że „oficyaliści 
są coraz drożsi, a coraz mniej zdolni odpowiadać

VI.

Systemy uprawy.

46. Jakie systemy gospodarsttoa rolnego są, 
obecnie w użyciu na większych majątkach w oko
licy ? jaki z nich przeważa ? jakie zmiany zaszły 
w tej mierze od lat 10? w jaki sposób* gorzelnie 
wpływają na uprawę roli?

47. Która z roślin uprawianych na rolach 
w okolicy zajmuje największą część obszaru ról na 
większych posiadłościach? w jakim porządku następ 
pują po niej (pod względem zajmoivanego obszaru) 
inne rośliny uprawiane na rolach większych po
siadłości? jakie zmiany w tym porządku dają się 
uważać od r. 1848 a przynajmniej od lat 10?

48. Jakie rośliny handlowe uprawiają na 
większych posiadłościach? których roślin handlo
wych uprawa wzrasta a których uprawa zmniej
sza się? dla czego?

kraju nie zamykając się tylko w granicach po
wiatu, ani też w daleko obszerniejszych grani
cach strefy gospodarczej. Toż samo i zmiany 
w systemach uprawy, dokonywujące się w now
szych i najnowszych czasach, jakkolwiek stopniowo 
postępują i więcej już mają lokalnego charakteru, 
następują równocześnie w tym samym kierunku 
w rozmaitych strefach gospodarczych. Mimo to 
przedstawiając istniejące w kraju systemy uprawy 
na podstawie nadesłanych sprawozdań, trzymać 
się będziemy przyjętego już w całym opisie po
działu na strefy gospodarcze a to tak dla tego, 
że nie chcielibyśmy uronić żadnego szczegółu, sta
nowiącego lokalną cechę pewnej okolicy, jak i dla 
ułatwienia zestawień z datami podanemi w innych 
rozdziałach tej pracy.

Galicya zachodnia. I. Powiśle. W ciągu 
ostatnich lat kilkunastu zaprowadzono w wielu 
majątkach gospodarstwo płodozmienne ; przeważa

Jak wszędzie tak i w Galicyi trafiają się 
te same systemy uprawy w rozległych częściach
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ednak dotąd uprawa dowolna, bo zależna od ilości 
wyprodukowanego nawozu, którego nie zawsze jest 
podostatkiem. Ogólną zaś zmianę tę zaznaczyć 
można, że gospodarze starają się obecnie produ
kować mniej zboża a więcej paszy i roślin oko
powych, dla otrzymania tą drogą większej ilości 
nawozu.

że nieraz zaledwie 7io część pola ornego co
rocznie nawożoną bywa i to tylko pod oziminę. 
Z powiatu pilznieńskiego zaś, z okolicy między 
Zassowem a Radomyślem, piszą: „Płodozmienne 
gospodarstwo i w ogóle postępowe, rzadkością jest 
w okolicy. Główną normą gospodarstw jest wy
zyskiwanie ziemi o ile można jak najzupełniejsze. 
Sieje się dopóty dopóki ziemia jeszcze coś rodzi, 
potem się ugoruje i znowu się sieje dodając miej
scami homeopatyczne ilości nawozu dla podniety. 
Od lat lOciu zaszły znaczne zmiany na gorsze. 
Chrześcianie dla braku kapitału i umiejętności 
lepszego prowadzenia gospodarstwa, właściwie nie 
gospodarują ale prowadzą walkę o byt z roku na 
rok; żydzi zaś wyciągają z ziemi ostatnie soki 
żywotne i pozostawiają po sobie jałowe pustkowia. 
Przed 1846 rokiem gospodarstwa większe w tej 
okolicy w porównaniu do dzisiaj, były w kwitną
cym stanie.“

Najwięcej uprawianą bywa pszenica wszę
dzie gdzie grunta są lepsze; gdzie zaś są mniej 
żyzne i lżejsze, tam żyto i kartofle pierwsze miej
sce pod względem obszaru zajmują. Potem przy
chodzi owies, którego uprawa wzmaga się, ma on 
bowiem coraz większy pokup ; następnie zaś ję
czmień, rośliny pastewne i t. d.

Koniczyna nasienna stosunkowo dość znaczne 
zajmuje obszary; a ponieważ uprawa jej okazuje 
się korzystną, przeto utrzymuje się ona w jedna
kowym stanie, a nawet poniekąd i wzrasta. Chmiel 
także uprawianym bywa ; uprawa zaś rzepaku 
zmniejszyła się od lat kilkunastu, przekonano się 
bowiem, że w tych okolicach potrzebuje on zna
cznej siły nawozowej, a pomimo tego mocno grunt 
wyczerpuje i często bardzo się nieudaje.

III. Podgórze. W powiecie żywieckim, 
który do tej strefy zaliczanym bywa, w użyciu 
jest gospodarstwo czteropolowe. W ogóle dawniej
szy system gospodarstwa extensywnego, który 
panował w tej okolicy, zmienionym został na wię
cej odpowiadający teraźniejszym wymaganiom sy
stem gospodarstwa intensywnego.

W dobrach J. C. W. arcyksięcia Albrechta, 
każdy folwark z osobna ma swój system gospo
darstwa odpowiadający miejscowym stosunkom 
położenia i natury gruntów. Głownem zaś dąże
niem każdego z tych systemów jest zwiększenie 
produkcyi paszy ; wskutek bowiem braku łąk 
naturalnych, pola które stosownie do swego 
położenia mogą być nawodnione albo według

Największą część pól zajmuje stosunkowo 
pszenica ; z okolic nadwiślańskich jednak piszą, 
że uprawa pszenicy się zmniejsza, albowiem w tych 
okolicach podlega ona często zarażeniu śniedzią 
lub rdzą. Kartofle i jęczmiona także znaczne 
zajmują obszary. Z roślin handlowych oprócz ko
niczyny nasiennej czerwonej i białej, uprawiane 
bywają rzepaki zimowe i letnie ; oraz chmiel, któ
ry miejscami jak n. p. w dobrach Mędrzechow- 
skich i w Chorzelowie, wybornej bywa jakości. 
W niektórych miejscowościach powiatu niżańskie
go uprawiają malwę czarną. W ogóle uprawa ro
ślin handlowych a szczególnie rzepaku wzrasta : 
mają one bowiem zawsze pokup i utrzymują się 
w dobrej cenie.

II. Glinki pagórkowate. W tej stre
fie najrozleglejszej ze wszystkich, przeważają go
spodarstwa płodozmienne 7mio lub lOcio połowę. 
Postęp widoczny w tern się okazuje, że zaniecha
no gospodarstwa trójpolowego z przeważającą 
uprawą roślin kłosowych, która wyczerpywała 
ziemię, a natomiast wzięto się do większej upra
wy roślin pastewnych tak trawiastych jako też i 
okopowych, co ostatecznie i na samąż produkcyę 
zboża korzystny wpływ wywiera. Z powiatów wa
dowickiego, myślenickiego, wielickiego i bocheń
skiego donoszą, że staranniejsza uprawa roli, 
lepsze nawożenie nawet za pomocą sztucznych na
wozów jako to wapna i kości, osuszanie drenami 
i dążność do staranniejszej uprawy roślin pa
stewnych coraz więcej spostrzegać się dają. — 
W powiecie łańcuckim system płodozmienny jest 
w powszechnem użyciu ; gospodarstwa dowolne, 
plądrujące, znikły prawie, a dawną rutynę zastę
puje nauka coraz to widoczniejsza u gospodarzy.

Mniej pomyślne stosunki napotykamy w po
wiecie tarnowskim, gdzie dotąd, z wyjątkiem dóbr 
wchodzących w skład hrabstwa Tarnowskiego 
(Gumniska z przyległościami), przeważnie jest 
w użyciu tak zwana trójpolówka z obsiewem czę
ściowym ugorów koniczyną ; tern się tłumaczy, jak 
nadmieniają odnośne sprawozdania, brak warzyw 
i paszy a w następstwie brak nawozu, tak dalece,
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systemu Petersena, albo według systemu infiltra- 
cyi, na sztuczne łąki obracane bywają. Uprawa 
kartofli ze szczególniejszą starannością bywa pro
wadzoną ze względu na gorzelnię ; a otrzymana 
z gorzelni braha bywa używaną wyłącznie na kar
mę dla bydła mlecznego.

W powiatach grybowskim i gorlickim prze
ważają gospodarstwa płodozmienne najczęściej 7mio 
połowę, wszelako mało gdzie uregulowane dla bra
ku dostatecznej ilości mierzwy do nawożenia roli 
corocznie w równych oddziałach, jako też z bra
ku funduszów by mierzwę bydlęcą sztucznymi na
wozami zastąpić.

W okolicach górskich, podkarpackich, powia
tów nowotarskiego i sądeckiego, żaden jednolity 
system gospodarowania zastosować się nie da ; 
grunta bowiem są w najwyższym stopniu rozka
wałkowane i na pochyłościach bystrych gór poło
żone, uprawa ich jest z wielkiemi trudnościami 
połączona. Bliższe i przystępniejsze kawałki by
wają regularnie zasiewane; grunta zaś odległe i 
na szczytach gór położone, po części służą wyłą
cznie za pastwisko dla owiec i bydła, po części 
zaś bywają rok ugorowane, a potem przez rok 
lub dwa lata owsem zasiewane. System ten go
spodarowania, od wieków tam używany, utrzymu
je się dotąd bez zmiany.

W okolicach mniej górzystych tej strefy 
uprawa pszenicy przeważa na gruntach żyzniej- 
szych, zaś uprawa owsa na gruntach więcej jało
wych. Potem następują pod względem zajmowa
nego obszaru kartofle, jęczmień, żyto. W okoli
cach podkarpackich siewają także tak zwany 
połownik to jest owies z jęczmieniem mie
szany.

jakości gleby i niekorzystnych warunków ekono
micznych. Żyto, kartofle, owies, oto są główne 
produkty tych stron; z roślin handlowych upra
wiane bywają chmiel, bardzo mała ilość rzepaku, 
i gdzie niegdzie kminek. Wyjątek stanowi w tym 
powiecie hrabstwo Tenczyńskie czyli Krzeszowice 
z przyległościami, gdzie przy wysoko postępowem 
gospodarstwie i uprawa roślin handlowych na 
większą skalę prowadzoną bywa.

V. Krakowskie. Płodozmiany, które są 
w użyciu prawie bez wyjątku na większych posia
dłościach, zaprowadzone zostały tutaj nie już 
w ciągu ostatnich lat kilkunastu, ale daleko 
dawniej, to jest jak tylko pańszczyzna zniesioną 
została, a dochód z inwentarza stał się konie
cznością. W ogóle gospodarstwo jest o tyle in- 
tcnsywnem o ile stosunki miejscowe na to pozwa
lają. Pszenica jest głównym produktem; po psze
nicy następują co do wielkości zajmowanego ob
szaru w majątkach mających gorzelnię kartofle, 
jęczmień, owies, żyto; w innych zaś folwarkach 
wielka pod tym względem panuje rozmaitość.

Z roślin handlowych przeważnie uprawia
nym bywa rzepak. Uprawa rzepaku znacznie się 
podniosła od roku 1848, z powodu że takowy do
brze się najczęściej opłaca, jest wybornym przed- 
plonem dla pszenicy, i zdaniem wielu doświad
czonych gospodarzy nie jest rośliną mniej od in
nych w tym gruncie i klimacie pewną. Natomiast 
uprawa konopi się zmniejsza, bo konopie wiele 
rąk potrzebują o które jest zwykle trudno. Pro- 
dukcya lnianki i koniczyny nasiennej na sprzedaż, 
podrzędne zajmuje miejsce.

Zresztą zdaniem tamtejszych gospodarzy, 
nie ma wątpliwości, że rośliny farbierskie udawa
łyby się dobrze; ale brak fabryk w kraju i da
wna rutyna stoją na przeszkodzie większemu roz
powszechnieniu uprawy tych roślin.

Galicya wschodnia. 1. Rędziny w Bełz- 
kiem i Sokalskiem. W tej okolicy przewa
żają płodozmiany skierowane ku najwyższej pro- 
dukcyi pszenicy i kartofli; nie rzadko jednak 
można spotkać jeszcze i trzypolowe gospodarstwa. 
Po pszenicy i kartoflach następują co do rozległo
ści zajmowanego obszaru żyto i jęczmień. Z ro
ślin handlowych uprawiane bywają rzepak, koni
czyna nasienna, także i malwa czarna; uprawa 
rzepaku wzrasta, bo ma zawsze dobry popyt i 
gleba tamtejsza mu sprzyja.

Uprawa rzepaku zupełnie zarzuconą została, 
bo klimat na podgórzu ostrzejszy niż gdzieindziej 
i nieraz w maju mróz kwiat rzepaku zwarzył, a 
w końcu czerwca w czasie zbioru tegoż zwykle 
długie tam panują słoty ; nakoniec chrząszcz zwa- 
ny po polsku słody szelc rzepakowiec, po niemiecku 
zaś „Glanzkäfer“, także i gąsienice, przez trzy 
lata z rzędu nadzwyczajnie rzepak niszczyły.

Zresztą żadnych innych roślin handlowych 
na podgórzu nigdy nie uprawiano.

IV. Chrzanowskie. W tej okolicy tak 
skąpo od przyrody wyposażonej, gospodarstwa są 
po części płodozmienne po części dowolne ; pewna 
zaś część gruntów pozostawianą bywa odłogiem, 
bo się ich uprawa nie rentuje wskutek zbyt lichej
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2. Rumosze na granicy Wołynia. 
W użyciu są rozmaite płodozmiany z okresem 
7mio do lOcioletnim, z jednorocznem nawożeniem 
w tym okresie. Od płodozmianów tych jednak? 
pod naciskiem okoliczności tak częste zdarzają 
się zboczenia, że przechodzą one prawie w dowol
ny system. Ze wschodniego krańca tej strefy, 
z okolicy Smarzowa piszą (a to samo da się za
stosować niemal do całego kraju), że wprowadze
nie racyonalnego płodozmianu tam tylko okazało 
się możliwem, gdzie grunta są należycie skomaso
wane ; gdzie zaś są rozrzucone, tam z konieczno
ści panuje dotąd trójpolowe albo dzikie gospo
darstwo.

twości sprzedaży. Gdzie niegdzie uprawiają rżyj 
czyli lniankę.

5. Wyżyny w północnej stronie głó
wnego działu wód. Coraz więcej się rozpo
wszechnia gospodarstwo płodozmienne z rotacyą 
zastosowaną do rodzaju gleby oraz do tego, czy 
jest lub nie gorzelnia w majątku. Największe ob
szary zajmują pszenica i żyto; potem kartofle, 
hreczka i owies. Z roślin handlowych uprawianą 
bywa koniczyna i nasiona traw; dobre nasienie 
koniczyny jest bardzo poszukiwanem z powodu 
niesumiennego fałszowania takowego w handlach, 
zaś jako roślina pastewna koniczyna bywa w wię
kszych nierównie rozmiarach uprawianą niż przed 
lOciu laty. Uprawa chmielu jakkolwiek wzrasta, 
mało jednak jest dotychczas rozpowszechnioną;

Pszenica i kartofle, mianowicie na folwarkach
mających gorzelnie , potem rośliny pastewne, ję
czmień, żyto, największe tutaj zajmują obszary, stosunkowo bowiem niewielu jeszcze gospodarzy 
Z roślin handlowych pierwsze miejsce zajmuje jes^ obznajomionych z jego uprawą a zaufanie 
chmiel, który się też najlepiej opłaca, bo skład 
gleby i łatwość dostania tyk w okolicy lesistej 
sprzyjają jego uprawie: a doskonała jakość miej
scowego chmielu uzyskała mu wziętość za grani
cą. Uprawianym bywa także rzepak, ale uprawa 
jego się zmniejsza z powodu zbyt często dozna
wanych w ostatnich latach zawodów; toż samo da 
się powiedzieć i o koniczynie nasiennej. Tu i 
owdzie bywa także uprawianą czarna malwa.

w korzyści dające się osiągnąć z uprawy chmielu 
dopiero zaczyna się ustalać między gospodarzami. 
Sieją także nieco lnianki czyli rzyju , zauważono 
jednak przytem, że ta roślina nadzwyczaj wyple
nia ziemię.

6. Sapy w Ciesz anowskiem i Jawo
rowski em. Gospodarstwo trzypolowe, czteropo- 
lowe i płodozmienne jest w użyciu ; przeważa je
dnak trzypolowe, szczególnie na folwarkach, gdzie 
brak łąk czuć się daje. Pierwsze miejsce zajmują 
żyto i owies; po tych najwięcej kartofli w ma
jątkach z gorzelnią, najwięcej hreczki tam gdzie 
gorzelni nie ma. Oprócz koniczyny nasiennej, której 
niewielką ilość tu i owdzie produkują, zresztą li
cha jakość gleby nie pozwala uprawiać innych 
roślin handlowych.

7. Żyzne ziemie w Przemyskiem, 
Samborskiem i Lwowskiem. W ogóle upra
wa roli w ostatnich czasach znaczne uczyniła 
postępy ; przeważnie jest w użyciu rotacya ośmio
letnia czasem pół-gnojem zasilana. Największe ob
szary zajmuje pszenica ; potem żyto, owies, karto
fle; w ostatnich latach znacznie się zwiększyła 
uprawa traw i buraków pastewnych.

Z roślin handlowych uprawiane bywają rze
pak i chmiel, ale na niewielkie rozmiary. Przyczy
ną zaniedbania uprawy roślin handlowych jest 
brak kapitału wkładowego do zaprowadzenia in
tensywniejszego gospodarstwa; ztąd bowiem mała 
ilość i licha jakość nawozu, podczas gdy rośliny 
handlowe przeważnie obfitego i dobrego nawoże
nia wymagają.

3. Piaski nad Styrem i Bugiem. 
W glebach piaszczystych zaprowadzono po więk
szej części óciopolowe gospodarstwo, którego 
głównymi produktami są żyto, kartofle, hreczka, 
owies Z roślin handlowych uprawianym bywa 
tylko chmiel, i to jedynie w okolicach lesistych.

4. Gliny wŹółkiewskiem, Lwow- 
skiem i Złoczowskiem. Z tych okolic do
noszą , że właściwego systemu uprawy bardzo tru
dno się dopatrzeć, a po największej części jest 
on dowolnym ; gdzie niegdzie jest gospodarstwo 
trzypolowe, a najrzadziej napotkać można uregu
lowany płodozmian. Wyjątek pod tym względem 
stanowią niektóre majątki większe, lub długi już 
szereg lat w jednym pozostające ręku.

Na lepszych glebach pszenica zajmuje naj
większą część obszaru, na gorszych żyto. Po ozi
minach następują pod względem obszaru na po
lach nawożonych kartofle i jęczmień, na nienawożo- 
nych owies i hreczka. Z roślin handlowych upra
wiają koniczyny nasienne, chmiel i rzepak, które
go uprawa wzrasta z powodu wysokiej ceny i ła
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Uprawę rzyju czyli lnianki już prawie zu
pełnie zarzucono, nietylko bowiem roślina ta czę
sto się nie udaje, ale w dodatku tak rolę wyple
nia, że potrzeba kilku lat aby pole po zbiorze 
lnianki do normalnego stanu doprowadzić.

8. Nadsanie. W ciągu ostatnich lat kil
kunastu prawie wszędzie zaprowadzono system 
płodozmienny. Najwięcej sieją pszenicy; po niej 
następują pod względem obszaru żyto, kartofle, 
jęczmień, owies. Z roślin handlowych rzepak, któ
rego uprawa jednak zaczyna się zmniejszać, czę
sto bowiem podpada zniszczeniu przez chrząszczy- 
ki. Także uprawiane bywają chmiel, koniczyna 
nasienna, i cokolwiek lnianki.

9. Podgórze sanockie i Samborskie. 
Przeważają gospodarstwa płodozmienne, a od lat 
lOciu widać pewien postęp w zaprowadzeniu u- 
lepszonych narzędzi i w częściowem użyciu sztu
cznych nawozów jako to kości i gipsu. Dadać je
dnak należy, że płodozmian (zwykle 6ciopolowy) 
prowadzi się w regule tylko na lepszych i bliż
szych gruntach, które większą połowę obszarów 
roli stanowią; gdyż na gruntach odległych, nawo
żeniu nieprzystępnych, sieje się owies przez parę 
lat, potem się dwa lub trzy lata ugoruje i znowu 
owsem zasiewa. W płodozmianach przychodzą 
prawie w równej części pszenica, żyto, jęczmień, 
owies, kartofle. Także koniczyna nasienna upra
wianą bywa niemal w każdym folwarku choć 
w małej ilości ; gdzie niegdzie trochę rzepaku 
i chmielu.

dobnym, uprawiane bywają po części koszarami, 
to jest że przez całe lato utrzymuje się na nich 
owce przynajmniej przez noc w przestrzeni zagro
dzonej, a w jesieni sieje się żyto; w drugim roku 
przychodzi owies, tak zwany k o s a c z ; w trzecim 
roku zwykły owies, i znowu pole ugorem zostaje. 
W ogóle owies jest tutaj głównym produktem; 
żyto siewa się tylko na nawozie. Roślin handlo
wych żadnych nie uprawiają.

12. Góry dzikie na południowym 
wschodzie. W tych okolicach większa posia
dłość składa się przeważnie z rozległych kom
pleksów lasowych, a gospodarstwa rolnego prawie 
nie ma ; zboża, głównie owsa a mniej żyta, sieje 
się tyle tylko ile potrzeba na ordynaryę dla ofi- 
cyalistów i dozorców leśnych : i to zwykle w sy
stemie trójpolowym bywa uprawiane. Według spra
wozdań z powiatu dolińskiego ta zmiana zaszła 
od lat kilkunastu, że się coraz mniej ziemi upra
wia; gdy przeciwnie z powiatu nadwórniańskiego 
piszą, że coraz więcej pastwisk pod pług obra
canych bywa.

13. Pasze, mokradła, porzecze nad- 
dniestrzańskie. Wskutek właściwości i poło
żenia gruntów sprzyjającego więcej gospodarstwu 
pastwiskowemu niż produkcyi zboża i okopowych, 
obszary pługiem uprawiane mniejsze są stosunko
wo niż gdzie indziej ; a natomiast znaczne prze
strzenie obracane bywają na łąki i pastwiska. — 
Z zbóż żyto i owies są głównymi produktami tych 
okolic; kartofle rzadko kiedy się udają, a do u-

10. Doły sanockie. Na tak zwanem Po- prawy kukurudzy wzięto się dopiero w ostatnich 
dołu sanockiem wprowadzono prawie wszędzie od latach. Uprawa roślin handlowych jest bardzo 
ostatnich lat kilkunastu 7miopolowe płodozmiany. nieznaczną.
Pszenica i rośliny okopowe tak na paszę jak i do 
gorzelni, stanowią główny produkt; na żyzniej- 
szych ziemiach uprawianym bywa rzepak na dość 
znaczne rozmiary.

11. Góry sanockie isamborskie, 
w części uprawne. Na rolach położonych 
w równinie i w pobliżu folwarków, starają się go
spodarze prowadzić płodozmienne gospodarstwo ; 
co się zaś tyczy pól odległych i górskich, tych 
uprawa w wielu miejscowościach musi się stoso
wać do systemu gospodarowania na przyległych 
gruntach włościańskich, według którego gdy cała 
jedna strona gór jest przeznaczoną na pastwisko, 
to na przeciwnej stronie się sieje ; a w roku na- ilości robotnika, 
stępnym dzieje się odwrotnie. Grunta tak położo
ne, że wywóz obornika na nie jest zgoła niepo-

14. Opole czyli żyzne ziemie wBrze- 
żańskiem i okolicach. W majątkach gdzie 
gospodarstwo jest staranniej i systematyczniej pro
wadzone , oraz tam gdzie są gorzelnie, w użyciu 
jest przeważnie płodozmian siedmiopolowy ; na 
mniejszych zaś folwarkach panuje system dowol
ny. Pszenica, kartofle, jęczmień, żyto, owies, oto 
porządek, w jakim następują po sobie produkty 
pod względem zajmowanego obszaru. Z roślin 
handlowych uprawiane bywają rzepak, chmiel, 
lnianka, trawy nasienne ; uprawa tych roślin wzra
sta, z wyjątkiem jednak chmielu a to z powodu 
trudności w dostaniu na zawołanie dostatecznej

15. Pokucie. Na Pokuciu przeważa zupeł
nie dowolne gospodarstwo, z zastosowaniem jednak

22
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jedyną normą zdaje się być zasada, aby jak naj
usilniej rolę wyssać, nic w nią nie wkładając.

Z roślin handlowych uprawianym bywa rze
pak w średniej ilości ; także koniczyna nasienna 
i cokolwiek anyżu. Chmielarnie mało gdzie na
potkać można dla braku lasów i trudności o ro
botnika. W południowej części Podola uprawia
nym bywa tytoń ; uprawa tej rośliny jak twierdzą 
odnośne sprawozdania przybrałaby niezawodnie 
znaczniejsze rozmiary, z wielką korzyścią dla pro
ducentów, gdyby nie stały temu na przeszkodzie 
okoliczności powyżej już (strefa 15sta, Pokucie) 
wymienione.

Wpływ gorzelni na uprawę roli. Przemysł 
gorzelniany tak rozpowszechniony w naszym kra
ju, wywierać musi z konieczności przeważny wpływ 
na stosunki rolnicze a w szczególności na system 
uprawy. Jakiego zaś rodzaju jest ten wpływ, czy 
rzeczywiście służy on ku podniesieniu gospodar
stwa rolnego we wszystkich jego gałęziach; czy 
też przeciwnie, powodując nadmierną produkcyę 
kartofli a tern samem uszczuplenie w produkcyi 
słomy i paszy, szkodliwie oddziaływa na całość — 
o tern różne napotykamy zdania.

Znaczna większość odpowiadających wyraża 
przekonanie, że gospodarstwo przez gorzelnie się 
podnosi; albowiem w ten sposób znaczna część 
produktów zużytkowaną bywa na miejscu, wypas 
wołów na wywarach dostarcza wiele i dobrego 
nawozu, przytem uprawa kartofli na wielką skalę 
spulchnia rolę i oczyszcza ją z chwastów. Nie 
brak jednak i takich, którzy odmienne w tej kwe- 
styi mają zapatrywania; zapewne nie będzie bez 
pożytku przytoczyć tutaj argumenta, którymi mniej 
korzystny sąd swój o gorzelniach i wpływie ich 
na uprawę roli uzasadniają.

I tak z powiatu tarnobrzeskiego piszą : „Prze
mysł gorzelniany już dzisiaj nie należy do zy
skownych, tak z powodu większego umoralnienia 
ludności wiejskiej a tern samem mniejszego uży
wania gorzałki, jako też i wskutek upadającej 
z każdym niemal rokiem plenności kartofli. Jest 
on jednak cierpiany jako złe istniejące, a sąd 
o nim, iż nawozem wzbogaca urodzajność roli, 
uważam za illuzyę : gdyż rozsądnie prowadzona 
hodowla bydła mogłaby doprowadzić do tego sa
mego rezultatu i to mniejszym nierównie kosztem.“

Sprawozdanie z powiatu grybowskiego rów
nież nieprzychylnie się o gorzelniach wyraża. „Co

zasad racyonalnych co do następstwa płodów; 
najwięcej uprawia się pszenicy i kukurudzy na 
polach żyźniejszych, żyta i owsa na polach więcej 
jałowych i dla wywozu obornika mniej przystę
pnych. Koniczyny dopiero w ostatnich czasach 
zajęły znaczne obszary.

Z roślin handlowych uprawiane bywają rze
pak, lnianka i tytoń, tudzież w małej ilości anyż. 
Uprawa rzepaku zimowego wzrasta; bo chociaż 
znacznie wycieńcza rolę, to jednak przy płodo- 
zmianie łatwo umieścić się daje, spieniężyć go 
zawsze można z korzyścią i to przed żniwami, a 
więc w porze kiedy gospodarze najwięcej potrze
bują pieniędzy. Lnianka uprawianą bywa tylko 
o tyle o ile oziminy wymarzną albo wymokną: 
wtenczas się takowe przyoruje i pole lnianką 
zasiewa.

Tytoń, który mógłby niezawodnie stanowić 
ważną i produktywną rubrykę w tutejszych gospo
darstwach , stosunkowo mało uprawianym bywa 
tak dla braku rąk do należytego obrobienia jako 
też z powodu niekorzystnej dla producentów ma- 
nipulacyi przy odbiorze tegoż do magazynów rzą
dowych : bywa bowiem klasyfikowany raczej do
wolnie niż według sumiennego ocenienia rzeczy
wistej wartości. Przytem ceny ustanawiane przez 
zarząd skarbowy są tak nizkie, że przy dobrym 
urodzaju małą tylko korzyść, zaś przy miernym 
stratę przynoszą. Dla tego wielu właścicieli na- 
nawet większych posiadłości tytoń produkować 
przestało.

16, 17. Podole południowe i półno
cne. W tej części kraju panującym jest system 
gospodarstwa trzy- lub czteropolowego, gdyż przy 
tym systemie można produkować największą ilość 
dobrej pszenicy; oczywiście jest on ulepszany czę- 
stem nawożeniem, uprawą koniczyny, oraz karto
fli, które korzystnie wpływają na spulchnienie i 
oczyszczenie roli. Folwarki mające gorzelnie trzy
mają się zwykle następującej kolei : w pierwszym 
roku pszenica o ile możności na gnoju ; w dru
gim roku kartofle ; w trzecim jare zboże; w czwar
tym nakoniec ugór mniej więcej podsiany. Płodo- 
zmiany 7mio- lub więcej połowę należą do wy
jątków. Co się zaś tyczy majątków będących 
w ręku właścicieli lub dzierżawców Izraelitów, o 
tych powiadają sprawozdania, że gospodarstwo 
tamże bywa prowadzone przeważnie w sposób 
dziki i do najwyższego stopnia wyczerpujący: a
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się tyczy pytania, w jaki sposób gorzelnie wpły
wają na uprawę roli, wpływają one w sposób ko
rzystny, mniej korzystny, a nareszcie i zupełnie 
niekorzystny. W sposób korzystny dla folwarków 
w których są gorzelnie, bo te sterkoryzują się na 
koszt innych; mniej korzystny dla tych którzy 
sprzedają swoje kartofle do gorzelni, mianowicie 
przy nieoględnej produkcyi kartofli, i jeżeli ten 
ubytek siły nawozowej czem innem nie jest zastą
piony ; zwykle zaś w sposób zupełnie niekorzystny 
dla samegoż właściciela gorzelni z powodu braku 
kapitałów zakładowych i obrotowych. Przemysł 
ten bowiem pod takimi warunkami prowadzony 
jest tylko rakiem toczącym siły żywotne roli a 
zgubnym dla jej właściciela.“

Nawet z Podola, gdzie przemysł gorzelniany 
tak ważne w produkcyi zajmuje stanowisko, pe
wien fachowy i doświadczony agronom tak o go
rzelniach pisze : „Nie mogę powiedzieć, ażeby go
rzelnie w tych stronach (z powiatu husiatyńskie- 

* go) korzystnie wpływały na uprawę roli; prze
ciwnie nawet, zauważyłem, że folwarki, w których 
się znajdują gorzelnie, stosunkowo do skoncentro
wanej tam słomy mniej pola nawożą niż folwarki, 
w których gorzelni nie ma. Powodem tego jest, 
że gorzelnie podolskie nie są obrachowane na roz
ległość pola w folwarku w którym się znajdują, 
ale na jak największy obrót. Tym sposobem na
gromadza się znaczna ilość bydła na jednym fol
warku ; słoma prawie wszystka bywa obracaną na 
sieczkę, a na podściół mało co zostaje i ztąd 
mało nawozu.“

Toż aamo co do treści powiadają sprawo
zdania z powiatów dąbrowskiego, mieleckiego, 
brzeskiego, złoczowskiego i inne ; a mianowicie że 
przemysł gorzelniany wtenczas jedynie wspiera 
żyzność ziemi, jeżeli produkcya kartofli zastoso
waną jest do produkcyi paszy i ściółki, co się 
niestety zbyt rzadko u nas zdarza. Z powiatu ja
sielskiego donoszą, że gorzelnie wpływają wpraw
dzie korzystnie na rolę folwarków, na których się 
znajdują, mniej korzystnie jednak na lasy zna
cznie już przetrzebione, ze względu na wielką ilość 
opałowego drzewa, które przy gorzelniach spotrze- 
bywanem bywa. *)

Wielu jest takich, którzy przyznając gorzel
niom zbawienny wpływ na sterkoryzacyę roli, 
utrzymują jednak, że one są główną przyczyną 
ruiny majątkowej właścicieli, którzy zabierają się 
do pędzenia gorzelni nie posiadając dostatecznego 
kapitału zakładowego i obrotowego. Zdaniem na- 
szem ten sposób zapatrywania się na przemysł 
gorzelniany u nas, jest bardzo trafnym i na bliż
szą zasługuje uwagę. Między innemi jedno spra
wozdanie z powiatu mościskiego tak się wyraża: 
„Pomimo niezaprzeczenie korzystnego wpływu, jaki 
gorzelnie wywierają na uprawę i sterkoryzacyę 
roli, zdarza się często, że gospodarstwo gorzel
niane przyprawia właściciela o ruinę. Wymaga 
ono bowiem znacznego kapitału wkładowego na 
budynki i aparaty; obrotowego zaś na utrzymy
wanie tychże w odpowiednim stanie, na przykupno 
produktów do ruchu gorzelnianego potrzebnych, 
na opłacenie podatku i t. d. Właściciel niemają- 
cy zasobów, zmuszonym jest dostarczyć sobie fun
duszu na powyższe cele, albo drogą pożyczki na 
wysokie procenty, albo w drodze sprzedaży spiry
tusu naprzód niżej kosztów produkcyi. Tym spo
sobem brnie w długi co rok głębiej i w końcu 
bankrutuje“. W podobnym duchu, oprócz powyżej 
wymienionych, wyrażają się także sprawozdania 
z powiatów bialskiego, ropczyckiego, gródeckiego 
i zbaraskiego.

Niektórzy z odpowiadających nie są bynaj
mniej z zasady przeciwnymi przemysłowi gorzel
nianemu; ale wpływ mniej korzystny albo nawet 
wprost szkodliwy gorzelni na gospodarstwo, przy
pisują albo złemu obchodzeniu się z nawozem przy 
gorzelniach produkowanym, albo też tej okoliczno
ści, że wiele gorzelni w kraju znajduje się w rę
kach nie gospodarzy z zawodu, ale spekulantów, 
którzy mając jedynie chwilowy zysk na celu, wy
niszczają bez upamiętania ziemię nadmierną pro- 
dukcyą kartofli. Co do tego ostatniego względu 
piszą z powiatu pilznieńskiego : „Producentami oko
wity w tej okolicy są prawie wyłącznie Izraelici, 
którzy starają się pokryć potrzeby swych gorzelni 
ziemniakami własnej produkcyi i sadzą ich za 
wiele, nie przykupując w zamian innych produktów 
jak n. p. siana, owsa, jęczmienia, i t. d. Wypasając 
woły na samych wywarach licho, bo im dają mało 
osypki i siana, produkują oni lichy nawóz. Dla*) W sprawozdaniu z powiatu łańcuckiego piszą*. 

„Gorzelnie wpływają korzystnie na uprawę roli, pomimo 
że troskliwe władze podatkowe zaczynają żądać opłaty po
datku dochodowego osobno od produkcyi nawozu“. Autor

sprawozdania, który jest posłem na Sejm krajowy, ręczy 
za autentyczność tego faktu.

*
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wiająC takowy wszelkiej siły i skuteczności. Zda
rza się nieraz, że w folwarkach bez gorzelni, gdzie 
się z nawozem umiejętnie i wedle prawideł teoryi 
gospodarczej obchodzą, nawożenie gruntów równie 
dobrze a nawet lepiej się odbywa. Na gorzelnia
ny bowiem nawóz właściciele nie zwracają uwagi, 
zaufani w jego obfitość.“

Z przytoczonych tu świadectw widocznem 
jest jednak, że przemysł gorzelniany wtenczas tyl
ko wywiera niekorzystny wpływ na całość gospo
darstwa, jeżeli prowadzonym bywa w sposób nie- 
oględny i nieodpowiedni celowi: którym ma być 
podniesienie produkcyi rolnej we wszystkich jej 
gałęziach. Czyli mówiąc innemi słowami: gdyby 
gorzelnie były zawsze prowadzone z odpowiednim 
kapitałem wkładowym i obrotowym ; gdyby ziemia 
w majątkach, gdzie są gorzelnie, nie była jak to 
się niestety często zdarza, wyzyskiwaną nadmier
ną produkcyą kartofli z uszczerbkiem produkcyi 
paszy i słomy ; gdyby wypas bydła przy gorzel
niach oraz obchodzenie się z nawozem było wię
cej racyonalnem i zgodnem z zasadami postępo
wego gospodarstwa: przemysł ten jedyny niemal 
w kraju, o wielekroć lepsze by wydawał owoce ku 
podniesieniu rolnictwa, niż to czyni w obecnych 
warunkach.

tego gorzelnie w naszej okolicy raczej do zuboże
nia aniżeli do wzbogacenia roli się przyczyniły — 
zwłaszcza, że wymagają one przez przeszło pół 
roku wyłącznej usługi inwentarza roboczego (?), na 
czem uprawa roli cierpi.“

Toż samo przekonanie wyraża wielu z po
dolskich gospodarzy. „Gorzelnie, jak powiada spra
wozdanie z powiatu trembowelskiego, jeśli są w do
brych rękach, wpływają pomyślnie na uprawę roli, 
przysparzając nawozu i dając możność utrzyma
nia więcej bydła na danej przestrzeni. W rękach 
jednak spekulanta a nie gospodarza, są one przez 
stosunkowo za wielką uprawę kartofli, jednym 
środkiem więcej do łatwego wyciągnięcia resztki 
siły z gruntu.“

Co się zaś tyczy złego urządzenia gnojowni 
przy gorzelniach, także z Podola najwięcej jest 
skarg w tej mierze ; i tak między innemi z powia
tu buczackiego piszą: „Przypuszczając racyonalne 
urządzenie gnojowisk przy gorzelniach, powinnyby 
one wpływać na podniesienie sterkoryzacyi ; lecz 
w praktyce często tak nie jest, gdyż gorzelnie 
stoją po większej części nad potokiem w parowie 
dla wody; ta pochyłość zwykle nie jest dosta
tecznie zabezpieczoną, żeby gnojówka nie odpły
wała, a często i nawałnice gnój spłukują pozba

VII.

Odbyt płodów gospodarstwa wiejskiego.

ciężą "koszta odstatvy do kupca lub do kolei? które 
z tych warunków sprzedaży są przeważnie używa
ne? i jakie zmiany w tej mierze zaszły w porów
naniu z dawniejszymi czasami?

55. Czy w handlu płodami rolniczymi panuje 
rzetelność i ścisłe a punktualne dotrzymywanie przy
jętych przez obie strony zobowiązań, czy też są po
wody do słusznych skarg w tej mierze?

56. W jaki sposób większe gospodarstwa zby
wają bydło opasowe ? a) czy wysyłają je wprost na 
targi pozakrajowe? b) czy wyprowadzają na targi 
lub jarmarki okoliczne? c) sprzedają u siebie zgła
szającym się kupcom?

57. W jaki sposób i w jakiej formie większe 
gospodarstwa spieniężają mleko? mianowicie czy 
mleko oddają pachciarzowi? czy oddają na miary 
lub według sztuk bydła? czy sami zajmują się prze
robieniem i sprzedażą?

53. W jaki sposób pozbywają większe gospo
darstwa w okolicy swoje płody rolnicze? czyli i ja
ką mniej więcej część oddają do przerobienia we 
własnych zalcładach przemysłowych (gorzelniach, 
browarach, młynach, krochmalarniach, olejarniach 
i t. p.) ? jaki użytek robią właściciele z produktów 
fabrycznych? i w jaki sposób je odprzedają? czyli 
sprzedają je wprost zakładom przemysłowym, do 
innych przedsiębiorców należącym ? czyli wywożą jc 
na okoliczne targi lub jarmarki? czy w owych spo
sobach zbycia zachodzą różnice między zbożem, ro
ślinami okopowemi i handlowemi? jakie różnice? 
jakie zmiany w wyliczonych sposobach zbycia pło
dów rolniczych zaszły od lat 10?

54. Czy więksi gospodarze sprzedają zboże? 
a) na pniu? b) gotowe płody za natychmiastową 
wypłatą? c) zobowiązują się do dostarczenia tako
wych w umówionym przyszłym terminie? na kim
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rumuńskie zaczęło napływać do Galicji a koleje 
galicyjskie clicąc pozyskać przewóz tego zboża na 
Zachód dla swoich linii, zniżyły dlań nader zna
cznie taryfy swoje i sprowadziły dotkliwą dla ga
licyjskiej produkcyi konkurencyę tak na targach 
zachodnio-europejskich jak i wewnątrz monarchii 
w zachodnich jej prowincyach, stosunki odbytu 
w porównaniu z owemi pierwszemi latami znacznie 
się pogorszyły, a jakkolwiek taryfy kolejowe głównej 
kolei galicyjskiej t. j. kolei Karola Ludwika w o- 
becnej chwili specyalnie co do zboża niższe są 
niż przed trzema laty, (co zawdzięczyć należy 
w części wytrwałym staraniom komitetu Towarzy
stwa gospodarskiego i innych ciał reprezentacyj
nych), to znowu utrata odbytu na targach półno- 
cno-niemiecldch wskutek cła zbożowego i polity
ki taryfowej pruskiej utrudniła znacznie korzystne 
spieniężenie płodów rolniczych. W każdym razie 
trwałym skutkiem zmian w stosunkach komunika
cyjnych, jakie zaszły w ostatnich szesnastu latach, 
pozostaje, że odbyt płodów rolniczych jest w po
równaniu z czasami dawniejszymi łatwiejszy, co 
stwierdzają wyraźnie sprawozdania z różnych stron 
kraju, uskarżając się jedynie na niskość cen, któ
rej powody upatrują we wspomnianej konkurencyi 
zagranicznej i w kosztach przewozu kolejowego.

Podnieść tu jeszcze wypada, że według do
niesień z powiatów nadwiślańskich, mianowicie 
z tarnobrzeskiego i niżańskiego, wywóz zboża dro
gą wodną, którą od wieków aż do najnowszych 
czasów spławiano do Gdańska większą część tam
tejszej produkcyi rolniczej, ustał obecnie, a szcze
gólnie od czasu wybudowania drogi krajowej z Dę
bicy do Nadbrzezia, po której zboże z tamtejszych 
okolic dostawianem bywa do najbliższej stacyi 
kolei Karola Ludwika. Zaniechanie dróg wodnych, 
które tłómaczy się zaniedbaniem ich regulacyi i 
brakiem robót około utrzymania ich spławności 
także dla większych statków, jest wielką szkodą 
dla rolnictwa i dla handlu płodami rolniczymi, 
gdyż transport wodny jest najtańszym, tak tanim, 
że przy najdalej idącem zniżeniu taryf kolejowych 
koleje nie są wstanie z nim rywalizować , a naj
niebezpieczniejsi konkurenci produkcyi galicyj
skiej na targach zachodniej Europy głównie ta
niości transportu wodnego zawdzięczają swoje po
wodzenie.

58. Jałcie jeszcze uboczne gałęzie gospodar
ska wiejsJciego (z wyłączeniemi gorzelń i browarów) 
istnieją na większych posiadłościach w okolicy? i 
w jaki sposób osiągane bywają z nich przychody?

59. W jaki sposób pozbywanym bywa przy
chód z lasu wysokopiennego (materyałowego)? a) czy 
przez sprzedaż pni ? 1) na całej przestrzeni do wy
rębu przypadającej ? 2) tcybranyeh sztuk w ozna
czonej ilości? b) czy w budulcu podług objętości 
kubicznej? c) czy przez sprzedaż obrobionego ma- 
teryału (desek, gontów i t. p.) ? w jaki sposób po 
zbywanym bywa przychód lasu niskopiennego (opa
łowego)? a) czy przez sprzedaż sekcyi według pla
nu lasowego gospodarstwa? b) czy przez sprzedaż 
ustawionych sągów ? c) czy przez sprzedaż na fu
ry? 1) które nabywający sam ma icyrąbać? 2) wy
rąbane przez właściciela?

A) Płody rolne.
Nadesłane sprawozdania stwierdzają, że od 

r. 1866 odbyt płodów rolniczych w ogólności się 
polepszył. Wybudowanie znacznych linii kolei 
żelaznych we wschodniej i południowej części kra
ju (kolei Czerniowieckiej, kolei Karola Ludwika do 
Brodów i Podwołoczysk, kolei Przemysko-Łupkow- 
skiej, Albrechta, Dniestrzańskiej i Tarnowsko-Le- 
luchowskiej) oraz znacznej ilości dróg bitych kra
jowych i powiatowych, niemniej polepszenie się 
stanu dróg gminnych w niektórych okolicach kra
ju — wszystko ułatwiło w wysokim stopniu do
wóz płodów rolniczych na targi miejscowe i za
graniczne. Wprawdzie w tymże czasie zmniejszy
ła się ilość czynnych gorzelni i browarów, które 
przerabiając na miejscu wielką ilość płodów rol
niczych dopomagały tern samem do korzystnego 
ich spieniężenia, ale natomiast powstało wiele 
młynów parowych i amerykańskich, produkujących 
mąkę nietylko dla miejscowej konsumcyi ale i na 
wywóz. W okresie od r. 1866, który sprawozda
nia omawiają w całości, wypada wszakże rozróż
nić lata przed wykończeniem sieci kolejowej ro
syjskiej i połączeniem jej z kolejami galicyjskie- 
mi i lata następne.- W owych pierwszych latach 
korzyści komunikacyi kolejowej z Zachodem w peł
nej mierze i bez uszczerbku dostawały się Gali- 
cyi, u której granic wschodnich kończyły się li
nie kolejowe kraj przecinające, czego skutkiem 
był znaczny stosunkowo rozwój handlu zbożowe
go; w latach następnych, gdy zboże rosyjskie i

Rolnicy gospodarujący na większych posia
dłościach mają pięć dróg przed sobą dla sprzeda
ży swoich płodów rolniczych: albo przerobienie ich
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na miejscu w zakładzie przemysłowym jako to 
w gorzelni, browarze, młynie, krochmalami, ole
jarni, jeżeli zakład taki posiadają u siebie; albo 
sprzedaż do takiego zakładu przemysłowego w bliż- 
szem lub dalszem sąsiedztwie; albo sprzedaż za 
pośrednictwem jakiegoś banku lub spółki komiso
wej; albo sprzedaż kupcom zbożowym, obecnie 
wyłącznie Izraelitom, którzy bądź jeżdżąc do pro
ducentów, bądź w miastach i miasteczkach sku
pują płody rolnicze na własny rachunek a czę
ściej jeszcze jako komisyonerzy kupców zagra
nicznych; albo wreszcie sprzedaż częściową na o- 
kolicznych targach i jarmarkach.

Pierwsze dwa sposoby zbytu są najkorzyst
niejsze w zasadzie dla pojedynczego producenta, 
gdyż koszta dostawy nie zmniejszają przy nich 
ceny wcale lub zmniejszają ją bardzo nieznacznie, 
i najkorzystniejsze także ze stanowiska gospodar
stwa krajowego, gdyż przerobienie płodów odby
wając się w kraju daje zarobek krajowcom i po
zostawia w kraju odpadki i uboczne produkty 
(brahę, makuchy i t. p.). Jednakże w naszym kra
ju prócz gorzelni, których liczba pozostaje w tyle 
po za dawniejszą ich ilością i browarów, których 
produkcya nie wystarcza na krajowe potrzeby, in
nych zakładów przemysłowych bardzo jest mało. 
Młyny parowe i amerykańskie nie doszły w roz
woju swym ani do tej liczby ani do takich roz
miarów produkcyi, żeby krajowa produkcya zboża 
mogła widzieć w nich głównych odbiorców swoich, 
czego dowodem, że wywóz mąki zagranicę bardzo 
jest jeszcze nieznaczny w stosunku do wywozu 
zboża in natura. Podnieść tu należy, że niektóre 
sprawozdania, między innemi z powiatów tarnow
skiego i pilznieńskiego utrzymują, że sprzedaż zbo
ża do młynów parowych jest niekorzystną z po
wodu niskich cen, jakie ofiarują te przedsiębior
stwa. Dalszą przyczynę mniejszego odbytu do 
młynów, gorzelni i browarów przytacza sprawo
zdanie z powiatu grybowskiego : „Zakładów prze
mysłowych bardzo mało jest w okolicy; te zaś, 
jakie są, cierpią na brak chroniczny kapitałów 
obrotowych; z nimi więc transakcya jest jeżeli 
nie już wprost niemożebną to przynajmniej nie 
pożądaną.“

ne, jeżeli dostawca należycie im się opłaci; gdy 
zaś nie dostaną łapowego, to robią trudności na
wet ze zbożem najlepszej jakości“. Sprawozdanie 
z powiatu zbaraskiego powiada : „Dobrym kupcem 
jest młyn parowy w Tarnopolu, lecz zwykle w tym 
młynie niższe ceny się osiąga niż za pośredni
ctwem Spółki rolniczej.“

Co do krochmalami, o dwóch tylko wspominają 
sprawozdania, z których jedna jest w Tarnowie 
a druga w Tarnopolu ; olejarnie również dwie tyl
ko istnieją : w Krakowie i w Grzymałowie (w po
wiecie skałackim). Cukrownia zaś po upadku fa
bryk w Tłumaczu i Germakówce istnieje obecnie 
tylko jedna w Sędziszowie w powiecie ropczyckim.

Z Banków i Spółek zajmujących się komi
sową sprzedażą zboża, wymieniają sprawozdania 
bank dla handlu i przemysłu w Krakowie i filię 
jego w Tarnowie, zaś we wschodniej części kraju 
spółki rolnicze w Tarnopolu i Stanisławowie, do 
których przybył w ostatnim czasie urządzony na 
tych samych podstawach Bank rolniczy we Lwo
wie. Spółka tarnopolska w krótkim stosunkowo 
czasie znakomicie się rozwinęła i oddaje znaczne 
usługi producentom zboża i okowity na Podolu, 
albowiem jak jednogłośnie stwierdzają sprawozda
nia z tamtej okolicy, wyzwoliła handel płodami 
rolniczymi z rąk spekulantów starozakonnych, 
którzy dzierżyli go dotąd wyłącznie w swoim rę
ku i wyzyskiwali to położenie na niekorzyść pro
ducentów. Przytaczamy tu ustęp ze sprawozda
nia z powiatu zbaraskiego: „W ostatnich latach 
sposób zbywania płodów rolniczych znacznej uległ 
zmianie przez założenie w Tarnopolu Spółki rol
niczej, do której zboże się odstawia w dowolnych 
terminach. Spółka bierze je w komis (Va lub 1 °/0 
komisowego), a wyzyskawszy stosowną chwilę i 
mając stosunki z zagranicznymi domami, zwykle 
bardzo korzystnie takowe sprzedaje. Ponieważ 
wspomniana Spółka udziela na oddane jej w komis 
płody dość wysokie zaliczki na umiarkowany pro
cent, przeto ten sposób sprzedaży jest najko
rzystniejszym i najbardziej rozpowszechnionym.“

Sprzedaż kupcom jak dotąd wyłącznie staro- 
zakonnym jest w bardzo wielu powiatach jedynym 
sposobem zbywania płodów rolniczych. Ale i tam 
gdzie są inne drogi zbytu, zdarza się, że gospo
darujący dają pierwszeństwo kupcom starozakon- 
nym przyjeżdżającym lub w miasteczkach osia
dłym, a to jak nadmieniają niektóre sprawozda
nia, z powodu przystępniejszych warunków. Nie

jedno zaś sprawozdanie z Podola nadmienia, 
że „w młynach parowych dzieją się często nad
użycia przy odbiorze zboża, a mianowicie, że niżsi 
oficyaliści tych przedsiębiorstw przyjmują do ma
gazynu zboże gorsze i niedostatecznie wyczyszczo-



175

we większych firm handlowych lub młynów paro
wych, i ci zakupują pszenicę, rzepak, wódkę, 
zwykle do najbliższej stacyi kolejowej , którą dla 
tutejszej okolicy jest odległy o 8 mil Tarnopol.“ 
To samo twierdzi sprawozdanie z powiatu gry- 
bowskiego, że kupcy zbożowi są „właściwie tylko 
faktorami innych znaczniejszych nabywców“. *) 

Sprzedaż zboża drobnemi partyami na tar
gach i jarmarkach okolicznych miasteczek bardzo 
mało się praktykuje, i to tam jedynie gdzie pro- 
dukcya miejscowa jest zbyt małą, aby mogła przy
nęcić znaczniejszych kupców. I tak piszą z po
wiatu chrzanowskiego : „Powiat tutejszy mało 
w ogóle zboża produkuje jako mający przeważnie 
grunta nieurodzajne, silnego nawożenia wymaga
jące ; ztąd też produkcya nie wystarcza nawet na 
wyżywienie ludności miejscowej. Mimo tego atoli 
ceny zboża miejscowego są zwykle niższe niż 
w sąsiednich powiatach, jako gorszej będącego 
kondycyi; niewielka przeto ilość zbywająca od 
własnej gruntowej potrzeby sprzedaje się na oko
licznych targach. Młyny zasilają się zbożem ko
leją sprowadzanem.“ A z powiatu pilznieńskiego : 
„Zyto i jęczmień sprzedaje się czasami w dro
bnych partyach na targach; ponieważ jednak to 
jest dosyć kłopotliwem, przeto zwykle sprzedają 
je taniej handlarzom żydom, wyłącznym kupcom 
w tej okolicy, którzy na ćwierci rozprzedają na
stępnie na targach to zboże chłopom, domieszaw
szy doń nieco pośladów. Rośliny okopowe sprze
dają na targach zwykle tylko włościanie.“

W niektórych powiatach wielka jest łatwość 
zbycia płodów rolniczych w ten lub ów sposób. 
I tak piszą z powiatu tarnowskiego: „Pod wzglę
dem odbytu płodów rzadko która okolica takie 
ułatwienia daje producentom co nasza. Pszenicę 
zawsze zbyć można w młynie parowym w Szcze- 
panowicach, Tarnowie, lub Bochni; jęczmień do 
browarów w Okocimie, Słotwinie i Woyniczu; 
rzepak do olejarni Baranowskiego w Krakowie, 
lub za granicę ; kartofle w fabryce glykary w Tar
nowie.“ Również i sprawozdania z powiatów bial
skiego, żywieckiego, krakowskiego, także sokalskie- 
go, kamioneckiego i brodzkiego, wspominają o po
myślnych pod tym względem stosunkach. "W in
nych znowu powiatach znaczne pod tym wzglę
dem panują trudności; i tak z powiatu jasielskie
go piszą: „Dla braku dobrych dróg wicynalnych

wątpliwie wpływa tu przedewszystkiem okoliczność, 
że wygodniej jest producentom, iż nie potrzebują 
się zajmować dostawą, którą kupiec sam się zaj
muje, oczywiście nie bez zysku w cenie, podczas 
gdy zakłady przemysłowe znaczniejsze, spółki ko
misowe i banki wymagają od producenta, aby 
odstawił płody do zakładu albo przynajmniej do 
najbliższej stacyi kolejowej. Prócz tego kupcy ta
cy więcej są wyrozumiali na niepunktualność w od
daniu towaru, którą umieją sobie powetować so
wicie w inny sposób, wiążąc nieraz z sprzedażami 
lichwiarskie kredytowe interesa. W końcu wpły
wa tu i ta okoliczność, że z kupcami prywatnymi 
a w mniejszej tylko części z zakładami przemy
słowymi praktykuje się rozpowszechniona w kraju 
przedewszystkiem u zadłużonych i niemających 
dostatecznego kapitału obrotowego, ale po części 
i u lepiej stojących gospodarzy wiejskich sprzedaż 
pewnej ilości płodów z przyszłego zbioru z góry 
na wiosnę lub z początkiem lata, z zobowiązaniem 
się do oddania takowej w umówionym terminie 
jesiennym. Sprzedaże takie, mające charakter lo
sowy, przedstawiają wiele stron niekorzystnych tak 
ze względu na lichwę obliczaną od zaliczonego 
z góry kapitału, jak ze względu na to, że często 
gospodarz zbyt różowo obliczając sperandę sprze
da więcej niż ma i musi potem dokupywać lub 
dopłacać, jak i z innych jeszcze powodów. Spra
wozdania niemal z wszystkich okolic twierdzą 
wprawdzie, że sprzedaż zboża na pniu rzadko 
kiedy się wydarza, lecz zdaje nam się, że przy
najmniej znaczna część tych sprawozdań mówiąc 
o sprzedaży zboża na pniu, ma na myśli sprze
daż zbioru spodziewanego z pewnej przestrzeni 
w nieokreślonej z góry ilości płodów, a nie sprze
daż oznaczonej ilości płodów z obowiązkiem do
stawy w przyszłym terminie, która bynajmniej nie 
należy do wyjątków. Ten ostatni rodzaj sprzeda
ży ma na myśli jak się zdaje sprawozdanie z po
wiatu sokalskiego, donoszące, że tam około t/3 pro
dukowanego zboża jeszcze na pniu spieniężaną 
bywa.

Z kupców zbożowych stosunkowo mała część 
skupuje na własny rachunek płody rolnicze u 
większych właścicieli. W tej mierze można do 
najznaczniejszej części kraju odnieść to, co dono
szą z powiatu husiatyńskiego : „Od czasu wybudo
wania kolei żelaznych nie ma prawie w okolicy 
kupców i spekulantów na własną rękę na płody 
rolnicze; potworzyły się jedynie ajencye komiso- *) Rozdział VII aż potąd jest pióra prof. Piłata.
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i utrudnionej ztąd komunikacji, oraz wielkiej od
ległości od najbliższej stacji kolei żelaznej, go
spodarze muszą zbjwać swoje produktj o 1 zł. 
50 ct. na 100 kilogramów taniej niż cena targo
wa większjch miast handlowych jak n. p Tarnów. 
Zaś co do gorzelni, w którjch bj się produktj 
na miejscu przerabiałj na okowitę, jedjnie wię
ksze majątki z kilku folwarków złożone, posiadają 
takowe.“ W powiecie brzozowskim, gdzie podobne 
panują stosunki, sprawozdania nadmieniają, że tru
dność w zbjciu płodów rolniczjch przj niepomyśl- 
njm zresztą stanie majątkowjm większjch właści
cieli, wjzjskiwaną bjwa przez kupców Izraelitów ; 
jedno z nich tak się wyraża : „Najczęściej lichwiarz 
kupuje u zadłużonjch ziarno jakie jest i po ce
nach jakie sam oznaczj ; lub też jego wspólnicj 
proponują kupno po cenach tak niskich, że kosz
tów produkcji nie pokrjją. Zamożniejsi właści
ciele przetrzjmują produktj do wiosnj, co jednak 
w ostatnich latach zawodnem się okazało. W ra
zie nagłej potrzebj wysyłają na targi korcami. 
W ogóle żjdzi okoliczni znają interesa każdego, 
jego potrzebj i długi; i podług tego każdemu in
ne cenj podają. Gdzie jest gorzelnia, żjd trzy- 
mającj takową w dzierżawie zakupuje produktj 
do przerobienia na miejscu; mało którj właści
ciel pędzącj gorzelnię na swój rachunek, bez 
stratj wjchodzi.“

Przj sprzedażach zboża punktualność w do- 
trzjmjwaniu zobopólnjch zobowiązań, nie zawsze 
ściśle przestrzeganą bjwa. I tak ze stronj pro
ducentów zdarzają się często opóźnienia w termi
nie dostawj, czasem wprawdzie spowodowane jaką 
przeszkodą elementarną lub brakiem robotnika, 
nieraz jednak pochodzi ono i z braku należjtego 
zrozumienia korzjści, jakie wypływają dla stron 
obu z jak najpunktualniejszego wjkonania zawar
tej umowj; trafia się także, że właściciel sprzeda 
więcej niż ma, wskutek złego obliczenia sperandj.

Niektóre sprawozdania a międzj innemi z po
wiatu wadowickiego, nadmieniają, że „nie zawsze 
bjwają rzetelnie okazjwane próbki zboża, podług 
którjch całą lub część produkcji się sprzedaje.“ 
Niektórzj zaś nie dają wcale odpowiedzi w tjm 
względzie, tłómacząc się, że to jest kwestja zbjt 
drażliwa abj się nad nią rozpisjwać.

Z powiatu tarnowskiego piszą : „O ile się 
poinformować mogłem, to jest dużo skarg na nie- 
dotrzjmjwanie przjjętjch zobowiązań; wina wtem 
także zbjt powolnej procedury sądowej, bo kon

trakt zbożowy jest tylko rodzajem kredytu (cho
ciaż bardzo drogiego), a kredyt ułatwia i reguluje 
opieka prawna i szybka egzekucja. Każdy kapi
talista da na tańszy procent, byle miał pewność 
że na termin odbierze, a w razie nieodbioru, że 
go prawo weźmie w opiekę.“

Co się zaś tyczy kupców zbożowych, zwłaszcza 
drobniejszych, wszystkie niemal sprawozdania za
znaczają, że ci wtenczas jedynie rzetelnie dotrzy
mują umowy mianowicie co do odbioru zboża, je
żeli zboże od czasu zawarcia umowy podrożało a 
przynajmniej nie spadło w cenie; w razie bowiem 
przeciwnym następuje zwykle wyszukiwanie zarzu
tów przeciw jakości zboża i znaczne opóźnienie 
w odbiorze nabytych produktów, a nawet czasem 
zdarza się, że wolą stracić dany naprzód zadatek 
niż zboże odebrać. To też jak powiada sprawo
zdanie z powiatu pilznieńskiego, „przekonano się, 
że sprzedaż gotowego zboża za natychmiastową 
wypłatą jest o wiele korzystniejszą, gdyż jeżeli 
zboże do terminu zdrożeje, kupiec zyskuje; jeżeli 
zaś stanieje, kupiec wyszukuje mnóstwo różnych 
powodów, ażeby zboża nie brać i dopuszcza do 
procesu, który w takich razach jest trudnym, mo
zolnym i kosztownym. To są nabytki doświad
czeń z lat ostatnich.“

B) Bydło i płody chowu bydła.
Sposób spieniężania bydła opasowego zale

ży przedewszystkiem od ilości i jakości bydła, 
przeznaczonego na sprzedaż a następnie od miej
scowych stosunków danej okolicy. Gospodarze 
mający na sprzedaż znaczniejszą liczbę rosłego i 
dobrze utuczonego bydła, wyprawiają takowe 
zwykle na targi pozakrajowe, to jest do Wiednia 
lub Ołomuńca. Mniejsze partye bywają sprzeda
wane na miejscu zgłaszającym się kupcom ; na 
targi zaś i jarmarki w okolicznych miasteczkach 
zwykle tylko drobne sztuki i to w bardzo niezna
cznej ilości wyprowadzane bywają.

Z powiatów wschodnich i wschodnio-połu- 
niowych piszą, że od czasu wybudowania kolei 
żelaznych w tamtych stronach, większe gospodar
stwa a mianowicie te które mają gorzelnie, wysy
łają swe bydło wprost na targi pozakrajowe ; prze
ciwnie na zachodnim krańcu Galicyi, w dobrach 
J. C. W. arcyksięcia Albrechta, sprzedaż bydła 
opasowego odbywa się zawsze na miejcu handla
rzom, którzy bydło podług żywej wagi po cenach 
bieżących kupują. Byłoby do życzenia dla pro
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wiele sprawozdań, nazywając takową największem 
zapoznaniem własnej korzyści.

Sprawozdanie z powiatu krakowskiego wy
kazuje niepomyślne stosunki co do tej gałęzi 
przemysłu wiejskiego. „W ostatnich czasach, po
wiada ono, rozpowszechniła się była ogólnie fa- 
brykacya sera; gdy jednak przed parą laty ceny 
sera znacznie spadły, a władze finansowe ka
zały surowo wykazywać i opłacać zysk, którego 
nie było, pozamykano serownie i powrócono do 
fatalnego systematu sprzedaży mleka na garnce.“

Natomiast z powiatu liskiego donoszą, źe 
w Dwerniku i w Dźwiniaczu powstały fabryki sera 
szwajcarskiego założone przez Szwajcarów, którzy 
te dobra wzięli w posesyę. Dalszą fabrykę serów 
szwajcarskich założył w Równi dzierżawca tego 
majątku p. Heumos. Dochód z bydła w Równi 
uzyskany bywa w następujący sposób. Dawniej 
utrzymywano tam ze 30 krów, ze 30 sztuk ja- 
łownika i ze 20 wołów; a obecnie 120 do 150 
krów latem i zimą tam się znajduje. Tamtejszy 
dzierżawca przerabia mleko na sery szwajcarskie; 
a gdy się odbyt tychże zmniejsza, na masło i ser 
zwyczajny. Krowy krajowe przez niego na tar
gach zakupywane żywią się w lecie na pastwisku, 
w zimie tylko sianem; a gdy im mleka ubywa, 
wypasa je zwykłą paszą i sprzedaje rzeźnikom, 
zaś natomiast kupuje świeże ocielanki z mlekiem. 
Była chwila że dzierżawca Równi przychowywał 
cielęta, ale gdy mu to nie dawało odpowiednich 
rezultatów, zaniechał przychowywania cieląt.

Prócz powyższych miejscowości jeszcze w kil
kunastu innych miejscach, których sprawozdania 
nie wymieniają szczegółowo, prawie bez wyjątku 
położonych w zachodnich powiatach, wyrabiają 
właściciele lub dzierżawcy większych posiadłości 
sery i masło przednie dla handlu stale na większe 
rozmiary. W ogóle jednak niezaprzeczoną jest 
prawdą, co sprawozdania z całego kraju zazna
czają, że ta gałęź gospodarstwa wiejskiego jest 
jeszcze na bardzo niskim stopniu rozwoju i że 
dochody z niej są za małe w stosunku do tego, 
czem by mogły być i powinny.

C) Inne uboczne gałęzie gospodarstwa 
wiejskiego.

Są jeszcze i inne źródła dochodów z gospo
darstw wiejskich na większych posiadłościach, nie
stety zbyt jeszcze zaniedbane, ale które przy 
większem staraniu i racyonalnem prowadzeniu

ducentów, aby ten ostatni sposób spieniężania by
dła opasowego mógł w powszechne wejść.używa
nie; gdyż jak powiadają niektóre sprawozdania 
a między innemi z powiatów tarnowskiego i gor
lickiego, nie jeden wybrawszy się z bydłem do 
Oświęcima lub Wiednia, musiał tam bydło taniej 
sprzedać niż mu za takowe na miejscu dawano. 
Przyczyną niekorzystnych nieraz rezultatów wy
syłki bydła na targi pozakrajowe, jest nieutra- 
fienie właściwej pory a ztąd nieraz sprzedaż na 
przepełnionym targu po zbyt niskich cenach w o- 
bec niemożności wyczekiwania z bydłem. Okazuje 
się ztąd, że i ta gałęź handlu płodami gospodar
stwa wiejskiego wymaga stałej fachowej organi- 
zacyi, przy której możnaby łatwiej uniknąć wy
zyskiwania producentów przez handlarzy i rzeźni- 
ków na targach zakrajowych.

Mleko bywa spieniężanem na większych 
gospodarstwach w trojaki sposób : albo bywa sprze • 
dawanem na miary bezpośrednio po wydoju, umó
wionemu z góry na pewien czas odbiorcy, albo 
sprzedaje się wydój ryczałtem za roczną opłatą 
od sztuki tak zwanym pachciarzom, albo na
reszcie sami właściciele zajmują się przerobieniem 
mleka na masło i sery. Pierwszy sposób używa
nym bywa przeważnie w pobliżu miast i miaste
czek ; drugi i trzeci w gospodarstwach dalej nieco 
położonych.

Cena mleka bezpośrednio po wydoju wynosi 
3 do 6 ct. za litr, według pory roku i miejsco
wych okoliczności. W razie ryczałtowej sprzedaży 
nabiału za roczną opłatą od sztuki czyli tak zwa
nego wydzierżawiania krów pachciarz płaci od 
każdej krowy 15 do 25 zł. stosownie do tego, ja
kie jest bydło, jak żywione i jaka jest łatwość 
spieniężenia produktów mlecznych w najbliższej 
okolicy. Przerabianie mleka na masło i ser przez 
samych gospodarzy nie jest dotąd w powszechnem 
i ogólnem używaniu, jakkolwiek nabiał w ten spo
sób bądź co bądź najkorzystniej spieniężyć można. 
I tak między innemi piszą z powiatu gorlickiego: 
„Doświadczenie pouczyło, że wielkiej części do
chodu pozbawiają się właściciele, którzy pachcia- 
rzowi mleko sprzedają, bądź też pewną ilość 
krów w dzierżawę oddają ; dla tego też obecnie 
wszyscy prawie szukają i znajdują większą korzyść 
w przerabianiu mleka na masło i sprzedaży ta
kowego.“ Szczególnie przeciwko sprzedaży mle
ka rocznej według ilości sztuk bydła powstaje
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mogłyby zapewnie znaczne zyski właścicielom. 
I tak n. p. chów ryb, którym od roku dopiero 
kraj zaczyna się żywiej interesować (a to dzięki 
zabiegom i pracy dr. Maksymiliana Nowickiego), 
na bardzo niskiej dotąd jest stopie ; tylko w ośmiu 
powiatach znajdujemy wzmiankę o tej gałęzi go
spodarstwa wiejskiego, a mianowicie w powiatach 
bialskim, chrzanowskim, wadowickim, tarnobrze
skim, łańcuckim, jasielskim, gródeckim i husiatyń- 
skim. Prawdopodobnie także i gdzieindziej bywają 
osiągane jakie takie dochody z rybołówstwa, ale 
nie muszą one być znacznymi, kiedy sprawozda
nia zupełnie o nich przemilczają.

W powiatach graniczących ze Szląskiem go-

i owdzie po trochu dźwigać się zaczyna. Być 
może, że przy staraniach, jakie obecnie czynią w tym 
kierunku i stowarzyszenia i prywatne osoby, 
wkrótce tak dla pszczelnictwa jak i dla sadow
nictwa lepsze nastaną czasy.

D) Odbyt płodów gospodarstwa lasowego.
Znaną jest powszechnie rzeczą, że z małymi 

wyjątkami stan gospodarstwa lasowego u nas jest 
opłakany; a ponieważ uwaga ludzi dbających o 
dobro kraju od pewnego już czasu zwróconą jest 
w tę stronę, przeto nie będzie bez pożytku przy
toczyć tutaj wyjątki ze sprawozdań dających wier
ny obraz istniejącego pod tym względem stanu 
rzeczy.spodarstwo stawowe przyszło do znacznego sto

pnia rozwoju. Z powiatu bialskiego piszą: „W tu
tejszej okolicy chów ryb bywa prowadzony na 
wielką skalę, i miejscami bardzo racyonalnie; ry
by po większej części bywają sprzedawane han
dlarzom do Krakowa i Warszawy, a Wisłą prze
wożone. Chów ryb w przyjaznej miejscowości i 
przy racyonalnem prowadzeniu bardzo się dobrze 
opłaca.“

Poczynając od zachodniego krańca Galicyi 
napotykamy w rozległych posiadłościach leśnych 
J. C. W. arcyksięcia Albrechta gospodarstwo pod 
każdym względem wzorowe. Drzewo systematycznie 
co roku wycinane na podstawie przestrzeni i 
przyrostu, przerabianem bywa we własnych tarta
kach na wszelkiego rodzaju materyał. U innych 
zaś mniejszych właścicieli tej samej okolicy drze
wo pozbywanem bywa albo parcelami kupcom 
hurtownym, albo też na pojedyncze pnie miejsco
wym włościanom: w tym ostatnim wypadku zaw
sze według objętości kubicznej.

W powiecie chrzanowskim w dobrach 
Jaworzno, gdzie jest znaczniejszy kompleks laso- 
wy blizko 4.000 morgów wynoszący, przychód 
z lasu wysokopiennego używanym bywa do miej
scowych robót przy kopalniach. W Krakow- 
skiem lasów prawie nie ma; gdzie niewielkie 
ich znajdują się przestrzenie, wystarczają zaledwo 
na pokrycie własnej potrzeby gospodarstwa. W po
wiecie myślenickim drzewo pozbywanem by
wa przeważnie przez sprzedaż sągami na opał; 
w mniejszej części sprzedaż odbywa się na pniu 
włościanom, którzy to drzewo sami obrabiają albo 
na budulec, albo rzną na tarcice i te po większej 
części do Krakowa wywożą. W państwie Makow- 
skiem własności hr. St. Génois istnieje we wsi 
Zawoje piła parowa do wyrobu materyałów 
drzewnych ; dostarcza też ona sąsiedniemu państwu 
w Suchej do hut żelaznych rocznie 6.000 sągów 
twardego drzewa. Tylko w państwie Makowskiem, 
w lasach miasta Myślenic, oraz w państwie Rab- 
czańskiem, sprzedaż drzewa odbywa się sekeyami 
według planu gospodarstwa lasowego.

Według sprawozdania z powiatu jasielskiego 
„jest parę gospodarstw większych w okolicy, ze 
stawami, w których hodują się ryby na sprzedaż 
i własną potrzebę. Ta gałęź gospodarstwa wiejskie
go, która ma za sobą dawniejsze tradycye, zaczy
na się dźwigać z upadku w niektórych większych 
majątkach, ale jest daleką jeszcze od stopnia roz
woju i ustalenia, na którym będzie mogła znaczne 
korzyści przynosić.“ Gdzieindziej znowu pomimo 
najprzyjazniejszych miejscowych warunków, gospo
darstwo stawowe pozostaje w pożałowania godnem 
zaniedbaniu; i tak z powiatu gródeckiego skarżą 
się, że gospodarstwo stawowe mogłoby bardzo zna
czne korzyści w tych okolicach przynosić, ale jest 
ono w stanie zupełnie prymitywnym. Co 4 lata 
staw bywa spuszczanym i wszystkie ryby hur
tem sprzedawane z wyjątkiem pewnej ilości naryb 
ku. O zaprowadzeniu zaś szlachetniejszych gatun
ków ryb, albo przynajmniej o systematycznem 
chowaniu tych które są, nikt zgoła nie myśli.

Pszczelnictwo i sadownictwo również tak są 
zaniedbane, że nikt nie wspomina o nich jako o 
źródle jakiegokolwiek dochodu dla właścicieli 
większych posiadłości; jedynie niektóre sprawo
zdania z Podola nadmieniają, że pszczelnictwo, któ
re dawniej tak znakomite zyski przynosiło, dzisiaj 
zupełnie podupadło; sadownictwo zaś dopiero tu
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miało pokupu i lasy tylko niszczały. Gdyby więc 
możliwem było, to co jeszcze jest jak najprędzej 
jako tako korzystnie spieniężyć i wyciąć, dopiero 
staranne prowadzenie zagajników mogłoby w przy
szłości stworzyć piękne lasy w naszej okolicy, na 
co przy bujności gruntu lasowego i dostatecznej 
wilgoci, nie tak długo trzebaby czekać.“

Z sąsiedniego powiatu jasielskiego do
noszą, że sposób w który zwykle lasy bywają spie
niężane, jest w najwyższym stopniu niekorzystnym 
dla większych właścicieli. „Przy sprzedaży lasów 
tak wysokopiennych jako też i niskopiennych, 
prawie ogólną stało się regułą pozbywanie ży
dom pewnej ilości morgów lasu do wycięcia w pe
wnym z góry oznaczonym czasie. Ci zaś handla
rze rozpoczynają od razu na całej zakupionej 
przestrzeni sprzedaż drzewa na pniu, tak budo
wlanego jak materyałowego i opałowego. Jednem 
słowem: sprzedają gdzie kto chce i czego żąda, 
ustanawiając cenę każdego pnia z osobna podług 
jego objętości, a oraz podług możności osiągnie- 
nia ceny jak najwyższej, — i prowadzą tę sprze
daż nieprzerwanie nie zważając na pory roku te
mu niewłaściwe, tak długo póki kupca staje; a 
dopiero gdy wszystko lepsze drzewo na pniu wy- 
przedadzą po cenie wyższej, pozostałe braki rą
bią na sągi i tak je pozbywają. Ta fatalna go
spodarka lasowa pociąga za sobą nieobliczone 
szkody, nietylko dla właścicieli w ten sposób las 
sprzedających, ale także i dla całej okolicy, w któ
rej znajduje się wiele majętności nieposiadających 
lasu, które obecnie przy kupnie drzewa już są 
przez żydów wyzyskiwane, a w niedalekiej przy
szłości mogą się znaleźć w tern krytycznem poło
żeniu, iż nawet za drogie pieniądze drzewa w o- 
kolicy kupić nie będą mogły. Powodem złego jest 
po części pewna nieporadność i brak wszelkiej 
przedsiębiorczości ze strony właścicieli lasów, któ
rzy patrząc na to, jakie ogromne zyski wyciągają 
żydzi przy. sprzedaży drzewa z lasów od nich za
kupionych, nie mogą się wszakże na to odważyć 
aby ten handel prowadzić na własny rachunek; 
przeważnie zaś owa ogólnie panująca bieda, która 
często nawet gospodarza pracowitego, rozsądnego 
i oszczędnego zmusza do zawarcia interesu w za
sadzie nie dobrego, za pomocą którego wszakże 
dostać może sumkę niezbędnie mu potrzebną, 
a której na innej drodze w terminie wymaganym 
zrealizować jest mu niepodobna.“

W powiatach tarnowskim, pilznień-

Jak donoszą sprawozdania z podgórza zacho
dniego, systematyczne i racyonalne gospodarstwo 
leśne, jak dotąd nie mogło być jeszcze prowadzo- 
nem w tamtych okolicach, ponieważ regularny od
byt drzewa nie jest bynajmniej zapewnionym. Za
czyna się jednak objawiać pewna tendencya do 
uporządkowania gospodarstwa lasowego z powodu 
większego w ostatnich latach pokupu drzewa do 
różnych zakładów przemysłowych. W państwie 
Barczyckiem własności Banku leśnego w Wiedniu, 
dochód z lasu otrzymywanym bywa po części 
przez sprzedaż sągów ustawionych, przeważnie 
jednak przez wyrzynanie drzewa na kloce, a na
stępnie przez rznięcie z takowych desek różnego 
rozmiaru; do czego jest urządzony w gminie Ry
tro tartak parowy o trzech gatrach i czterdziestu 
ośmiu piłach. Sprzedaż drzewa odbywa się podług 
objętości kubicznej ; zaś wycinanie drzewa przez 
podział na zręby według planów lasowych w tym 
względzie sporządzonych, z oznaczeniem 80ciole- 
tniej kolei.

Z powiatu gorlickiego piszą: „Las bywa 
spieniężanym najrozmaiciej według tego, czy jest 
mniej lub więcej dostępnym i według oddalenia 
od miasteczek i kolei. W ogóle sprzedaje każdy 
ile tylko i jak tylko może : na morgi, przez sprze
daż pni — przytem każdy prawie właściciel lasu 
ma mały tartak wodny o jednej pile, i gonty przy
najmniej dla siebie wyrabia. Sprzedając na sztuki 
liczy się cena zwykle według cali średnicy. — 
W mniej dostępnych lasach praktykuje się także 
sprzedaż na łokcie obwodu bez różnicy, czy drze
wo grubsze czy cieńsze. W Ropie jest tartak pa
rowy o 80ciu piłach i 4rech cyrkularkach ; ten 
zakupuje drzewo na stopy kubiczne. Przytem kto 
tylko pozbyć je może — rąbie i stawia sągi : bu
kowe dla Gorlic i Grybowa, miękkie dla dystylar- 
ni nafty, których jest liście w powiecie, oraz do 
wypalania cegły i wapna. O porządnem gospo
darstwie lasowem i wyrębach według sekcyi nie 
ma u nas mowy i mowy być nie może, bo odzie
dziczyliśmy po naszych poprzednikach lasy prze- 
stałe a mocno splądrowane. W dawniejszych tru
dnych pod tym względem czasach, chcąc jaki taki 
mieć dochód z lasu, sprzedawał każdy gdzie i co 
kto zażądał na wybór ; bo kupiec choć za tanie 
pieniądze rzadko się trafiał, chyba tylko chłop 
kupował kilka sztuk na budynek. Rozumie się 
tam kupował zkąd wywóz bliższy był dla niego; 
a że rzeki spławnej u nas nie ma, drzewo nie
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gdyż nie wiele licząc pracę swą w wolnych chwi
lach, taniej przedać mogą. Stosunki pod wzglę
dem wywozu drzewa mogłyby być niezmiernie po
lepszone przez uczynienie rzeki Łęg spławną od 
wsi Spie albo nawet Dymarki; rzeka ta aczkol
wiek w porze letniej mała, na wiosnę i w jesieni 
dość ma wody. Próbę już uczyniono w ostatnich 
latach spławiając nią kilka tysięcy sztuk budul
cu , od Jamnicy w powiecie tarnobrzeskim do 
Wisły.“

skim, ropczyckim, rzeszowskim, niszcze
nie lasów bez żadnego względu na potrzeby naj
bliższej nawet przyszłości, ma być na porządku 
dziennym i niepokojące przybiera rozmiary. Spra
wozdania domagają się osobnych ustaw aby temu 
zapobiedz, bo wykonanie istniejących przepisów 
nie jest wystarczającem. Każdy właściciel tnie 
i sprzedaje na chybił trafił, a zagajenia utrzy
mują w najopłakańszym stanie; pochodzi to tak
że po części ztąd, że najwięcej jest w tych oko
licach właścicieli jednowioskowych z obszarami 
lasowymi najwyżej do 800 morgów, których prze
to niestać na utrzymanie umiejętnego leśniczego.
W całej tej części kraju są podobno tylko trzy 
gospodarstwa lasowe porządnie prowadzone ; w tych 
las jest podzielony na sekcye z koleją 80—1001e- 
tnią, zręby bywają zasiewane, a zapusty w swo
im czasie przerębywane. Drzewostan jest mię- 
szany z gatunków liściastych i szpilkowych, a 
drzewo dopiero przy ścinaniu bywa sortowanem 
stosownie do swego dalszego przeznaczenia.

Ciekawem jest sprawozdanie z powiatu kol- 
buszowskiego o stanie gospodarki lasowej wnie- 
wyrąbanych dotąd obszarach dawnej puszczy san
domierskiej, która rozciąga się jeszcze na ten po
wiat, oraz na dwa sąsiednie powiaty tarnobrzeski 
i niżański. „W tej okolicy, powiada ono, znajdują 
się powszechnie tylko wysokopienne szpilkowe 
lasy, z małą przymieszką olszyny i innych mniej 
cennych gatunków liściastych. Sprzedaż najczęst
sza jest na morgi lub na sztuki podług wyboru nych, albo z majątków leżących nad Sanem spła- 
kupującego niestety, gdyż w okolicy lesistej i przy 
braku łatwej komunikacyi, łatwiej dotychczas o 
sprzedającego niż o kupca. Wyjątek stanowią 
lasy sosnowe bliżej Wisły i Sanu położone, gdzie 
dostawa łatwiejsza. W głębi lasów trzebież na
wet się nie praktykuje, bo niepodobna spieniężyć 
suszu i wywrotów, które pokrywając aż nadto po
trzeby miejscowe, do handlu zamiejscowego się 
nie kwalifikują.“

„Sprzedaż budulcu podług objętości kubicznej 
nie bardzo jest w użyciu, z powodu licznych spo
rów, które przy niedokładnem pisaniu kontraktów 
ztąd wynikają. Gotowy materyał jak gonty, tar
cice, sprzedaje się w nader małej ilości: gdyż 
tylko z drzewa dla trzebieży położonego lub nad- 
psutego bywa materyał wyrabiany; prócz tego 
trudna konkurencya z włościanami, którzy drze
wo w zrębach kupione w zimie przerabiają i 
materyał lichy wprawdzie, ale tanio sprzedają:

W powiecie dobromilskim przeważają
lasy wysokopienne, a przychód z nich tam], gdzie 
nie ma tartaków, otrzymywanym bywa przez sprze
daż pni, albo na sztuki do wybrania w większych 
przestrzeniach. Podług objętości kubicznej sprze
daje się zwykle tak zwany gdański materyał, to 
jest belki. Gdzie zaś są tartaki, a jest ich kilka
naście w tych okolicach, tam sprzedają się deski, 
łaty, i t. d. Gonty także w znacznej ilości by
wają wyrabiane. Lasy są przeważnie jodłowe, 
w małej części sosnowe ; a że drzewa starsze zwy
kle po całym lesie się znajdują, zaś na drzewa 
cienkie niżej 12 cali średnicy wcale odbytu nie 
ma, więc sprzedaż na sekcye nie może być ściśle 
przestrzeganą i właściciele muszą przestałe pnie 
po całym lesie sprzedawać. Z lasów zaś opało
wych czyli raczej liściastych, a najwięcej jest 
w powiecie buczyny i grabiny, odbywa się sprze
daż na sągi, które bywają wyrębywane sekcyami 
i albo zużytkowane na miëjscu w hutach szklan-

wiane ku Przemyślowi. Huty są zawsze wydzie
rżawiane przedsiębiorcom fachowym; właściciele 
muszą zwykle swoim kosztem sągi wyrąbać, a 
sprzedaje się do hut nietylko twarde ale i mięk
kie t. j. jodłowe drzewo. Majątków z hutami lub 
nad Sanem położonych, w powyższy sposób drze
wo sprzedających jest w całym okręgu 9; we 
wszystkich zaś innych majątkach drzewo opałowe 
wcale nie ma odbytu i tylko zbieranina i leżaki 
włościanom na odrobek się dają po cenie przecię
tnej 25 ct. za furę.

Z powiatu Samborskiego donoszą, że la
sów materyałowych w ścisłem tego słowa znacze
niu w okolicy nie ma; są tylko lasy opałowe po- 
mięszane z materyałowymi. Część tych lasów u 
zamożniejszych właścicieli dla braku regularnego 
gospodarstwa lasowego i pokupu wcale prawie rą
baną nie bywa ; zaś potrzebujący pieniędzy wyrę
bują takowe bez jakiegokolwiek planu, stosownie
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ś la ń s kim największe kompleksy lasowe należą 
do dóbr pod-lwowskich J. E. hr. Alfreda Potockie
go. Drzewo z tych lasów spieniężanem bywa prze
ważnie na opał, dawniej na sągi, obecnie na me
try kubiczne ; sposób ten przeważa nad innymi, 
ponieważ jest w okolicy spory zastęp włościan 
trudniących się częściowem zakupnem materyału 
opałowego, odstawą takowego do Lwowa i spie
niężeniem tamże. Sprzedaż wszelkiego rodzaju 
budulcu dokonywać się zwykła podług objętości 
kubicznej ; sprzedaż obrobionego materyału jako 
to desek, gontów i t. d. niebywa praktykowaną 
jako mniej od poprzedzających sposobów korzystna. 
Tak samo sprzedaż całemi sekcyami należy do 
rzadkich wyjątków i dotyczy tylko sekcyi o drze
wie miękkiem jak osiczyna, brzezina.

Z powiatu sokalskiego piszą: „Tylko la
sy należące do klucza Poturzyckiego, a obejmują
ce kilkanaście tysięcy morgów przestrzeni, są ure
gulowane i według planu racyonalnego gospodar
stwa lasowego prowadzone. Wszystkie zaś inne 
lasy w powiecie sokalskim są w nieporządku i by
wają coraz to więcej karczowane z powodu dobrej 
gleby na której stoją. Skarb Poturzycki sprzedaje 
materyały budulcowe podług objętości kubicznej 
w stanie nieoprawnym. Co się tyczy drzewa o- 
pałowego, 11 maszyn parowych, które są w ru
chu w naszej okolicy, i częste gorzelnie są głó
wnymi odbiorcami drzewa opałowego na sągi.“

W powiecie kamioneckim dochód z lasu 
wysokopiennego osiąganym bywa przez sprzedaż 
wyborowych sztuk albo z całego lasu, albo tam 
gdzie gospodarstwo jest staranniejsze — z prze
strzeni do wyrębu przypadającej. Zakupują tako
we kupcy lwowscy lub krystynopolscy, i spławia
ją Bugiem do Gdańska. Sągi zaś drzewa opało
wego, jak dotąd trudny mają odbyt i najwyżej 
po 3 zł. bywają płacone, bez względu na to czy 
są dębowe czy sosnowe; powodem tego jest, że 
karczowanie lasów zaopatrzyło już i wciąż zao
patruje konsumentów w znaczne zapasy drzewa 
opałowego. Ztąd też w lasach, w których istnieje 
podział na sekcye, sekcye te bywają wyrąbywane 
tylko o tyle o ile drzewo na własną potrzebę zu
żytkować można; resztę zaś pozostawia się na 
pniu w tej nadziei, że wartość drzewa opałowego 
wzrośnie, gdy karczunki ustaną. Sprzedaży drze
wa na fury lasy dobrze administrowane unikają, 
gdyż trudno w takim razie uniknąć nadużyć, a 
cena takiego drzewa jest nadzwyczaj niską.

do większego lub mniejszego nieurodzaju płodów 
rolniczych, — a to celem pokrycia niedoborów 
z gospodarstwa powstałych. Zaledwie ma być je
den lasek niewielki o 150ciu morgach przestrzeni, 
w którym ściśle bywa zachowywaną kolej 35cio- 
letnia, a każdoroczny zrąb sągami na opał sprze
dawany bywa. Najczęściej praktykuje się sprze
daż lasów na morgi, kupcom żydom, którzy na 
tej sprzedaży częstokroć 100°/, zyskują.

Opłakane mają być stosunki co do sprzeda
ży lasów w powiecie mościskim, a mianowicie w o- 
kolicy Sądowej Wiszni. Piszą ztamtąd: „Pomimo 
że okolica tutejsza wcale nie obfituje w lasy wy
sokopienne, wyprzedaże tychże wciąż się zdarzają 
i to w najrozmaitszy sposób, zawsze jednak pod 
najgorszymi dla sprzedającego warunkami. Dzieje 
się to głównie dla tego, że właściciele tutejsi po
siadający lasy nie mają żadnego pojęcia o handlu 
produktami leśnymi, o taksacyi pojedynczych pni, 
o wydatności drzewa w pewnej przestrzeni ; a u- 
żywając do tego rady ludzi najczęściej nieuzdol- 
nionych, czasem zaś niesumiennych znawców, nara
żają się na znaczne straty. Uskuteczniono tu w ze
szłym roku sprzedaż lasu na przestrzeni 200sto 
morgowej, z drzewostanem, w którym znajdują się 
dość gęsto dęby smjikłe przeciętnej średnicy 24 
do 38 cali
Nie ma zaś wątpliwości, że nabywca przy taniej 
wyprzedaży dębów tych i drzewa opałowego z o- 
wej przestrzeni, wyciągnie co najmniej 200.000 zł. 
Ta niekorzystna sprzedaż wywarła wpływ na zni
żenie ceny tutejszych produktów leśnych, na czas 
kilku lat trwania tej umowy.“

W lasach północnej części powiatu gró
deckiego, sprzedaż drzewa jak donoszą spra
wozdania ma się odbywać we wzorowym porząd
ku. Stosownie do planu gospodarstwa lasowego, 
wszelkie inne czynności poprzedza klasyfikacya 
sekcyi przeznaczonej do wycięcia. Po dokonaniu 
klasyfikacyi drzewa znajdującego się w sekcyi, 
bywa drzewo budowlane w miarę odbytu na pniu 
według objętości kubicznej sprzedawane ; pozosta
łe zaś niesprzedane zużywa się na materyał tar
ty. Drzewo opałowe zaś, rozgatunkowane na łupa
ne, krągłe i gałęziowe, ustawia się w stosy me
tryczne i tak się sprzedaje; po części także na 
fury, które albo właściciel albo też kupujący 
sam wyrębuje.

W powiatach bobreckim i przemy-

ogólną podobno 50.000 zł.za cem
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porządku ; a zbytnia jego obfitość sprawia, że 
dłuższy czas jeszcze upłynąć musi, nim jaki taki 
ład będzie zaprowadzonym w gospodarstwie leśnem.“

W powiecie brodzkim a mianowicie w le
sistych okolicach okręgu sądowego Łopatyńskiego, 
dochód z lasów jest bardzo nieznacznym ; sąg 
drzewa twardego już gotowy i ustawiony płaci 
się 2 zł.; drzewa zaś miękkiego zaledwo 1 zł. 
60 ct. Materyał budulcowy także ma mniejszą 
wartość niż w innych okolicach. To też sprzedaż 
w lasach tamtejszych odbywa się zwykle bez ża
dnego systemu; stare doborowe sosny zakupywa
ne bywają i spławiane do Gdańska; dęby bywają 
rznięte na bale ; wierzchy zaś tak sosnowe jak i 
dębowe rąbie się na sągi i sprzedaje do młyna 
parowego lub do gorzelni okolicznych na opał.

Sprawozdania z powiatów podolskich, 
gdzie przestrzenie lasowe są bardzo nieznaczne 
albo nawet żadne, mało co wspominają o tej ga
łęzi gospodarstwa. W pobliżu Dniestru drzewo 
bywa zwykle sprzedawanem na opał i spławia- 
nem w wielkich nieraz ilościach; i tak n. p. 
w Koropcu w powiecie buczackim do 4.000 sągów 
rocznie w ten sposób pozbywanych bywa. Właści
ciel większej posiadłości zwykle swoim kosztem 
wyrąbać musi sągi i odstawić takowe do brzegów 
Dniestru, zkąd je handlarze zabierają. W majątkach 
więcej oddalonych od Dniestru a mających lasy, 
drzewo sprzedaje się sekcyami handlarzom, którzy 
je odstępują włościanom na sztuki ; niezdatne zaś 
na materyał budowlany wyrębują na sągi i wy
wożą do miasteczek okolicznych najętemi furami.

W górach południowo-wschodnich 
nadmierna obfitość wszelkiego rodzaju lasów w o- 
bec trudności wywozu drzewa dla braku do
brych komunikacyi, sprawia, że dochód z lasów 
jest bardzo mały, a nawet w niektórych okolicach 
żaden. To też każdy właściciel sprzedaje co mo
że i jak może, jeżeli tylko kupca znaleźć mu się 
uda. Niektórzy przedsiębiorcy zagraniczni zaku
piwszy za tanie pieniądze znaczne przestrzenie la
sów, pozakładali tartaki parowe, wyrabiają deski 
i materyał wszelkiego rodzaju, sprzedając takowe 
po części w kraju, po części zagranicą: często
kroć jednak stratę tylko ponoszą. I tak między 
innemi piszą z powiatu turczańskiego: „Na 
różne sposoby próbowano w tej okolicy otrzymać 
przychód z lasu; lecz o ile słychać nikt jeszcze 
nie zarobił, tylko stracił. Teraz stanęły dwa pa
rowe tartaki; wycinają do nich bez porządku 
lasy, wyrabiają deski i łaty, które jednakże nie 
mają pokupu i gniją w stosach. Co do zbytu 
drzewa opałowego, tern bardziej niema ustalonego

O uprawie wikliny przydatnej do wyrobu 
koszów i koszyków, wspominają cztery tylko spra
wozdania i to dość pobieżnie: jakkolwiek w obec 
znacznego rozwoju, jaki przybrał ostatniemi laty 
przemysł koszykarski w kraju, pożądanemi byłyby 
niezawodnie jak najdokładniejsze wskazówki w tym 
względzie. I tak z powiatu bialskiego piszą: 
„Wikliny nad rzekami Sołą i Wisłą wycinane by
wają według trzy lub czteroletniej kolei na płoty 
i opał stosownie do własnej potrzeby; nadwyżkę 
zaś sprzedaje się włościanom okolicznym również 
na płoty i opał. Włościanie kupują takowe albo 
na pół-sążki już wyrąbane, albo sami takowe wy
rębują i ustawiają. Zdarza się także sprzedaż 
wikła jednorocznego na koszyki, i grubego na 
obręcze do Szląska Pruskiego.“

Z powiatu krakowskiego donoszą , że 
wikle nad Wisłą bywają cięte i przedawane, albo 
corocznie na kosze i koszyki, albo co trzy lata 
na faszyny, ogrodzenia i obręcze; a w tym osta
tnim razie bywają dzielone na poręby. W po
wiecie nowotarskim tylko w jednej majętności 
znajduje się wiklina w większej nieco ilości; sprze
dawaną bywa albo faszynami na tamy przy Du
najcu, albo furami na jarki przy drodze krajowej, 
albo też hurtownie na koszyki koszykarzom z Wę
gier. W powiecie gorlickim jak powiada spra
wozdanie, „jest trochę wiklin nad rzeką Ropą. 
Do niedawna właściciele używali tych zarośli je
dynie na własną potrzebę, na płoty i półkoszki 
do wozów; dopiero w ostatnich latach niektórzy 
zaczęli je staranniej ochraniać, bo górale od No
wego Targu zaczynają je zakupywać na koszyki.“ 

Z tych kilku wyjątków widocznem jest, że 
uprawa wierzby koszykarskiej, która tam gdzie 
ją racyonalnie prowadzą *) tak znaczne przynosi 
właścicielowi korzyści, jest jeszcze u nas zupeł
nie zaniedbaną.

‘) Naprzykład w Izdebniku w powiecie wadowickim, 
o 4 mile od Krakowa. Patrz w „Rolniku“ z dnia 15go 
stycznia 1881 r., pracę p. Aleksandra Nowickiego pod ty
tułem : „Próby korzystnego wyzyskiwania ziemi wierzbami 
koszykarskiemi“, oraz pracę prof. Tynieckiego pod tyt. : 
„Sprawozdanie z podróży naukowej w celu zbadania upra
wy wierzb koszykarskich i przyrządzania ich pręcia do 
użytku i handlu. Lwów 1879.“
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VTII.

Sposób życia i wykształcenie klasy większych gospodarzy wiejskich.

znanych mu w tej mierze szczegółów, których 
przytaczania z powodów dających się łatwo zro
zumieć wcale nie żądano. W ten też sposób prze
ważna większość odpowiadających pojęła powyższe 
pytania a nadesłane przez nich odpowiedzi po
służyły do następującego tutaj poglądu na sposób 
życia i wykształcenie większych gospodarzy wiej
skich, w którym trzymając się jak najściślej do
starczonego materyału zamieszczamy dosłownie 
wyjątki z wybitniejszych doniesień.

Wszystkie doniesienia zgadzają się na to, że 
więksi właściciele żyją skromniej i mniej wydają 
na swoje osobiste potrzeby niźli to było w zwy
czaju jeszcze przed laty dwudziestu. Wystawność 
w przyjęciach znacznie ograniczoną została, służba 
uszczuplona do minimum codziennych potrzeb ; 
koni każdy trzyma tyle tylko, ile ściśle potrzeba, 
a dawne czwórki przy polepszonym stanie dróg 
komunikacyjnych w kraju coraz to więcej ustę
pują miejsca zaprzęgom parokonnym; gry hazar- 
downe oraz podróże zagranicę bez rzeczywistej 
potrzeby, w porównaniu do tego, co dawniej by
wało, już prawie się nie wydarzają. Jest więc 
rzeczywisty postęp pod tym względem, klasa wię
kszych gospodarzy wiejskich zaczyna coraz to 
więcej przychodzić do trzeźwego zapatrywania się 
na swoje położenie; daleko jednak jeszcze do owej 
umiejętności rachowania się na każdym kroku i 
oszczędzania, która prowadzi do tworzenia kapi
tałów a mianowicie do przyrobienia własnych ka
pitałów obrotowych i zapasowych, których niedo
statek bywa najpowszechniejszą przyczyną upadku 
większych gospodarstw rolniczych.

Rzeczywiście znacznie większa część sprawo
zdań zauważa, że pomimo widocznej chęci oszczę
dzania i ograniczania się w wydatkach, posuniętej 
nieraz do ostatecznych możliwych granic, wydatki 
w ostatnich przynajmniej czasach u znacznej liczby 
większych gospodarzy wiejskich przewyższają zwy
kle dochody, zaczem idą rosnące z każdym rokiem 
długi na pokrycie niedoborów i zbliżająca się po
wolnym wprawdzie ale niechybnym krokiem ruina 
majątkowa, której wielu już uległo a więcej jeszcze 
ulegnie i to w niedalekiej przyszłości. Pogląd ten

60. W jakim stosunku zostają wydatki oso
biste i w ogóle cały sposób życia właścicieli wię
kszych posiadłości a następnie dzierżawców wię
kszych folwarków do ich przychodów? czy w ogóle 
można powiedzieć, że jedna lub druga kategorya go
spodarzy żyje wystawniej i wydaje więcej niż po
zwalają przychody, czy też przeciwnie wydając mniej 
niż przychody wynoszą, oszczędza i usiłuje na tej 
drodze poprawić swój byt materyalny ? jakie zmia
ny dają się zauważyć w sposobie życia w stosunku 
do przychodów (w urządzeniu domu, w wystawności 
przyjęć, w służbie, zaprzęgach, grze w karty, podró
żach do miasta i za granicę i t. p.) w przeciągu 
czasu od r. 1848 a przynajmniej od lat 10?

61. Czy wzmogła się w okolicy między syna
mi większych posiadaczy ilość tych, którzy pokoń
czyli szkoły publiczne ? Czy są między nimi i czy 
często trafiają się tacy, którzyby ukończijli fachowe 
szkoły rolnicze lub leśne?

Pytania postawione w tym dziale kwestyo- 
narza a w szczególności pytania odnoszące się do 
tego, czy wydatki osobiste i w ogóle cały sposób 
życia większych właścicieli pozostają w należytym 
stosunku do ich przychodów, wydały się wielu 
odpowiadającym zbyt draźliwemi. Niektórzy też 
odpowiedzieli, że nie czują się powołanymi do 
badania tajników domowego zarządu, inni zaś dali 
nieraz odpowiedzi wymijające, tłómacząc się, że 
trudno jest zbadać stosunki, które z samej natury 
rzeczy nie dadzą się dokładnie ująć i określić. 
Skrupuły te nie były jednak uzasadnione, gdyż 
Wydział krajowy nie miał na myśli żądać w od
powiedzi na owe pytania doniesień cyfrowych o 
przychodach i wydatkach większych gospodarzy wiej
skich lub choćby podania ilości tych osób z owej kla
sy, któreby wypadało zaliczyć do jednej lub dru
giej z kategoryi zawartych w pytaniu, a tern 
mniej jeszcze wymieniania osób lub miejscowo
ści. Chciano tylko dowiedzieć się od każdego 
z odpowiadających, jakie wrażenie robią na nim 
stosunki jego okolicy co do przedmiotów poruszo
nych w pytaniach i jaki ogólny pogląd odnosi ze
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üa stosunki dzisiejszych większych gospodarzy 
wiejskich w naszym kraju, jakkolwiek bardzo smu
tne rokuje widoki na przyszłość, musimy uważać 
w ogóle za prawdziwy i nie przesadzony ; jakkol
wiek bowiem czasem trafia się u nas skłonność 
jak do zbyt różowego tak i do zbyt pesymisty
cznego oceniania stosunków krajowych, to przecie 
niepodobna przypuścić, aby tylu obywateli świa
tłych i kraj swój miłujących, którzy stwierdzają 
taki stan rzeczy w swoich odpowiedziach, grze
szyło brakiem znajomości przedmiotu, albo rozmyśl
nie przedstawiało stan rzeczy gorszym niż jest rze
czywiście. Zresztą daty o obciążeniu większej wła
sności ziemskiej w Galicyi czerpane z ksiąg hipo
tecznych równie jak sprawozdania różnych ban
ków zbyt wymownie popierają ów ogólny pogląd, 
ażeby można podawać go w wątpliwość, chociażby 
nawet niektóre z szczegółów, jakie zawierają spra
wozdania, były mimowoli przesadzone lub niedo
kładne.

resa, żyjąc nader oszczędnie i niemając potrzeb 
ludzi inteligentnych, pokrywają wydatki swymi 
dochodami, a nawet i zaoszczędzają pewien kapi
tał. Pozostałe zaś resztki właścicieli chrześcian 
podzielić można na dwie kategorye. Jedna z nich 
nauczona smutnem doświadczeniem na drugich, 
żyje skromnie i walczy o byt w nadzwyczaj tru
dnych obecnie warunkach ; druga nie może się po
godzić z obecnym stanem rzeczy, żyje i gospoda
ruje jak za dawnych dobrych czasów, i powoli gi
nie. Ponieważ zaś ten proces rozkładowy trwa już 
od dosyć dawna, bo od 1846 roku, który to rok 
zadał szlachcie tutejszej cios śmiertelny pod wzglę
dem materyalnym, przeto ludzie tej drugiej kate- 
goryi stanowią już wyjątek w tej okolicy, a i tych 
wyjątków wkrótce zabraknie. W ogóle przyznać 
trzeba, że nawet i u ludzi pracowitych i oszczę
dnych, niedbalstwo słowiańskie jest zawsze wi- 
docznem.“

W powiecie ropczyckim równowaga do
chodów z wydatkami wiele pozostawia do życze
nia według następującej odpowiedzi: „Ogólnie po
wiedzieć można, że wszyscy żyjemy nad stan, bo 
nawet ten, kto cały dochód czysty wydaje a nic 
nie odkłada na złe lata i możliwe klęski, wydaje 
więcej niż może, więcej niż mu wydać wolno. Ta
kich zaś gospodarzy, którzy odkładają od czyste
go dochodu, czyli po zaspokojeniu wydatków bie
żących kapitalizują pewną część dochodu czystego, 
nietylko w naszym ubogim kącie ale w całym 
kraju na palcach policzyć można. Szczególnych 
wybryków i żyeia wystawnego nie widzi się u nas, 
gdyż jak mówi przysłowie „z próżnego nikt nie 
naleje“ ; każdy zaś stara się tylko koniec z koń
cem związać. Od lat lOciu żadne prawie w tym 
kierunku nie zaszły zmiany.“

Sprawozdanie z powiatu jasielskiego smu
tniejszy jeszcze stan rzeczy przedstawia: „Sposób 
życia właścicieli większych posiadłości, w stosun
ku do ich obecnych dochodów, jest niezaprzecze- 
nie za kosztowny, a to pochodzi nie z tego po
wodu, iżby rzeczywiście za wiele na osobiste po
trzeby wydawali, albowiem w ogóle ograniczono 
się w tym względzie w ostatnich latach bardzo 
znacznie ; ale ztąd, iż czysty dochód z większej 
posiadłości w ostatnich latach po największej czę
ści równa się zeru, a często i znacznym deficy
tem zastąpiony bywa; a więc tam gdzie nie ma 
dochodu, i najskromniejsze wydatki są za wielkie. 
Na dowód, jak są opłakane stosunki rolnicze przy

Przystępujemy do zestawienia w zwykłym 
porządku odpowiedzi odnoszących się do każdej 
z okolic kraju. Z Krakowskiego donoszą: 
„W sposobie życia większych właścicieli daje się 
spostrzegać dostatek, ale zbytkownej wystawności 
nie ma. Czy zaś wydatki są w równowadze z do
chodami, na to tylko zupełnie wtajemniczony 
w stan majątkowy pojedynczych właścicieli odpo
wiedzieć może. Co do zmian, jakie w ostatnich 
czasach zaszły w tym względzie, podnieść należy, 
że daje się spostrzegać dążność do staranniejsze
go i wytworniejszego urządzania domów i ogro
dów, a natomiast zapanowała większa skromność 
w przyjęciach, służbie i zaprzęgach. Podróże pod
jęte bez celu należą także do wyjątków.“

Z powiatu tarnowskiego piszą: „Każdy 
ogranicza się w wydatkach ile możności, a pomi
mo tego o zbieraniu jakichkolwiek oszczędności 
śmiało powiedzieć można, że w całej okolicy mo
wy nawet nie ma, i dobry już jest rok, jeżeli po
kryje wydatki gospodarcze i bardzo skromne oso
biste. Tak więc pod ciężarem dawniejszych dłu
gów, oszczędność ta prowadzi w najlepszym razie 
do utrzymania status-quo majątkowego.“

W powiecie pilznieńskim upadek wię
kszych właścicieli ziemskich szybkim podobno po
stępuje krokiem: „W okolicy tej gospodarują na 
większej własności przeważnie żydzi, którzy pro
wadząc prócz gospodarstwa jeszcze i inne inte-
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większych gospodarstwach tej okolicy, można oka
zać dzierżawców żydów, którzy pomimo znanej 
pracowitości i oszczędności w wydatkach osobi
stych, a oraz przyrodzonego sprytu do korzysta
nia z każdego ubocznego zarobku, przecież na 
gospodarstwie rolnem w tych czasach częściej tra
cą aniżeli dorabiają się czego. Zmiana zaś w tych 
stosunkach od roku 1848 zaszła jest bardzo zna
czną; a mianowicie, że wkrótce po uregulowaniu 
stosunków roboczych w ogóle gospodarstwa wię
ksze zaczęły się podnosić i znać było jeszcze pe
wien dobrobyt, obok życia towarzyskiego więcej 
rozwiniętego : to teraz od ostatnich lat kilkunastu, 
pomimo że owe złe zwyczaje, jak gry w karty i 
podróże za granicę zupełnie ustały a życie towa
rzyskie ogranicza się prawie tylko do zebrań ro
dzinnych bardzo skromnych, spostrzegać się daje 
upadek mienia u ogółu większych właścicieli w roz
miarach prawdziwie zastraszających.“

Z powiatu rzeszowskiego piszą: „Oby
watele tutejsi żyją bardzo skromnie, jednakże i 
tak zdaje się, że wydają więcej niż stosunki ma
jątkowe pozwalają i nikt — ale to zgoła nikt — 
nie przyrabia majątku ; owszem, z małymi wy
jątkami upadek jest widoczny. Przyczyną jest za
pewne, że trudńem jest gospodarstwo w powszech
nie dość ubogiej glebie. Nie grają w karty, nie 
piją wina, nie mają ani liberyi ani ekwipażów; 
jednakże idąc za gólnym prądem na comfort wy
dają dużo więcej niż ojcowie, a może z każdym 
rokiem więcej “ Lepiej nieco stoją rzeczy w po
wiecie łańcuckim: „Wydatki zostają do przy
chodów w stosunku, jaki dość ogólnie przyjęta 
w tej okolicy używalność ołówka dyktuje. Przy 
dążności, nie bezowocnej , powiększania dochodów 
wzmagają się potrzeby wydatków; możliwe zaś od 
czasu do czasu oszczędności pochłania konieczność 
amelioracyjnych wkładów na gospodarstwo. — 
W ostatnich czasach zaszły zmiany wywołane co
raz to wyższemi wymaganiami czasu, jako to : za- 
dosyćuczynienie konieczności wystawniejszego ży
cia, jednak ogólnie bez zbytku.“

Sprawozdanie z powiatu brzozowskiego 
tak się wyraża o sposobie życia większych wła
ścicieli : „Jeżeli rzecz tę będziemy uważać na pod
stawie quantum czystego dochodu jaki mają wła
ściciele, to wypadnie powiedzieć, że stosunkowo 
do tego dochodu prawie wszyscy żyją nad stan; 
jeżeli zaś weźmiemy za punkt porównania sposób 
życia wszelkich innych warstw społeczeństwa, to

się okaże, że pośród ogólnego prądu do zbytku i 
wydatków więksi właściciele żyją stosunkowo bar
dzo oszczędnie i skromnie.“

Z powiatu dobromilskiego piszą: „Pod 
względem sposobu życia i wydatków możnaby po
dzielić właścicieli tutejszych na dwie kategorye. 
Do pierwszej i znacznie mniej licznej należą ci, 
co objąwszy dawniej majątek czysty, albo nie ma
jąc familii, wydają tylko tyle albo i mniej niż ma
ją dochodów. Druga zaś kategorya wydaje czę
sto więcej niż ma dochodów, wcale jednak nie na 
wystawne życie lub na jakie zbytki, lecz albo dla 
tego, że dla spłacenia rodzeństwa znaczne długi 
zaciągnąć musiano, od których procenty teraz 
większą część dochodów pożerają; albo z powodu 
że liczna rodzina wymaga kosztownego kształce
nia dzieci; albo nakoniec z przyczyny powtarza
jących się nieraz klęsk elementarnych i w ogóle 
niepowodzeń w gospodarstwie. W ogóle są tu ma
jątki małe, bo tylko jest 14 właścicieli posiada
jących wyżej 400 morgów roli i łąk prócz lasów. 
W majątkach więc mniejszych przy każdym nieu
rodzaju lub jakiejś klęsce elementarnej, równowa
ga dochodów z wydatkami łatwo zwichniętą być 
może. Podróże za granicę, gry hazardowne i 
trwonienie grosza na zbytki, są to rzeczy tutaj 
nieznane. Uwagi powyższe stosują się także do 
dzierżawców katolików, bo starozakonni przy szczu
płych potrzebach na utrzymanie swoje muszą 
zarabiać na dzierżawach.“

Sprawozdanie z powiatu nadwórniań- 
s ki ego (z równin okręgu sądowego delatyńskie- 
go) tak się wyraża o sposobie życia większych 
właścicieli i dzierżawców: „Cały czysty dochód 
zostaje zazwyczaj spotrzebowanym, a szczęśliwy 
kto oprócz tego nie musi zaciągać długów. Życie 
wystawne jest chorobą społeczną naszych czasów, 
oczywiście że temu prądowi powszechnemu nie 
zdołali się oprzeć ani właściciele ani dzierżawcy 
dóbr ziemskich. Daje się spostrzegać zwiększenie 
potrzeb życia i komfortu, również obawa przed 
opinią publiczną, aby przez ograniczenie tych po
trzeb nie wystawić się na śmieszność. Tylko gdzie 
niegdzie, a mianowicie u właściciela żyda albo u 
dzierżawcy dawnego oficyalisty, daje się dostrzedz 
rzeczywiste zaoszczędzanie.“ Podobnież mówią 
sprawozdania z powiatów liskiego, staro
miejskiego i kałuskiego; to ostatnie jeszcze 
dodaje : „Do tego niekorzystnego stosunku między 
dochodami a wydatkami przyczynia się także po
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Sprawozdanie z powiatu stryj skie g o po
wiada, że „w ogóle więksi właściciele więcej wy
dają niż mają dochodów i wskutek tego brną 
w długi : nie jakoby do tego byli zmuszeni, ale że 
w dzisiejszych trudnych stosunkach trzeba być 
bardzo ostrożnym w wydatkach, aby jak to mó
wią koniec z końcem się zeszedł.“

Rozpowszechnionem jest mniemanie, jakoby 
więksi właściciele na Podolu i Pokuciu więcej 
nierównie hołdowali zbytkom i wystawności w ca
łym sposobie życia, niżli to w okolicach więcej ku 
zachodowi posuniętych się praktykuje. Tymcza
sem porównywując sprawozdania z powiatów po
dolskich począwszy od Tarnopola dalej na wschód 
i południe, ze sprawozdaniami innych okolic kra
ju, rzecz się przedstawia w odmiennem świetle. 
Podczas gdy tam wszędzie niemal napotyka się 
skargi na coraz to większy upadek większych wła
ścicieli i wskutek tego najskromniejszy nawet spo
sób życia staje się życiem nad stan i możność, to 
przeciwnie sprawozdania z Podola stwierdzają, że 
prawie wszyscy właściciele stosują wydatki swoje 
do dochodów, że wielu nawet oszczędza. Trafiają 
się oczywiście wyjątki, nietylko życia nad stan 
i możność ale i bezrozumnego marnotrawstwa; 
większość jednak pouczona smutnemi doświadcze
niami lat ubiegłych, a mianowicie przejściem wie
lu majątków (najwięcej w Tarnopolskiem i Zba- 
razkiem) w inne ręce, stała się ostrożniejszą i pil
nie baczy, aby równowaga ekonomiczna dochodów 
i wydatków zachowaną była. Najwięcej przeciwko 
temu grzeszą podobno dzierżawcy chrześcianie, a 
to dla tego, że w całym trybie życia i wydatków 
chcą koniecznie sprostać właścicielom, z którymi 
ich łączą stosunki znajomości i sąsiedztwa; prze
ciwnie im kto zamożniejszy, tern skłonniejszym się 
okazuje do oszczędzania. W ogóle fakt, że wła
ściciele ziemscy w zachodnich okolicach kraju 
przy większem może zrozumieniu potrzeby oszczę
dności wydają jednak więcej niż mogą, podczas 
gdy na Podolu wydają tyle ile mogą lub nawet

części niedość dokładnie i szczegółowo prowadzo
na rachunkowość, któraby jedynie umożliwiła skon
trolowanie i uregulowanie wydatków każdego bie
żącego roku: gdy tymczasem wydatki z końcem 
roku przedstawiają niespodzianie wyższą cyfrę, 
przechodzącą możność a nawet i rzeczywistą po
trzebę.“

Nie lepsze pod tym względem panują sto
sunki i w powiatach północno-wschodnich. I tak 
piszą z okolic Rawy: „Trudno bardzo oznaczyć 
stosunek dochodów i wydatków osób trzecich, ale 
chociaż nie widać różnicy między życiem dawniej- 
szem a teraźniejszem właścicieli większych lub 
dzierżawców, między wystawnością w przyjęciu lub 
urządzeniu domu dawniej a teraz, — przecież na 
każdym kroku zauważyć można, że stosunek do
chodów do rozchodów musiał się pogorszyć; wska
zuje na to coraz większe obciążanie hipotek, nie
bywały dawniej brak gotówki i częściejsze niż 
dawniej sprzedaże zboża jeszcze nie zebranego.“

Podobnież z powiatu sokalskiego: „U wła
ścicieli większych wydatki nie są zastosowane do 
przychodów, a życie zwykle jest nad stan. Wła
ściciele oszczędni z konsekwentną dążnością do 
poprawienia bytu materyalnego należą do wy
jątków ; przeciwnie dzierżawcy w powiecie sokal- 
skim są to ludzie rządni i prowadzą życie oszczę
dne. Ze zniesieniem pańszczyzny życie towarzy
skie ustało, zjazdy sąsiedzkie tylko okolicznościo
we się trafiają; gra w karty zmalała, podróże do 
miast tylko w interesach zdarzają się, a do wód 
zagranicznych tylko dla zdrowia. Służba i zaprzę
gi skromniejsze niż dawniej ; w urządzeniu jednak 
domów i w wystawności przyjęcia spostrzega się 
teraz o dużo więcej komfortu i zbytku.“

W powiecie k am i o ne c kim u znacznej wię
kszości właścicieli ziemskich wydatki osobiste je
żeli nie przewyższają dochodów, to w najlepszym 
razie zupełnie je pochłaniają. Przyczyną tego ma 
być nie życie wystawne, ale ta okoliczność, że 
wydatki bywają zwykle normowane według docho
dów, jakie majątek przy pomyślnych okoliczno
ściach przynosi ; w razie więc zawodu w nadzie
jach gospodarzy następuje deficyt. Zresztą zwię
kszenie wydatków pochodzi u znacznej części 
większych właścicieli z obudzenia się większych 
potrzeb moralnych i umysłowych ; wydają więcej 
na książki, dzienniki, wychowanie dzieci, niż da
wniej. Jeżdżą też więcej do wód krajowych i zagra- warków o przestrzeni małej a glebie nie zawsze 
nicznych niżby to dla zdrowia nieodzownem było. urodzajnej w Galicyi zachodniej, w dzisiejszych

mniej, tern się tłómaczy, że stopa na której żyją 
więksi właściciele, jest niemal w całym kraju je
dnakową, bez względu na to, czy kto posiada 
500 morgów ziemi, czy też 1500. Każdy więc chce 
na tej stopie pozostać; łatwo to przychodzi wła
ścicielowi podolskiemu, który posiada łany obszer
ne i żyzne; ale właściciel jednego lub dwóch fol-
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trudnych warunkach nie zdoła sprostać takim wy
maganiom , i sposób życia jego jeżeli nie będzie 
może nad stan i urodzenie, z pewnością bę
dzie nad możność, jeżeli się zawczasu nie spo
strzeże i w wydatkach odpowiednio do swego po
łożenia nie ograniczy.

w szkołach rolniczych i leśnych, a następnie przez 
praktykę na wzorowych gospodarstwach. 4)

Gospodarowanie na większej posiadłości uwa- 
żanem jest w kraju jeszcze zbyt jednostronnie za 
stanowisko społeczne a za mało za zawód, do któ
rego trzeba przygotować się należycie tak teore
tycznie jak praktycznie, zanim się samodzielnie 
zacznie w nim gospodarować, a skutki tego zapa
trywania odbijają się nader niekorzystnie na sto
sunkach większej własności. To też zwalczanie 
takiego zapatrywania i stosowna zmiana w kie
runku wykształcenia młodzieży z tej klasy społe
czeństwa przedstawiają się dziś jako jedna z pil
nych potrzeb społecznych i jako najdzielniejszy 
może środek, aby większe gospodarstwa podźwi- 
gnąć z upadku, w jakim się znajdują obecnie 
i doprowadzić do tego stopnia pomyślności, na 
jakim się one znajdują nawet u nas, w majątkach, 
którymi zarządzają gruntownie obeznani z zawo
dem swoim gospodarze.

Dalszym skutkiem braku fachowego wy
kształcenia w zawodzie rolniczym u znacznej liczby 
właścicieli większych i ich synów jest brak zami
łowania do zawodu, co jest naturalnem, gdyż roz
miłować się można tylko w zawodzie, który się 
zna i umie. Zamiłowanie do życia wiejskiego, 
które stanowiło cechę właściwą charakteru naro
dowego, coraz bardziej ginie i jak piszą między 
innemi z powiatu tarnowskiego, „jeżeli wła
ściciele nasi cały rok mieszkają w swych dobrach, 
nie pochodzi to bynajmniej z zamiłowania do go
spodarstwa i życia wiejskiego, tylko poprostu 
z biedy — bo mieszkać po za domem nie mieli
by za co.“ a) Idzie zatem większy pociąg do ży
cia miejskiego, większa skłonność do sprzedaży 
łub wydzierżawienia majątku i do życia z goto
wych dochodów, co wszystko jeśli staje się po- 
wszechniejszem, sprowadza bardzo doniosłe nieko
rzystne skutki tak pod względem ekonomicznym 
jak pod względem społecznym i narodowym. 3)

Druga część pytań tego rozdziału odnosi się 
do postępów wykształcenia szkolnego w klasie wła
ścicieli większych posiadłości a mianowicie naj
przód wykształcenia ogólnego, następnie facho
wego wykształcenia do innych zawodów usposa
biającego, w końcu zaś wykształcenia fachowego 
specyalnie w zawodzie rolniczym lub leśnym.

Wszystkie sprawozdania zgadzają się w tern, 
że od r. 1848 wykształcenie szkolne bardzo zna
cznie się rozpowszechniło w klasie włościcieli 
większych posiadłości. Coraz znaczniejsza część 
młodszego pokolenia uczęszcza do szkół średnich, 
coraz więcej jest takich, którzy ukończyli wyższe 
studya uniwersyteckie lub techniczne. Spowodo
wały to w części niepomyślne zwroty w stosun
kach majątkowych, jakie w tym okresie dotknęły 
wiele rodzin właścicieli większych posiadłości, 
w części chęć wzięcia udziału w służbie publicznej, 
w reprezentacyach samorządnych lub w życiu par- 
lamentarnem; w części wreszcie coraz bardziej 
wyrabiające się przekonanie powszechne o potrze
bie wyższego wykształcenia i niewątpliwy w tym 
kierunku nacisk opinii publicznej. Jeżeli jednak 
postęp wykształcenia szkolnego w ogóle wypada 
uznać za bardzo pocieszający, to mniej korzystnie 
przedstawiają się rzeczy, jeżeli się uwzględni kie
runki w tern wykształceniu przeważające. Naj
większa część synów właścicieli większych posia 
dłości, którzy korzystają z wykształcenia szkolne
go, pobiera nauki w gimnazyach a potem oddaje 
się najczęściej studyom prawniczym. Następnie 
jedni z nich poświęcają się zawodowi prawnicze
mu, mianowicie służbie administracyjnej, inni zaś 
niedokończywszy studyów lub też ukończywszy je 
i złożywszy examina a nawet przebywszy czas ja
kiś w służbie publicznej, osiadają na wsi i zaczy
nają gospodarować. Rzadziej już znacznie trafia 
się, żeby młodzież tej warstwy społecznej odda
wała się innym zawodom i w nich stale wytrwała. 
Wyjątkowo zaś tylko zdarza się, żeby synowie 
właścicieli większych posiadłości, zamierzając pó
źniej objąć gospodarstwo ojcowskie, sposobili się 
do przyszłego zawodu przez studya fachowe

*) Jak wiadomo, synowie właścicieli większych po
siadłości, kształcący się w wyższej szkole rolniczej w Du- 
blanach, pochodzą nie z Galicy i lecz z Królestwa Pol
skiego.

ł) Co do kwestyi, jakie są przyczyny coraz to wię
kszego opuszczania dworów wiejskich przez właścicieli 
dóbr a głównie na Rusi, odsyłamy czytelnika do nader 
ciekawego artykułu hr. Leonarda Pinińskiego w „Rolniku“ 
z 15. marca 1881 r.

3) Ustęp powyższy od pauzy aż potąd jest pióra
prof. Piłata.
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Przechodząc do przytoczenia najwybitniej
szych uwag, jakie w tej mierze podają sprawozda
nia, zaznaczyć jeszcze musimy, że postępując od 
wschodnich stron kraju ku zachodowi, brzmią one 
coraz pomyślniej ; mianowicie choć sporadycznie 
lecz zawsze coraz częściej wspominają sprawozda
nia z okolic ku zachodowi bliżej położonych o 
młodych ludziach, którzy albo kształcą się w wyż
szych szkołach rolniczych w kraju lub za granicą, 
albo już je ukończyli, podczas gdy dalej ku wscho
dowi wzmianek takich nie spotykamy w sprawo
zdaniach. Wyjątek pod tym względem stanowią 
powiaty : m o ś c i s k i, zkąd dwóch młodych ludzi 
uczęszczało na kursa akademii rolniczej w Prósz
kowie, oraz śniatyński, gdzie ma być podobno 
czterech synów większych właścicieli, którzy ukoń
czyli szkołę rolniczą w Altenburgu.

Z powiatu krakowskiego piszą, że »mło
dzież zamożniejsza w kraju coraz to więcej przycho
dzi do przekonania, że ukończenie studyów z egza
minami, lub fachowe wykształcenie, koniecznie po
trzebne ; doktoryzacye mnożą się, do urzędów 
wstępują.“ O tym ostatnim objawie wyraża się spra
wozdanie z powiatu tarnowskiego temi słowy: 
„Niezaprzeczenie wzmogła się ilość tych, którzy 
pokończyli szkoły publiczne, i jest nawet kieru
nek wybitny ku temu by wieś opuszczać jak tyl
ko się ktoś czegoś nauczył; jest to błąd, który 
w przyszłości także się boleśnie na życiu wiej- 
skiem odbije. Młodzież aż do zbytku powtarza, że 
lepiej oddać się służbie publicznej niż na wsi 
gospodarować. Opuszczenie zaś wsi zupełne, na
wet w celach służby publicznej, nosi w sobie za
ród nowego niebezpieczeństwa, a mianowicie sto
pniowego przechodzenia ziemi w ręce obce.“

Tak samo niemal brzmi inna odpowiedź z te
go samego powiatu: „Wadą wielką w naszem spo
łeczeństwie rolniczem jest zupełny brak nauki ; 
szewc i krawiec, kupiec i lekarz, prawnik i pro
fesor, uczą się i egzamina z nauk swego zawodu 
składają; tylko rolnik a zwłaszcza tak zwany 
„obywatel“ uczyć się niechce swego zawodu. — 
Młody człowiek, przyszły obywatel, kształci się we 
wszystkiem, tylko nie uczy się niczego co mu 
w jego zawodzie potrzebnem być ma; a ten prze
sąd, że jeżeli zdolny chłopiec, to będzie prawni
kiem lub dyplomatą, a jeżeli skromnych zdolno
ści a uczyć się nie chce, to gospodarzem będzie, 
jeszcze dziś u nas rozpowszechniony: to też sku
tki jego już dziś bardzo smutne a w przyszłości

groźne. Ziemia nie może się utrzymać w naszem 
ręku, musi przejść w ręce innoplemieńców.“ Po
dobnież co do treści brzmią odpowiedzi z powia
tów dąbrowskiego, brzeskiego, tarno
brzeskiego i pilznieńskiego.

Z powiatu gorlickiego donoszą, że bar
dzo niewiele jest młodzieży obywatelskiej w oko
licy ; ci jednak którzy są, ze wszech miar są 
ludźmi ukształconymi. Dwóch pokończyło kursa 
prawnicze, dwóch techniczne; porównywując da
wniejsze czasy z teraźniejszymi, jest w tej mierze 
zwrot widoczny ku lepszemu.

W powiecie rzeszowskim, jak się wyraża 
jeden ze sprawozdawców, „bieda i potrzeba pę
dzi ludzi do szkoły; coraz więcej takich co koń
czą porządnie nauki. Szkoły zaś rolnicze lub 
leśne mało kto kończył — prawie nikt.“

Z powiatu zaś brzozowskiego piszą w tym 
względzie : »Co się tyczy nauk, to od czasu kon- 
stytucyi i uznania języka narodowego oraz przy
puszczania Polaków do urzędów wyższych, mło
dzież wzięła się do pracy i jest już wiele jury
stów i techników; a i ci których zadaniem pra
cować na rodzicielskiej roli, kończą fachowe szko
ły rolnicze. Byłoby jednak zbawiennem, szczegól
nie dla dzieci włościańskich, by mniej zdolnych 
nie przypuszczano do gimnazyów; gdyż przy tak 
licznej frekwentacyi tylko zdolniejsi mogą mieć 
chleb z nauki. Inni zaś zawiedzeni w swoich 
oczekiwaniach stanowić będą z czasem niebezpie
czny proletaryat.“

Zgodnie pod niejednym względem z powyż- 
szemi uwagami innych sprawozdań, wyraża się 
także sprawozdanie z powiatu dobromilskie- 
go: „Wszystko co tylko jaką taką ma pomoc, 
kształci się w szkołach; wszystko garnie się do 
urzędów, gdzie każdy się spodziewa lepszych wi
doków niż przy gospodarstwie na wsi. Są i tacy, 
którzy pokończyli szkoły fachowe rolnicze lub 
leśne, ale takich bardzo mało.“

W powiecie mościskim, jak powiada spra
wozdanie, „przed laty lOciu nie było podobno ani 
jednego między synami większych właścicieli, któ
ryby skończył szkoły publiczne, jest więc pod tym 
względem postęp ; dziś bowiem da się naliczyć aż 
sześciu takich, którzy pokończyli szkoły publiczne, 
a między tymi jest dwóch takich, którzy odbyli 
kursa w Akademii rolniczej w Prószkowie.“

W powiecie stanisławowskim postępu 
nie widać. „Oświata niestety nie wzmogła się
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w tej okolicy; młodzież zwykle nie kończy szkół 
lub też pozornie tylko prześlizguje się przez klasy, 
ociera się tylko o uniwersytety, bez zamiaru 
gruntownych studyów. — O fachowych szkołach 
rolniczych lub leśnych żadnemu nie marzyło 
się nawet ; zostawiają oni takowe tym, którzy 
pracą stanowisko swe w społeczeństwie zdoby
wać muszą.“

Z powiatu sokalskiego piszą, że gospo
darze fachowo wykształceni należą do rzadkich 
bardzo wyjątków; z powiatu kamioneckiego, 
że takich wcale nie ma, toż samo z powiatu 
stryjskiego i bardzo wielu innych w całej 
wschodniej i wschodnio-południowej części kraju. 
Między innemi sprawozdanie z powiatu husiatyń-

skiego, którego autor bynajmniej nie zamyka spo
strzeżeń swoich w obrębie politycznego powiatu, 
ale je rozszerza na całą tę część Podola, taką 
daje wiadomość o stanie oświaty i fachowego 
ukształcenia między tamtejszą młodzieżą: „Mło
dzież, synowie większych właścicieli, wszyscy bez 
wyjątku uczęszczali lub uczęszczają do szkół pu
blicznych; a wielu z nich takowe z dobrym po
stępem ukończyło, udając się następnie do wyż
szych zakładów naukowych, do Uniwersytetów lub 
instytutów technicznych. Nie ma jednak ani je
dnego, któryby skończył szkołę wyższą rolniczą 
lub leśną, chociaż o ile mi wiadomo dwóch mię
dzy nimi uczęszczało do tego rodzaju zakładów 
zagranicą.“

Dopisek. W rozdziale I. .na str. 108 oma- nas zwrócił uwagę, że najodpowiedniejszą karmą 
bydła rogatego jest siano; a przeto chcąc od
powiednie korzyści ciągnąć z bydła rogatego, o naj
większą produkcyę dobrego siana starać się nale
ży, którego przez peryodyczne nawożenie i utwo
rzenie trwałych łąk przymnożyć można.

A przeto, droga pośrednia między go
spodarstwem przeważnie zbożowem, cieplejszym 
glebom właściwem a gospodarstwem wyłącznie 
pastewnem czyli alpejskiem, jakie ów dzierżawca 
wprowadzał, zdaje się najodpowiedniejszą górom 
naszym. Role położyste lub ku północy nachylo
ne, wilgotne i zimne, tylko liche ziarno wydawać 
mogące, pozostawione na łąki trwałe, co lat kilka 
stajennym gnojem po wierzchu potrząsane, dają 
obfitość dobrego siana. — Role zaś suchsze, w od
powiednim płodozmianie uprawiane, dadzą gospo
darzowi ziarno, okopowizny, paszę, zielone siano 
i słomę, nietylko dla odpowiedniej karmy bydła 
rogatego, ale dostarczając ściółki przymnożą na
wozu stajennego, którego ilość w systemie wyłą
cznie pastewnym musi być więcej ograniczoną, bę
dąc tylko do nawożenia łąk potrzebną. W kie
runku zaś wyżej wskazanym, tylko część stajen
nego nawozu do peryodycznego potrząsania łąk u- 
żytą bywa, większa jego część służy pod żyto, okopo
wizny, pasze zielone i siana w odpowiednim tur
nusie wyprodukowane.“

wiając ceny dzierżawy, umieszczono doniesienie 
z powiatu liskiego o podniesieniu się ceny dzier
żaw w tamtejszej okolicy z powodu zadzierżawie- 
nia dwóch folwarków przez Bawarczyka, „który 
„siew zboża zupełnie zarzucił, a na pastwiska i 
„łąki wszystkie obszary obrócił; fabrykuje sery 
„na sposób szwajcarski, płaci z dzierżawy o 50°/0 
„wyżej niż kto inny i dobrze na tern wszystkiem 
„wychodzi.“

Twierdzenie to w czasie gdy było spisane, 
miało wszelkie pozory prawdy, wskutek doświad
czenia lat następnych okazało się mniej uzasa- 
dnionem. Umieszczamy tedy następujące sprosto
wanie, nadesłane nam przez autora pierwotnego 
doniesienia, p. Edmunda Kraińskiego : „Bawarczyk 
o którym mowa, zadzierżawił wówczas (1877 r.) 
folwarki Dwernik i Równia i zobowiązał się kon
traktem do płacenia czynszu o 50 °/0 wyższego 
niż zwyczajnie, wszelako kontraktu nie dotrzymał 
i z dzierżaw ustąpić musiał, a obecnie zamiast na 
własny rachunek gospodaruje na rachunek wła
ścicielki majątku, który przedtem dzierżawił. — 
Chociaż praktyka zaniechania zupełnie siewu zbo
ża na rzecz pastwisk i sianożęci, z bawarskiego 
Allgau przez owego dzierżawcę w nasze góry im
portowana, nie wytrzymała tu próby, to wszakże 
niepodobna odmówić mu zasługi, iż pierwszy u
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